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I. Nim zaczniesz czytać — obłóż mnie 
w papier! 
II. Nie dotykaj mnie brudnemi rękami. 
III. Nie czytaj mnie przy jedzeniu! 
IV. Nie śliń palców przy przewracaniu kartek. 
V. Nie mnij kartek i nie zaginaj rogów. 
VI. Nie przeginaj mnie przy czytaniu. 
VII. Nie kładź mnie rozłamaną, grzbietem do 
góry! 
VIII. Nie umieszczaj mnie w domu na miejscu 
nieodpowiedniem! 
IX. Nie rób na mnie żadnych znaków i do- 
pisków. 
X. Nie wyrywaj i nie niszcz obrazków 
i kartek, 
Wymaga się od każdego wypożyczającego książki 
z Bibljoteki Związku Nar. Pol., aby się zastosował 
ściśle do powyższych prośb i wogóle należy oddać 
książkę w takim stanie, w Jakim ją wypożyczono 
w przeciwnym razie osoba wypożyczająca będzie 
zmuszona do zapłacenia wartości książki. 
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JENERAŁ DwERNICKI. 


W Tygodniku z dnia 30 z. m. znajduiemy oświadczenie 
Jenerała Dwernickiego, które niewiemy iakiem oznaczyć 
nazwiskiem : niewiemy bowiem czyli te iest przystąpienie do 
godnego politowania aktu przeciw X. Czartoryskiemu , czy- 


, li też tylko iakaś protestacya przeciw iakiejś protestacyi; 


bądź co bądź, krok ten ze strony Jenerała Dwernickiego , 
zasmucaiąc nas mocno przez wzgląd dla samego Jenerała, 
nie zadziwił nas bynajmniej; iest to konieczne następstwo 
żle szukanej , i mylnie zrozumianej popularności, a będąca 
w obiegu wiadomość o środkach iakich użyto dla wymusze- 
nia tego rodzaiu oświadczenia, tćmbardziej nas w mniema- 
niu tem utwierdza. 

Jenerał Dwernicki oświadcza, że nie mógł protestować 
przeciwko deklaracyi naprzeciw X. C. wymierzonej, a to 
z powodów: 

1. Jż wciągu edłszy ze swym kor- 
noteka i Muzeu, Yy (Ark: 4.) 

N 
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pusem za zakres granic królestwa kongressowego, iak £o 
w Jzbie Poselskiey powiedziano, a później uleglszy nieszczę” 
śliwemu losowi, a to właśnie z przyczyny że wyprawa na 
Wotyń tak mylnie przez Naywyższą władzę była uważana; 
nie byf obecny działaniom X. C. a zatem czynionych mu 
zarzutów przez kilka tysięcy rodaków” naocznych świadków 
tych działań zaprzeczać nie może. 

2. Że co do publicznych czynności Xięcia w emigracyi 
otwarciegawsze bi tdkowem przeciwny. 

Mito mams widere” Wapowiedzenie J. Dwernickiego, że 
nie będzie obiawiał zdania swego w rzeczach których nie 
zna; zapytalibyśmy się go iednakże skąd ma pewność że 
kilka tysięcy rodaków, występuiących przeciw X. C. byli 
rzeczywiście naocznemi świadkami działań Jego, i że z tego 
powodu za właściwych w tej mierze sędziów uważani bydź 
mogą? zapytalibyśmy się go także czyli do zdania swoiego 
taką zawsze niemylność przywięzuje, że każdy kto takowe- 
go nie dzieli, iuż tém samem szkodzi emigracji i sprawie 
ogólnej? ale zbytecznemi byłyby teraz wszelkie w tćj mięrze 
spory, głos nasz zostałby podobno głosem wolającego na 
puszczy; — najgłuchszy len, kto słyszeć nie chce. Przyjdzie 
czas, w którym po ukołysaniu się wzburzonych dzisiaj na- 
miętności, wyrzecze naród Polski i bezstronna historja, kto 
się dobrze Ojczyźnie zasłużył; kto jéj niewcześnemi radami 
lub odradzaniem zaszkodził; lecz narodem tym, niech raczy 
pamiętać Jenerał Dwernicki, niebędzie J. B. Ostrowski, hi- 
stoją nie będzie Nowa Polska. 

Zakończylibyśmy na tem uwagi nasze,lecz Jenerał Dwer- 
nięki do oświadęzenio swego, niewiemy z jakiego powadu, 


* Nowa Polska doniosła iakohy liczba podpisów przeciw X.C. do 2238 do- 
chodziła, liczba ta w aświadszeniw Jancrafn inż daid y tysiecy podrosła. 
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chyba złym duchem natckniony, wmieszał wspomnienie 
o wyprawie swojej na Wołyń, i nieszczęśliwem wejściu do 
Galicji, całą winę w tej mierze zwalając na władze rewolucji 
przewodniczące. Niechętnie dotykamy się tego przedmiotu, 
lecz kiedy dziś przez samego Jenerała Dwernickiego wywo- 
Jany został, obowiązkiem iest Kroniki sprostować mylnie 
cytowane fakta, obowiązkiem jesl jej wymierzyć każdemu 
należną sprawiedliwość. Suum cuique- 

« W miesiącu maju 4831 r. (słowa są jenerała Dwer- 
nickiego) na sessyi sejmowej w Warszawie, na zapytanie 
uczynione przez posła Wężyka Ministrom wojny i spraw 
zagranicznych o wypadku korpusu jenerata Dwernickiego, 
i o wkroczeniu onego do Galicji, oraz czyli są przedsięwzię- 
te kroki drogą dyplomatyczną do uratowania tego korpusu; 
odpowiedziano : 

« Minister wojny. Jenera? Dwernicki przeszedłszy zakre- 
slone granice dotychczasowego królestwa polskiego , wy- 
szedłszy nadto z obrębu linji operacyjnej, wyszedł ze wszel- 
kich stosunkówz Ministrem wojny, i przestał bydz w jakiej- 
kolwiek ze mną styczności. Znajduję się więc w niemożności 
udzielenia jakichkolwiek objaśnień, i te jedynie tylko przez 
zastępcę Ministra spraw zagranicznych , uskutecznione być 
mogą, 

« Z tej odpowiedzi pokazuje się, iż wcale niemyślano prze- 
nosić wojny za granicę królestwa kongressowego, i że po 
przejściu mojem za Bug, (co jednak za roskazami naczelnego 
wodza i Rządu Narodowego uczyniłem) nieuważano mego 
korpusu za oddział do wojska polskiego należący. Bo prze- 
cież obręb linji operacyjnej tam się rozciąga, gdzie wysłane 
korpnsy stanowiska mają. 

« Zastępca ministra spraw zagranicznych, w odpowiedzi na 


interpellacją Wężyka oświadczył: że w tym przedmiocie 
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wysłaną została osoba w charakterze ajenla do Wiednia, 
która jadąc na Kraków nie mogła pozyskać paszportu od 
konsula austryackiego, a zatem nie może dać w tej mierze 
Iżbie objaśnienia. Tym sposobem opuszczony korpus i wy- 
rażnie na zgubne imie wysłany, nie mógł oczywiście uni- 
knąć losu jaki go spotkaf. » 

Trzy więc główne władzom rewolucyinćm robi J. Dwer- 
nieki zarzuty: 

1° Że nie myślały wcale przenosić wojny za granice 
królesiwa kongressowego, innemi słowami, że niechciaty 
aby Litwa, Wołyń, Podole i Ukraina powstały. 

2° Że korpus Jenerała Dwernickiego był wysłany na 
zgubne imie. 

30 Że po wejściu jego do Galicji, opuszczony od Rządu, 
nie mógł! oczywiscie, uniknąć losu jaki go spotkał. 

Ważne zaiste oskarżenia; tym ważniejsze że od saniego 
J. Dwernickiego pochodzą; zobaczmy też, jakie na ich po- 
parcie przytacza dowody ! Oto w jednym i tym samym pe- 
rjodzie utrzymuje, iż nic myślano przenosić wojny za grani- 
cę królestwa, i że przeszedł Bug za rozkazami rządu i na- 
czelnego wodza: następnie mniema, że nie uważano korpusu 
Jego za oddział do wojska polskiego należący , bo minister 
wojny powiedział , że wyszedł za obręb linji operacyjnej, 
a przecież obręb linji operacyjnej tam się rozciąga, gdzie 
wysłane korpusy stanowiska mają. 

Toz nie myśląc oswobadzać dawniej zabranych prowincji, 
chcąc owszem ich powstanie paraliżować , potrzeba było 
użyć Jenerata Dwernickiego do tej czynności ?-- prawdziwie 
tego zarzutu przynajmniej od dowódzcy wyprawy, trudno 
się było spodziewać! Co do rozumowań strategicznych i 
nwag J. Dwernickiego nad liniją operacyjną, sądzimy 


obowiązkiem naszym, sprostować Jego zdanie w tej mierze, 
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Liniją operacyjną, nazywa się droga (zwykle ta, po której 
postąpiła naprzód Armja) prowadząca od punktu oparcia 
do różnych oddziałów wojska na tej linji działających ; lecz 
korpus oddzielny przeznaczony do działań odrębnych, odle. 
głych, nie zawistych od głównej armji, jakim byt korpus 
J. Dwernickiemu powierzony, nie może mieć tej samej linji 
operacyjnej jaką ma główna armja; — oddalając się od niej, 
opuszczając linją operacyjną głównej armji, obiera sobie 
korpus takowy inny do działania kierunek, szuka nowego 
punktu oparcia, lecz nie utraca przez to, charakteru wojska 
tegoż samego narodu. 

Armja włoska, nadreńska lub pirenejska, miały oddziel- 
ne i różne od siebie linje operacyjne, a jednakże nieprze- 
stały być armjami francuzkiemi; niech więc Jenerał Dwer- 
nicki nierospacza—dowodził wojskiem Polskiem. 

Lecz pocóż nam się silid nad zbijaniem tej mocy rozumo- 
wań i domysłów, prosty wykład faktów najłepiej rzecz wy- 
jasni. Od chwili jak rząd narodowy objął powierzoną sobie 
przez Sejmujących władzę, nie przestał on myśleć o po- 
wstaniu prowincyi dawniej przez Rossją zagrabionych— lecz 
strata czasu przez dlugo nieczynną Dyktaturę, nie tak się 
atwo dala nagrodzić. Prowincje te, które z początku ozię- 
błość Dyktatora opuściła, zalane wówczas byty ciągnące- 
mi ku Warszawie korpusami Moskali. Zaledwie dvi kilka 
upłynęło pomiędzy ustanowieniem Rządu Narodowego i 
rozpoczęciem przez Dybicza działań wojennych: nie o no- 
wych przeto planach kampanji, lecz o najdzielniejszem przy- 
jęciu nadchodzącego nieprzyjaciela myśleć wypadało. Woj- 
sko polskie koncentrując się dla stoczenia krwawej walki z 
trzykroć liczniejszym nieprzyjacielem, nie mogło wysyłać 
oddzielnych na wsparcie powstań korpusów, potrzeba więe 


było czekać wypadku pierwszego boju; nie długo nań cze- 
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kano. Na polach Grochowa po trzydniowych zapasach, roz- 
trąciła się (śmiało to wyrzec można) potęga Moskwy o 
piersi mężnego rycerstwa naszego, ale chwiejący się olbrzym 
pomimo utraty krwi, zawsze przywalał ciężarem swoim 
zagrabione kraje, zawsze groził szczupłym hufcom walecz- 
nych obrońców Polski. Uznano, że nie można było w tym 
stanie popełniać najgłówniejszego w ruchach militarnych 
błędu rozdzielenia sit wojennych, żenie można byfo w obec 
ogni nieprzyjacielskich opuszczać Warszawy, tej kolebki re- 
wolucji naszej, tego wielkiego warstatu, gdzie się wyrabiała 
broń i wojenne zapasy, dla poniesienia z cafem wojskiem 
wojny, o podal zagrożonej stolicy; musiano się więc ograni- 
czyć na wysłaniu do prowincji zabranych, pomniejszych od- 
działów, więcej na męztwo Żołnierza i zdatność dowódzców 
jak na liczbę wysłanych rachując. Do przewodniczenia wy- 
prawie na Wołyń, Podole i Ukrainę, za najsposobniejszego 
osądzono Jeneratła Dwernickiego ; przeszedł on Bug, za roz- 
kazami wodza naczelnego i rządu Narodowego, jak się sam 
wyraża; otrzymał najobszerniejsze pełnomocnictwo; miał 
być dla tych prowincji,że się tak wyrazimy, ministrem wojny 
naczelnym wodzem, Rządem, wszystkiem jednem slowem: 
lecz niebyt tam bynajmniej ,na zgubne imie wysłany. Jenc- 
rał Sierawski z korpusem blizko 7000, miał eszelonować 
Jencrała Dwernickiego, miał go wspierać, zapewniać mu 
komunikację z główną armją, a kiedy Jenerał Sierawski 
przez zbyt przewyższające siły nieprzyjaciela, na lewy brzeg 
Wisły przerzucony został, Jenerał Chrzanowski z5000 kor- 
pusem wyborowego żołnierza, wysłany byt na wsparcie Je- 
nerała Dwernickiego. —Tak, blizko 16,000 wojska,rachując 
w to korpus Jenerała Dwernickiego, oderwanych było od 
walczącej pod murami Warszawy armji, dła podania ręki 


ujarzmionym braciom w prowiucjach zabranych. Myślano 
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więc o powstaniu tych prowincji; lecz ani korpus Jenerala 
Chrzanowskiego , ani Jenerał Sierawski gdyby się nawet 
mógł był na prawym brzegu Wisty utrzymać, nie mogli 
skutecznej Jenerałowi Dwernickiemu przynieść pomocy. 
Pomimo cudów męztwa jakich dokazał żołnierz polski w 
bitwie pod Boremłem, Jenera? Dwernicki, przez nieszczęśli- 
wy ruch swój ku granicom Galicji, daf się odciąć Rydygierowi 
odpodstawy dziataniaswojego (Zamościa) i od wszelkich po- 
silków jakieby mu z granic królestwa przybydź mogły. Ruch 
ten pozbuwiał Jenerała Dwernickiego wszelkiej możności 
zrobiena na przypadekprzegraney bitwy,porządnego odwro- 
tu, co więcej, wprowadzał korpus jego,ostabiony krwawym 
bojem pod Boremłem, pomiędzy dwa daleko od niego licz- 
niejsze wojsk moskiewskich korpusy. Smutny wypadek jaki 
zakończył wyprawę J. Dwernickiego, był następstwem tego 
błędu. Jenerał Chrzanowski w pół drogi do Zamościa, przez 
przejęlego kurjera, dowiedział się o ustąpieniu JeneraTa 
do Galicji, uważając przeto za zniweczony cel swojej wy- 
prawy, wstrzymał pochód korpusu i o dalsze z głównego 
sztabu zapytał się rozkazy. Rozkaz ten byt, ażeby Jenerał 
Chrzanowski spieszył pod Zamość, albowiem Jenerat 
Dwernicki otrzymawszy polecenie, aby się z bronią w ręku 
przebił przez Galicją, przechodząc granicę z oddziałem 
swoim, zaslony świeżego korpusu potrzebować będzie. Ja- 
koż, byľ to jedyny tylko śrzodek ocalenia walecznych żof- 
nierzy z pod Stoczka i Boremla. Jenera? Dwernicki wszedł- 
szy do Galicji, zrobił o tćm raport Rządowi, a w liście do 
Prezesa Rządu X. Czartoryskiego pisanym, zaklinał go na 
znane wowczas Jeneraławi cnoty i zasługi Xięcia, ażeby 
użył wszelkiego wpływu do wydostania korpusu jego z rąk 
Austryaków. Wystano agenta do Wiednia; lecz kwestją tę 


nie dyplomacja rozstrzygnąć mogła. X. Czartoryski lubo 
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Dyplomata, wziął na siebie catą odpowiedzialność energi- 
cznego kroku. Rozkazano Jenerałowi Dwerniekiemu, ażeby 
z bronią w ręku wrócił do Królestwa, upoważniono go do 
użycia wszelkich w tej mierze srzodków, Jenerat Chrzanow- 
ski czekał go pod Zamościem. Na nieszczęście, nim wiado- 
mość o wkroczeniu Jenerała Dwernickiego do Galicji do- 
szła do Warszawy, korpus Jego rozbrojony został; w 24 
godzin bowiem po przejściu granicy, pomimo zapewnienia 
danego emissarjuszom powstańców podolskich, że przynaj- 
mniej trzy dni broni nie złoży, Jenerał Dwernicki dał się 
skłonić do kroku, który odjął wszelką ratowania go, mo- 
Źność i nadzieję. Daremnieby się odwotywat J. Dwernicki, 
że nie odebrał wyżej wzmiankowanego rozkazu; w rzeczy 
samej, rozkaz teu nie mógł go dojść w porze do wykonania 
onego właściwej, albowiem złożył broń pierwćj nim się 
rząd o wejściu jego do Galicji dowiedział, lecz rozkazu 
takowego niepowinien był ani czekać, ani nawet żądać J, 
Dwernicki. Zgwałcenie territorjum austryackiego z pole- 
cenia rządu narodowego,byłoby to prawie, wypowiedzeniem 
wojny Austryi, jeżeli więc J. Dwernicki wojnę takową za 
szkodliwą sprawie ojczystej uważał,powinien był, na siebie 
tylko biorąc całą odpowiedzialność energicznego postepku 
swojego , ochronić Rząd i Naród od kroku ostateczności; 
jeżeli zaś mniemał że wojna z Austrją i powstanie Galicji 
korzystnemi będą dla sprawy naszej, przyzna zapewne 
dzisiaj, ze złożenie przez niego broni,nie było do tego naj- 
właściwszym śrzodkiem. 

Jtej tuieszcze nie możemy pominąć uwagi, że w nad- 
zwyczajnych wypadkach , kiedy tylko silna wola i dzielne 
jej wykonanie zniebespieczeństwa wyprowadzić może, od- 
woływać się z tém co czynić wypada, radzić się nawet osób 


których stan , położenie i nabyta w długiem życiu publicz- 
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nem ostrożność, czynią zimniejszemi w rozwadze, powol- 
niejszemi w decyzji, jest to rodzaiem przyznania się, że się 
niema energii lub chęci działania (* ). Gdyby J. Dwernicki 
nie był wówczas ufał dyplomacyi jak jćj dzisiaj oświadcza 
się nie ufać , gdyby był nie czekał na pozwolenie z Wied- 
nia, którego vigdy spodziewać się nie można było, ale w 
energii własnej i doświadczonćm męstwie żoTnierza , szukał 
sposobów ocalenia korpusu swoiego, gdyhy był nawet w 
razie potrzeby, szablą otworzył sobie drogę wsrzód nielicz- 
nych oddziałów wojska Austryiackiego, które bez rozkazu 
wyższego nieśmiałyhy uderzyć na wojsko polskie, nieby- 
libyśmy stracili wybornego oddziału żołnierzy i mężnego 
w boiu Wodza jakim jest Jenerał Dwernicki. — Nie byłby 
nadewszystko dany fatalny przykład, który następnie in- 
nych do podobnego a tyle zgubnego sprawie ojczystej kro- 
ku ośmielif. — Dawnicjsze zasługi Jenerała , blask sławy 
jaką się okrył korpus jego w bitwach pod Stoczkiem i Bo- 
remlem usunęły z widoku złożenie broniw Galicji. — Oby- 
/watele tćj prowincji z uniesieniem przyjmowali Jenerała 
Dwernickiego, inni więc choć muicj poprzednio zasłużeni, 
choć może większe popełnili błedy, rozumieli że in rów- 
nież, bez niesławy wolno ustępować przed nieprzyjacielem 
w obce granice. Jaki stąd skutek dla nieszczęśliwej Polski 
wyniknąt, nie potrzebuiemy tu rozbierać. 
Tak więc zarzuty przez Jenerata Dwernickiego względem 
wyprawy na Wołyń innym czynione, spadaią na niego sa- 
mego. Nie byť korpus Jego wysłany na zgubne imie, bo 


(') Nastręcza się nain tu iedno wspomnienie z rewolucji 1794. — Kiedy Biskup 
Skarszewski na smierć skazany został Kosciuszko radził się Kołłątaia czyli go 
ułaskawić wypada « kiedy się mnie naczelnik radzi wtey mierze » odpowiedział 
Koląlay sto iuż widać ze ułaskawienie skazanego zdecydował; iak to, naczelnik 
siły zbroyney, pyta się mnie człowieka w autannie, czy karać smiercią wino- 
waycę? » 
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mu inne w pomoc spicszyły korpusy. — Nie zaniedbano 
nie dla ratowania go z fałszywego położenia, w iakim się 
postawił wchodząc do Galicji, bo wszystko, wojnę nawet z 
Austrją, nad stratę mężnych lęk/iwa jak ią nazywaią dypło- 
macja nasza przekładała.— A jeżeli zapytani w Jzbic sej- 
mowćj w obec licznych arbitrów Ministrowie, nie wyiasnili 
bez ogródki istotnego położenia rzeczy, było to naturalnie 
z obawy, aby rozgłoszenie przedwczesne danych Jenerato- 
wi Dwernickiemu rozkazów, skutku ich nie zniweczyło : 
jeżeh wreszcie składali jeden na drugiego smutny obowią- 
zek zawiadomienia Jzby o nieszczęśliwym końcn wyprawy 
na Wołyń, — nic to ani przeciw Rządowi, ani na stronę J. 
Dwernickiego dowodzić nie może. Przykrą to iest powin- 
nością zwiastować klęski publiczne, bydź posłem nie- 
szczęścia ;— gdyby Jenerał Dwernicki, zamiast wejścia 
do Gahcji wszedł był do Kijowa, pewni jesteśmy że 
wszyscy Ministrowie zamiast wypierania się Jenerała, 
spieszyli by w ówczas jeden przed drugim, ponieść do 
Sejmu tak szczęśliwą wiadomość. — Lecz jeżeli złożenie 
broni w Galicji usanęło wszelką możność ocalenia korpusu 
J. Dwernickiego, rozbrojony nawet nie przestał bydź celem 
starań władz rewolueyjnych. — Nie był on i wtenczas opu- 
szeżony iak się Jeneralowi Dwernickienu wyrazić podoba- 
to. —Rząd Narodowy polecił naymocniej władzom nadgra- 
nicznym , ustanowił do tego oddzielnych kommissarzy, aże- 
by wszelkiemi sposobami poiedyuczym ołticerom i zoł- 
nierzom korpusu, przebycie granie ułatwili; Jenerałow! 
Dwernickiemu w Galicji inż nawet pomimo niedostatku 
skarbu publicznege, kazał Rząd wypłacić niektóre summy 
na wyprawę Wołyńską przeznaczone. —. Niech więc każdy 
osądzi, kto w tem nieszczęślwćm zdarzeniu istotnie winnym 


się okazal 
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Niechętnie, bardzo niechętnie dotknęliśmy tego przed- 
miotu, ale milczenie dotychczasowe względem wyprawy na 
Wołyń źle było przez Jenerata Dwernickiego zrozumiane — 
sam wystąpił w sprawie, którą usuwać z uwagi publicznej 
było jego interessem: — poczynił innym zarzuty; dfuższe 
więc pobłażania jednemu, byłoby niesprawiedliwością dla 


drugich. — 


WSPOMNIENIE HISTORYCZNE. 


( Artykuł nadesłany) 


W czasie Rewolucii 1794. r.z części Woyska Polskiego 
stojącego w okolicach Biafey-Cerkwi a otoczonego ze wszech 
stron armiią Suwarowa, major Wyszkowski ( późniey Je- 
nerał ) zasłyszawszy że Suwarów zamyśla rozbroić woysko 
Polskie, zamknął swego komendanta Kublickiego W ice- 
brygadiera będącego w zmowie z Moskalami, sam zaś z 
Pohrebyszcz na czele Pófku Kawalerii, a za nim Jenerał 
Łaźniński na czele Brygady, przebili się przez Woyska nic- 
przyiacielskie, w pół trzecia dnia przeszli czterdzieści nil kra- 
iu wdarli się do Galicii i nie zfozyli tam broni, nie czekali a- 
ni na protekciie dyplomatyczne, ani na pozwolenie, ani na 
rozkazy, ale z bronią w ręku, przeszedłszy Galiciię, połą- 
czyli się z Kościuszką. 

W tym świetnym pochodzie, między innemi zaszło nastę- 
puiące wydarzenie. 

Naturalnie iak każde woysko działaiące, taki półk Wysz- 
kowskiego miaľ swoią awangardę, swoie boczne straże ; 
pieszczęsciem ieden z Namiestników dowodzący awangar- 
dąW yszkowskiego, nie tęgo się sprawiwszy, dał się złapać 
Meskalom. Wyszkowski nie osurzeżony wpada na 1000 
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piechoty moskiewskiey gotowey do boiu; przyięty ogniem 
kartaczowym i karabinowym, uderzył na tych Moskali po 
polsku, rozbiť ich w mgnieniu oka, zasłał pole trupem 
moskiewskim, działa zagwoździł, a sam daley poszedł w 
swą drogę. Tymczasem szczątki Awangardy prowadzone po- 
woli iako ieńcy woienni, rozłażąc się po całey okolicy, 
przed obywatelami zbiegaiącemi się dla ich wspierania, tak 
wyrzekali. « Wyszkowski nas zdradził, sam Panie z Bryga- 
« dą uciekł nie wiemy gdzie, a nas wyprawił na zgubne 
« imie! « 

Cata Polska i ci ieńcy wiedzieli potem że Wyszkowski do 
ostatniey chwili służył OQyczyżnie, ale dowódzca tey to A- 
wangardy przez lat kilkadziesiąt ciągle tak wyrzekał : 
« Cóż ztego że Wyszkowski nie zdradził, kiedy pozbawił 
« Qyczyznę naylepszego dowódzcę, bo przez zazdrość wy- 
« stat mnie Panie, na zgubne imie! « 


Upraszam Redakcją Kroniki o zamieszczenie w najbliższych 
Numerach swoich niniejszego OŚWIADCZENIA. 


W Tygodnikuzd. 30 września r. b. wyczytałem pod- 
pisane przez Jenerata Dwernickiego pod d. 27 września r.b. 
Oświadczenie, w którem wyrażono jest,że Jenerał Dwer- 
nicki, nie tyłko nie protestuie się przeciw Deklaracii na- 
pisaney przeciwko Xięciu Czartoryskiemu w Poitiers, a pod- 
pisanćy przez uroioną liczbę Polaków; ale nadto przystępuie 
niejako do tćy deklaracii, powiadaiąc: że w dopełnieniu 
powinności iaka mu sumienie wskazuie, ogłasza systemat 
i czynnosci «cięcia Czartoryskiego w zawodzie publicznym, 
za niekorzystne a nawct szkodliwe dobru Emigracii i sprawy 
ogolney. 


Jenera Dwernicki idąc za swoiem sumieniem oświadczył 
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się za Deklaraciią przeciw xięciu Czavtoryskiemu; ia zaś 
idąc za moiem sumieniem, oświadezyłem się przeciwko 
tey samćy deklaracii. Znayduiąc przeto przeciwnika z tak 
go się do swego sumienia, 
winienem publicznie wytłnmaczyć moie przeciwne działa- 
nie, i dowieść, że mam sumienie wolne od zarzutów i od 
obcego wpływu. 

Fehen Dwernicki oskarżenia swoie przeciwko X. Czar- 
toryskiemu gruntuie na czynnościach swoich w Komitecie 
przeciwnych zamiaróm xięcia Czartoryskiego: ia byfem 
członkiem Komitetu do końca iego istnienia, i nie tylko 
zdanie moie ze zdaniem Jenerała Dwernickiego, we wszy- 
stkich prawie publicznych Jego działaniach w Komitecie, 
zgodnem było, ale nadto redagowałem wszystkie prawie 
pisma i odezwy Komitetu w przytoczonych przez Jenerata 
Dwernickiego działaniach; a zatćm do tych działań, o tyle 
ile przez pisma Komitet mógł działać, naywięcćy się przy- 
czyniłem. Zdawaćby się więc mogło,i iuż się zdawało unic- 
którym osobóm, że oświadczając się przeciwko wspomnio- 
ney deklaracii, sam z sobą iestem w rozmyślnćy sprzeczno- 
ści. Przystępuię przeto do bliższego rzeczy wyiaśnienia, 
trzymaiąc się porządku który Jeneral Dwernicki obrał 
w swem piśmie. 

A naprzód, co do wyroku za działania więcia Czartory- 
skiego w czasie rewolucii; ten do nikogo w szczególności, 
ani do Emigracii w szczególności nie należy. Na czynności 
rewolucyyne czekaymy sądu od całego Narodu, a wyroku 
od władzy narodowey; a tym czasem wszystkim bez wyiąt- 
ku dowódzcóm i rządcóm w czasie rewolucii, niewyłączaiąc 
Ciebie Szanowny Jenerale! powiedzieć można, i raz na za- 
wsze powiedzieć trzeba: kto z was bez grzechuiest, niech 
pierwszy rzuci kamień. 


świeluem imieniem, odwoluiące 


Dalćy, oświadcza Jenerał Dwernicki: że wzywał w imie- 
niu Emigracit Senatorów i Posłów do rozpoczęcia obrad 
Seymowych, lecz X,Czar 'toryski oparł się temu naymocnióy, 
iźżyczeniom Emigracii nie uczyniono zadosyć. | ia bytem 
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za rozpoczęciem obrad Seymowych, a usiłowania moie 
w tym względzie iako członka Seymu, były i większe i wa- 
żnieysze niźli Szanownego Jenerała, tam, gdzie tylko zdanie 
członków Seymu iest stanowczćm. 

Daley oświadcza Jenerał Dwernicki: że wyprawę do 
Portugalii przez więcia Czartoryskiego wspieraną, uzna- 
wszy za zgubną dla Emigracii, użyć potrzebnych środków 
dla przeszkodzenia aby nie doszła do skutku. Nie sam Jene- 
rat Dwernickiw Komitecie tak rozumiał i działał względem 
wyprawy do Portugalii : Jenerał Sierawski i ia tegoż samego 
byliśmy zdania , a wszystkie odezwy w tym celu pisane by- 
ty moićy redakcii. 

Co do ostatniego zarzutu: iakoby X. Czartoryski przy- 
byłych rodaków z Prus usiłował wszelkiemi sposobami do 
przyięcia służby w Algierze nakłonić, i co do twierdzenia, 
iakoby w ióy mierze znowu Jenerał Dwernicki sam uratował 
Ziomków naszych; pozwoli Szanowny Jenerał, abym iako 
i w tym razie wspólnie w Komitecie z nim działający, spro- 
stował nieco dane przez niego o tey rzeczy wyobrażenie. 
Xiąże Czartoryski nie w innym celu myśl Algieru podawał, 
tylko aby naszych braci od wywiezienia do Ameryki urato- 
wać, i przy Francii zachować. I Komitet to zdanie podzielał, 
albowiem wodczwie swoiey doziomków przybyłych z Prns, 
podpisaney przez Jenerałów Dwernickiego i Sierawskiego, 
Posła Ledóchowskiego i mnie, powiedział, że lepszy: Algier 
od Ameryki, i radził, żeby w ostatnim razie rodacy w Ports- 
muth poszli za przykładem braci swoich w Harwich. Że zaś 
bracia nasi z Hawres i Portsmuth, pozostali we Francii i 
w Angli; to, wyznaymy szczerze Szanowny Jenerale, nie 
Komitetu ani Twoim usiłowaniom, ale swoićy wytrwa?ości, 
swemu dobremu prowadzeniu się, a co do zasiłków, te 
wpływóm xięcia Czartoryskiego, a głównie Rządóm An- 
gielskiemu i Francuzkiemu są winni. 

Z tego wyjaśnienia rzeczy okazuie się, że Jenerał Dwer- 
nicki i ia, współnie z Komitetem, byliśmy często otwarcie 
przeciwni (iak się Jenerał wyraża) xięcia Czartoryskiego 
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czynnościóm publicznym w Emtigracii. A lo ztąd tylko iedy- 
nie pochodziło, że Komitet spodziewał się, lecz się ieszcze 
niedospodziewat rewolucii Europeyskiey, a xiąże Czartory- 
ski spodziewał się i równie ieszcze niedospodziewał się 
woyny Europeyskićy. Ztąd Komitet usiłował wszelkiemi 
sposobami zatrzymać we Francii Emigraciią gotową do 
rewolucii Europeyskicy, a xiąże Czartoryski usilowat 
wszelkiemi sposobami uzbroić Emigraciią, aby była gotową 
do woyny Eurepeyskićy, i stopniami zaięła stanowisko 
dawnych Legionów Polskich. A więc różnica w działaniach 
Komitetu i X. Czartoryskiego, była tylko w środkach, a nie 
w celu, którym zarówno dla wszystkich prawych Polaków 
iest Qyczyzna, i tylko Qyczyzna. Przyszłość dopiero okaże, 
czyie środki byty lepsze, czyie trafnieysze zdanie o rzeczy 
publicznóy ; przesądzać w tey mierze nikomn nie wolno, 
a powątpiewać a chęciach xięcia Czartoryskiego lub ie w 
złem świetle wystawiać, iest toubliżać sobie samemu. Któż 
z nas bowiem nie wie, że xiąże Czartoryski dla Qyczyzny 
wszystko utraci, że ostatnie dni swoie pędzi w tułactwie 
i w tem tutactwie nayprzykładnieysze prowadzi życie, że 
w tem tutactwie, bez żadnych widoków osobistych, cały 
swóy czas i silę poświęca na dźwiganie sprawy naszćy, na 
usługi wszystkich Tułaczów, na wspieranie ostatniemi za- 
sobami swoiemi wszystkich Ziomkow żądaiących pomocy, 
bez względu na ich opiniie polityczne, bez względu na obu- 
rzaiącą niewdzięczność? Każdy Polak równie może i po- 
winien kochać Qyczyznę iak X. Czartoryski, ale nikomu nie 
wolno ani głosić, ani myśleć, że ią lepicy kocha; a kogokol- 
wiek, eo daf i daie niezaprzeczone dowody patryotyzma 
i poświęcenia się, ogłaszać za nieprzyiaciela Emigracii lub 
sprawy naszey, iest szaleństwem lub zbrodnią. 

Dla tego to, stanąłem niedawno w obronie Pawla Łe- 
wiekiego, iednego z nayzasłużeńszych Polaków, mieszkaią- 
cego w Szwaycavii, na którego rzucono naynikczemnieyszą 
potwarz nazywaiąc go szpiegiem: dla tego to, chociaż na 
drodze publiczney często xięcin Czartoryskiemu przeciwny, 
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stanąłem w Jego obronie niepotrzebuiąc ani Jego względów 
ani pomocy, iak stanę w obronie wszystkich zasłużonych i 
cnotliwych Polaków, bez wzgłędu na ich opiniie polityczne: 
dla tegoto w czasie urzędowania moiego w Komitecie, w 
tych wfaśnie chwilach kiedy działałem wbrew czynnościóm 
X. Czartoryskiego, nie pozwalałem uchybiać Jego osobie, 
i na sessii Komitetu nie podpisałem odezwy zapytuiącey 
wyłącznie xięcia Czartoryskiego o iakieś uroione fundusze 
Emigracyyne, odezwy powodowancy plotkami dziennikar- 
skiemi, i powiedziałem że tą odezwą która iest wyraźną 
szykaną i prześladowaniem osobistem, Komitet sam sobie 
nbliża. 

Bronić iest zawsze szlachetnie, ale potępiać Szanowny 
Jenerale! potępiać bez prawa, iest rzeczą niekorzystną a 
nawet i szkodliwą dobru Emigracii i sprawy ogolney, iest 
czynem za który ciężko odpowiedzieć nam przyydzie,i przed 
wfasnćm sumieniem gdy się namieiętności uspokoją, i przed 
sądem Narodu który będzie surowym dla tych, którzy czy 
to współdziafaniem, czy pobłażaniem, szerzą nieiedność 
w Jego rodzinie: a nayciężćey odpowiedzą ci zpomiędzy 
Naczelników Narodu lub Woyska, którzy iedni drugim 
pierwsi w sposób gorszący rękawicę rzucili. — Day Boże 
żeby ią sami podnieśli, a podali bratnią rękę na znak przy- 
mierza! bo zGopa iest iedyną arka która nas do oyczystych 
doprowadzi brzegów. 

Pisałem w Paryżu d. 7 października 1834 r. 
Alexander JEŁowicki posel Haysyński. 


ZAWIADOMIENIE. 


Tom pierwszy Kroniki jest do nabycia (za zgłoszeniem wę franco do Redakcji) 
pod następującemi warunkami: 
Cały Tom, składujący się z Arkuszy 24 kosztuje fran: 12. 
Częsć pierwszu tego Tomu obejmująca Ark, ta t. i.od 1 do 12 osobno 
sprzedawaną nie jest. 
Część druga obejmująca Ark. 1a ti. od 13 do 24 może być nabywaną 
osobno, za fr. 7. 


— Arkusz ten wyszedł z druku d. t; października i B34 r. 


EMIGRACJI POŁSKIEJ, 17 


Dalsze oświadczenia z powodu pisma Poitierskiego. 
Kiąże Czartoryski, olrzymał list następujący : 


JAŚNIE oświecony XIĄŻE. 


Mam honor zasłać Waszej Xiążęcćj Mości te mate pisem- 
ko, jako dowód uczuć najpowinniejszego uszanowania Ro- 
daków. 

Chciej W. X. M. kopią tego pisemka oddać kazać da 
Kroniki, dla ogłoszenia. 

Upraszam o przyjęcie i t. d. 

(podpis) Michał Baron Szorc 


OŚWIADCZENIE. 


Z uczuciem bolesnem czytamy w drukach szerzące się co- 

raz bardziej czerniące osławiania jednych przeciwko dru- 
gim, a zapałające między polityczną naszą rodziną, g gorszące 
rozterki. Smutniejsze i szkodliwsze jeszcze są te opisywania, 
które w obcej mowie po zagranicznych rozrzucono dzienni- 
kach, ponieważ na charakter narodowy ściągają pośmiewi- 
sko nieprzyjaciół sprawy naszej. Powiedzą cudzoziemcy, 
ze Polacy nawet i w nieszczęściu jednozgodności nie znają, 
i nie mogą się nauczyć, wspólnie służyć dobra Ojczyzny. 
Ci którzy najpierwsi czernidet obrali drogę, co w takie 
zgorszenie innych wciągnęli, jeśli swoim widokom pochle- 
bną zyskali korzyść, tedy za rozdwojenie umysłów brater- 
skich odpowiedzialnymi są Polsce okrytej żałobą. Przecinać 
innym sposobność ratowania Ojczyzny, albo za niezdolnych 
ku służeniu jej ogłaszać, dowodzi osobistą pychę, niosącą 
szkodę , ale nie pomoc, zgnębionemu Narodowi. 

Każden cnotliwy Polak ma prawo ofiarowania swych 
przymiotów i wszelkich zdolności dla publicznej sprawy. 
Tego świętego prawa, nie może nikt odbierać xiążęciu Ada- 

T. 11. (Ark: 2.) 
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mowi Czartoryskiemu, obywatelowi, który swe losy ratun- 

kowi Ojczyzny poświęcił, na którego życie mściwy nieprzy- 

jacieł krwawe za to postanowił i ogłosił wyroki. Niespra- 
wiedliwym ten jest Polak co swemu, tak znakomitemu Roda- 
kowi nawet i stawe, jedyne dobro, wydziera. —Moskiewscy 

Ambassadorowie w Paryżu i Londynieupadli tam w usitowa- 

niach , przeszkodzenia xiążęciu Czartoryskiemu , mówienia 

za Narodem. Czyliż Polacy oczerniający szanownego Pola- 
ka, dopomagać mają nieprzyjaciclowi kraju naszego? Tej 
zgrozie nie wierzymy... 

A przeto wzywamy enolliwego xiążęcia Adama Czarlory- 
skiego, żeby gorliwie pracował na wyratowanie Ojczyzny. 

Ztwierdzają rzeczywiście podpisami własnemi. 

(podpis:) Michał baren Szułe, pułkownik; X. Petrellewicz. 
Adam Szablicki, p.p. W.p; Antoni Dziębiński, Jcome- 
tra z Poznańskiego; L, Paradecki 7. pulkn Ułanów 
podoficer; Alojzy Orchowski; Franciszek Zakalewicz, 
kapitan; Rupejko Franciszek; Piotr Rymkiewicz p. W. 
P.; Donat Sarcewicz z powiatu Upitskiego. 

— Saint-Ló, 14 października 1834 r.— Niżej podpisani z 
boleścią prawdziwą czytaliśmy paszkwil w journalach fran- 
cuzkich umieszczony, na Xiecia AdamaCzartoryskiego,z tem 
większą, iż kilku zdołało utudzić chwilowo jakas liczbę na- 
szych braci, nieumiejących cenić prawdziwych zasług tego 
Męża, który w rzędzie najpierwszych patrjotów polskich ma 
prawo być liczonym; z tąd oświadczamy pogardę dla tych 
wichrzycieli, co prawdziwie potrzebnej jedności w Emigracji 
nas pozbawiają. 

(Podpisano): Józe! Wołosowski, major; Miehał Śniechow- 
ski, kapitan; Jan Szostery, por.; Ferdynand Mirski, 
ppor.; Mauryey Potocki, ppor.; Michał Siemaszko, 
ppor.; Henryk Michałowski, ppor.; Marcelli Proniew- 
ski, por.; Józef Pyszyński, ppor.; Konstanty Artecki, 
por.; Anastazy Gutowski, por.; Michał Tlinicz, ppor. 
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Jenerale ! 

Niżej podpisaui wychodźcy Polscy, mieszkający w La Ro- 
chelle i Saint-Martin (Ile de Re) boleśnie dotknięci zniewagą 
wyrządzeną ich honorowi, w esobie X. Ad. Czartoryskiego, 
przez ukrytą i niechętną dla emigracji akcją; poważają się 
przesłać na ręce Twoje załączoną tu deklarację z prozbą, 
abyś raczy pod powagą swoją, nadać jej jawność, jakiej wy- 
maga wypadek, który dał do niej powód. — Cnoty cywilne 
X. Adama Czartoryskiego i jego poświęcenie się bez granie 
dla sprawy wolności Polskiej, zbyt są znane, ażeby się o nie, 
odbić niemiaty wszelkie potwarze, lecz wdzięczność dla naj- 
gorliwszego obrońcy ojczyzny, nie dozwala nam milczeć, gdy 
potwarz głos zabiera, liczba jego uwłoczycieli jest dla nas 
obojętną, Europa jest z nami, prawda pokonaną być nie 
może. 

Mocno czujemy boleść, jaką napelniają, wspaniałomyślne 
serce Xięcia, krzyki niewdzięcznych, którzy udają że go 
nieszanują, lecz objawiła się prawda i sprawiedliwość jest 
wymierzoną. 

Korzystamy jednakże z tej sposobności aby oświadczyć 
w obec Europy, że X. Adam Czartoryski, ta wielka sprężyna 
rewolucji Polskiej, wzór cnoty i męztwa nieugiętego prze- 
ciwnościami, podzielający wygnanie swoich społobywateli 
aby być dla nich przykladem, nabył praw niczaprzeczonych 
do szacunku i uwielbienia każdego prawego Polaka. 

Racz Jenerale przyjąć, ete., etc. 

La Rochelle, d. ra paździer: 4834. 
(Podpisani): Miroszewski, półk.; Ig. Żebrowski, major ; 
A. Broński; Pągowski, kap.; Max. Breański, por.; 


* Oświadczenie to, ogłoszone było w dzien. iran. la Tribune z d. 19 b. m. 
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Tytus Przeradzki, kap.; Kraczkiewiez, kap.; Lozarski, 
kap.; Kumewicz, kap.; Felix Morawski, por.; Sta. 
Krasicki, ppor.; Ant. Czaykowski, por.; Jan Rzepecki, 
ppor.; Drzewiecki, por.; Ad. Przeradzki, kap.; J. T. 
Chamski, por.; Hermanowski; Ilmski; Kochański, por.; 
Jan Dąbrowski, ppor.; Kar. Cieciszowski, por., B. Ta- 
roni; Win. Pogonowski, ppor.; Ni. Chlebiński, ppor.; 
Ulatowski, ppor:; Kurosz; Rutkowski, ppor.; Klassyn, 
ppor.; Duchyński, ppor.; Kilinger, żot.; za Cyrkle- 
wicza, Walczyńskiego i Kowalczewskiego żołnierzy, 
nieumiejących pisać, upoważniony Drzewiecki, por.;, 
Petrellewicz, kap.; Ziotkowski, kapel; Kwilecki, kap. 
— Ziomek, Jan Sawicki, przysłał przystąpienie swoje do 
deklaracji Polaków ogToszonćj w dzienniku Messager z d. 24 


7. M. 


— Niżćj podpisani mamy za obowiązek oświadczyć przed 
całą Emigracią Polską przykre zadziwienie, jakie sprawiło 
nam przeczytanie artykułu o Jenerale Dembińskim w ostat- 
nim półarkuszu Nowej Polski Nr. 57 i 58; nieobznajomie - 
ni z podobnym rodzajem pisma, bo półtora roku prawie, 
dzieliliśmy tnfactwo za granicami Francyi: słyszeliśmy i 
czytaliśmy niekiedy gazety, Augshurską i inne płatne przez 
wrogów, ale nigdy zła Rów PZK i osobistość, nieby- 
da się tak daleko posunęła, jak w artykule o Jenerale Dem- 
bińskim. 

Panie Redaktorze wzywamy Cię publicznie, abyś w naj- 
bliższym Ne twego pisma, jasno i wyraźnie napisać chciał, 
z kąd masz tę pewną wiadomość , że Jenerał Dembiński sam 
18,000, a przez swego szefa sztabu 14,000, piastrów wziął. 

Nieużywaj panieReduktorze w potwarzach i faľszach licz- 
by mnogićj, pozwól nam myśleć, że kilku Polaków nie mo- 
gliby poniżyć się do tego stopnia, aby z taką pewnością fad- 


sze ogłaszali. Dowiedzże się, iż my w krótce przyhywszy za 
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Jenerafem Dembińskim do Egiptu, nigdy mu nieznani, 
mając tylko listy od byłego naszego dowódzcy, co był pod 
rozkazami Jenerala, w pamiętnym odwrocie z Litwy, przy - 
jęci byliśmy z otwartością i szlachetnością jemu właściwą; 
od momentu przybycia aż do powrotu, byliśmy naocznemi 
świadkami Polskiego postępowania, i pelnego godności, 
odmówienia służby, która nie zgadzała się z honorem Pola- 
ka; a nadto, przewidując skutek intryg moskiewskich, zmu- 
szony był Jeneral prosić o dymissią ; przy pożegnaniu, 
Machmed-Alli, wice król Egiptu, nie mogąc namówić do 
pozostania, ofiarował Jenerałowi należny żołd za sześć 
miesięcy. —Na co odpowiedział z godnością sobie właściwą: 
« Straciłem cały mój majątek, lecz jeszcze tyle mi zosta- 
« fo, iż ani we Francyi, ani tu, niepotrzebowałem żad- 
« nych zasiłków. Niebyłem tyle użytecznym ile bydz 
« chciałem, ani pracowałem tak,jak zamierzyłem: poświę 
« cilem się wraz z moimi ziomkami , dla upowszechnienia 
« w Jego wojskach taktyki , jakiej nas długie zapasy 
« z nieprzyjacielem i długi spoczynek nauczyły.» 
Nieprzestał Machmed-Alli w swoićm nsiłowaniu, przy- 
stať nazajutrz do mieszkania Jeneralowi, ministra swego 
Bogosa który, gdy również nastawał, aby chciaT przyjąć 
należny mu żotd, zniecierpliwiony Jenerał, odpowiedział. 
a Jeżeli ta summa koniecznie jest moją, przeznaczam ją dla 
« moich ziomków, co zwiedzeni przez was przybędą tutay, 
„ dajcie im, ażeby nazad mieli zaczćm wrócić, » 
Domysłamy się z kąd Redaktor wnioskował, że Jenerat 
Dembiński, musiał wziąść pieniądze u Baszy, bo głoszono 
w Egipcie wszędzie, jego wspaniafomyślność, może pan Re- 
daktor słyszał, że wspierał ziomków tam przybyłych, bez 
względu i różnicy jak braci i uposażył poczciwego krawca 
Polskiego tam zamieszkafego—znaczny m kosztem wystawić 
rozkazał pomnik dla poległego mężnie pod Kairem, ziomka 
Sutkowskiego w wyprawie Napoleona i t. p.— 
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Przekonasz się później panie Redaktorze, że mylnie i za- 
prędko, nastawiteś ncha jakiemuś potwarey, lecz znajdzie 
się wielu, co cię zmuszą do odwofania potwarzy. Czekany 
wskazania falszerza i potwarcy. 

Bourges dnia 9. października 1834. r. 

Cezar Czeczot por. 13 ulanów. 


Alfons Ziemięcki por. 13 ułanów. 


Zakład Bayeux, do Jenerata Dwernickiego 


Jenerale! Głęboko dotknięci boleścią iaką sercom naszym 
zadał Artykuł przeciw Xięciu Adamowi Czartoryskiemu — 
przez Ziomków naszych wymierzony, a w dzienniku 
franenzkhim le Messager na dniu 12 września umiesz - 
czony, szukamy pociechy w odezwaniu się do ciebie sza- 
nowny Jenerale, lecz w odezwaniu się takiem, do którego- 
śmy pełni uszanowania dla prawych cuót twoich nieprzy- 
wykli; widzimy się bowiem zmuszeni wynurzyć ci żal nasz 
jaki z tego powodu czujemy. — 

Jenerałe! Wielkie twoje dla kraju zaslugi zjednały ci J- 
mie nieśmiertelne i ufność wszystkich Współrodaków — 
Wybraliśmy cię na prezesa Władzy Emigracyiney w tem 
przekonaniu, że powagą swoią i energiczaćm działaniem, 
potrańsz umiejętnie Emigracyą kierować, i zachować od 
rozprzężenia i zepsucia do którego ją doprowadzić wysłan- 
nicy Cara Moskiewskiego zdawna usiłują — Lecz nadzieje 
nasze zostały zawiedzione. Ajenci Moskiewscy swobodnie 
po zakładach grasując, pochłebiając próżności jednych, ją- 
trząc tęsknotę drugich, część poczciwey lecz niedoświadczo- 
ney mlodziezy, reszte proslaków uwiedli zbałamuciki i za- 
ciągnęli mimowolnie pod chorągiew pana swego, na którey 
bezczelnie zapisali swięte wyrazy « WOLNOŚĆ, BNATERSKOŚĆ, 


WSZECHWŁADZTWO LUDÓW: kilkaset tych nieszczęśliwych do- 
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brodusznych wyprowadzono pod twoićm Jmieniem z Bezan- 
sonu w celu oddania ich w Niemczech w ręce naszych wro- 
gów, lecz szczęśliwym Wafem zatrzymani w Szwaycavyi, u- 
nikneli przecie tą razą hatowskiego miecza — Drugie tyle 
prawie, także w Jmie twoje, zaprowadzili do Polskii tam w 
prost Tyranom oddali, zich to przyczyny dziś ieszcze mnó- 
stwo nayzacnieyszych Obywateli i niewiast ze wszech pro- 
wineyi polskich, napełniają więzienia Carskie. — 

Następnie podtwoi:n nawet bokiem , ośmielili się założyć 
bióra paszkwilów, pod: nazwiskami . to 1° Mowey Polski, 
pisma, które wszystkie z kolei naydroższe Narodowi nasze- 
mu Osoby, osypuie bez końca nayokropnieyszemi potwa- 
rzami 2° postępu, które już i ciebie samego dwakrotnie czer- 
nifo — 39 Tygodnik 4° Brukowiec; lecz ktoż tu wszystkie 
te brudy policzy. — 

Ty zaś Jenerale, na to wszystko obojętnem patrzateś o- 
kiem, a nakoniec dozwoliłeś nawet wladzę Emigracyiną, 
iey reprezentacyą, rozwiązać —Jakiżz tego wyniknął sku- 
tek — Oto, rozzuchwaleni burzyciele śmią dziś Emigracyi 
proponować na mieysce komitetu jakąś godną kommissyą w 
którey obok riebie i dwóch innych Jenerałów polskich, 
mieszczą Józefata Bulesława Ostrowskiego i Seraenenkę — 
do tegoż to przyszła Polska, do tego iey Emigraeya, aby 
nią podobni reprezentowali ludzie, obok nayzastużeńszych 
Mężów — Wszystko to się dzieje pod okiem twoićm Jenera- 
łe, a ty milczysz — Teraz icszcze pod twoićm Jmieniem 
przez dwa miesiące zbierano podpisy przeciw Xciu Adamo- 
wi Czartoryskiemu, między prostemi Źotnierzami, bo inni 
i nayzupelnicy zwiedzeni już się postrzegli — zrobił żeś 
krok jaki przeciwko temu, Emigracya nie o tém nie wie. — 

Nierozumiemy postępowania twego Jenerale, chyba ie 
sam zechcesz nam objasnić — Bo gdy Emigracya nasza 
skutkiem intryg Moskiewskich zdaie się bydź podzieloną na 
dwa obozy: Polski i Moskiewski; z podziwieniem spostrzega 
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oko prawego Polaka, przyzwyczajone widzieć Wodza swe- 
goz szablą w ręku, na przedzie swych szyków, dziś stojącego 
na srodku, jakby z balansem— nie wyobrażamy sobie bo- 
wiem aby Jenerał, dla którego grad kartaczy był żartem, 
miał się dziś lękać pocisków paszkwiłarzy, które w istocie 
swych własnych sprawców, ranićby tylko mogły, — 

Nie odmawiay Jenerale naszey prożbie i chciey naszobo- 
jętności wyprowadzić objaśniając nam te rzeczy, których sa- 
mi sobie wytłumaczyć nie umiemy — a przytem racz prze- 
baczyć naszey otwartości, z jaką ci to nasze, czynimy przed- 
stawienie. — 

Żasyłamy J. W. Jenerałowi, wyraz naszego uszanowa- 
nia. Bayeux 10 Pazdziernika 1834 roku. — Oryginał pod- 
pisali : półkownik Jozef Syrewicz — ppółkownik Wincen- 

ty Matuszewicz — major Dobrosław Kalinowski — 
kapitan Stanisław Kalinowski — porucznik Antenor 
Tabanowski— pporucznik Samuel Mirza — Mosivle- 
wiez — ppor. Michat Mąkiewicz — ppor. Ludwik No- 
wicki — ppor. Kazimierz Zabłocki — cywilny, Józef 
Ziemecki. — 


Gazeta powszechna umieściła w numerze swoim z 28 
Września r. b. list następuiący P. Adama Gurowskiego : 
a Redakcya Gazety powszechney doniosła, że niżey pod- 
« pisany podał się o Amnestyą. Celem zapobieżenia wszel- 
« kiem wątpliwościom i złośliwym tłumaczeniom oczekuię 
« po bezstronności G. P. że zechce przyiąć do swoiego pis- 
« ma następuiące moie oświadczenie. 

« Przez krewnych moich prosiłem Nayiaśnieyszego Cesarza 
« Rossyiskiego u Amnestyę, ponieważ mi i historya i włas- 
« ne, choć późne, tak przez ciąg walki iak w cmigracyi do- 
« świadczenie, dowiodło, że charakter polityczny moich 


« współrodaków nie czyni ich sposobnemi do posiadania 


K 
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exystencyi niepodłegicy, ponieważ Narodowość, która 
nie ma dosyć sił żywotnych sama w sobie, w historyi 
zawsze iest na smierć polityczną skazana, ponieważ wre- 
ście, podług tego com w moiey emigracyi mógł widzieć 
i uważać, nie wierzę i nieuwierzę, ażeby obce narody al- 
bo rządy kiedykolwiek w przyszłości Polskę, przywrócić 
chciały lub mogły. Amnesty:, o którą od kilku iuż mie- 
sięcy prosiłem, podług wszelkiego podobieństwa nie otrzy- 
mam; albowiem Rząd rossyiski iest nieprzystępny prze- 
baczeniu, przynaymniey względem mnie, na którym za~ 
oczny dekret śmierci cięży, ocznie stawić się pod sąd 
nie myślę, a osoby któreby za mną wstawiać się mogły i 
nawet podobno powinny, podług wszelkiego pozoru to 
odmawiaią. Jednem słowem, mam mało, nader mafo na- 
dziei, lecz przekonanie moie pozostaje niewzruszone, 
względem bezskuteczności a nawet szkodliwości wszel- 
kiey dalszey oppozycyi przeciwko potędze rossyiskiey. 
Drogo dokupitem się cokolwiek prawa sądzić w tey mie - 
rze. Należałem do opponentów w kraiu przed r. 1830. 
Byłem prześladowany. — 

Należałem do powstania 29 Listopada. Sądziłem że wte- 
dy słusznie działam. Dziś doświadczenie dało mi inną 
naukę, i ztąż sumiennością, porzucam wyobrażenia, w 
których wcale spostrzedz nie mogę dobramoiego kraiu.— 
Zupełnie nie dbam o wyrzuty, któremi będę może za- 
szczycony. Nadto znam się na ich wartości. Czas nayle- 
piey mnie usprawiedliwi. Działając tak, obecnie nie mam 
nadziei wróceniado Polski. Podfug wszelkiego podobień- 
stwa, zmuszony będę szukać, ieżeli nie nowey oyczyzny : 
( co przy dzisieyszych ciasnych wyobrażeniach o narodo- 
wości iest niepodobne ) : to przynaymniey nowego przy- 


« tutku i siedziby, w którey bym mógl bydź do czego 
« przydatny, gdyż przedewszystkiem chcę się pozbydz 
« gorzkiego tulackiego farniente. Już Dante gorzko się u- 
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« żalał nad szkodłiwością wszelkich Emigraciów. Życzę z 
« serca, ażebyci, którzy iako patrioci zapewne kamienie na 
3 5 a PA z 
« mnie rzucać będą, posiadali tę spokoyność i czystość 
« przekonania, z któremi ich tém pismem żegnam. 
Paryż 8 Września 4834. 
Apam HRakra GuRowski. 


NUNC INTELLIGITE... 


Czytajcie Wy, w szczególności, co w tysiące wystąpiliście 
obecnie przeciw mężowi który, mimo lat, mimo niesmaków 
jakiemi nicsprawiedliwość wasza, życie jego zatruć usiłuie, 
nieprzestał dzielić szlachetnie wspólnych nicszczęść naszych, 
poświęciwszy pierw wszystko na ołtarzu Ojczyzny * Skorym 
do potępień które natchnęta brzydka zawiść i osobiste wi- 
doki, przystoiż Wam dziś milczyć? ......uas aaa ani 1012 
Wszakże, nie po todo Was się odzywamy, aby Was do no- 
wych klątew pobudzić : iuż tę broń, lekkomyślnie zużyliście; 
ale radzibyśmy, aby Was ten nowy przykład oświecił i u- 
pamiętał, aby Was uleczył z niepoiętego obłąkania i prze- 
konať nareszcie, jak się ohydnie , przewrotność kilku 
intrygantów z niedoświadczenia Waszego urąga. Wiemy 
naprzód, gotową ich odpowiedź ; z zapiecka i pólgębkiem 
szepcą wszędzie, że wzgardu zamyka im usta.... Wzgarda 
dla czerstwego pokolenia postępu, a klątwy na trupa arysto- 
kracyi!!! Glupstwoż to, czy zła wiara? J kimże już gardzić 
może ten, którego uie wstydzyłiście się Waszym pelnomo- 
cnikiem i reprezentantem ogłosić, J. B. Ostrowski? 

A. Gmrowski, ogłosił pierwszy w emigracji paszkwil; 
pierwszy na czele ośmdziesięcia i Lelewela, zasiał pomiędzy 
nami nasiona nierządu; pierwszy zaiutonował wrzaski Ta- 


rańskie; pierwszy założył, tak nazwane Vowarzystwo de- 
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mokratyczne; organ wyobrażeń usamowolnienia, on picrw- 
szy przygolował, stowarzyszenie i prace postępu. Na jego 
skinienie klaskano Krępowieckiemu i Semeneńce, świstano 
jednemu z Ojców Narodu. On iest stwórca Nowej Polski 
której, niedawno ieszcze, miło było ponowić publicznie zu- 
pelny szacunckjego politycznym zasadom. ( Obacz : Arkusz 
13. Sw. 52) 

Ad. Gurowski, może dziś spokojnie Taski Cara wyglądać, 
bo, jednem słowem : on to jest mistrz przewodników Wa- 
szych. A mogłyżby te zarozumiałe apostoły nowej wiary, 
wyznać i odkryć własną sromotę? 

Bracia! sądźcie teraz i wybierajcie między nimi, a tymi 
to, z obywatelskiem męstwem, postanowili zedrzeć maskę 
obłudy z tych uwodzicielów, z tych rzeczywistych Ojczy- 
any i Emigracji nieprzyjacioł. 


Półarkusze 597 i 605 N, P. prawdziwie pocieszne!:— Pier- 
wszy artykuł ogromny o sekcji demokratycznej Paryzkiej, 
wymierzony istotnie naprzeciw Postępowi, uważanemu za 
organ tejże sekcji. Z podobnych sporów, ta przynajmniej 
wypływa korzyść, iż wychodzą na jaw, wszystkie niedorze- 
czności i niesnaski tych narzucających się opickunów Emi- 
gracji. Dowiadujemy się już podobno nie dopićro, tylko 
szczegółowo, że w tak zwanćm Towarzystwie demok. pol- 
skim, zupełne rozprzężenie i bezrząd. Zgrozą przejęta N. P. 
iż, mówi « Paryzka sekcja zamyśla zniszczyć indywidualizm 
i wszechfadztwo sekcji po zakładach, sobie tylko przywła- 
szczyć wszechwładztwo, zaprowadzić dyktaturę i despotyzm.» 
Nie złe wyznanie i dosyć naiwne : despotyzm w demokracji! 
Dalej, wyrzuca sekcji demok: iż tacchce uważać zakłady jak 
wojsko, na ramie broń, pełniące rozkazy wszechwładnej 
sekcji paryzkiej, któr jeden v członków miał powiedzićć 
« Nakażmy, zakłady słuchać muszą.» Ceuwalizacja sekeji 
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Paryzkiej (utrzymuje znowu N, P.) i centralizacja Mikołaja 
mają jeden i ten sam charakter. » To nieocenione wyznanie 
i porównanie demokracji z Mikołajem, jak ostataiemu będą 
pochlebne!... Wreszcie, zdaniem N.P. « w sekcji Paryzkiej 
wszystko pochłania panowanie osób. Naprzód panował Gu- 
rowski, po nim jak się wyraża N. P. Jéj szanowny przyjaciel 
X. Pulawski, a gdy ten wykluczony został z Towarzystwa 
demokratycznego, objął rządy Krępowiechi, w końcu mówi 
N. P., stér poruczony niedoścignionemu kazuiście, lgnacemu 
Płużańskiemu, a'lutwo dodaje, odsłonić przysztych królów 
i dyktatorów. » Latwo dla N. P , my taką przenikliwością się 
niepochwalimy i nieodgadnimy nazwisk innyeh wielkich 
ludzi, którzyby po takich gienialnych i areyliberałnych mę- 
Żach jak Gurowski, X. Puławski Krępowieckii Płużański 
objęli berło demokratyczne. To się prawdziwie zwać może, 
bawić w demokracją i rzeczpospolitę! Gurowski odegrał już 
swoją rolę. Reszta zdetronizowanych dyktatorów demokracji 
z samych 15 sierpniowych złożona rycerzy, pięknąby dla 
Polski zwiastowała przyszłość! — Ale pociesza nas N. P. i 
tu wychodzi na jaw, istotny cel tćj polemiki z jej strony, iż 
gdy w tćj chwili mocno demok: polska wzbnrzona i rozerwa- 
na, sekeja Poitiers, pragnie odebrać sckcji paryzkiej wpływ, 
i przyznać sobie naczelny umysłowy kierunek; wiedzićć bo- 
wiem należy, iż zrobiony w demo: podział indywiduów na 
częsć myślącą i część niemyrslącą; dotychczas rozum, władza 
myślenia, uważane były za eechę rozróżniającą ludzi od 
zwierząt, ale nasi demokraci, co sami godność człowieka 
pojęli, inaczej to rozumieją! Sckeja więc Poitiers, która już 
tak pięknie N. P, ustużyła , znowu przez N. P. L i. część 
myślącą, reszcie emigracjinej demokracji, mającćj zatem część 
niemyślącą wyobrażać, jest poleconą! — Sekcja Poitiers 
mająca objąć naczelny kierunek umysłowy ! ten sławny 
areopag, który napisał byt dla Emigracji, czyli dla całej nie- 


szczęśliwej Polski Ustawę konstytucyjną. mającą służyć za 
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wzór wieczysty , jak się ustawy nie piszą, Bićdua Polska, bićdna 
Emigracja!!! Jakich to chciano i cheq nam jeszcze narzucać 
protektorów !! 

Drugi artykuł ma poniekąd służyć za odpowiedź na pismo 
P. Jełowickiego. Ale rostropny i ostrożny redaktor N. P. 
aby przypadkiem czytelnicy jego, nie dowiedzieli się o nie- 
przyjemnych dla niego wypadkach, pomija całą część obej- 
mującą w sobie żywot jego, z wymienieniem świadków żyją- 
cych, mianowicie historją o kijach, które z pokorą prawdzi- 
wie chrzesciańską odebraf,albo o tych któremi zagrożony, 
przeproszeniem lnb odwołaniem od siebie odwrócił, a całą 
swoją dyalektykę wysila na wytłumaczenie dla czego w 
dawnej N. P. i zacytowanym Numerze rzęsistesiał pochwały 
X. Gzartoryskiemu a teraz czarnemi zarzuca go potwarzami 
i obelgami. Zmyśla więc iż uczynił to byl na dane mu ze 
strony X. Czartoryskiego zapewnienie poprawy. Jak trzeba 
lckce czytelników swoich ważyć, żeby dla nich podobne 
klecić baśnie i kłamstwa! X. Czartoryski miał wdawać się 
z J. B. O. w przyrzeczenie i wyznanie wiary ! wreście dodaje 
czcigodny redaktor, byly to tylko grzeczności. 

« Książe Adam niebyłże z nami? nieprzeszedłże na stro- 
nę patrjotów, na stronę ludu ? czyliż przez swoje przystąpie- 
nie do rewolucji nieutraca ogromnego majątku? chcemyż 
większych dowodów ? chcemyż nakręcanemi i wyszukanemi 
podejrzeniami oczerniać męża, dającego wszystko wolności i 
niepodległości? » 

Tak pisała N.P., o X.C. a co dziś pisze!!! Jakicz wybiegi 
i nakręcania zdołają zatrzeć tak oczywiste sprzeczności ? 
W rzeczy samćj, niewiedzićć czemu się bardziej dziwić, czy 
bezczelności naczelnego redaktora N. P. czy dobroduszności 
tych, co jeszcze być mogą zwolennikami tego szkaradnego, 


tak mti-honorowege, azatćm anti-polskiego pisma. 
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Zakład Polaków w Bayeua, do Redaktora Nowej: Polski. 


Mnóstwo kľamstw i nayobrzydliwszych oszczerstw prze- 
ciwko nayzacnieyszym i nayzasłużeńszym krajowi Polskie- 
mu osobom wymierzonych, któremi pisma twoje przepel- 
nione, — zrodziło w nas sluszną nieufność, — i dla tego 
niewierząc, aby tak nazwany wyrok przeciwko Xięciu Ada- 
mowi Czartoryskiemu, (: który nuie może bydź uważany 
jak, za naynikczemnieyszą potwarz i dzieło Ajentów Mos- 
kwy ) był tak licznemi iak wyrażasz opatrzony podpisami, 
zgodnie z bracią naszo w Caen i St. Ło żądamy : — 

Abyś nieodmiennie przed końcem teraźnieyszego micsią- 
ca listę podpisujących pomieniony paszkwil dla powszech- 
ney wiadomości drukiem ogłosił, z poszczególnieniem J- 
mion, Nazwisk, oraz stopni lub urzędów, jakie piastowali w 
służbie polskiey. — 

Ostrzegamy, że przy wymienieniu stopnia chcemy wie- 
dzieć w jakim półku takowy zaymował — potrzebujemy 
tćy formalności koniecznie dla tego — bo mnóstwo iest 
Ajentów i Szpiegów Moskiewskich, którzy pod przybrane- 
mi stopniami Woyskowych Polskich, w tlumic Emigracyi 
uchodzą za rzeczywistych Officerów Polskich. — 

Października 12 dnia, 1834 roku: z Bayeux. — Podpisy 
teżsame, co na liscie do Jenerafa Dwernickiego. — 

Za zgodność poświadczam 
MaTuszEwicz Podpółkownik. 


AFRYKA. 


Wyjątek z listu pis. z Oran d. 44 Września 1834 roku. — 
Dotąd w życiu naszego batalionu żadna nadzwyczajna nie 


zaszła zmiana. Zawsze jesteśmy przedmiotem ojeowskiej 
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troskliwości Jenerala barona Desmichels. Uformował on 
byť kompanje wyborcze, które jak dla doboru ludzi, tak 
i dla lepszćj płacy, nie malą byłyby zachętą, dla reszty po- 
zostałej. Lecz Minister skasował je, utrzymując że nie dosyć 
było ludzi do uformowania Ściu środkowych kompanii. 
Tak tedy, nie stanowimy, jak tylko 6 kompanii. 

Ubywa nam codziennie ludzi, jak naprzykład ostatnią ra- 
zą, w skutku reformy niezdatnych do służby. Stan zdrowia 
jest nader pocieszajacy. Na taką niekorzystną porę jak jest 
lato w Afryce, stosunek jest jak 1. do 45. z początkiem przy- 
szłego miesiąca spodziewać się trzeba, że stosunek ten bę- 
dzie jak jeden do 50; wnosząc ze statystycznych obserwacyi 
i podług tego cośmy sami, przez dwie już zimy widzieli. 

Stan moralności żołnierzy naszych jest równie zaspokaja- 
jący. Ich prowadzeniesię i trzeźwość są podziwieniem Fran- 
cuzów, którzy wyobrażali sobie iż legja nie może bydz jak 
tylko stekiem złego życia ludzi, i że my z północy pić na 
śmierć musimy. Od czasu formacyi bataljonu, ani jeden żot- 
nierz nie był pod sąd oddany; a wiesz że regulamin francuzki 
niedopuszczając przełożonym żadnych nadużyć, w najdrab- 
niejszych przekroczeniach tę tylko drogę do ukarania wska- 
znie. Żaden półk z garnizonu tntejszego podobnego nie 
przedstawia zdarzenia. 

Smutną tu ponieśliśmy stratę. Jeden z oficerów Batalionu 
zabity został w pojedynku, przez swego kollegę. Rzuty to są 
młodości, która nie mając dzisiejszego wyobrażenia o rze- 
czach posuwa się do kroków, które albo hańbę, albo nieszczę- 
ście za sobą prowadzą. 

Przyim i t. d. 


AMERYKA. 
Wyjątek z listu pisanego w Francji. — L relacji majora 


N. którą sam słyszałem, okazuje się : « że nasi ziomkowie są 
tam w ostatniej biedzie — że się między sobą kłócą — że 
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mieli nieszczęście ostudzić sympatją ludu, nie bardzo gora- 
cego.— że dwóch popełniło samobójstwo na ulicy, z nędzy— 
że do obiecanćj ziemi nie mają się o czem doslać — że ko- 
mitety Amerykańskie, zrażone ustawicznemi nieporozumie- 
niami rozwiązały się; słowem, że nasi Rodacy nie mają żad- 
nych powodów któreby ich mogły z tąd do Ameryki pocią- 
gać— a mają słuszny powod, trzymać się Francji, ci nawet 
co żotd stracili, lub co go niedostali. »— Sumienie i wzgląd 
na ziomków, którzy z tąd wybierają się do Ameryki, każą 
prawdę tę ogłosić. 


Dla obfitości materyi zmuszeni jesteśmy wiadomości do- 
lyczące ziomków naszych w Portsmouth, odTożyć do arkusza 
następnego. 


Znowu utraciliśny jednego spółtowarzysza tułactwa. — 
Skutkiem pojedynku odbytego w Alencon, Xawery Wysocki 
porucznik legii litewskićj konnćj z powszechnym smutkiem 
przyjaciół i znajomych, utracił życie. — Pogrzeb odbył się 
w tćmże mieście d. 4 b. m.— Gwardja Narodowa, przy od- 
głosie żalobnej muzyki i kompanja piechoty linjowej, towa- 
rzyszyły smutnemu obchodowi. — Jeden z ziomków w za- 
branym głosie, oddad hołd należny pamięci Wysockiego. 


Redakcja uprasza ziomków : Karola Czachowskiego syna 
Piotra, tudzież Trzcińskiego, aby chcieli zawiadomić ją, o 
miejscu teraźniejszego swojego pobytu, wiadomość ta, jest 


potrzebną w ich wlasnym interesie. 


ZAWIADOMIENIE. 


Redakcja zawiadamia: że w ciągu rozpoczętego z dniem i października półrocza, 
Kronika wychodzić będzie tak jak dotąd, po 4 arkusze na miesiąc. — Cena 12 
arkuszy jest fran ów 8; dla zakładów franków 4. — Wszelkie listy i pakiety 
frankowane, przyjmowane cą w domu: pod N.6, atr nk GRENRI1E-ST-GenvAiN; 
niefrankowane, odsyłane będą na powrót. 


— Arkusz ten wysyedł z druku d. 20 pazdziernika 1834 r. 


EMIGRACJI POLSKIEJ. 33 


—Przekonawszy się z listu kapitana Dunina z dnia 22 
paździer. r. b. że wyrazy « Tymczasem szczątki awangardy 
prowadzone powoli jako jeńcy” wojenni, rozłażąc się po 
całej okolicy, przed obywatelami zbiegającemi się dla ich 
wspierania, tak wyrzekali » w Kroniee z d. 17 paździer. w 
artykule: Wspomnienie historyczne, umieszczone; daty Jemu 
powod do twierdzenia, jakoby takowe do korpusu dowodz- 
twa jenerala Dwernickiego byty zastosowane , oświadczam 
niniejszem : 

Że redakcja Kroniki, pełna zawsze uwielbienia dla tego 
korpusu, tyle sprawie ojczystej zasłużonego, nie miała ni- 
gdy myśli obrażenia wyż wspomnionego korpusu i nie dos- 
trzegła w owym czasie, przyjmując artykuł w mowie będą- 
ty, że przytoczone wyrazy mogą być za uchybienie temuż 
korpusowi poczytane. 


S. Kusarr, jeden z wydawców Kroniki. 


Dzieło Mochnackiego o powstaniu Narodu Polskiego w 
latach r830i 1831 pod wielu względami szacowne, i obej- 
mujące w sobie obraz dotąd najdokładniejszy, nie tylko czy- 
nów towarzyszących powstaniu ale i poprzedniczych lat 15, 
nie iest wszakże wolne od opuszczeń i pomyłek, wymaga 
zatem znacznych sprostowań. Jedno z ważniejszych wskazać 
przedsiewziąłem. Pominąwszy, że Autor zdaje się bydź w o- 
gólności uprzedzonym przeciw działaniom Sejmu, nie tej 
jednakze jedynej przyczynie przypisać należy mnogie nie- 
dokładności na które w tym przedmiocie natrafiamy, a e też 
że brakowało mu na potrzebnych materjałach. Sejm czerw- 
cowy 14830 r. najmniej widać był mu znany; pochodzi to 
żtąd,że po sławnym artykule dodatkowym z r. 1825,znoszą- 


T. 11. (Ark: 3.) 
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cym jawność obrad Sejmowych przez konstytucją zr. 1815 
uroczyście zaręczoną, działania Sejnów następnych z lat 
4825 i 1830 były w większćj części obcemi dla publiczności. 
Wprawdzie Jzba poselska w ciągu Sejmu rewolucyjnego 
kazała wydrukować kosztem swych członków Djarjusz Sej- 
mu czerwcowego z r. 1830, lecz ten nie dosyć był rozrzu- 
cony i podobno nie dostal się wcale do rąk Autora; dla te- 
go dziwić się nie można, iż na str. 320 T.I. mówiąc o oppo- 
zycji Jzby poselskiej, tak się wyraża: « Trzeba jej oddać tę 
sprawiedliwość, bo to jest najpiękniejszy i jedyny moment 
w reprezentacji królestwa kongressowego, jedyna chwila w 
historji Polski konstytucyjnćj, w której reprezentacja Naro- 
dowa okazata odwagę « — 

Nikt zapewne nie zechce odjąć wartości Sejmowizr. 1820, 
nikt bez uwielbienia nie wspomni braci Niemojowskich, 
którzy w tak trudnych okolicznościach potrafili utrzymać 
powagę i honor reprez : Narod: ale oddawać sprawiedli- 
wość epoce jednej, nie pociąga za sobą, żeby inną niemniej 
chłubną , potępiać. Jedyna chwila stabości i ulegania obećj 
przemocy oznacza Sejm z r. 1825, ale nie godzi się coś po- 
dobnego utrzymywać o Sejmie 1830. Sejm 1820 mógł bydź 
najpiękniejszym momentem Repreż : podczas istnienia kon- 
gressowej Polski, lecz nie był jedynym, bo tuż obok niego 
sprawiedliwa potomność położy Sejm czerwcowy 1830i 
jeżeli na ktorym, to w tym ostatnim Sejmie przedrewolucyj- 
nym, Reprezen: Narodo: dafa liczne dowody niepospołitćj 
odwagi. Partjia tak zwana Kaliska, pozbawiona była braci 
Niemojowskich, bo jednego despotyzm moskiewski samo- 
władnie usunął od obrad Sejmowych i od r. 1825 w włas- 
nych jego dobrach, trzymał uwięzionym pod dozorem poli- 
cyjnym, a drugiemu także wpływ Rossyjski wzbronił wstę- 
pu do Jzby, lecz miejsce ich godnie zajęli : Teofil Moraw- 
ski, Władysław Ostrowski, Aloizy Biernacki, a z innych 
województw : Barzykowski, G. Małachowski, Lelewel, 
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Swirski, Ledóchowski, że tyłe innych pominę, którzy z rza- 
dką odwagą, obstawali przy utrzymaniu swobód krajowych. 
Któż z nas obecnych zapomni , z jaką żarliwością na samym 
początku dopominali się usunięcia Artykufu dodatkowego, 
i nie przystąpienia inaczej do obrad jak przy drzwiach 
otwartych , z jaką, czytania protokufu posiedzeń ? (*) 
ulegli wyższey sile, lecz sama walka, nie byTa bez chwały. 
Dziś jeszcze zdaje mnie się widzieć Teofila Morawskiego, jak 
występując naprzód z niepoiętym ogniem, z oburzeniem, ja- 
kie w oczach i całej jego malowało się postaci, domagał się 
dopełnienia Ustawy Konstytucyjnej; taż sama zapalczy- 
wość spostrzegać się dała w innych Naczelnikach oppozy- 
cji, między którymi a ich poprzednikami braćmi Niemojow- 
skiemi, ta się da ustanowić różnica, żeci ostatni rzadkim by- 
li obdarzeni talentem powiedzenia rządowi gorzkich prawd 
z niewypowiedzianie zimną krwią, tak, że szczególnićj 
Wincenty Niemojowski, zdawał się mówić o rzeczach zwy- 
czajnych, kiedy wyrzucał Namiestnikowi zgwałcenie naj- 
istotniejszycb swobód konstytucyjnych, a Monarsze przed- 
stawił, że o tyle tylko ma wTadzy prawnej, ile mu jej nada- 
je wiążąca go z Narodem, Ustawa zasadnicza; w gfosach zaś 
Reprezentantów 1830, te same prawdy wyrzeczone były z 
nadzwyczajną gwałtowno cią. 

Różnicę tę przypisać wypada różności epok. Dziesięcio- 
letni przeciąg czasu, nauczył już Posłanników Narodu, że 


(*) Nie zawadzi co do tego przedmiotu wspomnićć, że sekretarz sejmur. 1830, 
Poseł Morozewicz, nieinaczej się tego obowiązku podjął, jak tylko za otrzymanem 
ze strony Rządu zapewnieniem, że nie w sposob r. 1825 używany, rezultata wo- 
towania, lecz całą osnowę obrad da swego protokułu zaciągnie ; taki więc pro- 
tokuł, jeżeli nie nabrał zaraz przez odczytywanie przed Izbą i niezwłoczne 
agłaszenie drukiem, zupełnej jawności, służył już wszakże przynajmniej dla 
członków izby za wierny obraz czynnosci sejmu, a przez sporządzenie kilku 
kopji, stał się i więcej dla publicznosci znany 1 do wydrukowania w czasie 
późniejszym zupełnie gotowy. 
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nadana konstytucja była urojeniem, a zludzeniem takze o- 
bietniea, przyłączenia do kongressowego Królestwa Prowin- 
cji zabranych; w miarę wzmagającego się otwartego ucisku 
ostrzej też przemawiano, i słusznie utrzymywać można, 
że Rewolucja, która w kilka miesięcy późnićj wystąpiła na 
płac publiczny, była wówczas już w sercach wszystkich do- 
brych Polaków i wydobywała się jakby pomimowolnie 
przez usta ich Reprezentantów; była to, jak bardzo dobrze 
powiedziano, iskra czekająca, aby lada materjał palny zamie- 
nit ją w straszliwy dla ciemiężców pożar. Co jeszcze roz- 
różnia obiedwie oppozycje, jest to, że jeżeli oppozycja 
1820 r. szczycić się może iż dała pierwszy przykład silne- 
go oporu potężnemu Wľadcy północy, przed którym wów- 
czas drzała Europa, oppozycja 1830 r. po raz także pierw- 
szy, przy zamkniętych drzwiach , bez żadnego na nią zew- 
nątrz działania, bez oznaków zadowolnienia Trybun publicz- 
nych, sama sobie wystarczając, równąż odznaczyła się 
odwagą i dosyć dla niej byfo zachęty, że ile to byto w jej 
mocy, wywiązywała się z obowiązków względem Ojczyzny 
zaciągnionych. Znaczna liczba człouków, powiązana była 
pewnego rodzaju sprzysiężeniem, aby udaremnić wszystkie 
projekta od Tronu wnoszone, oprócz jednego tyczącego się 
pomnika dla Alexandra, do którego przyjęcia okoliczności 
ówczasowe zmuszały, a iten tylu w Komissjach uległ zmia- 
nom, iż X. Lubecki, kilkakrotnie powtarzał, że wolałby nie 
widzieć wniesionego projektu, niż żeby tron i pamięć Ale- 
xandra na podobne upokorzenie wystawione były. Tym 
sposobem odrzucając inne projekta, chciano zostawić Sejmo- 
wi przydomek pomnikowego, aby dowieść : iż pomimo 
powtórnej już pięcioletniej Antikonstytueyjnej przerwy, 
Reprezent : Narodowa nie istotnego dla kraju, zdziałać nie 
była w możności; przeszły też tylko drobne, mało znaczące 
zmiany w kilku ArtykuTach prawa cywilnego i karnego, ale 
upadt całkowicie projekt rozwodowy, na którego przepro- 
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wadzeniu najwięcćj Monarsze zależało, bo z jednćj strony 
był to, przez powrot jurysdykcji księżćj, zrobiony jeden 
krok dalej w zamiarze obalenia znienawidzonego kodexu 
Napoleona,, niechętnie cierpianym instytucjom liberalnym 
wstecznego nadania kierunku; a z drugiej, związał się był 
dwór Moskiewski przez zawczesny uktad z dworem Rzym- 
skim, na zasadzie podobnego prawa rozwodowego jakby już 
istniejącego, zawarty; gdy Samodzierżca ośinielony przez po- 
wołność pierwszego Sejmu tajnego z r. 18250, nieprzewidy- 
wał nawet, żeby drugi Sejm tajny mógł się sprzeciwiać jego 
tak wyraźnej, tak silnie popieranej, woli. Jako członek Ko- 
missji prawodawczej, miałem zaszczyt bydź organem oppo- 
zycji i w obszernćj mowie wytknąć Radzie Stanu, jak prze- 
ciw własnemu lepszemu przekonaniu ten i inne niedoważo- 
ne, wsteczne do Jzby przynosi projekta. Mniemając iż 
wpływ, jakowy wywrzeć zdoła na Reprezentantów, W. X. 
Konstanty po raz pierwszy obecny był na całćj prawie Ses- 
sji, lecz przekonawszy się z ducha w Jzbie panującego o bez- 
skuteczności tego srzodka, wyszedł, aby czemprędzej do- 
nieść o wszystkićm, dostojnemu bratu. Na jeden jeszcze 
wzięto się sposób; kiedy po skończonym głosie moim, 
wszyscy co początkowo zapisali się byli do mówienia 
naprzeciw projektow), uznali to już za mniej potrzebne i z 
listy mowców wymazując się wraz z niezmierną większością 
Jzby, żądali niezwłocznego przystąpienia do głosowania; 
Rada Stanu, oparta na jedaym z Artykułów Statutu orga- 
nicznego o Keprez : Narod: pod pozorem,iż tak ważny 
projekt z entuzjazmem wotowany bydź niemoże, dalsze po- 
stępowanie do następnego dnia odroczył; istotnym zaś po- 
wodem odroczenia było, iż tego samego wieczora, prezydent 
miasta dawał bal dla Cesarstwa, i miano jeszcze nadzieję 
przerobienia opinii, ale dzień następny pokazał, iż jak obec- 
ność W. X. nikogo ustraszyć, tak karessy Dworu, uwieść 


nie potrafiły; naprzeciw nowym wysileniom Rady Stanu w 
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utrzymaniu projektu, powstały wymowne głosy innych Re- 
prezentantów a między temi szczególniej Lelewela i zadały, 
jeżeli byTa jeszcze Lego potrzeba, ostatni cios zgubnemu pra- 
wu, które imponującą większością kresek 93 naprzeciw 22 
w całości odrzucone zostało. — Następne czynności nie- 
mniej Sejm ten odznaczają. — W uwagach nad raportem 
Rady Stanu, komissja sejmowa śmielej niż na którymkol- 
wiek z poprzedniczych Sejmów, wytknęfa nadużycia Rzą- 
du. Stanisław Grabowski, to rumieniąc się, to blednąc, nie 
mógł dosiedzieć na ławce rządowej, kiedy w sposób dobit- 
ny i uszczypliwy czynności Wydziafu jego krytykowano, 
a jakie znowu na obecnych sprawiła oburzenie, część Uwag 
tycząca się W ydziału Sprawiedliwości karnej, gdy pod bo- 
kićm Marszałka oskarżano brata jego iw czarnych, niemniej 
prawdziwych farbach, opisywano niesłychane okrucieństwa, 
jakich się Policja tajna, za pośrednictwem Birnbauma i jemu 
podobnych Agentów dopuszczała, dat się słyszeć szmer 
malujący do najwyższego stopnia posuniętą zgrozę całego 
Zgromadzenia, nie szczędzono wreście w tym rapporcje ani 
ministrów ani tronu, nie wahano się wytknąć zgwał- 
cenie najistotniejszych swobód konstytucyjnych, jakoto : 
niepodległości sądownictwa w pertraktacji mianowicie 
sądu sejmowego, wolności druku i wolności osobistej. — 
Góż powiedzićć o dalszych czynach sejmu tego, wszystkich 
równćm męstwem nacechowanych ! cóż o petycjach, ktorych 
treść, im bardziej zdołna była rozjątrzyć władzę najwyższą, 
tym więcej uzyskiwała podpisów ; było ich po kilkadziesiąt 
na petycji o usunięcie artykułu dodatkowego, przeciw nie- 
legalnemu mianowaniu przez Cesarza niektórych senatorów 
w czasie koronacji, o przywrócenie Rady obywatelskićj Ka- 
lskiej i. t. p. ! Co dałej o treściwym i śmiałym adressie przez 
Gustawa Mafachowskiego zredagowanym, w którym Sza- 
nowny Poseł miał zamiar, przemawiając tonem izb francuz- 
kich i angielskich , wręcz i głośno przed Europą surowe 
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zdanie Narodu względem władzy wykonawczej objawić! Już 
był się prawie utrzymał ten adres, kiedy marszałek Lu- 
bowidzki, wstrzymnjąc decyzją, odniósł się do monarchy, i 
przekładając następnie, iż podobny krok byľby zerwaniem 
ostatniego węzła łączącego Naród z tronem,zdołał wymódz 
na małćj wprawdzie większości, iż dyskussja odbyła się na 
nowy, przez niego przedstawiony projekt, który wszakże w 
wielu stanowczych punktach wzmocniony został. — Co na- 
koniec rzec o aktach oskarżenia przeciwko ministrom ? z 
których jeden, naprzeciw zastępcy ministra sprawiedliwości 
tylko o parę głosów skutku nie otrzymał; pierwszy to raz 
chwycono się tego ostatecznego srzodka a nic bardziej roz- 
gniewać nie mogło monarchę, jak podobne poszukiwanie 
odpowiedzialności na posłusznych mu narzędziach za czyny, 
dopełniane jedynie z występnej, woli jego, uległości. 

Taki byt rzeczywiście ostatni sejm przedrewolucyjny, na 
który Car oburzony, gniew swój wywart wszelkiemi srzod- 
kami, jakie tylko miał w swej mocy; naprzód, oziębłością i 
wyrzutami mowy królewskiej sejm zamykającej, dalej wy- 
razaćm odsunięciem wszelkich obietnic przychylenia się do 
próżb, imieniem Narodu podanych ; wreście, co w oczach 
moskiewskich najwięcćj było zatrwazającem, mogłaż być 
dana większa oznaka niełaski Monarchy? już w końcu Re- 
prezentantów na uczty ani zabawy dworskie nie zapraszano ! 
a dla biednych i wyznać należy, wszystkiemu co się stało 
niewinnych sług i dworzan, posępne czoło samodzierżcy, 
zawczasu rokowało, co się też później ziściło, iż tą razą mi- 
nęty ich udzielane zwyczajnie ordery i gratifikacje! 


F. W. 


— Wiadomosci z Angli. W ark. 23 Kroniki na Str. 
364, wspomnieliśmy: że Assocjacja litter. Londyńska z po- 
wodu niezgód zachodzących między Ziomkami naszymi w 
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Portsmouth, wysTała tam od siebie Kommissjią, mianowicie 
dla rozpoznania powodów sporu między żołnierzami a ma- 
jorem Nowickim. — Oto iest kopjia odezwy Assocjacji, do 


tychże żołnierzy : — 
Waleczni Żołnierze Polscy ! 


Nazywamy was tćm imieniem, ponieważ ono wam się 
słusznie za wasze czyny bohaterskie za Qyczyznę należy, a 
któremu żadne inne nie może wyrównać, ani być nadane 
zaszczytnieysze. 

Naukowe Towarzystwo Przyiaciół Polski, zaymuiąc się 
iak naytroskliwiey wszystkiem, co się dobra Waszey Oyczy- 
zny i was samych ogólnie, i każdego z osobna dotyczy, — 
dowiedziało się z głęboką boleścią o zaszłóm poróżnieniu 
się waszem z szanownym majorem Nowickim, który od 
dawna był waszym towarzyszem w niebezpieczeństwach , 
cierpieniach i sławie , nie samym towarzyszem, lecz iednym 
z tych,iku któremu w każdey przeciwności, zwracaliście oczy 
wasze z czułem poszanowaniem. 

Boleiąc teraz głęboko nad zmianą uczuć waszych i sądząc 
iż są tylko skutkiem fałszywego rzeczy wystawienia przez 
chytrych i podstępnych ludzi, dlajwłasnych widoków udaią- 
cych się za waszych przyiaciot; Towarzystwo cznie się obo- 
wiązane do przedstawienia Wam catłey prawdy, abyście 
się po przekonaniu się o niey, nie dali dłużćy omamieniom 
uwodzić. 

Nie iesteście kontenci z podziału sammy przeznaczonćy 
przez Rząd Angielski dla wygnańców Polskich, i niepodoba 
się wam podział na stopnie. Do tego podziału wszakże by- 
fo tyle powodów, że każdy rozsądny człowiek, na nie by się 
zgodził , lecz nie wchodząc w roztrząsanie ich, musicie przy- 
znać, że Rząd Angielski, który daic wam wsparcie ma pra- 
wo udzielania go w sposób iaki mu się wydaie naylepszy, a 
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przyjmowanie go z szemraniem dla tego, że nie więk- 
szy, lab że nie udzielany jest w inny iaki wam się zdaie 
sposób , byłoby z waszey strony niewdzięcznością i naynie- 
właściwszą drogą do zaskarbienia sobie nadal dobrćy chęci 
i szlachetności Anglii. Lecz niepodobieństwo, abyście 
mogli się dopuszczać tey niewdzięczności i nierozsądku. — 

Wy może sądzicie, że kto swem pośrednictwem u Rządu 

jam zaszkodził i niedaf mu uskutecznić naylepszych dla 
was chęci, a to zapewne mogłoby wam dać słuszny powód 
do żalu. Na zniszczenie tak fałszywego rozumienia między 
Wami, Towarzystwo naukowe oświadcza Wam, że podział 
funduszu otrzymał zupełną sankcyę i potwierdzenie Rządu. 
A potćm macie wiedzieć, że ten rozkład Rząd zrobił współ- 
cześnie z samem wyznaczeniem wsparcia dła Was — bez 
wpływu niczyiego od Polaków. Podział zaś żołdu równego 
na wszystkich, bez różnicy rang, nigdy nie postał w myśli. 

Wygnańcy innych Narodów ototrzymywali kże w różnych 
czasach wsparcie od Rządu Angielskiego, i oni dzieleni byłi 
na różne klassy, iak teraz Polacy. 

Nie podoba się Wam takoż, pobieranie mnieyszego żołdu, 
to jest po5 Szylingówi 3 pense na tydzień, i skarżycie się 
że żotnierze w Londynie pobieraią żołd większy bo po 7. 
Szylingów. Lecz im większa liczba ludzi żyie razem, tym 
tańsze bywa dla nich utrzymanie; droższe dla żyiących po- 
jedyńczo. Nie więc pewnieyszego, iak że wy w Portsmouth 
żyiąc razem a maiąc nadto koszary darmo, możecie równie 
dobrze, a nawet daleko lepićy żyć za 5s.i3 p. na tydzień, 
niżeli za 7 wasi współbracia rozproszeni po Łondynie. — 
Potem też, od czasu iak Rząd przeznaczył im koszary, żołd 
w Londynie porównany został z Waszym; a zostawiono do 
ich woli, udać się na mieszkanie z Wami w koszarach. O tem 
jednak iak się wydaje, byliście zle uwiadomieni. — 
Wmówiono w was, że to z namowy niektórych officerów 


przeznaczyło Wam Towarzystwo po 5 s. 13 p. zamiast po 
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7 s. a oni pieniądze te zabrali do swey kieszeni. — 

Nie nie może być bezwstydnieyszego nad takie mamienie 
was, a ci co w was to wmawiaią, wiedzą dobrze, iak zarzut 
ten iest fałszywy. Właściwie, w iednćm tylko zdarzeniu, 
Towarzystwo skłonić się dafo do zrobienia zmiany w swych 
postanowieniach na przedstawienie ze strony Polskiey a to, 
kiedy na polecenie Jenerała, który nie dawno was odwiedził, 
wyższym Oflicesom, którzy mieli tygodniowo pobierać po 
20 s. — żołd na 15 s. zmnieyszonyin został, — Towarzy- 
stwo oświadcza przed całym światem, że ani grosza z Rzą- 
dowego fnnduszu nie dano, ani przyobiecano komu bąć z 
Polaków, prócz, co na którego z początku na żołd przypada- 
do. Ci którzy przeciwnie przed wami utrzymywali, przez 
takie podłe spotwarzanie charakteru uczciwych mężow; 
mieli na celu zasiać niezgodę między wami, a prawdziwymi 
przyłaciółmi waszemi, Oni to, nie są warci waszego zau- 
fania, a pod iakimkolwiek się do was zbliżaią pozorem , — 
bać to dla niesienia ulgi cierpieniom ciała, bąć to dla udzie- 
lania pociechy dla duszy, bąć plącząc was w sidła prawni- 
czćy przebieglości, pod iakim kolwiek płaszczykiem przed 
Was występują : z takimi to powinniście zerwać wszelkie 
związki. A ieżeli nie zerwiecie, — oni postępowaniem swćm 
doprowadzą Was stopniami do tego, że staniecie się przed- 
miotem nienawiści dla ludu Angieiskiego a zgotuiecie pożą- 
dany tryumf dla wrogów Polski. 

Nie bądźcie głuchemi na tę radę. Posyła ią Wam Towa- 
rzystwo z nayszczerszych przyiacioł Polski zebrąne. Czton- 
kowie Jego, od kilku łat na obradach krajowych i wszędze 
Stawali w obronie Qyczyzny waszey i ledwo z wielką trud- 
nością i powtarzanem nieraz naleganiem, uzyskali od Rządu 
wsparcie dła Wygnańców Polskich. Daiąc wam tę radę, nie 
maią oni innego celu, prócz dobra waszego, i wiedzą dobrze, 
że Rząd, co ndzielił Wam wsparcie, odiad ie wam może, 
Skoro mu się zdawać będzie : jaki to sposób iuż przeciw 
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Waszym podżegaczom użyty. — Nie zmuszaycież go do 
tego przeciw Wam kroku, zniechęcaniem sobie tych którym 
Się poszanowanie od Was należy, a przenoszeniem zaufania 
waszego na tych, co wzniecaią zwady i wzburzenia; ow- 
szem rozsądniey zrobicie, ieżeli przez rządne i potulne poste- 
powanie swoie, któremeście tak długo sobie pochwały i po- 
dziwienie u przyiaciol iednali, a zmartwienie sprawiali wro- 
gom, nie przestaniecie dobrego u wszystkich zyskiwać o 
sobie mniemania i zasługiwać ciągle na szlachetność Na- 
rodu Angielskiego. Sobie samym więc przypiszecie złe 
i dobre na przyszłość. Rożważcie wszystko, a strzeżcie 
się. — 

Pieniądze Wam nieposłane ; bo maior Nowicki w którym 
Towarzystwo ma zaufanie, nie jest obecny w Portsmouth. 
Jak dawny porządek rzeczy przywrócicie, niezwłocznie Wam 
się poszlą. — 

Londyn d 12. Września 1834. 

(podpisano) DobLev Covrrs STuART, Vice- Prezes. 


Ziomkowie nasi po otrzymaniu powyższej odczwy zrobili 
Lordowi D. Stuart przedstawienie, w celu odparcia czynio- 
nych im zarzutów i od tegoż Lorda otrzymali odpowiedź 
którą tu w zupełności zamieszczamy; pochodząc albowiem 
od męża, tak zaszczytnie znanego z znakomitych zasług dla 
swoiego kraiu, z zasad liberalnych iz niewątpliwej dla Po- 


laków przyiaźni, zasługuiena szczególniejszą naszą uwagę. — 


Do Polaków w Portsmouth a głownie 
do P.P. Stawiarskiego Zienkiewicza i Sobolewskiego. 


Panowie — Dwa listy z d. 18 Września podpisane przez 
212 Połaków które nie dawno doszły rąk moich, sprawiły 
na mnie bolesne wrażenie, pisane są albowiem bez uszano- 
wania dla Assocjacji, której mam honor bydż członkiem i 


przebijają się w nich uczucia względem Narodu Angielskiego, 
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nie przynoszące zaszczytu piszącym i nie zdolne zjednać 
przychylności tegoż Narodu. Assocjacja widząc że Officer, 
którego postanowiła iednym z swoich płatników, wraca do 
Londynu, i dowiedziawszy się od niego, iż obchodzenie 
się iakiego doznał w Portsmouth od ziomków swoich, nie- 
dozwala mu dłużcj w mieście tém pozostać i dopełniać da- 
lćj obowiązków iakie nań włożyła; poczytała sobie za po- 
winność powziąć doktadne wyiaśnienie okoliczności które 
go do tego kroku skłonily i przyczyn dla których ten, eo 
niegdyś zdawał się posiadać zupełne zaułanie swoich roda- 
ków, dziś widzi się bydź zmuszonym wyrzec się pozostawa- 
nia z niemi. — Pomimo korzystnej opinji iaką ma o majo- 
rze Nowickim, Assocjacja nie poprzestała jednakże na 
icgo tylko zdaniu sprawy i wystata do Portsmouth iednego 
z członków swoich i iednego officera polskiego dla wykry- 
cia prawdy,celem nowego urządzenia wypłat, które dla nic- 
obecności pfatnika, przerwane bydź musiały. A zarazem 
przez przyjaźń dla Polaków, przesłała im swoie rady — 
Assocjacja pochlebiała sobie, że osoby przez nią wysłane i 
iej rady, dobrze przez Polaków przyięte zostaną i że uważa- 
ne będą za dowód troskliwości o ich byt dobry. — Lecz na 
miejscn tego, Panowie, w badaniu tem upatruiecie oskarże- 
nie, pytacie się kto iest oskarżycielem waszym i narzekacie 
że PP. Smith i Mikutowski wezwani są na waszych Sę- 
dziów. Następnie miotacie obelgi na kapitana Mikufowskie- 
go który przybył do was, powołany zaułaniem Assocjacji , 
nie iako sędzia, lecz aby dopednić danego mu przez assocja- 
cją polecenia w uzbieraniu żądanych przez nią informacji. 

Oskarżenie wymierzone przeciw niemu, iest naywiększej 
wagi; gdyby byfo prawdziwe, oskarżony zasługiwatby na 
potępienie i pogardę każdego Polaka, każdego Anglika, 
każdego poczciwego. Zaskarżenie mogące pociągnąć za so- 
ba zhanbienie człowieka na zawsze, powinno bydź scisle o- 


znaczone, nie można go opierać na świadectwie « kilku šot 
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nierzy « których nazwiska są załaione. Oskarzenia takowe- 
go nie, prócz dokładnego wykazania prawdy, usprawiedli- 
wić nie może, Niech więc indiwidua powołane w liscie wa- 
szym, wyrazem: kilku żołnierzy, zrobią zeznanie na piśmie i 
dadzą swoie podpisy. — A gdyby się wahali, uiech wszy- 
sey inni zmuszą ich do tego, aby rzecz wyiaśnić i okazać 
czy iest prawdą lub fałszem. Oto jest, cokoniecznie dopet- 
nionćm bydź winno, dla wymiaru sprawiedliwości, i dła za- 
stonienia wszystkich od zarzutu, że poważaią się rzucać lek- 
komyślnie nayszkaradniejsze podejrzenia na ziomka swoie- 
go : ia więc, do którego zanieśliście oskarżenie, domagam 
się tego po was, w imieniu honoru i dobrej wiary. 

Użalacie się że płaca iest nie dostateczną i wyrzucacie 
majorowi Nowickiemu,iż bez poprzedniego porozumienia się 
z żołnierzami napisał iż 5 sh. 3 d. na tydzień mogą wystar- 
czyć na zaspokoienieich potrzeb. Co do mniemanej niedosta- 
teczności płacy, bez wątpienia, żołnierze żyliby wygodniej, 
gdyby pobierali więcej, ale powinniście przypomnieć sobie, 
że Parlament wyznaczając dla Polaków zasiłki, nie miał by- 
naymniej na celu zapewnić im byt dostatni, lecz tylko dać 
im wsparcie potrzebne dla zachowania ich od ostalniej nę- 
dzy; — dopetnienie zaś reszty, zostawił ich własnemu prze- 
mysfowi;rozumiejąc, że przez udzielanie wyższych zasiłków, 
wystawił by sięna sprawiedliwe wyrzuty ludu Angielskiego. 
Z resztą, maiąc pomieszkanie w koszarach,za5s. 3 d. na ty- 
dzień, przy dobrem użyciu tych pieniędzy, są w stanie za- 
opatrywać się w potrzebną żywność i odzież; każdy kto- 
kolwiek zna ceny krajowe i wydatek konieczny, nie może 
nie przyznać, że użalanie się' ich iest bezzasadne, — wielu 
Anglików iest w stanie daleko nędzniejszym. Jakoż powierz- 
chowność Polaków poświadcza, podług doniesień wszyst- 
kich którzy ich widzieli, że nie zbywi/im na dobrej żywno- 
ści iodzieży. — 


Co do zarzutu czynionego majorowi Nowickiemu, iż 0- 
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świadczył nie radząc się żołnierzy, że 5 sh. 3 d. może nau- 
trzymanie ich wystarczyć, uważać należy, że major był za- 
pytany nie o zdanie żołnierzy, lecz o własną iego opiniię; 
iako człowiek uczciwy, nie mógł ićj dać inaczej, iak z zu- 
pełną szczerością. — 

Co do okoliczności które spowodowały oddalenie się ma- 
jora, okazuie się widocznie z własnego waszego przedsta- 
wienia, że nie obchodzono się z nim sposobem przyzwoi- 
tym.— Pomiiaiąc stopień iego, nadaiący mu prawo do usza- 
nowania żołnierzy; zaufanie, iakie w nim położyła Asso- 
cjacja powołuiąca go wspóluie z P. Griffin do uskutecznie- 
nia wypłat, powinnoby było bydź w ich oczach, dosta- 
tecznym tytutem do ich szacunku. — Powiecie mi może że 
byłoby to zbyt wiele wymagać po żołnierzach, chcieć aby 
mieli wzgląd na te wszystkie powody, i mielibyście w tej 
mierze słuszność. Przymiotami żołnierza są : odwaga, po- 
święcenie się i honor; Polacy przymioty te posiadaią w naj- 
wyższym stopniu, okazali ie w najpiękniejszej sprawie w 
sprawie wolności i patryotyzmu: nie nad to szczytniejszego ! 
Szanuię, uwielbiam tych walecznych żołnierzy, ale wiem o 
tem, że niepodobieństwem iest, aby byli w stanie sądzić o 
wielu rzeczach, a nawet o przedmiotach dotyczących ich 
własnego interesu, równie dobrze, iak ludzie, którzy,mając 
więcćj sposobności i czasu do wykształcenia się, posiadaią 
koniecznie więcćj od nich światła; z natury przeto rzeczy, 
przewodzą nimi znayduiący się w pośród nich officerowie i 
dla tego, lubo pisane do mnie listy zasługuią na moią na- 
ganę, nie obwiniam iednakże o to żołnierzy, nie rozciągam 
do nich najmniejszej odpowiedzialoości. — Listy te chociaż 
opatrzone 2t2 podpisami, nie mogę inaczćj uważać tylko ia- 
ko dyktowane przez kilku indywiduów — dla mnie, są to 
listy oflicerów którzy nazwiska swoie, na czele tych podpi- 
sów położyli. — 

Na was to PP. Stawiarski Zienkiewicz i Sobolewski, lecz 
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nie na żołnierzy użalam się, żesię zaś użalam, iedyną tego 

przyczyną iest to, że mocno mnie obchodzi prawdziwy in- 

teres Emigracji—widocznie, opanowaliście na chwilę umy- 

sły żołnierzy, lecz równie widoczną iest rzeczą , iakim spo- 

sobem doszliście do tego, —Same listy wasze, dostateczną są 

w tej mierze skazówką. —Nie nie ma łatwiejszego iak zjednać 

przychylną opinjią żołnierzy, przez pochlebianie ich namięt- 
nościom i żądaniom. — Officer, który narzeka że żołnierze 

nie maią dość; który wiele rozprawia o ich potrzebach ; 
który w przesadzonych przedstawia kolorach ich cierpie- 

nia; który drugiemu Oflicerowi, poczytuie za zbrodnię, że 

nie starał się wpływem swoim, z uszczerbkiem dla prawdy, 

wyiednać największej iak można dla nich płacy, z Tatwością 
pozyska ich przychylność i hędzie od nich lnbiony. — Lecz 
chcąc prawdziwie żofnierzom ustużyć, należało działać 
zupełnie inaczej : należało wpływu iaki na nich macie, na 
to użyć, aby wstrzymać ich od pisania takich listów iakie ia 
odebrałem, a nigdy nie zachęcać ich do niespokojności, da- 
iąc im przykład w podpisywaniu pism zdolnych treścią swoią 
i całością, odstręczyć najlepszych przyiaciół, — A nade- 
wszystko, mienależało dla iakich bądź pobudek, wzniecać 
przeciw rodakowi, okropnych podejrzeń, nie wiedząc czy są 
prawdziwe lub nie. — Czyż nie daleko naluralniej byfo ro- 
zumieć, że kilku żołnierzy, w takiém zamieszanin iakie mia- 
ło miejsce w Elblągu, wzięli icdną osobę za drugą, iak przy- 
puszczać, żeby Polak byt zdolny do tak niegodziwych po- 
stępków. — Czyliż oskarżenie to, nie przedstawiało się ia- 
ko bezzasadne, chocby dla tego tylko, że osoba o której 
mowa, pozostaje iuż tu od dawna iako wychodzień i iego 
postępowanie nie sciągnefo nigdy na siebie najmniejszej na- 
gany. Czy rozumicie, ze to iest dobrym czynem, oskarze- 
nie takowe upowszechniać, podnosić, ieżeli nie bydź spraw- 
cą iego, listem podpisanym przez 212 Osób? — 


Wyznaię Panowie! że nie pojmuię podobnego postępo- 
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wania ze strony oficerów, ieszcze mniej poiąć ie mogę gdy 
rozważam, że ieden z nich, iest duchownym, który pokoiem 
tylko i miłością bliźniego oddychać winien, którego naj- 
pierwszym obowiązkiem iest starać się jednać spory i poskra- 
miać namiętności. Postępowanie takowe, może doprowa- 
dzić do nabycia na chwilę lub utrzymania przez czas krótki, 
przychylności żolnierzy ; lecz nzewątpliwie, nie zasługnie 
na moię i ziomków moich przychylność. — 

Dar Parlamentu po długiem wahania się i na wielokrot- 
ne domaganie się udzielony zostať i bardzo trudno przyjdzie 
wyrobić iego odnowienie. Polska ma wielu w Anglii przy- 
iacioł, lecz ma także wielu nieprzyiacioł i nie mała liczba 
iest takich, którzy gotowi są użalać się na to,że Rząd wspie- 
a endzoziemców wtenczas, gdy tylu Anglików żyie w nę- 
dzy. Jeżeli upowszechni się opinja że Polacy skarżą się na 
szczupłość zasiłków, lub że nie chcą korzystać z każdej spo- 
sobności aby pomagać sobie przez swoią własną pracę, lub 
że nie zachowują zgody i porządku, zginie wszelka nadzieia 
na rok przyszły.— Niech ci więc pomiędzy nimi, którzy 
maią iakowy wplyw na ziomków swoich, używaią go nie na 
podsycanie namiętności, nie na oburzanie żołnierzy prze- 
ciw oficerom lub indywiduom, nie na wmawianie w nich, 
Że uskarżać się powinni na to iż większej nie pobieraią pła- 
cy; lecz niech staraią się skłaniać ich do tego, aby okazu- 
iąc wdzięczność za to eo im iest udzielane, zastugiwali na 
powtórzenie dobrodziejstw Narodu Angielskiego. — Oto 
iest Panowie rada którą Wam daię, icżeli ią nie przyjmiecie, 
wy sami i wasi nieszczęśliwi ziomkowie na tém ucierpią, 
lecz nie ten, ktory ią wam daiąc dopełnia powinności swo- 
iej, iako przyiaciel Polski, —Campden , Glostershire 1 paz- 
dzier. 1834, — 


(podpisano ) Dupre! Courrs Sruant. 


-- Arkusz ten wyszedł z druku d. 3: października 1834 r. 
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— Rzecz względem Xięcia Czartoryskiego ciągle ieszcze 
zatrudnia Emigracyą, bodayby nie wychodziła po za iey o- 
bręb. Jaki tego wszystkiego koniec, przewidzieć nie trudno. 
Kiąże Czartoryski zostanie Xięciem Czartoryskim, Emigra- 
eya Emigracyą,a OQyczyzna ieszcze dla tego nie będzie zba- 
wioną. Rozśmieią się nasi przyiaciele, przyklasną nasze 
wrogi, opinja publiczna, iak dobrze zgadnie Tygodnik po- 
liczy to znowu na karb naszey durzliwosci; lecz ktoż temu 
wszystkiemu będzie winien? na kogo spadnie cała odpowie- 
dzialność za nowe wyrządzoną sprawie naszey sromotę? 
bez wątpienia na tych eo pierwsi bezowoeną kłótnię podnie- 
sli i na tych, eo zamiast ią wsamym zarodzieprzytfumić ,roz- 
ognili pcbłażaniem, osobistą zawziętością, Inb żądzą fal - 
szywcy popularności. 

Obok widocznego uszczerbku, iaki to smutne zdarzenie 
catey przynosi sprawie, iest wszakże z niego, mały, nader 
mały w stosunku do szkody, pożytek. Dowiemy się przy 
tey okoliczności, wielu nowych rzeczy; poznamy, czem są 
rzeczywiście, gdzie maią swoie zródło, owe bezprzestanne 
niektórych osób przeciw Xciu C. pociski, poznamy, iak 
poczeiwie musi bydź nabytą sława, iak nieoboięlne zasługi, 
iak silna w Narodzie, powaga męża, który acz nie piastuie 
żadney władzy, acz nierozrządza żadnóm woyskiem, acz 
niema żadnych do szałunku bogactw, iest przecie tak strasz— 
ny swym przeciwnikom, i tak niedostępny ich napaściom. 
Prawdy te leżą w samey treści przesyłanych przeciw niemu 
oświadczeń. Są w tych oświadczeniach odcienia, zdradzaiące 
slad poczciwych nawet na dnie sumienia inteneyi, przygľu- 
szonych jedynie duchem stronnictwa, miłością własną lub 
krótkim widzeniem rzeczy; wykazujące, iak nikt prawie 
z podpisuiących w gruncie serca niewierzy, żeby to co czy- 
ni, czynił dobrze, żeby ów Czartoryskiktórego Car Mikołtay 
odsyła pod miecz katowski za to że byt przyiacielem Polski, 
by? istotnie nieprzytacielem Polski. Dotychczas naliczyliśmy 
tylko kilkanaście podpisów uznaiących Kięcia Ć.bez ogrodkt 
nieprzyiacielem Polski; bo owe dwa tysiące kilkaset podpisów 


T. IE. (Ark: 4.) 
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o których zawsze trąbi Nowa Polska, są dotychczas przynay- 
mniey podług wszelkiego do prawdy podobieństwa niecnem 
kfamstwem,użytóm iedynie do oszukania dobrodusznych, i 
do tém prędszego wyłudzenia Aktu, który blużniercze języki, 
łącząc śmieszność do obłudy, tytufuią wielkim ruchem emi- 
gracyinym! Główna część nielicznych dotąd podpisów, mie- 
ści się na tak zwanych przystąpieniach. Czytaiąc ie z uwa- 
gą, przekonywamy się że iedni podpisali dla tego : 

Żeby ich niewzięto za stronników X. C. qua naczelnika 
„Arystokracyi (? ( 1 ) 

Drudzy dla tego : 

Ze przyiaciele Xięcia postąpili sobie 
niezręcznie i zmusili ich do podpisów ( 2 ) 

Jnni dla tego : 

Jżby tylko dać Xięciu w obec Europy surowę 
naukę na przyszłość i zniewolić aby się poprawił ( 3 ) 

Byli i tacy, co lubo przekonani o niedorzeczności klą- 
twy 

Podpisali ią na złość, żeby okazać „iż się nieboią 
pogróżek X, C. obrońców (4) 

Byli i tacy co podpisali z małenkim warunkiem : 

Żeby wskazano fakta, usprawiedliwiaiące sąd Emigra- 
cyi (5 ) 

Byll i tacy co podpisali iedynie dla okazania : 

Jle cenią potwarze pzez kilka osób miotane na większość 
Emigracyi ( 6 ) 

Byli i tacy co podpisawszy natychmiast protestowali : 

Zaląc się że zostali (afszywemi twierdzeniami złudze- 


ni(7) 


(1) Patrz Postęp Str. 174. 

(2) Patrz Tygodnik Str. 49. 

(3) Patrz Tygodnik Str. 55. 

(4) Patrz oświadczenie posła Karwowskiego w Nowej Polsce str. 246. 
(5) Patrz Nową Polskę, str. 246. 

(6) Patrz oświadczenie P. J. N. Ostrowskiego w Nawej Polsce, str. 246. 
(7) Patrz Kronikę T. 1. str. 378. 
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Jnni zhoczyli zupełnie od celu iaki sobie założyli twórey 
klątwy; zamiast uznać Xięcia C. nieprzyjacielem czy Polski 
czy emigracyi, podpisali tylko na to : 

Że wszelkie iego czynności w imieniu Emigracyi przed- 
siębrane, uznaią za czynności bez mandatu, a zatem za nie- 
prawne i niebyte (8 ) 

Joni nakoniec, mianowicie Jenerał Dwernicki w oświad- 
czeniu swoićm z d. 27 Września, daleki od nazywania Xię- 
cia nieprzyiaciełem Polski lub Emigracyi, podpisał tylko 
ua to: 

Ze się niczgadza z systematem (?) Xięcia w Emigracyi i 
z iego czynnościami z tego iedynie systematu wynikaiącc- 
mi — okoliczność o którćy oddawna wszyscyśmy podobno 
wiedzieli. 

Do tylu rozmaitych oświadczeń za, lub przeciw Xięciu C. 
przybywa dziś iedno, wcale nowego rodzaiu. Jest to o- 
świadczenie pp. Żarczyńskiego i Stępowskiego. Ci Panowie 
idą drogą zupełnie nową, niepodpisuią ani za, ani przeciw 
Xięciu; ganią i tych co szarpią iego sławę i tych co staią w 
iego obronie. Zamieszczamy cate to oświadczenie poniżey, 
bo ie uznaiemy za godne uwagi czytelników, z tego miano- 
wicie względu, iż bądź eo bądź PP. Zarczyński i Stępow- 
ski słusznie twierdzą iż są wyobrazicielami większości Emi- 
gracyi. Są oni w rzeczy samey reprezentantami tey szanow- 
ney części naszey rodziny, która kocha spokoyność, pragnie 
zgody, boleie nad intrygami, niebierze udziału w rzeczach 
emigracyi szkodliwych, lecz która wzięła sobie za systemat 
niewystępować nigdy ze zdaniem w drażliwych iak 
to nazywają mater yach. 

PP. Zarczyński i Stępowski wystąpili wprawdzie ze zda- 
niem, ale ze zdaniem neutralnćm dążącćm do tego, żeby w 
sporze o xięcia C. ukonstytuować śrzodek, pewnego rodza- 
iu juste-milieu w emigracyi. Podobna pozycyaiestże natu- 


ralną? iestże właściwą ? obaczmy. 


(8) Patrz Tygodnik str. 53. 
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PP. Z. i S. ganią akt Poitierski, uważaią go za szkodli- 
wy sprawie, wykazuią niedorzeczność wydawania potępia- 
iących w emigracyi wyroków, gromią system zapalania nie- 
nawiści pomiędzy braćmi; wyznaią więc pryncypia szlachet- 
ne, zdrowe, rozsądne, przyzwoite ; lecz pytamy ich się, ró- 
źniąż się wczemkoiwiek ich slowa od lego co powiedzieli, 
stawaiący w obronie X. C.?—Nieuważaliż i oni aktu Poitier- 
skiego za niedorzeczny? niewykazywaliż i oni potrzeby zgo- 
dy, szkodliwych skutków kłótni? i iestże inna między nimi 
a wami panowie różnica, iak tylko ta, iż oni się odezwali 
cztery tygodnie pierwćy — Wy cztery tygodnie późniey ? 

Lecz mówicie z drugićy strony, že lepiey milczeć niżeli 
wywoływać na iaw akta którcby same przea się minęły, 
któreby sam rozsądek publiczny potępił. Jeśli tak, pocóż 
się sami odzywacie? Zaiste masi być iakaś przyczyna która 
was do zerwania milczenia skłoniła? Jest w istocie i za- 
szczyt wam przynosi. Przemówiliście, bo tak wam dyktowało 
szlachetne wasze sumienie , wasz wstręt do kłótni , wasza 
troskliwość aby naród niepowiedział, że bierzecie udział 
w rzeczach emiyracyi i narodowi szkodliwych. Wiedzcież 
o tém, iż i obrońcy xcia C. byliby milczeli, gdyby ich nie- 
zniewoliło do przerwania milczenia, toż samo sumienie, ten 
sam wstręt do kłótni, taż sama troskliwość, aby Naród nic- 
powiedział, że przez milezenie biorą udział w rzeczach, emi- 
gracyi szkodliwych. 

Ganicie Panowie napaść, lecz zarazem ganicie i obronę. Czy 
wiecie iaki iest nayłatwieyszy sposób, aby na przyszłość ży- 
czeniom waszym zadosyć się stało? Oto, w każdym przy- 
padku czyńcie mnićy niż dziś czynicie, używaycie tylko po- 
łowy swoićy cnergji, gańcie samą tylko napas, ale śmiało, 
iędrnie i w porę, a oszczędzicie sobie nieprzyjemności narze- 
kania na obronę, bo tćy obrony potrzeba ustanie i gorszące 
spory przez was polępiane, umilkną w samym zawiązku, 

Ale wracamy do waszego zdania: Że akta niedorzeczne 
sameby przez się minęty, rozsądek publiczny: samby ie po- 
tepit. Prawda — potępitby ie niezawodnie u ludzi doyrza- 
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Tych, umiarkowanych , świadomych rzeczy, iakimi wy ie 
steście. 

Lecz doznatyżby tego samego losu gdyby niebyły ad- 
parte, w roznmieniuniedoświadczonych i roziątrzonych pasz- 
kwilami braci, w rozumieniu nieświadomych rzeczy cudzo- 
ziemców, w rozumieniu nakoniec Polski tak ogołoconcy 
a wszelkich rzetelnych o emigracyi doniesień ? Nie. Wszakże 
się sami na to zgadzacie, mówiąc w inaćin mieyscu, że ak- 
ta podobne : 

Raz upoważnione, azatćr niezgromione, nieodparte, końca 
mieć niebędą i Obywateli nayszczerszym duchem poświęce- 
nia się przenikuionych, dotknąc mogą. 

Ubolewacie Panowie w swćm piśmie nad niewidomą potę- 
gą, która oddawna emigracyą na dwa nieprzyiacielskie obo- 
zy rozdzielić usiłwe; i my nadtem ubolewamy, ztą tylko 
różnicą, że ta potęga nie iest dla nas niewidomą. Czytaycie 
Nową Polskę, (str. 141.) znaydziccie tam cnotliwych apo- 
stołów, co w emigracyą winówić usiłuią : 

„ Że nieprzyiaźni polityczne w emigracyi są nieśmierte|- 
CTE .. Że ie tylko stfumieniem, zniweczeniem , ale nie 
a smiesznóm ziednoczeniem można zakończyć..... że zgoda 
« iest niepodobną, iest zbrodnią!... że rzeczywiscie trzeba 
« wznieść dwa obozy, a właściwicy po za oboz emigracyiny 
« wyrzucić zapowietrzonych, trędowatych it. d.» 

Zarzucacie Panowie obudwu stronom , że nawzaiem wy- 
daią na siebie wyroki. Pozwólcie sobie powiedzieć że w tym 
punkcie, nie iesteście sprawiedliwi, mieszacie rzeczy wcale 
od siebie różne. Co innego iest sąd moralny Narodu, co in- 
nego wyroki kryminalne, wydawane przez indywidua emi- 
gracyi. Jeśliśmy naszych przeciwników odesłali pod sąd Na- 
rodu, poddaliśmy ich poł Trybunał od którego nikt z nas 
wyłączyć się nie może, lecz nigdy niebyło, nie iest i niebę- 
dzie, myślą naszą, zbierać w emigracyi podpisy, przeciwko 
komukolwiek bądź, na sromotne i niedorzeczne wyroki. 

Zastanawialiśmy się nieraz, czemu ludzie którzy sympaty- 
zuią z naszem zdaniami, których ożywia nayczystszy pa 
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tryotyzm, obawiaią się wszakże głośno się oświadczyć 
w zdarzeniach , które koniecznie wymagaią interwencyi 
wszystkich prawych i uczciwych obywateli?— przypisaiemy 
to troiakićy przyczynie: 

1. Że niepoymuią należycie położenia Emigracyi. Zdaie 
im się zawsze że walka którą żaki i krzykacze ciągle wywo- 
łuiąi wmawiają w Emigracyą, iest istotnie walką między 
arysiokracyą a demokracyą, między przyiaciofmi monarchii 
a przyiaciołmi rzplitéy, iednem słowem walką p o Lit y- 
cznych partyji. Błąd naywiększy, błąd nie do daro- 
wania, szczególniej, ieśli go po tylu doświadczeniach, po 
trzyletnićy pielgrzymce, podzielaią Polacy! Niemasz mię- 
dzy nami walkipolitycznych partyi, politycz- 
nych opinji, ale iest walkaludzka, walka in dy wi- 
duó  rozmaitego stanu, wieku , oświaty, spólnem przy- 
gnębionych nieszczęściem, którzy sobie nawzaiem , albo 
przypisuią winy upadku, albo wydzieraią stawę powodzeń, 
albo nakoniec pragną być wyTącznymi Polski opiekunami. W 
takićm więc położeniu rzeczy, gdzie tylko idzie o osobistości, 
gdzie skromność walczy z próżnością, dobra wiara z obTu- 
dą, umiarkowanie z szaleństwem , wybór ludzi spoko: nych, 
doyrzatych, rozumiciących interes kraiu, możeż być wątpli- 
wy ? Nie — Oby więc raz na zawsze przeiąć się chcieli lą 
prawdą, że ieżeli wolno iest niekiedy stawać w śrzodku 
między arystokracyą a demokracyią , między monarchią a 
rzplitą , niewolno iest stawać w śrzodku między rozsądkiem 
a niedorzecznością. 

20 Druga przyczyna, że nie chcą się częstokroć przejąć 
prawdziwem znaczeniem kwestyi ; tak ich odurza wrzask 
krzykaczy. Weźmy naprzykład dzisieyszą kwestyą o Xciu 
Czar: Iuż to może mniemało, iż podpisanie za nim aktu 
obrony byłoby iuż włożeniem korony królewskićy na iego 
skronie,przyięciem solidarnćy odpowiedzialności za systemat 
rządu i seymu zachowywany za rewolucyi , a który 
niektórzy na wyłączny karb iego policzyć usituią ? błąd 
naywiększy ! podpisanie rzeczonego aktu, nie było ani ko- 
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ronacyą Xięcia , ani akceptacyą żadnego politycznego sy- 
stemu, ale tylko obroną prawego obywatela przeciwko nie- 
sprawiedliwćy napaści, zmazaniem narodowey krzywdy , 
zgromieniem kroku który raz milczeniem u p o waż n i o- 
ny (iak sami przyznaiecie ) końca by nie zua- 
lazt. Emigracya zrozumiała iuż prawdziwą i zbawienuą 
tey protestacyi tendencyą, przystępując massami do 
aktu, który rozpocząć musiało czterdziestu kilku; wszyscy 
ludzie sumienni demokraciczy nie demokraci , przyiaciele 
czy nieprzyiaciele dawnego systemu, biegną na wyścigi by 
się łączyć w iedno ciało w obronie godności narodowcy : co 
za wspaniały przykład dla naszych wrogów, co za upokorze- 
nie dla wichrzycieli, co za nauka dla ludzi porywczych lub 
nieostrożnych ! 

3° Trzecia nakonieeprzyczyna, i tu za otwartość przepra- 
szamy , iest podobno pewien gatunek mimowolnego egoizmu. 
« Co nam szkodzi « mówi wielu « żeinnych szkaluią, byleby 
« nas niezaczepiali, a zaczepiać nie będą, jeśli zachowamy 
« rozsądne milczenie« Ten systamat iest podobno w naturze 
ludzkiey, bo iak utrzymuie smętny Larochefoucauld, niemasz 
człowieka któryby nie doznawał: taiemney satyslakcyi, kie- 
dy źle mówią o iego bliźnim, chocby nawet ów bliźni byt 
iego przyiacielem. Lecz jeżeli oboiętność na krzywdy bli- 
źnich, nieprzynosi chluby w stosunkach prywatnych; szko- 
dliwą iest, a czasem i zgubną w stosunkach publicznych. 
W polityce, w rewolucyi, w emigracyi, wszyscy dobrzy o- 
bywatele są solidarnie odpowiedzialni za swoią sławę, 
bo ich sława iest sławą sprawy którćy bronią , bo z obalenia 
tóy sławy, wróg tylko korzysta. Mężowie co tych prawd 
nie wyznają , albo się skazuią dobrowolnie na wieczne za- 
pomnienie, albo rzecz publiczna nie będzie z nich miała 
trwałćy pomocy. Kto się przez milczenie wzniesie, ten po 
pierwszćm przemówieniu upadnie. Mamy tego świeży przed 
oczyma przykład. I Jenerał Dwernicki nie pochwalał klą- 
twy przeciwko Xciu C.i on dokłada zapewne starań, aby 
ta niamiała mieysca. Skoro się podszyto pod iego imie , i 
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akt ów niedorzeczny do gazet francuzkich wciśnięto , JE. 
Dwernicki idąc za własnem przekonaniem, zaprotestował 
natychmiast publicznie, iż wnim żadnego nie miał udziału. 
Lecz tu byť koniec iego wytrwałości. Odwołano się do 
praw, przypomniano zobowiązania; i Jenerał Dweruicki 
musiał pochwalić to, co przed kilku dniami potępił. Taka 
iest koley ludzi sumiennyb, poczeiwych , lecz nie posiadalą= 
cych potrzebncy energii do utormowaniasobie stałey o rze- 
czach opinii, ni gotowości wynurzenia iey w każdćm zdarze- 
niu i mieyscu. Jenerał Dwernicki może byc ieszcze uży- 
tecznym Oyczyźnie, może z chwałą przywodzić hufcom 
naszym do boiu, gdy uderzy godzina wyswobodzenia, ale 
gwiazda iego emigracyina iuż podobno minęfa , tulactwo 
szuka iuż innćy opieki. 

Te są myśli któremi, uznaliśmy za rzecz stosowną, po- 
przedzić oświadczenie pp. Żarczyńskiego i Stępowskiego ; 
spodziewamy się iż, mimo różnicy zdań w niektorych pun- 
ktach , wierzyć zechcą szacunkowi iaki oddaiemy szlache- 
tnym ich pobudkom i intencyom. 

Qto iest rzeczone 


Oświadczenie. 


Dwa pisma okazaty się teraz w Emigracyi, Pierwsze z d. 
19 Sierpnia b. r. którem pewna część Emigrantów w Poi- 
tiers zebranych ogłosiła że X. Adam Czartoryski nie tylko 
zaufania ich nie posiada, ale za og emigracyi pol- 
skiej iest uważany. — Drugie z d. 24 Września t. r. któ- 
rém podpisuiący, ubolewając. nad obląkaniem czy słabością 
Tych, co udział w powyższym czynie mieli, obawiając się 
aby milezenie ich nie sci iągnęto na Emigracyą cafe pozoru, 
że obyłąkanie to podziela 1 oddalając od siebie zarzut szerze- 
nia nieufności i niezgody; że egłoszenia podpisów tych ż Żą- 
dać będą i Akt takowy przed sąd Narodu w czasie zaniosą, 
oświadczy li. — Wzy wani od ziomków naszych do podpisa- 
nia któregokolwiek z tych aktów, gdyśmy ani do iednego, 
ani do drugiego nie przystąpili, winuismy sobie i Ziomkom 
naszym, oi powody które nas do lego skfonity. — 

Celem każdego dobrego Polaka jest i byto zawsze: Poł- 
skę 22 milionową z pod jarzma obcego wydobyć ajej miesz- 
kańcom wolność i swobody zapewnić, — Obowiąskiem 
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Emigranta bydź powinno spasobić się na użytecz- 
nego krajowi obywatela, bydź zawsze 
gotowym do walki o wolność i polskę, 
chwilę dziafania jesli można,przyspie- 
szyć a w postanowieniu do końca wy- 
trwać. Wszystko co od tych ob owiąsków 
odwo dzi, jest złe, jest szkodliwe — 

Pojmuiemy że dziś, mając wolność objawiania opinii na- 
szych, pismem użytecznie krajowi służyćby można, pojmu- 
jemy że E migracja ma prawo i obowiązek czuwać nad tem, 
co się w interessie | Narodowym działa a czyny złe wyka- 
zywać, lecz za pa lacnienawiśći zemstę ku o- 
sobom, corównyz drugimi u dziad w po- 
święcenin się "dla kraju mieli, rzucać 
na któregokolwiek z członków emigra- 
pra wy Soslk potępienia, które razupo- 

ważnione,końca nieznaydąi obywateli 

najszezerszym duchem poświęcenia się 
przeniknionych dotknąć mogą, nie poj- 
mujemy tego w ludziach, co i w: Jasne przekonanie mieć są 
zdolni i o widoki GONE posądzam nie był taki sposób 
działania za szkodliwy uważamy uczęstnikami 
Jego bydź nie chcemy. — Lecz również szkody nam się 
bydź zdaie systemał wywoływania na jaw każ- 
dego artykulu gazety, aby dowieść 
ziomkom równe zastngł mają cym, o b ta- 
kania, zarozumiałości, zepsucia. 

Pismo w Poitiers z dnia 18, Sierpnia, okazane światu pod 
postacią artykulu gazely, byłoby minęloiakty- 
le ivnych poprzedzających, a rozsądek 
publiczny ocenićby je Pona fir. Lecz 
jest jakaś niewidoma potęga, eo odda- 
wna emigracją na dwa nieprzy jacielskie 
obozy podzielić usiłuje. Zdało się nicktó- 
rym Ziomkom naszym rozdział ten przyspieszyc, zap o- 
wiadając oskarżenie przed sąd Narodu 
tych, co pismo powyższe w imienin emigracyi ogłosili. 
Stąd liczba podpisów zwiększać sie poczęła, bo wspólnicy 
nieszczęść i tałactwa braci swych nie odstępują, emigracja 
wezwana i poruszona została, i ci eo razem walcząc o wol- 
ność, swobody i polskę, życie i dostatki wspóluie na oľtarz 
ojczyzny nieśli, dziś rozdzicleni i przed sąd Narodu czy go- 
dnymi są Jego synami, powoływani bydź mają. — Obcy 
pokazy wali w nas wzory poświęceniasię i bezinieressowno- 
ści, Polacy bliżej znaiąc siebie przedsięwzieli pokazać, 
obłąkanych, w pływem moskiewskim zdemoralizowanych 
zdrajców i.t.p. Tacy to ladzie rewolucją zrobili, przywłasz- 
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czyciela z tronu zrzucili, postrach nieprzyjaciołom polski 


nieśli, w imieniu ucisnionej ludzkości przemawiać śmieli, 
krzywdy i ucisk narodu swego przed obcymi opowiadać 
rzyszh. 


Zbrodnią jest, bydź obojętnym w sprawie Ojczyzny, lecz 
nie brać udziału w rzeczach emigracyi i narodowi szkodli- 
wych, jest obowiązkiem i cnotą. Nie jest to męstwem poka- 
zywać odwagę lam, gdzie niebezpieczeństwo nie grozi. — 
Nie jest to dezercją z pod wywieszonej chorągwi, jak nam 
się to od wielu osób z jednej i drugiej strony słyszeć dało, 
lecz jest oświadczeniem nieprzyjęcia walki, która żadnego 
nie rokuje pożytku a szkodę niezawodną 
przynosi. — 

Oto są powody dla których do żadnego z pism wymienio- 
nych nie przystępujemy. — Wielu zapewne znajdzie się 
Ziomków naszych, co w rzeczy lej i we Wszy stkich podo- 
bnego rodzaju czynnościach, udziału mieć nie zechcą, smie- 
my sądzić że takich większość zostanie, jest to jedy ny spo- 
sób zapobieżenia złemu, boim mniej będzie żąda- 
jących walki, tóm walka krótszą, a nieporozumienia 
ACE się staną. — 

Paryż ż dnia 27. Paźdz. 1834. r. 
AMANCJUSZ ŻARCZYŃSKI, Poseł Winnicki. 
Leron STępowski, Naczelnik powstania Uszyckiego 
Powiatu i Marszałek tegoż Powiatu. 


Dalsze oświadczenia z powodu pisma Poitierskiego. 


Men awszy w dzienniku Messager No 255 z d.42 września 
. b. deklaracją ziomków naszych ( : jak twierdzą : ) mającą 
KE opatrzoną 2238 podpisami : w której ciż nie zważając 
na mylność dowodów, ani na niestosowność w dzisiejszćin 
położenin naszćm, ani na zbyt przewyższającą większość 
Emigracji, poważyli się w Jej imienin ogłaszać wyrok potę- 
piający jednego z Ziomków naszych Xiecia Adama Czarto- 
ryskiego : niniejszćm przeciwko takowej niesłuszności i u- 
zurpacji, przesądzającej ogólną wolę Emigracyjną; najuro- 

czyścićj protestujemy. 

Mamy ugruntowane przekonanie, że nieszczęśliwy spra- 
wy naszćj rezultat, więcej na karb niestosownego doboru 
środków z okolicznościami, niż na złe chęci lubi brak po- 
święcenia się przewodniczących tejże, Mizonyh bp dź po- 
winien — 

Tak w Ojczyźnie jako i w Emigracji, nie mamy dowodów 
na którychby można oprzeć sąd, o rozmyślnie szkodliwem 
dla sprawy naszej działaniu Kiki ia Adama Czartoryskiego; 
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owszem, widzieliśmy szczere chęci i całe poświęcenie się, 

a których i dziś daje dowody podzielając z nami tułactwo.— 

Mamy przeto obowiązek publicznie oświadczyć, iż opinji 

zamieszczonej we wspomnionej deklaracji nie podzielamy.— 

Zważywszy położenie nasze dzisiejsze, wzywamy uprzej- 
mie ogół tulaczów polskich, aby sąd o osobach i ich czy- 
nach przeszłych w sprawie naszej ogólnej, zostawili przy- 
szłości; gdy wolni będziem od cierpień serce i nmyst dziś 
obciążających, za powrotem doniepodległej Ojczyzny, spra- 
wiedliwemi oskarżycielami i sędziami będziemy — 
Bourges d. 9. paźdz. 1834 roku. — 

( : podpisano : ) Mich. Zdzitowiecki, kap.; J. Burniewicz, 
major; Benik Oskar, ppor.; Michałowski Adam, ppo. 
Kowalski Jau, major; Kobyliński Franciszek, kapitan; 
Prozor Maurycy, major; Rutkowski Antoni, ppor.; 
Urniaż Józef, major; Siwczyński Józef, por.; Janowicz 
Ałoizy, ppółk.; Czeczot Cezar, por.; Ziemięcki Alfons, 
por- Cydzik Wincenty poffi.; Dąbrowski Piotr, poffi,; 
Janowicz Antoni, cywilny; Peszyński Benedykt, ppor; 
Płotnicki Karol, pofi.; Otto Jan, ppor.; Grlaszyński 
Paulin, por.; Przyafgowski Andrzej, pofii.; Sadowski 
Jan Żżołnierzj Namysłowski Franciszek, pofi; Ja- 
rzembski Jan, pofi.; Orłowski Jan żofnierz, Micha- 
Jowski Piotr, pofli.; Ostrowski Felix, pofi.; Olku. 
szewski Piotr, pofi.; Jasiński Kaźmierz, pofi.; Mich- 
niewicz Józef, ppor.; Szafrański Szczepan, pofi.; Sta- 
rzyński Jakób, ppor.; Mroczkowski Antoni, pofli.; 
Just Andrzej, pofli.; Pilecki Paulin, pofi.; Kowalew- 
ski Józef, pofi; Rymowicz Jgnacy pofh.; Ziemiański 
Franciszek, polli,; Kochanowski IALCAM Okołowiez 
Augustyn, ppor.; Sokołowski Władysław pofh.; 
Kamiński Andrzej, żoł.; Kotowski Stanisław, pofli.; 
Paszkowski Stefan, pofh.; Bronikowski Felix Napoleon, 
por.; Xiądz Kowalski kapelan pół. 14 p. i; Jan 
Więckowski, por.; Kos Michal żołn.; Martynowski 
Józef, ppor.; Oezosalski Stefan, ppor.; Kossowicz Flo- 
rjan, ppor.; Kamiński Felix, por. 2. p. Ułanów; 
Jankowski kap. 2 p. Ułanów, Dunin Józef, por. 
Pisanecki Antoni, pofh.; Fiedorowicz Konstanty pofli.; 
Mierzyjewski Jan potli.; Baczyński Wojciech poru.; 
Hajdes Józef, ppor.; Borzencki Jan, por.; Tomasz 
Dietrich, półkownik; Mikołaj Osmólski, major; Kons. 
Dotubowski, major; Każm. Michałowski, podłekarz; 
Alfons Potrykowski, ppor.; Wine. Chrzanowski, pofi; 
Albert Karczewski, podof; Przybysławski kap.; Józef 
Pawłowicz, szt. lekarz.; Bazil Błażewicz, ppor.; Gor- 
goniusz Szmigiclski, ppor.; Józef Kozlowski, podlek.; 
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Xawery Fleyczerowski, kap.; Piotr Gonsiorowski, 
podof.; Piotr Orlinski, ppor.; R: m. Dombrowski, 
ppor.; Szy. Sachanowicz, ppor.; lin Januszewski, 
kap.; Wine. Reklewski, kap.; Fer :ynand Rawene, 
kap.; Kaiet tan Nowakowski, ppor.; Se weryn Mikułow- 
ski, pon Jan Kahl, ppor. ; Maxym. Wisuiewski, 
por. A Jendrze e żołnierz; Aut, Putwinski, 
podof.; L. Oliwiński, ppor. — 


Do Szanownych Wydawców Kroniki. 


Przez szczególniejszą czynność i niezmordowane starania 
zakładu w Poitiers, zostalismy niewićmy jakim sposobem, 
wcieleni do związku korrespondencyjnego ustanowionego 
przed kilkoma miesiącami. — 

Od początku zawiązania się tam kommissji, nie mieliśmy 
żadnych a żadnych stosunków, ani z samą kommissją ani z 
żadnym czlonkiem zakladu. 

Kiedy bezwstydna AEEA przeciwko X. Adamowi 

Czartoryskiemu umieszczona zostala w dzienniku Messager, 

vod d. 12 września, ujrzeliśmy ze zgrozą najbaniebniejszy 
falsz, i iż Rodacy za upeważnieniem iw imieniu stu ośmdzie- 

sięciu trzech zak! ladów, t takową zaniesli. — W półarkuszu 
65 części drugiej pism Poitierskich, spostrzegamy pod No 
22 w wykazie departamentów, departament du Loiret — a 
pod N° 112 w wyszczególnieniu nazwisk zakładów, załeład 
nasz, Z „wyrażeniem nawet ilości znajdujących się nas tulay— 
Nicumićmy naznaczyć przyczyny co spowodowało komissję 
do zaci: ągnienia nas w liczbę swoich wyznawców? chyba ta 
jedna, że zakład nasz jak wiele innych,posiadał jedynie dla 
ciekawości nieocenione pismo Poitierskiec; — to jednak nie 
nadawało prawa do odezwania się w NAŃ imieniu, a tym 
bardziej przyczepienia nas do najbrudniejszego postępku, ja- 
ki tylko zawiść, bezrozum i bezczelność wymyślić mogła. 
Mamy pelne przekonanie że nie my pierwsi w podobnćj znaj- 
dujemy się okoliczności i że mniemana liczba tak solennie 
przez Nówą Polskę zapewniona i utrzymywana, powiększo- 
ną jest niechybnie, zakTadami poktadzionemi liczbą, ale nie 
w asna wola. — 

Nieśrnieliśmy nigdy posądzać, aby podobny czyn byt 
rozmyślnie spefnionym — i dla tego zapytywaliśmy bardzo 
skromnie d. 30 Września zakład Poitiers pod Adressem ich 
Sekretarza Franciszka Jasieńskiego, czy czasem przoz omy!- 
kę, nas, w liczbie podpisujących nie zamieścili, i jeżeli tak 
jest, aby poczynili starania, iżbyśmy z listy usunięci zostali. 

Przeszło dwudziesto dniowe milczenie rodaków w Poi- 
tier s, nie kaze nam inaczej myśleć jak tylko : : —że istotnie 
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łyszczymy na protestacji przeciwko nrojonym szkodliwym 
działaniom X. Czartoryskiego. —- Niezgodne w téy mierze 
mniemanie, powoduje nas do żądania, aby niniejsze "oświad- 
czenie nasze szanowna redakcja Kroniki w najpierwszym nu- 
merze zamieścić raczyła, a podpisy nasze do Artykułu z d. 
24 września, dołączyć niezaniedbała. — 
Usilnie życzemy Nowej Połsce( : ale za skutek nieręczy- 
my: ) aby chciała nam jak najprędzej ogłosić podpisy 
dwóch tysięcy dwiestu tr zydziestu ośmiu narvik, z wyraże- 
niem jak najdokładniejszem miejsca pobytu, stopnia i. io ję 
jeśli niechce aby okryta została wieczną sromotą i zaslużoną 
zniewagą — To posłuży nam do udow odienia choć j je dnej 
prawdy, którą Nowa Polska dowieść usiłuje — i do zapyta- 
nia się wszyskich podpisujących — czy sami byli wolni od 
zarzutu? 
Meuny d. 23 pażdziernika 1834 raku 

(: poi no? ) A. Podoski, RAT ee. Florjan Chaborski, 
pp; Jan Sitkiewicz, pp; R Gołębiowski, żołnierz; 
Władysław Niemir; cz, kapitan; Leon Siae, pp; 
Adam dęski, pp; Erazm Kwaskowski, kapitan; Karol 
Grünberg, pp; Józef Krzywański, porucz; Józef Was- 
kiewicz, kapitan; Antoni Waśkiewicz, ppor. Art.; Jó- 
zeť Zawiski, ppor.; Piotr Mancewicz porucz.; Hieronim 
Osuchowski, porucznik. — 

Za zgodność i i wierzytelność świadczę 
A. PoDoski: 

— Prócz powyższych nadestali nam dotąd, swoie pro- 
testacje przeciw pismu Poitierskiemu ogloszonemn w Mes- 
sagerzd. 12 Września r. b. i przystąpienia do deklaracji 
pe. w Paryżu, zamieszczonćj w Ark. 23. Kroniki. w T. 

. na Str, 362 inn. następniący Ziomkowie : 

Z Alancon (Orne): Alxy Kosicki, major; Mikołaj 
Radliński, major; Antoni Modliński. kap.; Stanis. Ja- 
raczewski, pp.; Wład. Milenkiewicz, ppor. — 

Z Guéret : Felix Trociński, kap.; Pawe? Jędrzejewski 
por.; Stefan Szlagowski, major; Andrzej Duchanowski, 
major; Karol Przezdziecki, major; Stan. Olszewski, 
„Ppor; Adolf Tomaszewicz, ppor. — 

Z Paryża : Piotr Falkenhagen KA Teofil Breza; A- 
dolf Stecki; Wincenty Starżyński, k ap. mazu. — 

Z Sancerre : T. Skrodzki, major. — 

Z Falaise :( Calvados ) Henryk Daniel Krzywkowski, 
major, by ty dowódzca pólkn 6 strz. kon. i partyzan- 
tów zżmuckich. — 

Z Prć-en- Pal : D. Sypniewski, Obyw, z Wołynia. — 

Z Chateauroux. ŻAR Mikołaj liahoza, przysłał przy- 
stąpienie swoie do oświadczenia Polaków w temże mieście 
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zamieszkałych,ogłoszonego w Kronice w Ark, 2. T. LI na 
Stro. 17118. — 

Z Puy ( Haute Loire ) Józef Kowalski, kap.; Jan Wło- 
darski, por.; S. Kośmiński, ppor.; Mileryan Zawierski 
major, dowódzca jazdy w Pow Na Wiłevsko-Miń- 
skiem; Alexander Dulemba, por.; Wacław Jankowski, 
por.; Agathon Blażejewicz, ppor.. — 

— Stanisław Wereszczyński, ppor. — 

— Z Evron : Franciszek Sawicki, sędzia gr. powiatu Wi- 
leńskiego. 

Wszystkie powyższe oświadczenia pisane są z taką go- 
dnością, obejmują tak zdrowe i zbawienne zasady, że iak 
najmocniej żałuiemy iż szezuple granice pisma naszego nie 
dozwalaią nam ogłosić ich w calej osnowie, i że zmusze- 
ni iesteśmy poprzestać ua drakowaniu samych tylko podpi- 
sów. — Mamy nadzieję że Ziomkowie który ch nazwiska są 
tu wymienione i ci którzy na przyszłość będą chcieli przesy- 
Tad do redakcyi tego rodzaju oświadczenia nie wezmą nam 
tego za zde, przez wzgląd że niepodobieństwem iest całe 


5 
pismo, iednemu tylko wyłącznie przedmiotowi poświęcać. 


Odwołania podpisu danego. 


Będąc sam ieden w mieście Evaux, nie należałem do 
żadnych pism Poitierskich a w końcu przecież kasta ta, pod- 
daTa mı podpisać nieprzyięcie Amnestyi nadesłane przez 
Jenerala Dwernickiego; przy tém podsnnięto mi protestacją 
całego ogółu Emigracyi polskiej w Francyi będącej uznaią- 
cą X.A. Czartoryskiego za zdrajcę Ojczyzny. — Odwotuię 
więc mój podpis i uznaię X. A. Czartoryskiego, ze wszech 
miar godnego i zasłużonego męża w Emigracyii Ojczyznie, 

i proszę umieścić moie odwołanie w Kronice. -— 

Guéret dnia 29 paźdz. 4834 r. 
STEFAN SZLAGOWSKI , major. 


— W czasie mego pobytu kilkudniowego w Mauriac 
( Cantal ) podane mi zostały do podpisania dwie protesta- 
cye przeciw Annestyi i X. Cz: artoryskiemu; z których oslat- 
nią, więcej dla spokojności i uniknienia wyrzutów, iakieby 
na mnie, odmówienie sciągnąć mogło, w brew własnemu 
przekonaniu podpisałem; przeto abym się dlużej nie ru- 
mieni, ni przed ziomkami, ani przed sobą samym, z aktu 
uwTaczaiątego memu charakterowi, iako nie wspartego na 
żadnych dowodach „ani na mém przekonaniu; unieważniam 
niniejszem mój podpis we UPE "1 protestacyi. —- 

Le Pny dnia 20 pażdz. 1834 


ALEXANDER Piiri por. W. S. podlaskich. 
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— Donoszą z Anglji że wzburzone umysły naszych roda- 
ków w tym kraju uciszyły się w ostatnich czasach. Do po- 
miarkowania tego musial się przyczynić zbawienny, ojcow- 
ski list L. D. Stuart. — Liczba niepobieraiących zasiłku, co 
raz się powiększa i teraz do 5o dochodzi. — Assocjacja lite- 
racka, udawała się do Lorda majora Londyńskiego aby im 
obmyślił iakie utrzymanie. Lecz odebrała odmówną odpo- 
wiedź. — W Paryżu robią się starania, aby mogli bydź do 
Francji przyięci lecz i te dotąd zostaią bezskuteczne. — 


Do szanownej Redakcji Kroniki. x 
Wyczytawszy w tych pisemkach paryzkich, ( któremi nad- 


to pogardzam, ażebym bez ubliżenia samemu sobie , mógł 
ich tytufy wymienić ) jakobym ja, a nie poseł hajsyński Ale- 
xander Jefowieki, mał bydź Autorem tlumaczenia na pol- 
ski z języka francuzkiego dzieła Xiędza Lamenego: Les paro- 
les d'un croyant, oświadczam publicznie, pod stowem hono- 
ru, że to jest fafsz, — równie bezczelny, równie nikczemny, 
jak te wszystkie fałsze, plotki, potwarze, które stanowią 
cały charakter, cały talent i cafa exystencją Wydawców 
tych pisemek, tak drukowanych, jak ltografowanych. W 
żadnej kloace paryzkiej, ( przepraszam Kronikę za to wyra- 
żenie ) niemasz tyle śmiecia, tyle brudów, tyle kalu, co w 
mózgach tych redaktorów. Jeśliby całą jaką generacjią bło- 
tem zbryzgać było potrzeba: toby oni mogli sie podjąć tego 
zatrudnienia — tego zarobku. 

W literaturze stuletnićj dziennikarskiej Francuzów, Niem- 
ców i Anglików, w czasach największej ich polemicznej za- 
wziętości, nie znałaztby się ani jeden przykład tej hańby i 
tego spodlenia w gazeciarstwie, jakie na swe głowy ściąg- 
nęli ci szezególni ludzie, w tak krótkim czasie. Po nich nikt 
już kłamać nie będzie w całym chrześciańskim świecie. Oni 
kłamstwo wysilili — skompromitowali je bezczelnością i 
niezręcznością. — 

Oświadczam również że jest faľszem, jakobym ja miał 
bydź Autorem broszurki kapitana Bajerskiego, i innego 
pisma wydanego przez Alexandra Jefowickiego, mającego 
zawierać czyjąś biografią. Tych druków dotąd jeszcze nie- 
tylko nieczytałem, ale nawet nie widzialem — jakże mam 
bydź ich Autorem? Alexander Jefowicki ma nadto wiele 
przyrodzonego talentu do pisania, nadto wiele dowcipu i 
wprawy, ¿cby mógł polrzebować mojej pomocy do redago- 
wania swych pism. Ja posiadam nadto wiele śmiałości w 
objawieniu każdego mego zdania, żebym mógł potrzebo- 
wać, aby kapitan Bajerski za mnie się podpisywał. — 

Nokoniec powinnością moją jest oświadczyć, że przybyw- 
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szy do Auxerre z końcem lata dla ratowania osłabionego 
zdrowia, podpisałem wprawdzie list do Jenerala Dwernie- 
kiego razem z kolegami — ale że ten list, bynajmniej nie 
jest moim pamjlelem, tylko wyrazem sposobu myślenia ofi- 
cerów, którzy zaslużyl sobie w ciężkich bojach za Ojczy- 
znę, ażeby to co piszą i redagują razem, co podpisują, nie 
było za cudzy pamflet uważane, ani podawane w wątpli- 
wość przez indywidua gazeciarskie bez honoru, przez ludzi 
których professjią za granicą jest niezgrabne kłamstwo, 
przez ludzi którzy w obronie kraju nie dali żadnej gwarancji 
dla dzisiejszej sumienności swojej gazeciarskiej. 
Auxerre,dnia 30 paźdz. 1834 r. 
MAURYCY MoCHNACKI. 


— 


Bedac autorem artykuTu pod tytułem Wspomnienie histo- 
ryczne, w Kronice z d. 17go października r. b. amieszczo- 
nego, i odebrawszy w imieniu kapitana Anastazego Danina 
Oficera z korpusu dowóJztwa Jenerała Dwernickiego, 
wyzwanie, abym mu dał zadosyć uczynienie za wyrazy : 
« szczątki awangardy prowadzone powoli iako ieńcy woien- 
ni, zozłażąc się powoli po catey okolicy, przed obywatela- 
mi zbiegaiącemi się dła ieh wspierania tak wyrzekali : 
Wyszkowski nas zdradził etc. « , które tenże kapitan Du- 
nin za urazę korpusu poczytnie; zastanowiwszy się nad wyż 
wspomnionemi wyrazami, znaydnię iż mogą bydź za urazę 
korpusu poczytane, lecz ponieważ ia nigdy naymnieyszego 
nie miafem zamiaru ubliżyć iakimkolwiek bądź sposobem 
korpusowi, który pod swielućm dowództwem Jencraľa 
Dwernickiego tak zaszczytnie się odznaczył i tak dobrze 
sprawie narodowcy zasłużył, oświadczam iż te wyrazy 
uszľy moićy uwagi, 

Paryż 5. listopada 1834. r. 
A, JEŁOWICE!. 
— mMM 


— Sprostowanie : W ark. 24. T. 1. Kroniki w wier. 32, 
zamiast 5. Gaiński czyt. S. Gaiurski. — 


— W następujących Arkuszach Kroniki ogłosimy w do- 
słownej kopji z Dziennika powszechnego 
Warszawskiego i w calej rozciągłości; świeżo ogłoszony 
dekret Moskiewskiego Cara który pod chytrze przybranćm 
nazwaniem ułaskawienia, zapowiada nieszczęśliwej Polsce 
dalsze prawych Jej synów prześladowania i męki. 


-- Arkusz ten wyszedł z druku d. 11 listopada 1834 r. 
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UKAZ MIKOŁAJA. 


— Car moskiewski wydał nakoniec ukaz potwierdzaiący 
wyrok sądu nadzwyczajnego kryminalnego złożonego w po- 
dowie z moskali a w połowie z wyrodnych Polaków, nik- 
czemnych narzędzi obcej przemocy! — Około 300 osądzo- 
nych na śmierć lub ciężkie więzienie; z tych, kilkunastu do- 
stafo się nieszczęściem w drapieżne szpony ciemiężcy Oj- 
czyzny naszćj; reszta w majątkowym tylko względzie dot- 
knięta znalazła schronienie na gościnnej ziemii francuzkiej i 
nie obawia się ani tyranji, ani Taski cara! — Ukaz ten u- 
mieszczamy w calości, tak iak ogłoszony iest w dzienniku 
powszechnym Warszawskim z d. 24 Października r.b. N° 295 
każdy Polak z Tatwością właściwie go oceni, poprzestaiemy 
więc na dodaniu kilku tylko słów na przestrogę, ieżeli ta 
może ieszcze bydź potrzebną, co do Amnestji udzielonćj oso- 
bom przez powyższy wyrok na kary nieskazanym — Nowa 
ta sztuczka moskiewska, może tylko w błąd wprowadzić 
nie nas, ale cudzoziemców z istolnem położeniem rzeczy nie 
obeznanych, których osobno obiaśnić, iest naszym obowiąz - 
kiem, — Naprzód bowiem uwolnienie od wszelkiego dalsze- 
go posznkiwania sądowego osób wyrokiem nie obiętych, do- 
tycze zedynie wychodzców Polskich z tak zwanego Króle- 
stwa polskiego z 8 Woiewództw złożonego, a zalćm z 175 
części wlaściwej Polski, ziomkowie więc z prowincji zabra- 
nych skoroby się nkazali na ziemi ojczystej, choć wyrokiem 
nie obięci, sroższym by ieszcze ułesli prześładowaniom i ka- 
rom! Powtóre, zamieszkali dawniej w królestwie kongreso- 
wćm uwolnieni są wszakże od sądowego tylko poszukiwa- 
nia, ale nie ad skutku administracyjnych, wojennych, poli- 
cyjnych it. d. urządzeń i to ieszcze urządzeń moskiewskich: 
podlag tego co nam iuż iest wiadome, wojskowi obowią- 


zani są dostużyć lat15tu wwojskn moskiewskiem !!! a cywil- 


T. 1. (Ark: 5.) 
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ni, pominąwszy że ulegaliby także zaciągowi pod sztandary 
wroga Polski, wroga rodzaju ludzkiego, nadto relegowani 
bydź maią na czas nieoznaczony w głąb rossyi; a teraz kto 
wie, kto przewidzieć iest w stanie co carowi podoba się po- 
stanowić względem tych którzyby mieli nieszczęście raz dać 
się uwiktać w iego sidła... Jaką gwarancyą przedstawić mo- 
że amnestja ofiarowana przez rząd żyiący niemoralnością i 
zepsuciem, gwałcący ustawicznie wszystkie prawa Bozkie i 
ludzkie, przez Rząd nieznający w działaniach swoich innego 
przewodnika, prócz nie nasyconej zemsty, barbarzyństwa, i 
tyranji — biada temu kto słowom iego zaufa, któż z nas 
szczególnie wierzyć im może którzyśmy iuż czynem samym 
dawniej ogłaszane przebaczenie, ze wzgardą odrzucili..... 
Mówimy tu tylko o naszym materjalnym interesie o bezpie- 
czeństwie osobistóm, nie wspominaiąc o daleko wyższej o 
najświętszej powinności która nam do zgonu nie dozwała 0- 
puścić sprawy Ojczyzny naszej i Narodowej chorągwi z któ- 
rą na ziemię przytułku przenieśliśmy najdroższe nadzieie 
Polski; sądzimy albowiem że przypominać Emigrantom pol- 
skim tego rodzain obowiązki, iest to ubliżać ich patryotyz= 
mowi który iuż tak ciężkie przetrwał próby. — Z resztą 
wszystkie te uwagi są zbyteczne bo iluż to znaleść się może 
wychodzeów, którzyby nad zwodniczą Amnestją, nad jarz- 
mo moskiewskie nie przenieśli chlubne wygnanie, któremu 


największa nawet nędza nowej doda świetności. 
— Oto iest ukaz o którym mowa: 


Z Bażej łaski my Mikołay I™ Cesarz wszech Rossyi król 


Polski , clc., cte., OG 


Udzielaiąc przez Manifest Nasz z dnia 20 Października (1 
Listopada) 1831 r. ogólne przebaczenie poddanym Naszym 
Królestwa Polskiego, wyłączyłiśmy iedynie z pod takowey 
amnestyi istotnych sprawców wynikłego tamże rokoszu. 


3 
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Oddzielny Sąd Kryminalny postanowieniem Naszem z 
slnia 13 Lutego 1832 r. w Warszawie ustanowiony dla są- 
dzenia wedfng praw, takowych zbrodniarzy Stanu, ukoń- 
czył powierzoną mu czynność. 

Roztrząsnąwszy przedstawiony Nam rapport tegoż Sądu, 
niemniey wyrok przez niego względem pomienionych wi- 
nowayców wydany, i zachowuiąc w pamięci uczynione w 
swym czasie przez w Bogu spoczywaiącego Cesarzewicza 
JE ielkiego Xięcia Konstantego Pawławicza, wstawienie 
się za nimi, abyśmy nie odmawiali im, o ile być może, Ła- 
ski Naszey, godząc przytem obowiązek sprawiedliwości i po- 
wagi praw, z uczuciami mifosierdzia; nakoniec biorąc na 
uwagę żał przez tychże winowayców okazany , uznaliśmy 
przyzwoitem złagodzić kary przeciw nim przez Sąd wyrze- 
czone; w skutek czego rozkazuiemy : 

1. Przestępcy którzy z powodu szczególney ważności po- 
pełnionych przez nich zbrodni, w moc istnieniących praw na 
karę śmierci osądzeni zostali, a mianowicie : 

Podporucznik Piotr Wysocki , Podporucznik Franciszek 
Malczewski , Obywatel Woiewództwa Kaliskiego Wincen- 
ty Niemoiowski'i żołnierz Tomasz Przybylski, uwolnieni 
być maią od wyrzeczoney przeciw nim kary śmierci, i ode- 
słani zosianą do robot w kopalniach na Syberyi : Wysocki 
na lat dwadzieścia, Malczewski nalat ośmnaście, Przybylski 
na lat piętnaście, a Niemoiowski na lat dziesięć, 

2. Skazani przez Sąd na karę warownego więzenia: Pod- 
porucznik Ludwik Chrząstowski na lat dwanaście i Podpo- 
rucznik Stanisław Prokopowicz na lat dziesięć , iako teź 
osądzony na dziesięcioletnie ciężkie więzienie Podporucznik 
Franciszek Styputkowski , maią , zamiast odbycia kar pomie- 
nionych, być edestani do robót fortecznych: Chrząstowski 
na lat dziesięć , drudzy zaś dway każdy na lat ośm. 

3. Skazani na ciężkie więzienie winowaycy , iakoto pod- 
efficer Józefat Napaleon Woiakowski na lat sześć, Pedoffi- 
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cerowie : Mikołay Koszewski , Jan Wolski, Ignacy Bill, 
Wincenty Lenczowski, Adolf Kurcewski, Gaspar Babski; 
Nereusz Rożański i Podchorąży Tomasz Kiciński na lat 
cztery, w mieysce odbycia wyrzeczonych przeciw nim kar, 
oddani będą do rot aresztanekich fortecznych: Woiakowski 
na lat pięć, inni zaś na lat trzy. 

4. Skazani wyrokiem Sądu na karę trzechletniego wię- 
zienia ciężkiego Podoffieerowie : Fortunat Wielobyłski , 
Alexander Bogusławski, Seweryn Grodziński i Feldfebel 
Józef Rożniecki , oraz skazany na dwuletnie takież więzie- 
nie uczeń Woyciech Slabowski, oddani będą do rot aresztant- 
skich fortecznych, pierwsi ezterey na lat dwa, a ostatni na 
rok ieden. 

5. Takieyże sumey karze na przeciąg czasu wyrokiem Są- 
du oznaczony., ulegnie uczeń Hipolit Rzewuski, skazany na 
iednoroczne ciężkie więzienie. 

6. Podoflicerowie : Michał Bębnowski i Rafat Wodzyn- 
ski, skazani przez Sąd na zamknięcie w domu kary i popra- 
wy, pierwszy na lat dwa a ostatni na rok ieden wytrzymani 
tamże będą: Bębnowski przez rok ieden a Wodzyński po- 
dług wyroku Sądu. 

7. Z uwagi na żal okazany przez Karola Zielińskiego, 
dymissyonowanego Podputkownika, wyrokiem Sądu na 
iednoroczne więzienie ciężkie skazanego , tudzicż przez 
wzgląd na zeznanie iego, iż do przyięcia tytułu Vice-Prezesa 
nieprawego Rządu w Zakroczymiu wznowionego, przymu- 
szony byt grozbami powstańców; szczególniey zaśna oko- 
liczność, że pomieniony Zieliński wkrótce po opuszczeniu 
slużby w ich szeregach odnowił przysięgę na wierność 
Nam i stawił się przed Sądem; udzielone mu zostaie od Nas 
naydaskawiey przebaczenie i tenże uwolniony iest od wy- 
rzeczoney przeciw niemu przcz Sąd kary. 

8. Co się zaś tycze innych winawayców, w liście obok 


załączoncy wymienionych, którzy po uśmierzeniu rokoszu 
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skryli się, będąc obwinieni o zbrodnie z pod amnestyi Ma- 
nifestem Naszym udzieloney wyłączone, a wezwani po dwa- 
kroć stosownie do Art. 65 postanowienia Naszego z dnia 13 
Lutego 1832 r. dostawienia się przed Sądem na wyznaczony 
termin, tego nie dopelnili; i którzy następnie na mocy wy- 
krytych przez śledztwo dowodów przekony waiących o ich 
cięzkich zbrodaiach i przestępstwach , przez Sąd pomieniony 
sądzeni byli, i na zasadzie kodexu karnego Krolestwa Pol- 
skiego przezeń skazani, a w szczególności wyliczeni w 
rzeczoney liście, pierwsi dwieście czterdzieści dziewięć wi- 
nowayców na karę śmierci przez powieszenie na szubienicy, 
następni po nich dziewięciu na karę miecza , pozostali zaś 
siedmiu , na warowne i ciężkie więzienie , ze wszystkiemi 
skutkami, iakie podobne kary, wedfug prawa, za sobą po- 
«iągaią, mieć chcemy, aby przy pozbawieniu tychże wino - 
wayców wszelkich praw iakie każdemu z nich służyły, za- 
wyrokowane przeciw nim kavy śmierci iako leż więzienia, 
zasląpione byty dla nich wszystkich w liście wyszczegól- 
nionych, wywołaniem na zawsze z Królestwa Polskiego 
iz innych podwładnych Nam ziem Cesarstwa Nasze- 
go. Jezeliby zaś który z tych wynowayców, iawno lnb 
potaiemnie w granice Cesarstwa lub Królestwa kiedykol- 
wiek powrócił , takowy uledz ma skutkom wydanego prze- 
eiw niemu wyroku Sądu podług całey surowości polowego 
prawa kryminalnego Armii Czynney. 

g. Dalsze śledztwa do wyśledzenia wszelkich początków 
bylego rokoszu i do wykrycia innych uczestników tegoż dą- 
Żące, iak również poszukiwanie osób podeyrzanych o uczc- 
stnietwo w zbrodniach politycznych , maią być odtąd zanie - 
chane i żadne nadal nowe w tym względzie czynności w 
drodze kryminalny rozpoczynane nie będą. Oddzielny sąd 
kryminalny zostanie zwinięty; Akta zaś iego w należy- 


tym porządku oddane być maią, gdzie wypada; wzglę- 
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dem czego Namiestnikowi Naszemu w Królestwie Polskiers 
pozostawia się wydanie stósownych rozporządzeń. 

10, Wykonanie nicieyszego rozkazu Naszego, który wraz 
z załączoną przy nim listą, ma być w Dzienniku Praw umie- 
szczony, Mamiestnikowi Naszemu w Królestwie Polskiem 
Naczelnie dowodzącemu Czynną Armią, Jeneratowi Feld. 
Kięciu Warszawskiemu, Hrabi Paskiewiczowi Erywańskie- 
mu, Radzie Administracyiney i oddzielnemu Sądowi Kry- 
minalnemu , w czem do kogo należy, polecamy. 

Dan w Carskiem Siele dnia 4/16 Września 1834 roku. 


(Podpisano) Mikożay. 
przez Cesarza i Króla. 
Minister Sekretarz Stanu 
W zastępstwie pomocnik Ministra , 
(fpodp.) Ig. Turkużt. 
Za zgodność. 
Sekretarz Stanu przy Radzie Administracyiney, 
J. Tymowski. 


— Lista imienna winowayców, którzy pomimo dwukrotne- 
go wezwania, nie stawili się przed oddzielny Sąd Kryminal-- 
ny, postanowieniem Naywyższem z dnia 13 Lutego 1832 r. 
w Warszawie ustanowiony, przez Sąd tenże osądzeni zosta- 
li i do których odnosi się ustęp 8 postanowienia Jego Cesar- 
sko krolewskiey Mości z dnia dzisićyszego. 


Dnia 4/16 Września 1834 roku. 


I. Winowaycy na karę śmierci, przez powieszenie na szu- 
bienicy wykonać się maiącą, skazani. 


1. Klemens Groman , Podoffieer z pulku Grenadyerów 
gwardyi byfego woyska polskiego , ze szkoły Podchorą- 
żych piechoty, rodem z miasta Krzemieńca Gubernii Wo- 
łyńskiey. 
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2. Jan Byszyński , podoflicer 2 pułku Grenadyerów 
gwardyi byfego woyska polskiego, ze szkoły Podchora- 
żych piechoty, rodem ze wsi Migule Gubernii Wileń- 
skiey. 

3. Ludwik Banczakiewicz, Podchorąży z pułku Gre- 
nadyerów gwardyi byłego woyska polskiego, ze szkoły 
Podchorążych piechoty, rodem z miasta Kocka Obwodu 
Radzyńskiego. 

4. Leon Czarkowski, Podchorąży z pułku Grenadye- 
rów gwardyi byłego woyska polskiego, ze szkoły Podcho- 
rążych piechoty, rodem ze wsi Kożuchów w Gubernii Po- 
dolskiey. 

5. Leopold Raczyński, Podchorąży z pułku Grenadye- 
rów gwardyi byłego woyska polskiego, ze szkoly Podcho- 
rążych piechoty, rodem z miasta Smotryczu Gubernii Po- 
dolskiey. 

6. Klemens Pągowski , Podchorąży z putku Grenadye- 
rów Gwardyi byłego woyska polskiego, ze szkoły Podeho- 
rążych piechoty, rodem ze wsi Wożniki Obwodu Piotrkow- 
skiego. 

7. Jan Zieliński, Podollicer z putku Grenadyerów Gwar- 
dyi b. woyska polskiego ze szkoty Podchorążych piechoty, 
rodem ze wsi Krzynowłodze Obwodu Przasnyskiego. 

8. Adam Koźmiana, Podollicer z pułku Grenadyerów 
Gwardyi b. woyska polskiego, ze szkoty Podchorążych 
piechoty, rodem ze wsi Gałęzowa Obwodu Lubelskiego. 

y. Władysław Engler; Podollicer z pułku Grenadye- 
rów gwardyi b. woyska polskiego, ze szkoły Podchorą- 
żych piechoty, rodem z miasta Kurowa Obwodu Lubel- 
skiego. 

io. Felix Kikliński, Podollicer z pułku Grenadyerów 
gwardyi b. woyska polskiego, ze szkoły Podchorążych 
piechoty, rodem ze wsi Borzencina Obwodu Warszaw- 
skiego. 

11. Woyciech Leszczyński , Podofhicer z pułku Grena- 
dyerów gwardyi b. woys. pols., ze szkoły podchor. piech.. 
rodem z miasta Lublina. 

12. Kazimierz Macierowski, Podot. z put. Grenadierów 
gwardyib. woyska pols., ze szkoły Podchor., piech. rodem 
z miasta Warszawy. 

13. Remigiusz Wierzbicki , Podof. z puł. Gsenadyerów 
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gwardyi bv. woys. pols., ze szkoły Podchor. piech., rodem 
ze wsi Łukowa Ob. Zamoyskiego. 


14. Stanislaw Smoliński , Podoflicer z pułku Grenadye- 
rów gwardyi b. woyska polskiego, ze szkoły PFodchorą- 
żych piechoty, rodem ze wsi Woydot Obwodu Opatow- 
skiego. 

15. Wincenty Popławski, Fodofficer z pułku Grenadye - 
rów gwardyi b. woyska polskiego, ze szkoły Podchorą- 
żych piechoty, rodem z miasta Porycka Gubernii Wołyń- 
skiey. 


16. Antoni Boiarski , Podoflicer z pułku Grenadye- 
rów gwardyi b. woyska polskiego, ze szkoły Podchor. 
piech., rodem z miasta Zamościa. 


17. Tadeusz Troiński, Sierżant starszy z batalionu Sa- 
perów b. woys. pols. , ze szkoły Podcho. piech. rodem z 
miasta Warszawy. 

18. Wacław Staszewski, Podof. z batalicnu saperów b. 
woys. pols., ze szkoły Podehor. piech. rodem ze wsi Jelon- 
ka Ob. Warszawskiego. 

19. Kamil Mochnacki , Podof. z batalionu saperów b. 
ways. pols., ze szkoly Podchor. piech., rodem ze wsi Boia- 
nie Galicyi austryackicy, 

20 Edward Wernezobre Podof, z bata. saperów b. ways. 
pols., ze szkoły Podchor. piechoty, rodem z miasta War- 
szawy. 

21. Jan Olszewski , Podof. z batalionu saperów b. woys. 
pols., ze szkąły Podchor. piech. , rodem ze wsi Ostrowka 
Ob. Leczyckicgo. 

22. Antoni Falkowski, Podof. z batalionu saperów b. 
woys. pols., ze szkoły Podchor, piech., rodem z miasta 
Warszawy. 

23. Eustachy Maciciowski, Podof. z batal, seperów b. 
woys. pol., ze szkoły Podchor. piechoty, rodem z miasta 
Warszawy. 

21. Franciszek Obuchawicz, Podot. z batalionu saperów 
b. woyska polskiego , ze szkoły Podchorążych piechoty, 
rodem ze wsi Słomkoszczayzny Obwodu Augustow- 
skiego. 

25. Józel Garczyński , Podof. z pułku picehoty liniow. 
Jego Cesarzewiczowskiey Mości Wielkiego Xeia Michała 
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Nro 1 b. woyska polskiego ze szkoły Podchorążych pie- 
choty, rodem ze wsi Seykowie Obwodu Gostyńskiego. 

26. Karol Miniszewski, Sierżant starszy z put. piechoty 
lin. J. C. M. W. X. Michała Nro 1 b. woys, pols., ze 
szkoty Podchor. piech. , rodem ze wsi Krzemieniewa Ob. 
dęczyckiego. 

27. Apolinary Nyko, Podchor. z pułku piechoty lin. 
J.C. M. W. X. Michała Nro : b. woyska polskiego , 
ze szkoty Podchor. picch., rodem ze wsi Buian Gubernii 
Wol ńskie y 

28. Tomasz Malankiewicz, Podof. z pułku piech. lin. 
J.C. M. W. X. Michała Nro 1 był. woys. polskiego 
ze szkoły Podchor. piech., rodem z m. Monopola Krolest. 
Neapolitańskiego. 

29. Maryan Płachecki, Podof. z pałka piechoty lin. 
J. Č. M. W. X. Michała Nro 1 b. woys. pols. ze szkoły 
Podchorążych piech., rodem ze wsi Szczutkowa Obwodu 
Kuiawskiego. 

30. Jan Nepomucen Mlodecki, Podofficer z puf. pie- 
choty liniowey J. ©. M. W. X. Michała Nro 1 b. woys. 
pols., ze szkoły Podch, piech. , rodem ze wsi Gromaniewa 
Ob. Opatowskiego. 

31. Marcin Dobrzelewski , Podof. z pułku piechoty lini. 
J. C- M. W. Xcia Michata Nro 1 byt. woyskiego pols., ze 
szkoly Pvdchor. piech. rodem ze wsi Zdziszulice Obwodu 
Piotrkowskiego. 

32. Jau Falkowski, Sierżant starszy z pułku piechoty 
liniow. J. C. M. W. Xcia Michała Nro ı -bylego woy- 
ska polskiego , ze szkoły Podchor. piech. rodem z miasta 
Płocka. 

33. Józef Piechowski, Podof. z pułku piechoty liu. 
J, C. M. W. Xcia Michala Nro 1 hytego woyska polskie- 
go, ze szkoly Podchor. piechoty, rodem z miasta Tukrzyn- 
ka Guberni Kiiowskiey. 

34. Augustyn Brisenmeister, Podof. z pułku piechoty 
liniowey Jego C. M. W. X. Michała Nro 1 byt. woyska 
polskiego, ze szkoły Podchorążych piechoty rodem z miasta 
JLowicza. 

35. Ignacy Polański, Podof. z puf. piech. lin. J. C, M. 
W. Xcia Michała Nio 1 byt. woyska polskiego, ze szkoty 
Podchor. piechoty rodem że wsi Stolnicy Obwodu Kalwa - 
ryiskiego. 
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36. Tomasz Świerkocki , Sierżant starszy z pułku 2 pie- 
choty liniowey byłego woyska polskiego, ze szkoły Pod- 
chorążych piechoty, rodem ze wsi Świerkocina Obwodu 
Młlawskiego. 

37. Karol KfToss, Sierzant starszy z put. 2 piech. lin. 
byf. woys. pols., ze szkoły Podchor. piech., rodem z miasta 
Byczyna ze Szląska. 


38. Antoni Zapaśnik, Podof. z pułko 2 piech. lin. był. 
woys. pols., ze szkoly Podchor. piech., rodem ze wsi Skro- 
bowa Gubernii Wotyńskiey. 

39. Kazimierz Obrębski, Podof. pułku 2 piech. lin. byt. 
woys. pols., ze szkoły Podchor. piech. rodem ze wsi Obrę- 
bia Ob. Lipnoskiego. 


40. Andrzey Radlicki, Podof. z p. 2 piech. lin. byt. 
woys. pols., ze szkoly Podchor. piech. rodem ze wsi Rako- 
wca Ob. Gostyńskiego. 


4a. Teodor Karczewski, Podchor. z pul. 2 piech. lin. 
b. woys. pols. ze szkoły podchor. piechoty, rodem z miasta 
Kalisza. 

4a Woyciech Zdzarski, Sierżant starszy z pułku 2 piech 
lin. b. woys. pols., ze szkoly Podchor. piech. rodem ze ws 


Podlesia Ob. Piotrkowskiego. 


43. Franciszek Cheimoński, Podchor. z put. piech. lin. 
J. C. M. W. Xcia Konstantego Nro 3 byłego woyska pol- 
skiego, ze szkoly Podchor. piechoty, rodem ze wsi Grabiny 
Ob. Kieleckiego. 

44. Julian $koczewski , Podchor. z pułku piech. liniow. 
J. C.M. W. Xcia Kovstantego Nro 3 byłego woyska pol- 
skiego ze szkoły Podchorążych piechoty, rodem z miasta 
Warszawy. 

45. Józet Waszkiewicz, Sierżant starszy z pułku piech. 
liniowey J. C. M. W. Xięcia Konstantego Nro 3 b. woys. 
polskiego, ze szkoły Podchor. piechoty, rodem ze wsi Gu - 
źlina, Ob. Kuiawskiego. 

46. Antoni Jannszyński, Podolficer z pułku piechoty 
lin. J. C. M. W. Xięcia Konstantego Nro 3 byf. woyska 
polskiego, ze szkoły Podchorążych piech., rodem z miasta 
Poznania. 

47. Marcin Roiewski, Podolficer z pulku piech. lin. J. C. 
M. W. Xięcia Konstantego Nr. 3 b. Woyska polskiego, 
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ze szkoły Podchorążych piechoty, rodem z miasta Pul- 
tuska. 


48. Antoni Skalski , Sierżant starszy z pułku piech. lin. 
J. C. M. W. Xięcia Konstantego Nr, 3 b. woyska pols. , 
ze szkoły Podchor. piech. rodem z miasta Prawna, obwodu 
Lubelskiego. 

49. Szymon Fiutyński, Podoflicer z pułku piechoty lin. 
J. C. M. W. Xięcia Konstantego Nr. 3 b. woys. pols. , ze 
szkofy Podchorążych piechoty, rodem z miasta Goraja, Ob. 
Zamoyskiego. 

5o. Xawery Biernacki, Podoflicer z puka piech. lin. 
J. C. M. W. Xiecia Konstantego Nro 3 b. woyska pols. 
ze szkoły Podchorążych piechoty, rodem ze wsi Jelna Ob. 
Opoczyńskiego. 

51. Zenon Kułakowski, Sierzant starszy z pułku tgo p. 
p. lin. b. w. pols., ze szkoły Podchorążych piech., rodem z 
miasta Nieszawy, Ob. Kuiawskiego. 

52. Jan Pawłoski, Podofficer z p. 4go piechoty lin. b. 
woys. pols. ze szkoły Podch. piech., rodem ze wsi Poklę- 
kowa, Ob. Kaliskiego. 

53. Józef Woyciechowski; Podof. z put. 4 p.l. b. w. pol. 
ze szkoły Podchor. piech. , rodem z miasta Beresteczka, g. 
Wołlyńskiey. 

54. Sylwester Szawlicki, podof. z p. 4go piechoty lin. b. 
woys. polsk., ze szkoły Podchor. piech. , rodem ze wsi Ku- 
iawki, Ob. Gostyńskiego. 

55. Józef Kowalski, Podof. z p. 4go p. 1. b. woys. pols., 
ze szkoły Podchor. piech., rodem z miasta Końskich Ob. 
Opoczyńskiego. 

56. Wincenty Karpiński , Sierżant starszy z p 5go p. l- 
b. w. pols., ze szkoły Podchor, piech., rodem z miasta Wi- 
dawy, Ob. Sieradzkiego. 

57. Kasper Kołaczyński , Podof, z p. 5go piech, lin. b. 
woys, połs., ze szkoty Podch. piech. , rodem z miasta War- 
szawy. 

58, Stanisław Truszkowski , Podof. zp. 5go p. l. b. w. 
pols., ze szkoły Podchor. piech. rodem ze wsi Niedźdwie- 
dna, Ob. Augustowskiego. 

5g. Marcelli Wisławski, Sierzant starszy z p. 5go p- 
1. b. w. pols., ze szkoly Podch. piech., rodem ze wsi Gło- 
gowa, Ob. Konińskiego. 
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60. Ludwik Skrocki , Sierzant starszy z p. 5go p- i b. 
w.polsk., ze szkoty Podch. piech., rodem z miasta Paięczna, 
(b. Piotrkowskiego. 


61. Teodor Hulewicz, Sierzant starszy z p. 5 p. |. b. W: 
pols.,ze szkoły Podch. piech., rodem z miasta Międzyrzeca, 
Ob. Radzyńskiego. 


62. Walenty Ząbkowski, Sierzant starszy z p. 5go pz l: b. 
w. pols., ze szkoły Podch. piech., rodem z miasta Kfobu- 
eka, Ob. Wieluńskiego. 


63. Teodor Jeliński , Podof. z p. 5go p. l. b. wors. 
polskiego, ze szkoły Podchor. piech., rodem z miasta Bru- 
dzewa, Ob. Konińskiego. 


64. Maxymilian Lutostański , Podof z p. 5go p. L b. W- 
pols., ze szkoly Podebor. piech., rodem ze wsi Dąbrowki , 
Oh. Siedleckiego. 


65. Hieronim Dębieki, Sierzant starszy z p. 6go p. l. b. 
w. pols., ze szkoły Podchor. piech., rodem ze wsi Popowa 
Ob. Zamoyskiego. 

66. Franciszek Lisiecki, Sierżant starszy z p. 6 p. 1.b. w. 
pols., ze szkoły Podchor. piech. , rodem ze wsi 'Łętowui, 
Galicyi Austryaekiey. 

67. Leon Dobrzycki, Podof. z p. 6go p. 1. b. w. pols., ze 
szkoty Podchor. piech., rodem z miasta Warszawy. 


68. Marcelli Magnuski, Podof. z p. 6go p. l. b. w. pols.. 
ze szkoły Podchor. piech. , rodem ze wsi Nieborowa, Ob. 
Sochaczewskiego. 

69. Felix Pawłowski Podof. z p. 6go p. 1. b. w. pols. , 
ze szkoly Podchor. piech., rodem ze wsi Borzeiewisk W. X. 
Poznańskiego. 

70. Jan Pichelski, Podchorąży z p. 7go p. l. b. w. pols., 
ze szkoły Podchor. piech. , rodem z miasta Sieradza, Ob. 
Sieradzkiego. 

71. Michał Sławianowski, Podchor. z p. 7go p. 1. b. w. 
pol., ze szkoły Podchor. piech., rodem z wsi Sudzina, Ob, 
Piotrkowskiego. 


72. Antoni Borowski, Sierzant starszy z p. 7go p. l. b. w. 
pols., ze szkoły Podchor. piech. , rodem ze wsi Uiazdka, 
Ob. Sandomierskiego. 


7>. Pawet Poplowski , Podot. z p. 7go p. L b. woys. 
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polskiego, ze szkoły Podch. piech. rodem ze wsi Sarnowa, 
Ob. Płockiego. 

74. Józef Massalski , Sierzant starszy z p. 7go p. 1. b. w. 
polskiego, ze szkoły Podch. piech., rodem ze wsi Kruszowie, 
Oh. Opoczyńskiego. 

75. Franciszek Miltzer, Sierzant starszy z p. 7go p. 1. b. 
w. polsk. ze szkoły Podchor. piech.,, rodem z miasta Opo- 
czna Ob. Opoczyńskiego. 

76. Adam Lasota, Podoflicer z p. 7. piechoty liniowey 
byłego woyska polskiego, ze szkoły Podchow. piech. , ro- 
dem 7 miasta Skierniewic Ob, Rawskiego. 

77. Andrzey Grotowski, Podofiicer z paułkn 7 piechoty 
liniowey byłego woyska polskiego ze szkoły Podchorą- 
żych piechoty , rodem ze wsi Buka Obwodu Miechow- 
skiego. 

78. Józef Baierski podof. z put. 7 piechoty l. b. w. pols., 
ze szkoły Podchor. piech., rodem z miasta Bronki W. X. 
Poznańskiego. 


79. Ludwik Zwierkowski , Podofficer z pułku 5 pie- 
choty liniowey byłego woyska polskiego, ze szkoły Pod- 
chorązych piechoty, rodem ze wsi Paprotni Obwodu Opo- 
czyńskiego. 

80. Ferdynand Meysner, Podoflficer z put. 7 piechoty 
liniowcy byfego woys. pols., ze szkoły Podehor. piechoty, 
rodem z miasta Lublina. 

81. Franciszek Lisiecki , Podof. z pułku 8 piechoty, lin. 
byłego woyska polskiego, ze szkoły Podchorążych piech., 
rodem ze wst Biatogonia Ob. Kieleckiego. 

82. Dominik Saski , Podoflicer z pułku 8 piechoty linio- 
wey byłego woyska polskiego, ze szkoty Podchorążych 
piechoty, rodem ze wsi Stawia Obwodu Opoczyńskiego. 

83. Gabryel Moraczewski , Podoflicer z pułku 8 pic- 
choty liniowey bytego woyska polskiego, ze szkoły Podcho- 
rążych piechoty, zodem ze wsi Woysk Obwodu Raw- 
skiego. 

84. Maciey Kąsinowski , Podoficer z pułku 8 piechoty 
bniowey byłego woyska polskiego, ze szkoły Podchorą- 
żych piechoty, rodem ze wsi Złotkowa Obwodu Koniń- 
skiego, 

85. Leopold Kietliński, Podofficer z pułku 8 piechoty 


liniowey bylego woyska polskiego, ze szkoły Podchora- 
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żych piechoty, rodem ze wsi Polelowa Obwodu Opoczyń- 
skiego. 

86. Felix Tubieński, Podofficer z pułku 8 piechoty li- 
niowćy bylego woyska polskiego, ze pa” Podchorążych 
piechoty, rodem ze wsi Grochowa obwodu Siedleckiego. 

87 Ak, Nowosielski , Podofficer z pułku 8 piechoty 
liniowey byłego woyska polskiego , ze szkoły Podchorą- 
żych piechoty, rodem ze wsi Bewinowa Obwodu Warszaw- 
skiego. 

88. Konstanty Kawiecki , Podoflicer z pułku A piechoty 
lmiowey byłego woyska polskiego, ze szko!y Podchorą- 
żych piechoty, rodem ze wsi Magnus Obwodu Sieradzkiego. 

89. Józef Patelski, Sierzant starszy z pułkn strzelcow 
pieszych Jego Cesarsko - Królewskiey Mości Nr. 1 byłego 
woyska polskiego, ze szkoły Podchorążych piechoty, ro- 
dem z miasta Krakowa. 

go. Stanisław Mazurkiewicz, Podofficer z pułku strzel- 
ców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiey Mości Nr. 1 był. 
woyska polskiego, ze szkoły Podchorążych piechoty, ro- 
dem ze wsi Piór Ob. Płockiego. 

91. Antoni Baczewski, Podofficer z pułku strzelców pie- 
szych Jego Cesarsko-Królewskiey Mości N. 1 byłego woys. 
polskiego, ze szkoły Podchorążych piechoty, rodem ze wsi 


Załemb Ob. Pfockiego. 


g2. Felix Szymanowski, Podoflicer z pułku strzelców 
pieszych Jego Cesarsko-Krolewskiey Mosci Nr. 1 b. woys. 
polskiego, ze szkoły Podchorążych piechoty, rodem z mia- 
sta Warszawy. 

93. Leon Lipiński, podob z put. strzel. piesz. J. C. K. 
M. N,8 b. w. pol. ze szkoły podchor. piech. rodem ze wsi 
Skórek Ob. Pułtuskiego. 

94. Stanisław Rydecki, Podofficer z pułku strzelców pie -= 
szych J. C. K. M. Nr. i b. woyska pelskiego, ze szkoły 
Podchor. piech. rodem z Warszawy. 

95. Benedykt Kozłowski, Podofficer z pułku strzelców 
pieszych J. C. K. M. Nr. 1 b. woyska polskiego, ze szkoty 
Podchorążych piechoty, rodem ze wsi Tupadf Obwodu 
Płockiego. 

96. Jan Januszewski , Podofficer z pułku strzelców pie- 
szych J. C. K. M. Nr. 1 b. woyska polskiego , ze szkoty 
Podchor. piechoty, rodem z miasta Warszawy. 
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97. Antoni Wierzbicki , Pedoflicer z pułku strzelców 
pieszych J. C. K. M. Nr. 1 b. woyska polskiego , ze szko- 
dy Podchorążych piechoty, rodem ze wsi Niedźwiad X. 
Poznańskiego. 

98. Michaf Mystkowski , Sierzant starszy z puf. 2 
strzelców pieszych b. woyska polskiego, ze szkoły Pod- 
chorążych piechoty, rodem ze wsi Traw Obwodu Sie- 
dleckiego. 


99. Stanisław Czaykowski, Sierzant starszy z puł. 2 
strzelców pieszych b. woyska polskiego, ze szkoly Podchor. 
piechoty, rodem z miasta Warszawy. 


100 Jan Brzeziński , Sierzant starszy z puł. 2 strzelców 
pieszych b. woys. polskiego , ze szkoły Podehorążych pie- 
choty, rodem z miasta Garwolina Obwodu "Łukowskiego. 


1oi. Franciszek Szamota Podofficer z puf. 2 strzelców 
pieszych b. woyska polskiego, ze szkoły Podchorążych 
piechoty, rodem ze wsi Chlewni Ob. Warszawskiego. 

102. Stefan Mszanecki, Podofficer z puf. 2 strzelców 
pieszych b. woyska polskiego, ze szkoły Podchorążych 
piechoty, rodem ze wst Stelkowie Galicyi Austryackiey. 


103. Józef Lubowieki, Podofficer z puł. 2 strzelców 
pieszych b. woyska polskiego ze szkoły Podchorążych pie- 
choty, rodem ze wsi Jastrzępna Woiewództwa Augustow- 
skiego. 

104. Franciszek Głaszyński, Podofficer z pul. 2 strzel- 
ców pieszych b. woys. pols. ze szkoły Podchorążych piech. 
rodem z miasta Warszawy. 


105. Jan Pieńczykowski , Podoflicer z put. 2 strzelców 
pieszych b. woyska polskiego ze szkoły Podchorążych 
piechoty, rodem z miasta Dereczyna Gubernii Grodzień- 
skiey. 

106. Kaietan Jaworski , Podoflicer z puf. 2 strzelców 
pieszych b. woyska polskiego ze szkoły Podchorążych pie- 
aty» rodem z miasta Władysławowa Obwodu Maryam- 
polskiego. 

107. Michał Ostroróg, Podofficer z put. 2 strzelców 
pieszych b. woys. pols. szkoły Podchorążych piechoty ro- 
dem ze wsi Samotuskowa Galicyi ausiryackiey. 

108. Wincenty Modzelewski , Podchorąży z pul. 3 
strzelców pieszych b. woyska polskiego ze szkoły Podcha- 
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rążych piechoty, rodem ze wsi Bieniedzic Obwodu Radom- 
skiego. 

109. Edward Berlier, Podolficer z put. 3 strzelców 
pieszych b. woys. pols. ze szkoły Podchor. piech., rodem 
z miasta Warszawy. 


140. Andrzey Piianowski, Podofficer z put. 3 strzelców 
piesz. b. woys. pols. ze szkoły Podchor. piechoty, rodem 
ze wsi Brzyskorzystni X. Poznańskiego. 


111. Hieronim Paiecki, Podofficer z puf. 3 strzelców 
piesz. b. woys. pols. ze szkoły Podchor. piechoty, rodem z 
miasta Warszawy. 


112. Franciszek Skąpski , Podofficer z put. 3 strzelców 
pieszych b. woys. pols. ze szkoły Podchorążych piechoty, 
rodem ze wsi Parsek Obwodu Kaliskiego. 


113. Lucyan Koperski , Sierzant starszy z put. 4 strzel. 
pieszych b. woyska polskiego, ze szkoly Podchorążych pic- 
choty. rodem ze wsi Krępca Obwodu Lubelskiego. 


114. Józef Kozfowski , Sierzant starszy z pul. 4 strzel- 
ców pieszych b. woyska polskiego ze i Podchora- 
żych piechoty , rodem ze wsi Kfoczewia Obwodu FTn- 
kowskiego. 

115. Wilhelm Chruściński , Podofficer z puf. 4 strzelców 
pieszych b. woys. pols. ze szkoły Podchor. piechoty, ro- 
dem z miasta Warszawy. 


116. Xawery Guski , Podoflicer z pufku 4 strzelców 
pieszych b. woys. pols. ze szkoły Podchor. piech. , rodem 
z miasta Warszawy. 

117. Erazm Borzęcki , Podoffcer z put. 4 strzelców pie- 
pieszych b. wovs. pols. ze szkoly Podel.or. piechoty, rodem 
z miasta Chodzca Ob. Kuiawskiego. 


118. Antoni Parys, Podofficer z put. 4 strzelców piesz. b. 
woy. pols. ze szkoły Podchor. piech., rodem ze wsi Wisk 
Woi. Podlaskiego. 


119. Wiktor Radzieiowski , Podofficer z put. 4 strzelców 
pieszych b. woys. polskiego ze szkoły Pod niai pie- 
ehoty, rodem ze wsi Ornatowia Obwodu Hruhieszow- 
skiego. 

120. Ludwik Rożycki, Padofficer z puf. 4 strzelców pie- 
szych b. wovs. pols. ze szkoły Podchor piechoty rodem zu 
wsi Badrzychowie Ob. Stopniekiego. 
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121. Wincenty Gaucz , Podolficer z put. piech. liniow. 
J. €. M. W. X. Michała Nr. 4 b. woyska polskiego ze 
szkoły Podchorążych piechoty, rodem z miasta Warszawy. 


122. Józef Dobrowolski, b. Podporucznik z put. piech. 
lmiow. J. C. M. W. Xcia Michała Nr. a b. woys. pols. ro- 
dem ze wsi Smiefy Gub. Kiiowskiey. 

123. Józef Zieliński, żofnierz z put. piech. lin. J. C. M. 
W. Xcia Michała Nr. 4 b. woys. pols. rodem ze wsi Biega- 
nowie Obwodu Kaliskiego. 


124. Konstanty Trzaskoski, Sierzant starszy z pul. Ą 
strzelców pieszych b. woyska pols. ze szkoły Podchorążych 
piechoty rodem z miasta Brześcia litewskiego Gub. Gro- 
dzieńskiey. 

125. Karól Kobyliński , Podofficer z put. 4 strzelców 
pieszych b. woys. pols. ze szkoty Podchorążych piechoty, 
rodem z Nowey wsi Gub, Podolskiey. 


126. Wiktor Tyiski, Podofficer z puf. 6 piechoty liniowey 
b. woys, pols. ze szkoly Podchorążych piechoty, rodem z 
miasta Zychlina Obwodu Gostyńskiego. 

127. Stanisław Poniński, uwolniony ze służby w stopniu 
Podporucznika, Podchorąży z puľ. grenad. gwardyt, b. 
woys. pols. rodem ze wsi Małaszewa Obwodu Miechow- 
skiego. 

128. Seweryn Cichowski, b. Podchorąży z putku gre- 
nadyerów gwardyi b. woys. pols. rodem ze wsi Nowosiofek 
Galicyi austryackiey. 

129. Karól Paszkiewicz, b. Podoflicer z put. grenadierów 
gwardyi b. woys. pols. rodem ze wsi Bodziatycz Gubernii 
Wotyńskiey. 

130. Ludwik Nabielak, Redaktor pism publicznych, 

131. Seweryn Goszczyński, Redaktor pism publicznych. 


132, Roch Rupniewski, uczeń b. Królewsko- Warszaw- 
skiego Alexandrowsk. Uniwersytetu, rodem z miasta Turka 
Obwodu Kaliskiego. 


133. Ludwik Orpiszewski, uczeń b. Królewsko-Warszaw- 
kiego Alexandrowskiego Uniwersytetu, rod. ze wsi Kubie 
Ob. Kuiawskiego. 


134. Walenty Nasiorowski, uczeń b. Królewsko-Wax- 
szawskiego Alexandrowskiego Uniwersytetu, rodem ze wsi 
Kiszew Ob. Konińskiego. 
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135. Edward Trzciński, uczeń b, Królewsko- Warszaw- 
skiego Alexandrowskiego Uniwersytetu, rod. ze wsi Trzeci- 


nicy X. Poznańskiego. 


136. Ludwik Jankowski, uczeń b. Królewsko Warszawsh. 
Alexandrowskiego Uniwersytetu , rodem z miasta Kurnika 
X. Poznańskiego. 


137. Alexander Swiętoslawski, uczeń b. Królews.- W ar- 
szawskiego Alexandrow. Uniwers, 

138. Walenty Krosnowski, uczeń b. Królewsko-Warszaw. 
Alexandrowskiego Uniwersyt. rodem ze wsi Krzyżanowka 
Ob. Gostyńskiego. 

139. Leonard Retel, b. uczeń Liceum Warszawskiego, 

140. Józef Zaliwski , Podporucznik z pat. piechoty linio- 
wey J. C. M. W. X. Michała Nr. 4 b. woys. pols. rodem 
z miasta Jurburga Gub. Wileńskiey. 


141. Antoni Czarnecki, Podporucznik z puf. 5 piechoty 
liniowey b. woys. pols. rodem ze wsi Wołkowie Gubernii 
Grodzieńskicy. - 

142. Jakób Grabowski, Sierzant starszy z pul. 5 piechoty 
rodem liniowey b. woys. pols. z miasta Zwołenia Obwodu 
Radomskiego. 

143. Antoni Rosiakowski, kapitan z put. 4 piechoty li- 
niowey b. woys. pols. rodem z miasta Warszawy. 

144. Wincenty Słubicki, Porucznik z puf. 4 piechoty li- 
niowcy b. woyska polskiego , rodem ze wsi Jędrowie Obw. 
Kniawskiego. 

145. Józef Święcicki, Podporucznik z pułku 4go piechoty 
liniowcy h. woys. pols. rodem ze wsi Dłużniewiec, Obwodu 
Opoczyńskiego. 

146. Marcelli Siciński, Podporucznik z pułku 4go pie- 
choty liniowey b. woyska polskiego, rodem ze wsi Teszna 
Xstwa Poznańskiego. 

147. Alexy Kosicki, Podporucznik z pułku 4go piechoty 
liniowey b. woyska polskiego, rodem z miasta Poznania. 

148. Adam Przeradzki, Podporucznik z pułku 1go pie- 
choty liniowcy b. woyska polskiego, rodem z miasta Labu- 
nia, Gubernii Wołyńskicy. 

149. Tytus Przeradzki, Podporucznik z put. 4go pie- 
piechoty liniowey b. woys. pols., rodem z miasta Labu- 
nia, Guber, Wotyńskiey. 
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150. Józef Krzysztoporski, Podporucznik z p. 4 piechoty 
liniow. b. woy. polsk., rodem ze wsi Krzemieniewie , Ob. 
Piotrkowskiego. 

151. Julian Zaiączkowski, Podporucznik z p. 4 piechoty 
liniow. b. woy. pols., rodem z miasta Winnicy, Gubernii 
Podolskiey. 

452. Mateusz Łossowski, Podporucznik, z p. 4. piechoty 
liniow. b. woyska polskiego , rodem z miasta Krakowa. 

153. Andrzey Gawroński, Kapitan I klassy z batalionu 
Saperów b. woyska polskiego rodem ze wsi Lutosławic, 
Ob. Piotrkowskiego. 

154. Rudolf Hasfort, Podporucznik z batalionu Saperów, 
b. woyska polskiego, rodem z miasta Bialegostoku, Ob. 
Bialostockiego. 

155. Karol Karsnicki , Podporucznik, z batalionu Sape- 
rów b woyska polskiego, rodem ze wsi Siemkowie Obw. 
Piotrkowskiego. 

156. Stanisław Dolinger, Podporucznik z batalionu Sa- 
perów b. woyska polskiego, rodem z miasta Tulczyna, Gub. 
Podolskicy. 

157. Antoni Szyndler, Podofficer z batalionu Saperów 
b. woys. pols., rodem z miasta Warszawy. 

158. Piotr Urbański, Porucznik z p. Grenadyerów gwar. 
b. woys pols., rodem ze wsiJasienowie, Cyrkufu Zaleszczy- 
ckiego Galicyi austryackicy. 

159. Leon Czechowski, Podporucznik z p. Grenadyerów 
gwardyi b. woys. pols., rodem ze wsi Myślatycz Galicyi 
Austryackiey. 

160. Alexander Laski, Podporucznik z puł. Grenadyc- 
rów gwardyi b. woys. pols. rodem z miasta Sernik, Obw. 
Lubelskiego. 

161. Ludwik Baliński , Podchorąży z p. Grenadverów 
gwardyi b. woy. pols. rodem z Warszawy. 

162. Ludwik Michałowski, Podporucznik z p. piechoty 
liniow. J. C. M. Wielkiego Xięcia Konstantego Nr. 3 b. 
woyska pols. rodem ze wsi Rzodkwina , Obwodu Kuiaw- 
skiego. 

63. Ludwik Borkiewicz , Podporucznik z p. 7 piechoty 
linowey b. woys. pols, rodem ze wsi Rokitna Obw. Kie- 


eckiego. 


34 KRONIKA 


104. Ludwik Jabtkowski, Podporucznik z p. piechoty li- 
niowey J. C. M. W. Xięcia Michala Nr. r b. woyska 
polskiego rodem z wsi Wierzby Ob. Wieluńskiego. 


165. Jan Lazowski , Podporucznik z p. piechoty liniow. 
J. C. M. W. Xięcia Michała Nr. 1 b. woy. pols. rodem z 


wsi Leszczawy, Galicyi austryaekiey. 


166. Alexander Stryjeński , Podporucznik z p. strzelców 
pieszych J. C. K. Mości Nr. 1 b. woys. pol. rodem z miasta 
Biaľegostoku Ob. Biatostockiego. 

167. Adam Wędrogowski, Podofficer z p. strzelców pie- 
szych J. C. K. Mości Nr. 1 b. woys. pol. rodem ze wsi Wa- 
gier O. Rawskiego. 

168. Ignacy Wołoszyński, Podporucznik zp. 3 strzelców 
PEW b. woys. pol. rodem ze wsi Brzezin, Obw. Kie- 
leckiego. 

169. Leon Bietkowski, podporucznik z p. 3 strzelców 
piesz. b. w. p. rodem ze wsi Starego Solca, Galicyi au- 
stryackiey. 

170. Ignacy Czernik, Sierzant starszy z p. 3 strzelców 
piesz. b. w. p. rodem ze wsi Starempola, Obw. Wie- 
luńskiego. 

171. Jan Łabanowski , Podporucznik z bateryi pozycyi- 
ney avtyl. konney gwardvi b. woys. pol. rodem ze wsi Kon- 
get, Ob. Maryampolskiego. 

172. Alexander Orlowski , Podporucznik z bateryi poz. 
artyl. konney gwardyi b. w. pol. rodem ze wsi Piatniczan , 
Galicyi austryackicy. 

173. Maurycy Hrabia Hauke, Podporucznik z bateryi 
pozycyinev artyl. konney gwardyi b. w p. rodem z War- 
szawy. 

174. Antoni Olszewski , Podoflicer z bateryi pozycyiney 
awtyl. konney gwardyi b. woys. p. rodem ze wsi Garborza 
Ob. Opatowskiego. 

175. Woyciech Gaiewski, Podofficer z bateryi poz. artyl. 
konney gwardyi b. w. p. ze szkoły zimowey artylleryi, ro- 
dem ze wsi Tereszek , Gub. Wotyńskiey. 

176. Felix Nowosielski, Podporucznik z batalionu Sa- 
perów b. woys. pol. rodem ze wsi Brwinowa Obw. War- 
szawskiego. 

177. Józef Jokisz, Podchorąży z batalionu Saperów b. 
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w. p. ze szkoły zimowey artylleryi rodem z miasta War- 
szawy. 

178. Wincenty Hirszpel, Pobchorąży z batalionu Sape- 
rów b. w. p. ze szkoty zimowey artylleryi, rodem z miasta 
Zamościa. 

179. Alexy Puchalski, Podchorąży z batalionu Saperów 
b. w. p. ze szkoły zimowey arlylleryi, rodem z miasta 
Krakowa. 

480. Józef Bielawski, Podchorąży z batalionu Saperów 
b. w. p. ze szkoły zimowey avtylleryi, rodem ze wsi Ma- 
Tuszyua Obw. Wieluńskiego. 

181. Józef Wasilewski, Podoflicer z bateryi pozycyney 
artylleryi konney gwardyi b. w. p. ze szkoły zimowey ar- 
tylleryi, rodem ze wsi Olesia Galicyi austryackiey. 

182. Antoni Żarski, Podchorąży z kompanii 4 pozycyi- 
ney artyłleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artyłleryi, 
rodem ze wsi Kmiczyna Obwodu Hrubieszowskiego. 

183. Karol Borkowski, Podofficer, z kompanii 4 pozy- 
cyiney artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey arty|- 
leryi, rodem z miasta Zasławia Gubernii Wotyńskiey. 

184. Józef Gtębocki, Podofficer z kompanii 1 pozycyiney 
artylleryi pieszey b. w. pol. ze szkoły zimowey artyllery:, 
rodem z miasta Krakowa. 

185. Antoni Lipski, Podoflicer z kompanii 2 pozyicyney 
artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artylleryi, 
rodem ze wsi Kniaża Galycyi austryackiey. 

186. Ignacy Piętka, Podofficer z kompanii 2 pozycyi- 
ney artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artyl- 
leryi, rodem ze wsi Tłuszczy, Obwodu Stanisławowskiego. 

187. Alexander Donowski, Podchorąży z kompanii 1 lek- 
kiey artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artylle- 
ryi, rodem ze wsi Wolyczna, Obwodu Augustowskiego. 

188. Ludwik Rakowski, Podofficer z kompanii 1 lekkiey 
artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artyllery!, 
rodem ze wsi Strutowa, Gubernii Wołyńskiey. 

18g. Antoni Szyszkowski, Podofficer z kompanii 2 lek- 
kiey artylłeryi pieszey b. w. p. ze szkoly zimowey artyl- 
leryi, rodem ze wsi Brzezin Obwodu Stopnickiego. 

190. Seweryn Dornteld, Podofficer z kompanii 2 lekkiey 
artylieryi pieszey b. w. pol. ze szkoły zimowey artylleryi, 
rodem z miasta Warszawy. 
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191. Leon Koss, Podofficer z kompanii 2 lekkiey artyl- 
leryi pieszey b. w. p. ze szkoły ziimowey artylleryi, rodem 
z miasta Warszawy. 

192. Andrzey Brzeziński, Podchorąży z kompanii 3 lek- 
kiey artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artyl- 
leryi, rodem ze wsi Brohowa, Obwodu Konińskiego. 

193. Stanisław Frehse, Podchorąży z kompanii 3 lekkiey 
artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artylleryi, 
rodem z miasta Warszawy. 

194. Xawery Węgleński, Podchorązy z kompanii 3 lek- 
kiey artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artyl- 
leryi, rodem z miasta Lublina. 

195. Antoni Skolimowski, Podofficer z kompanii 4 lek- 
kiey artylleryi pieszey b. w. p. ze szkoły zimowey artyl- 
leryi, rodem ze wsi Romanowa, Obwodu Radzyńskiego. 

196. Tadeusz Dorantowicz, Podchorąży z bateryi 4 lek- 
kiey artylleryi konney b. w. p. ze szkoľy zimowey artylleryi, 
rodem z miasta Warszawy. 

197. Krzysztof Preszel , Podchorąży z bateryi 1 lekkiey 
artylleryi konney b. woyska polskiego, ze szkoły zimowey 
artylleryi, rodem z miasta Lwowa Galicyi Austryackiey. 

198. Juliusz Griffel, Podchorąży z bateryi 1 lek. artyl. 
kon. b. woy. pol. ze szkoły zimowey artyl., rodem z miasta 
Gdańska Król. Prus. 

199. Edward Hr. Plater, Podchorąży z bat. 2 lek. artyl. 
kon. b. woys. pols. ze szkoły zimowcy artyl., rodem ze wsi 
Izabelina Gub. Wil. 

200, Leopold Zwierzchowski, Podchorąży z bat. 2 lek. 
artyl. kon. b. woy. pol. ze szkoły zimowey artyl., rodem z 
miasta Warszawy. 


201. Wincenty Zarzecki, Podofficer z półkompanii rakiet- 
ników pieszych b. way. pol. ze szkoły zimowey artyl., rodem 
ze wsi Lubienia Obwodu Lubelskiego. 

202. Alexander Jaszowski, Podof. z półkompanii rakiet. 
kon. b. woy. pol. ze szkoły zimowey artyl., rodem z miasta 
Lublina. 

203. Maciey Proszkowski, Podchorąży z kompanii rze- 
mieślniczey b. woyska polskiego ze szkoły zimowey artyl., 
rodem ze wsi Struż, Obwodu Kuiawskiego. 

204. Jan Bartkowski, uczeń Królewsko-Warsz. Ale- 
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xuudrowskiego Uniwersytetu, rodem zjmiasta Działdowa , 
Królestwa Pruskiego. 

205. Leopold Giewartowski, uczeń Królewsko- War- 
szawskiego Alaxandrowskiego Uniwersytetu, rodem ze wsi 
Porzyc, Ob. Przasnyskiego. 

206. Stanisław Faliński, uczeń Królewsko-Warszawskie- 
go Alexandrowskiego Uniwersytetu, rodem z miasta Ra- 
domia. 


207. Adam Piwowarski , uczeń Królewsko - Warszawskie- 
go Alexandrowskiego Uniwersytetu, rodem z miasta Kra- 
kowa. 


208. Napoleon Szymański , b. uczeń Królewsko- War- 
szawskiego Uniwersytetu, rodem z miasta Rogozna Xiestwa 
Poznańskiego. 

209. Wincenty Kobyliński, byty uczeń Królewsko-War- 
szawskiego Uniwersytetu, rodem ze wsi Kuleszek Obw. 
Lomżyńskiego.. 

210. Alexander Liedtkie , uczeń Królewsko- Warszaw- 
skiego Uniwersytetu , rodem z miasta Warszawy. 


211. Antoni Bacewicz, uczeń Królewsko- Warszawskiego 
Uniwersytetu , rodem z iniasta Lublina. 


212. Polikarp Suchorski , magister prawa, rodem ze wsi 


Piekar Ob. Kaliskiego. 


213. Alexander Miaczyński, byty uczeń Królewsko-War- 
szawskiego Alexandrowskiego Uniwersytetu. 


214. Michał Szweycer, byty uczeń Królewsko-Warszaw- 
skiego Alexandrowskicgo Uniwersytetu rodem ze wsi Glin- 
nika Ob. Rawskiego. 

215. Józef Meyzner dla zaniedbanych obowiązków z listy 
applikantów sądowych wykresłony , rodem z miasta Ka- 
Jisza. 

216. Kaietan Witkowski , uczeń Królewsko-Warszaw- 
skiego Uniwersytetu, rodem z miasta Radomia. 

247. Ignacy Modliński, uczeń Królewsko-Warszawskiego 
Uniwersytctu, rodem ze wsi Krzywosądzy Obwodu Kuiaw- 
skiego. 

218. Konstanty Jaranowski, byly uczeń klassy 6 szkoły 
Woiewódzkiev. 

219. Julian Dąbski , b. uczeń Królewsko-Warszawskiego 
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Alexandrowskiego Uniwersytetu, rodem ze wsi Gołaszewa 
Woiewódzlwa Mazowieckiego. 


220. Leon Gorzeński, uczeń Królewsko-Warszawskiego 
Alexandrowskiego Uniwersytetu , rodem ze wsi Chruścina, 
Obwodu Wieluńskiego. ` 


221. Kazimierz Paszkowicz, Podpułkownik z Kommisso- 
ryatu Ubiorczego, rodem z miasta Zegrza Obwodu Pułľtu- 
skiego. 

222. Józef Boleslaw Ostrowski, Applikant "Sądowy, dla 
zaniedbanych obowiązków z listy wykreślony, rodem ze 


wsi Poboianki Guber. Podolskiey. 


223. Xawery Bronikowski, Patron, przy Trybunale Cy- 
wilnym Woiewódziwa Mazowieckiego. 


224, Maurycy Mochnacki, Magister prawa, rodem ze wsi 
Boianic Galicyt austryackiey. 

225. Gustaw Hrabia Małachowski, byty Poseł Powiatu 
Szydłowskiego. 

226. Adam Irabia Gurowski , Obywatel Woiewództwa 
Kaliskiego. 

227. Franciszck Grzymała , redaktor pism publicznych. 

228. Napoleon Babski, Pisarz Redakcyi Gazety « Dzien- 
nik Powszechny.» 

229. Michat Dębiński , uwolniony ze służby podsekre- 
tarz Kommissyi Rządowey Przychodów i Skarbu. 

230. Włodzimierz Kazimierz Kormański , uwolniony w 

' stopniu Podporucznika, Wachmistrz z pułku strzelców kon- 
nych Gwardyi b. woyska polskiego, rodem ze wsi Słoian 
Galicyi Austryackiey. 

231. Karól Stolzman, Porucznik artylleryi Adiunkt przy 
Dyrekcyi artylleryi b. woyska polskiego, rodem z miasta 
Warszawy. a 

232, Alexander Radziciowski b. Podoflicer z putku 4 
strzelców pieszych b. woyska polskiego, rodem z miasta 
Lwowa Galicyi Austryackiey. 

233. Franciszek Trzciński , były Poseł Powiatu Orłow- 
tkiego. 

234. AdolfCichowski, uwolniony ze służby Podporucznik 
z pufku strzelców pieszych Jego Cesarsko - Królewskiey 
Mości Nr. 1 b. woyska polskiego. 
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235. Alexander Mniewski , Obywatel Woiewództwa Ka- 
liskiego. 

236. Konstanty Przyborowski, Obywatel Woiewództwa 
Kaliskiego, rodem ze wsi Darkawa Obwodu Konińskiego. 

237. Napoleon Poniński, Obywatel Woiewództwa Kra- 
kowskiego, rodem ze wsi Małoszewa Obwodu Miechow- 
skiego. 

238. Janusz Xiąże Czetwertyński, Podporucznik z bateryi 
2 artylleryi lek. kon. b. woy. pol., rodem z miasta Ostroga 
Gubernii Wotyńskiey. 

239. Onufry Korzeniowski, Podofficer z kompanii 2 po- 
zycyiney artyl. pieszey b. woy. pol. ze szkoły zimowey ar- 
tylleryi, rodem ze wsi Bochonik Gubernii Podalstizył 

240. Wincenty Nieszokoć, Porucznik artylleryi, Adiunkt 
przy Dyrekcyi artylleryi b. woy. pol., rodem ze wsi Peko- 
porna Gubernii Wileńskiey. 

241. Jakób Antonini, Maior z put. 8 piechoty liniowey b, 
woy. pol., rodem z miasta Prate we Włoszech. 

242. Roman Hrabia Sołtyk b. Poseł Powiatu Konie- 
ckiego. 

243. Walenty Zwierkowski, Radea Komitetu Towarzy- 
stwa Kredytowego. 

244. Władysław Hrabia Ostrowski, b. Poset Powiatu 
Piotrkowskiego. 

245. Antoni Hrabia Ostrowski, b. Senator Kasztelan Kró 
lestwa Polskiego. 

246. Jan Hrabia Ledóchowski, b. Poset Powiatu Jędrze- 
iowskicgo. 

247. Franciszek Wołowski, b. Deputowany Okręgu War- 
szawskiego. 

248. Adam 'Łuszczewski , byty Poseł Powialn Socha- 
czewskiego. s 

249. Joachim Lelewel, byty Poseł Powiatu Zelechow- 
skiego. 


II. FYinowaycy na karę śmierci, przez ucięcie głowy wyko- 
nać się maiącą, skazani. 


a. Kiąże Adam Czartoryski, Senator Woiewoda b. Se- 
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natu Królestwa Polskiego i Członek b. Rady Administra- 
cyiney. 

2. Teofil Morawski, b, Poseł Powiatu Kaliskiego. 

3. Slanistaw Barzykowski, b. Poseł Powiatu Ostro- 
tęckiego. 

4. Jan Skrzynecki, Pułkownik, dowódzca puł. 8 piechoty 
łiniowey b. woyska polskiego, 

5. Bonawentura Niemoiowski , Obywatel Woiewództwa 
Kaliskiego. 

6. Teodor Morawski, Obywatel Woiewództwa Kali- 
skiego. 

7. Aloizy Biernacki, b. Pose? Powiatu Wieluńskiego. 

8. Józef Świrski, b. Pose! Powiatu Hrubieszowskiego. 

9. Jan Olrych Szaniecki, b. Deputowany Okręgu Stopni- 


ckiego. 


III. a) Winowaycy na karę dwudziestoletniego więzienia 
warownego skazani. 


1. Kalixt Korwinowski, Porucznik z pułku 4 piechoty 
lmiowey b. woyska polskiego, rodem ze wsi Chroszczowa 
Gubernii Podolskiey. 


2. Julian Dunin, Podporucznik z pułku Ą piechoty linio- 
wey b. woyska polskiego, rodem ze wsi Dalowic Obwodu 
Miechowskiego. 


b) Winowaycy na karę awięciolcći jeg więzienia ciężkiego 
skazani. 


3. Ludwik Wołowski, uczeń Królewsko- Warszawskiego 
Alexandrowskiego Uniwersytetu, rodem z miasta War- 
szawy. 

4. Ignacy Polichnowski, uczeń Królewsko- Warszawskiego 
Alexandrowskiego Uniwersytelu, rodem ze wsi Sarnowa 
Xięztwa Poznańskiego . 


5. Xawery Nowicki, uczeń Królewsko -Warszawskiego 
Alexandrowskiego Uniwersy telu, rodem ze wsi Jakóbowie, 
Obwodu Lubelskiego. 

6. Julian Labęcki, uczeń Królewsko- Warszawskiego Ale- 
xandrowskiego Uniwersytetu, rodem ze wsi Mirowa, Obwo- 
du Wielunskiego. 
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7. Wiktor Józefowicz, uczeń Królewsko-Warszawskiego 
Alexandrowskiego Uniwersytetu, rodem ze wsi Kunowa, 
Obwodu Opatowskiego. 


Zgodno z Listą Nayiaśnicyszemu Panu przedstawioną, 


Minister Sekretarz Stanu 
w zastępstwie Pomocnik Ministra, 


GS.) (podpisano) Ig. Turkużt, 
Za zgodność : 
Sekretarz Stanu przy Radzie Administracyiney, 
J. Tymowski. 


. 


mm 


Dalsze przystąpienia do protestacji przeciw pismu 
Poitierskiemu ogłoszonemu w Messager z d 12 Września r.b. 


— Do oświadczenia Polaków w Bourges ( Cher ) zamiesz- 
czonego w Ark. 4 Kro. T. II Str. 58i nn. przystępują na- 
stępujący złomkowie : Stanistaw Nowodworski por.; Xawe- 

ry Bomblewski por.; Alexander Mirecki por.;Józef Bła- 
żeiewski kapitan; Stefan Paszkiewicz ppor.; Tomasz 
Wiszniewski por.;Jan Roszczewski podof; Jan Krayce- 
wicz szef muzyki. Franciszek Kulrych ppor.; Józef 
Jabotkowski ppor.'; Jan Braun ppor.; Franciszek Ma- 
lieki ppor.; Józef Adamowicz cywilny. 

Z Montluçon ( Dep. Allier ) . Jakób Saudecki. — 

Z Paryża : Wiktor Ostawski; J. Jasienski. — 

Z Bourbon L’ drchambold : ( Dep. Allier) Antoni Pio- 
trowski półkownik; Maciey Choynackit półkownik; 
Antoni Przepałkowski pporucznik; Antoni Pogorzelski 
pporucznik. — 

— Do oświadczenia Polakow w Caen ( Calvados ) zd. 30 
Września r. b. ( zob. Kronika T. I Str. 379.) dołączają 
swnie podpisy ziomkowie : Jgnacy Gemziński ppor; Anto- 

ni Burneyko kapitan; Adam Syrewiez por; Felix 
Suski podlekarz; Wincenty Szymkowski ppor. — 
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— Ziomek Ferdynand Sawicki doktormedycyny w nade- 
słanem z Marsylii piśmie oświadcza że « widząc iż wiele o- 
« sób dla interesów swych i nieukontentowań osobistych 
« niesłusznie X. Czartoryskiego szkaluie « — unieważnia 
dany przeciw niemu swój podpis. — 


Ziomkowie mieszkający w Caen ogłosili następuiące : 
OŚWIADCZENIE. 


Ponieważ Jenerał Dwernicki stosownie do wezwania 
naszego, dawnego Komitetu niezwołuje, ponieważ z żalem 
widzimy iż stanął ua czele partyi, która jest nieustannćm 
źrodłem niepokojów i niezgód w Emigracyi, oświadczamy: 
iż nieupoważniamy Jenerata Dwernickiego do osobistego 
działania w sprawach Emigracyi, że protestujemy się prze- 
ciwko Komitetowi do którego wyboru na d. g. październi- 
ka Emigracyą wezwał, i że sami wotów naszych na utwier- 
dzenie tegoż Komitetu ani do Jenerała Dwernickiego, ani 
do kommissyi w Agen, której do działauia nieupoważniliś- 
my, nadsyłać niebędziemy. 

Na oryginale podpisali własnoręcznie : Alfons Ratayski, 
podpor: pułku 1go piechoty liniowcj. Adam Ciofkow- 
ski porucz: p: 2go strzel: p: M.E. Witkowski porucz: 
p: 4go strzel: kon: Alfons Józef Potrykowski podpor: 
pułku 1go ułanów. Felix Suski pod-lekarz. z Wojska 
poł:. Platon Szczerba podporucz: pnłu r2go ulanów. 
Kajetan Giedgowd podpor: 12go ułanów. Wincenty 
Rafałowski ppor:. Michal Hube Referendarz stanu 
Ignacy Maciejowski pporucz: artyleryi. Józef Hube b. 
professor Uniwersytetu Warszaw: Stanisław Zórawski 
major pułku 1go strzelców pieszych. Hieke Arkadyusz 
ppor: Legij Litto-Ruskićj. Gemziński podpor: p: 1go 
ułanów. Antoni Burneyko kap: z Jazdy Augustow: 
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A. Michalski b. Nanczyciel. Adam Syrewicz porucz: 
Jazdy August: Józef Wľod: Dobrzański pporucz: Ko- 
lesiński Benedykt kapitan, z jazdy August: Krzywko- 
wski podpor: tago pułk: piecho: l: Kolesiński Zyg- 
munt Doktor — Jan Jabfonowski kapitan pufku 1go 
strzelców pieszych. Wincenty Szymkowski podporucz: 
putka 7go ulanów.Nikodem Nowakowski Archiwista 
Jntendentury. Adam Mogielnicki porucznik pułku 
12go piechoty liniowej. 
Za zgodność : Micha? Huse. 


—Owzymuiemy wiadomość z Caen że przystąpienie swo- 
ie do powyższego oświadczenia nadesłali iuż po ogłoszeniu 
takowego następujący ziomkowie : 

Z Bayeuax : Józef Syrewicz półkownik: Wincenty Ma- 
tuszewicz ppółkownik; Dobrostaw Kalinowski major; 
Antenor Łabanowski por.; Stanistaw Kalinowski kapi; 
Kaźmierz Zabłocki ppor; Mirza Samuel Musielewicz 
ppor; Michat Monkiewicz ppor; Józef Ziemiecki; Lud- 
wik Nowicki ppor. — 

Z Jaygni : Józef Pruszyński cywilny. — 

Z Carentan : Telesfor Piotrowski cywilny; Rotkiewicz 
doktor. — 


Do Redakciui Kroniki 


Odebralismy dnia 20 b. m. list od Pana J.B. Ostrowskie- 
go, który iest odpowiedzią zakładowi na wezwanie, aby listę 
podpisuiących Akt komissyi Poitierskiej drukiem ogłosił ; 
że on dokładniejszego ze strony naszej mymaga tłumacze- 
nia , zakład prosi Redakcją aby tu dołączony w piśmie 
swoićm umieściła artykuł, 


F. Miski. 
— Pan Ostrowski Bolesław, w odpowiedzi na wezwanie 
zakładu w St, Lo, ażeby listę podpisanych na akcie prze- 
ciw Xięciu Czartoryskiemu drukiem ogłosił, tak zaczyna: 
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« Odebrałem 'List wasz datowany 14 Paźdz. 1834 r.z 
« St. Lo. Wyrzucacie mnie, jakoby miano rzucić czernidło 
« na Xięcia, którego uważam za waszego Pana.»— Zakład 
w St. Lo oświadcza, że jakkołwiek wysoce ceni dostojnego 
Xięcia, przecież gofza swego nie uznaje Pana; przystało 
tylko Bolesławowi Ostrowskiemu swym rodakom Panów na- 
dawać, który, jak wszystko przekonywa, nieprzyjaznemu dla 
Emigracji Panu, za pieniądze służy. — 

« Udajecie wasze niedowierzanie, czy prawdziwie jest 
« dwa tysiące dwieście braci, których lekkomyslność uzna- 
« jecie, i niejako wzywacie mnie, abym przez ogłoszenie 
« podpisów odbiť potwarze i fałsze jakie na mnie ciążyć 
« mają. » — Zakład w St. Lo już zrobił oświadczenie prze- 
ciw tak nazwanemu aktowi kommissji Poitierskiej, w niem 
mówi że go uważa za potwarz; zatem pisząc do Boleslawa 
Ostrowskiego o tym akcie, nie mógł go inaczej nazwać jak 
czernidłem a podpisniących lekkomyślnymi, dodaje wszak- 
że Zakład w St. Lo, że ieżeli nie uży! wlaściwszego mó- 
wiąc o podpisanych wyrazu, to nie przez wzgląd na rodzaj 
winy, jakiej się podpisując to czernidło stali wspólnikami, 
ale raczej z przekonania głębokiego że Lo są tylko prostei 
dobroduszne ofiary przebiegłości kilku. Niech Pan Bolesław 
Ostrowski sobie nie wyobraża, ażeby przez list karczemnym 
pisany stylem, miał odbić od sicbie podejrzenie o potwarz 
jakie na nim cięży; czegożby się nie można spodziewać po 
czlowieku którego przeszłość jest nicość, a teraźniejszość 
nikczemność, który wszystko lży co jest uczciwe dla tego 
tylko, że obrał za rzemiosło bezwstyd, oszezerstwo a może 
przedajność. — 

Dalej powiada Pan Bolesław Ostrowski « Pozwałacie so- 
« bie Panowie moi szkalowań przeciw 2200 braci naszych 
« dawnićj; a dzisiaj przeciw 2500 zatem przeciw większości 
« polskiej emigracji, osłabiacie wiarogodność jej publicz- 
a nych działań, « — Zakład St. Lo pisał do Pana Ostrow- 
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skiego Bolesława, że podejrzenia o potwarze na nim jednym 
ciężą, zatem jego jednego uważał za nikczemne zrzódło z 
którego na wszystkich jego wspólników niesława spływa, 
innych co akt podpisywali nazwał tylko lekkomyślnymi ; 
lakby nazwał gdyby bylo trzy tysiące, pięć tysięcy nawet 
gdyby i dziesięć, bo tu nie liczbę jakichść podpisów ale ro- 
dzaj rzeczy cenić trzeba. Go do wiarogodności tego pięknego 
działania, dosyć że Nowa Polska jest jego organem a już 
upada. — 

« Darujecie ( mówi), kiedy wam powiem że jesteście 
« jedynemi przesyłaczami nadesłanych wam poleceń, znie- 
« ważających polską emigrację, a co inniejsza szarpiących 
u moje sumienie. « — Spokojność jaka w Zakładzie na- 
szym panuje, jest dowodem że żadnych poleceń do spełnie- 
nia nie mamy; nie wydajem odezw, nie piszem paszkwiłów, 
nie wysyłamy emissarjuszy do zakładów, a co najwięcej ża- 
dnego dotąd z St. Lo nie wypędzii; w cichosci bolejemnad 
nieszczęściami, jakie propaganda zasad Nowej Polski i za 
nią szerzący się duch oszczerstwa na emigrację ściągnął : 
co zaś do poszarpanego sumienia Pana Bolesława, jest to 
rzecz tak małej wagi, że na nią odpowiadać nie warto. — 

« Podpisy wszystkie Panowie moi będziecie czytać, a na 
u okazanie jak dalece oświadczenie publicznem i poważnem 
« pragnę uczynić, donoszę, że wyjdzie osobna we francu- 
« skim języku broszurka, gdzie dołączony będzie historycz- 
« ny wywód publicznych błędów i zbrodni Xięcia waszego 
Pana. »—Kończy zaś prosząc Boga aby serca nasze naprawić 
i zdrożności ulepszyć raczył. — Zakład w St. Lo oświad- 
cza, że paszkwil Redaktora Nowej Polski i mającą wyjść 
broszurę równie ceni, bo na cóż zasłużyć może wszystko co 
od niego lub z jego wychodzi natchnienia. — 

A ty Boleslawie Ostrowski, cos karezemnym listem na 
wezwanie swoim rodakom odpowiedział, pamiętaj że to 
pićrwszy i ostatni raz do ciebie pisać raczyli; nie pojmujesz 
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jak odległy jest przedział między ludzmi co z drogi cnoty i 
honoru nie zeszli, a tobą coś całe życie służył tylko więcej 
dającemu; między ludźmi co w szeregach bronili swobód 
swej Ojezyzny, a tobą coś tylko po szynkach, karczemną dla 
osobistych korzyści podburzał tłuszczę; między ludźmi co 
spokojnie czekają hasła do walki, a tobą którego bezczel- 
ność już wszystkiego rodzaju przetrwała obelgi. — Pamię- 
taj żaś niejednej osobie ale całemu ubliżył zakładowi. — 
Wiedz, że my tobą pogardzamy, lecz jeżeli w nikczemnym 
trwając uporze na honor nasz targać się zawezmiesz, mimo 
odległość niechybne swej pogardy damy ci uczuć skutki.-= 

St. Lo d. 21 Paźdz. 1834 r. 
Z polecenia i w imieniu calego Zakładu w St. Lo. 
FERDYNAND MIRSKi. 


— Na dniu 26. b. m. o godzinie w pół do dwunastćj, od- 
będzie się żałobne nabożeństwo w kościele St. Louis d'An- 
tin, przy ulicy, St. Croix d'Antin, na pamiątkę Dziewic- 
kiego, Zawiszy, Gezolda, FF otowicza, H/oytkiewicza i in- 
nych Rodaków straconych i poległych podczas ostatniej wy- 
prawy w Polsce. — 


Sprostowania : 


W Ark. 24 Kroniki T. I. na Str. 379 w wierszu 8 , za- 
miast Ant. Czaykowski czytay Ant. Raykowski. — 

W T.I Ark. 4 na str. 59 w wierszu 19 zamiast Peszyń- 
ski Benedykt ppor., czyt. Peszyński Benedykt podpułkow- 
nik. — W wierszu 21 , zamiast Paulin czyt. Paweł. — W 
wierszu 23 zamiast poffi., czyt. żołnierz. — W wierszu 30 
czyt. Kochanowski Ludwik podoff. —Na str. bo, w wierszu 
4 czyt.Winc. Reklewski porucznik. 


Avkusze 5 i 6 wyszły z druku d. 22 listopada 1834 r. 
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ZI iademości z Anglji z miesiąca Listopada. 


IVyiątek z listu z Londynu. Mamy tu zawsze okofo 56 
Ziomkow później przybyłych ktorzy są bez żołdu i znajduią 
biedne utrzymanie częścią z fundnszow przysyłanych z Pa- 
1zjza, częścią ze zbiorow assocjacji literackiej X. Czar- 
toryski przysłał im w ostatnich czasach 1400 frenkow od 
siebie i kilku znajomych sobie dobroczynnych Osob, i roz- 
dział tego zasiłku powierzył Assocjacji literackiej, jako i 
rządowe wsparcie rezdzielaiącej. — Assocjacja ta, wydała 
odezwę do publiczności Londyńskiej i dziennik Times po- 
part ią wymownem swem słowem, wzywaiąc pomocy pry- 
walnych Osob. Lord Major nowo obrany, uproszony zo- 
slať o pozwolenie sal ratuszowych na Bal, który staraniem 
Associacji ma być wydany na dochód polakow , niepobie- 
ralących zasiłków: —- wiele z najznakomitszych w Anglii 
Osob iako to Xiąże Dewonshire, Lord D. Stuart , T.Spring 
Rice, R. C. Fergusson, putkownikEvansi. t. p.; z dam, 
Marquess of Lansdowne, Ludy Frances Sandon, Marquess 
Conyngham, Countess of Mulgrave , i. t. d.a na ich 
czele, Xiąże Sussex brat krola , obowiązały się być patro- 
nami i patronkami tego Balu. — Rokuią z tąd sowity przy- 
chod mogący wystarczyć na utrzymanie przez kilka miesięcy 
naszych ziomkow niedostaiących wsparcia od rządu. — 
Lękać się tylko przychodzi, czy nie spodziana zmiana mi- 
nistrów nie zniweczy tych nadziej, — kiedy bowiem gospo- 
darstwo w kTopotach, to biedni goście tćmbardzićj ucier- 
pied muszą. 

Kilku z Ziomków naszych a znimi i pułkownik Oborski, 
mimo perswazji znaiomszych rzeczy osoh, udało się do 
Ameryki, gdzie ich nie odzownie gorzki los oczeknie — Są 
domniemania i poszlaki, że konsul Pruski do tego ich na- 
mawia, wystawuiąc im błogie w tych stronach życie. — 
Kilkunastu podało na ręce X. Czartoryskiego prożby de 

T.i (Ark: 7.) 
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króla franeuzow o przyięcie ich z żołdem do Francji, lecz 
ieszcze nie doczekali się odpowiedzi; zaszłe zmiany mini- 
strow są zapewne tego przyczyną. — Kilku, i ci są najszczę- 
sliwsi, potrafili ożenić się z Angielkami. — 

Słyszeliśmy że prezesowa Polskiego towarzystwa dobro- 
czynności w Paryżu, proponowała listownie kilku znakomi- 
tszym damom tutejszym , założenie podobnego Towarzy- 
stwa w Lodynie, i iuż o to robią się uklady. Lord Dudley 
Stuart, iak w każdym razie gdzie idzie o wspieranie Po- 
lakow taki w tym, najgorliwiej się têm zajmuie. Dotąd 
żona Lacha Szyrmy z paniami Opie, Martinea u,Southwell, 
i Duval, opatruią z ofiar przez siebie zbieranych „naglejsze 
potrzeby ziomków nie malących rządowego zasilku. 
— W Edinburgu Towarzystwo dam , wspierające edukacją 
dzieci Polskich, po wielu przeszkodach które im udało się 
pokonać, zostafo na nowo norganizowane pod prezydencją 
Xżny Hamilton. — Najgorliwszą z pomiędzy nich iest Anna 
Cruickshank. — Prócz pomocy iaką Towarzystwo lo daie 
Polakom w Edinburgu do Uniwersytetu chodzącym,przysła- 
fo nadto w tym miesiącu, dla paryzkiego Towarzystwa 
naukowej pomocy, funtow ster. 40, i r iększe zbiory na po- 
zniej zapowiedziało. — ( 1 ) 

Osoby wchodzące do skfadu komitetu tego Towarzystwa 
dam dla wspierania Edukacji młodych polskich wygnań- 


ców, są następujące : 
Patroness, 
Duchess of Hamilton 


Vice Patroness. 


Marchioness of Breadallan PP. Hallyburton, P leffreys , 
I. H. Murray. — 


(1) Zob. dalej, list pisany z tego powodu przez panią Cruickshank edo X. 


€tavtoryskiego. 
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Komitet. 


Pani Ayton, Panna Gordon, Pani H, Erskine, Panna 

Viner, Pani R. Nastrougt, Pani A. Cruickshank, 
Podskarbi. Pan Alexander Cruickshank, 
Sekretarz. Pan H. D. Erskine. 


— Qto iest wzmiankowana w poprzedzającym artykuie 
odezwa Assocjacji literackiej Londyńskiej przesłana do 
dziennika Times : 

Panie Redaktorze! 


Zmaiąc gotowość z iaką lubisz zawsze wspierać sprawę 
tych Osób, co się znajduią w rzetelnćm lecz niezasłużonćm 
nieszczęściu, Towarzystwo literackie przyiacidł Polski, po- 
lecifo mi przedstawić Panu położenie Polskich Emi- 
grantów znayduiących się teraz w naszym kraju, w nadziei 
że miejsce temu dać zechcesz,w kolumnach swoiego szanow- 
nego Dziennika. 

Wiadomo wszystkim, że w ciągu ostatniej sessyi Parla- 
mentu, Jzba niższa, chcąc ulżyć smutnemu położeniu tych 
nieszczęśliwych lidzi, wotowała Adress do Jego Królew- 
skiej Mości z prożbą, aby raczył przynieść im iaką pomoc, 
i że w skutek tego, summa 40,000 funt. szterlingów została 
dla nich przeznaczona. Rozdzielenie tej szummy ograniczone 
pewnemi niezmiennemi warunkami, poruczone zostało 
przez Rząd, Polskiej Associacji. 

Jakkolwiek summa 10000 f. s. zda się znacznym kapita- 
łem, skoro się wszakże pokazuie że liczba Emigrantów do 
5o00 dochodzi, ( z których większa połowa iest Olficerów ; ) 
i gdy ta summa ma bydź wystarczającą na 12 miesięcy,łatwo 
się ztego przekonać można że cząstka na każde Indiwiduum 
przypadaiąca, bardzo mafo znaczącą bydź musi; i w istocie 
najwyższa pomoc to iest Jenerałów nieprzechodzi 15 szylin- 
gów na tydzien, kiedy tymczasem Kapitanowie i Officero- 
wie niższego stopnia, maią 40 sz. a Szeregowi tylko 5 sz. 3 
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pen. na tydzień, co znaczy g pen. na dzień, — Dziwić 
się więc nienależy że Ci ludzie niemaiąc innych środków u- 
trzymania, muszą znosić nędzę, i że za zbliżaiącą się zimą 
cierpienia ich znacznie się powiększą przez brak dostatecz- 
nego odzienia. 

Jakkolwiek smutne iest ich to położenie, są wszakże in- 
niktórych stan iest ieszcze bardziej opiakany. — Przez 
wyrażne słowa postanowienia, te 10000 f. s. maiąbydź za- 
chowane dla tych tylko Polaków, którzy się znajdowali w 
Anglii w chwili kiedy to postanowienie bylo wotowane. — 
Wielu przybyło później, Ci niemogąc mieć udziału w da- 
rze Parlamentu znajduią się w stanie najwyższej nędzy; i 
tem większej są godni litości, że w ogólności nie z własnej 
przybyli tu woli, lecz zmuszeni przez Rządy stałego lą- 
du. 

Napróżno ktoś powiedzieć może, że Polacy przez wfas- 
ną pracę starać się powiuni o swoie utrzymanie. — Towa- 
rzystwo Polskie, dalekie od zbiiania tej opinii, nieopuszcza 
owszem ani iednej zręczności, przez którąby pomódz im mo - 
gło w dopięciu tego celu, tćm bardziej, że sami Emigranci 
iak najgorącej ı najszczerzej pragną, własną pracą życia 
swego opędzać potrzeby. — Lecz tu niepokonane zachodzą 
trudności — a co się tyczy prostych Żołnierzy, zupełne 
niepodobienstwo. W każdym rodzaju przemysłu, ilość 
rąk iest większa, iak żądanie pracy, a współubieganie się 
robotników naszych, i pierszeństwo dawane naturalnie i 
słusznie Anglikom przed Cudzoziemcami, utrudnia im 
tem więcej wynalezienie zatrudnienia. Prawda, że w czasie 
żniw wiele Polakó:v znalazło zatrudnienie u dzierżawców 
( : farmers : ) i porządne ich postępowanie, pilność i czyn- 
ność w pracy,zasłużyły na zupełne zadowolnienie. Wszak- 
że ta możność użycia swoiego przemysłu była krótko — 
trwałą. — 

Sami nawet Officerowie, chociaż maią daleko więcej u- 
sposobienia, napotykaią iednakże na największe trudnosci w 
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wynalezieniu sobie miejsca w kraju z którego ięzykiem 
są bardzo mało oznajomieni i gdzie każda professja ma 
mnóstwo i wyłącznie iej się poświęcaiących. Mimo te ied- 
nak skoro okoliczność się nadarzy, korzystać z niej nieza- 
niedbnią; iakoż są tacy co się trudnią uczeniem ięzy- 
ków, rysunków, muzyki, fechtunków, ieżdżenia konno, a 
inni pracuią u sztycharzy, drukarzy, pisarzy, inni znown 
co znaczne posixdali urzędy we wtasnym kraju, zapomina- 
iąc nayszlachetniej wszystkich zwyczaiów poprzedniego swo- 
iego życia, trudnią się nayskromniejszą pracą rzemieślników 
Inb wyrobników. — Wszystko to iednak stanowi tylko wy” 
iątek. — Ogromna większość niema zalruduienia i są zmu- 
szeni do nieczynności : wiełe z nich upada pod ciężarem 
strasznych fizycznych cierpień, kiedy znowu inni, dot- 
knięci zostali nayokropnieyszćm ze wszystkich nieszczęść 
łudzkich — utratą rozsądku. — 

Gdyby publiczność zupełnie obeznana byfa z całą wiel- 
kością nieszczęść tych ludzi, niewątpimy że prędkoby się 
ich cierpieniom ulżyto. Przyjaciele Polski czynili iuż po- 
przednio wezwanie do wspaniałomyślności Ludu W. Bry- 
tanii, nie zawiedlisię w oczekiwaniu swoićm .— Osoby roz- 
maitych politycznych opinii, nicodmówiły im swoiego 
wsparcia, iak równie ludzie rozmaitego stanu okazali im 
swolą sympatię; nie tylko Parowie, Członkowie Parlamen- 
tu, i inne Osoby wielkiego znaczenia znalazły się w liczbie 
kontrybuentów; lecz nadto rzemieślnicy i wyrobnicy pospie- 
szyli dzielić swój twardo zapracowany grosz z tymi nieszczę- 
śliwymi Cudzoziemcami, przez zawiązanie i uczęszcz”nie na 
tygodniowe w tym celu utworzone zgromadzenia. Nasze 
piękne Rodaczki, zawsze gotowe nieść pomoc i nlgę nędzy 
i cierpieniom, dały dowody naywiększej szlachetności przez 
ciągle udzielane wsparcia emigrantom, które znane lepiej, 
nieomylnie podziwienie i naśladowanie by znalazły. 

Nie trzeba także rozumieć, że dar Parlamentuma bydz za- 
porą dalszej hojności publicznej sympatii. Byty iuż daw- 
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niej przyklady w podobnych zdarzeniach, że summy zebra- 
ne z prywatnych składek wyrównywały czasem prawie 
kwocie przez Parlament przeznaczonej. W  terażniejszej 
chwili summa nawet mała będzie wielkiej przysługi, da ona 
możność opatrzenia emigrantów w odzienie, co czyniąe 
przyzwoitszą powierzchowność ułatwić im może wynalezie- 
nie zatruduień, lub pomoże tym co chcą przenieść się do in- 
nych kraiów przez udzielenie srodków podróży. — 

Towarzystwo Litt. przyiaciół Polaków, maiąc sobie za 
obowiązek obeznać wszystkieh ze stanem Polaków w tym 
kraju będących, przekonane także że naylepszą ku temu dro- 
gą iest dziennik W. Pana, upoważniło mię ażebym list ten 
W. Panu przesłał w tej uadziei, że przez umieszczenie go 
w tak upowszechnionym dzienniku, publiczna sympatya 
naypomyślniej obudzona bydź może na korzyść tych nie- 
szczęśliwych tufaczów dziś wszystkiego pozbawionych. 

Mam honor bydźete. ete. 
K. F. H. MACKENZIE 
Sekretarz honorowy. 
Z rozkazu Rady. 
Sussex Chambers, Dukstreet St. James’s. 7. Listopa- 

da 1834. 


— Odezwa powyższa ogłoszoną została w Times z d. & 
listopada b. r. z następuiącym ze strony Redakcji do- 
dutkiem : 

Przekonani iesteśmy że zbytecznem będzie znaszej strony 
zwracać uwagę Czytelników na list P, Mackenzie Sekreta- 
rza honorowego Polskiego Towarzystwa, umieszczony w 
dzisiejszym Numerze naszym. — Wszystko cobyśmy tu po- 
wiedzieć mogli, iuż słabo tylko wesprze to wymowne i czu- 
Te wezwanie, którem on przemawia do szlachetnych uczuć 
naszych Rodaków, w celu zebrania pomocy, dla tej pozo- 
stałej garstki bohaterów, dziś wszystkiego pozbawionych, 


których swietne czyny w obronie swoich siedzib i domów 
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teraz pomiszczonych, histerya pomieści w liczbie nayszla- 
chetnieyszych pamiątek starej i nowej Europy. == W ypo- 
wiadaiąc woynę moskiewskiemu Despocie za Polskę iiey 
oswobodzenie, Anglja prócz innych wielu przyczyn uspra- 
wiedliwiłaby to swoie postępowanie naywyraźniejszą ko- 
niecznością. — Nieczyniąc zaś tego, w nieiednymiuż przy- 
padku, ale od pierwszego rozbioru aż do teraźniejszej za- 
głady i zniszczenia tej swietnej Ziemi, czy się da uniewinnić 
w oczoch prawdziwego rozsądku i cnoty, tego dziś rozbie- 
rać nie będziem. — To wszakże pewna, że gdyby W. Bry- 
tanja wmieszała się była w woynę (która bez wątpienia po- 
myślnie by się skończyła, gdyby się w nią wdała byta z 
całą energją ) ci biedni, nędzni wygnani, zawsze pelni god- 
ności patrioci, zamiast błagania dziś pokornie © pomoc tych 
którym tylko przez swoią szlachetność wyrzutów nieczynią, 
byliby naywierniejszymi sprzymierzonymi Anglii, używa- 
jąc z nią wspólnie owoców chlubnego tryumfu w powszech 
nej sprawie wolności. — My rozumiemy że koniecz- 
nym i świętym obowiązkiem iestdła nas, u- 
trzymywać te waleczne opuszczone, zdradzone i prześlado- 
wane szczątki wymordowanego Narodu, którego niezwycię - 
żonej dzielności winniśmy, że zachód Europy niebyt, iak 
tyle innych szerokich i woiowniczych pokoleń, przez zdo- 
bywceów zeszłych wieków wywrócony izgnieciony. —Polska 
dfugo była przeciwko Wschodowi przedmurzem Europy, 
lecz uczncie wdzięczności miia z niebezpieczeństwem i wszy- 
stko co dziś widzimy z tych obrońców przodków naszych, 
iest w głodzie i niezasłużonej nędzy. — 

Jak te pomocy o których mówimy mogą bydź najlepiej 
urządzone;to korrespondent nasz zostawia zupełniepomysto- 
wi publicznej sympatyi. My z naszej strony naymocniej bła- 
gamy Mieszkańców Londynu, ażeby sprawę tę nie iako su 
mą sprawę dobroczynności, ale iako sprawę słuszności i 
sprawiedliwości uważać chcieli. — Czyż może nowy Lord 


Major pomyślniej rozpocząć wysoki swój urząd, iak przez 
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zwołanie i prezydowanie publicznego zgromadzenia,i przez 
przefożenie prożby swoicj, ażeby z powodu zbliżaiącej się 
zimy, obmyślono iakie środki, któreby tym nieszczęśliwym 
ludziom twardą tę porę roku przetrwać dopomogły ? — 


List Pani Cruickshank do X. Czartoryskiego. 


Xiąże ! 

Będąc upoważnioną na zgromadzeniu komitete Towarzy- 
stwa Dam dławspierania Fdukacyi młodych polskich wy- 
gnańców, mam zaszczyt przesłać Xięciu na ten cel, summe 
4o. f. s.— Ośmielam się tu dodać z moiej strony, że ponie- 
waż ja, i niektórzy przyjaciele moi, z powodu opinii religiy- 
nych, nieradzibyśmy widzićć pieniędze przez nas złożone, 
użyte na edukacyą woyskową, dla lego przyjemniej by nam 
było, gdyby te co dziś przesyłamy, na ogólną edukacyą 
obrócone byty. 

Przyłączam imiona Dam które wchodzą do składu na- 
szego Towarzystwa; niemożemy  pochlebiać sobie, 
ażeby tutejsza publiczność odpowiedziała zupełnie naszym 
oczekiwaniom ; wszakże mamy nadzieię, że przez prywatne 
usifowania potrafiemy na przyszłość pomagać Wam w tém 
przedsięwzięciu, jest bowiem jednóm z tych w któróm nay- 
chętnićj radabym mieć udział, o którego poparcie starać się 
catćmi siłami moiemi, za naywyższą będę miała przyiem- 
ność. Nieskończenie cierpię na tem. żeś napotkał Xiąże, 
Tącznie z innymi szanownymi członkami Waszego Towa- 
rzystwa, tyle trudności na tćy drodze, i że Szkocya w tym 
względzie niezupełnie odpowiedziała Twoim oczekiwaniom. 

Szanownemu przyiacielowi inoiemu J. U. Niemeewiczowii 
za list Jego ostatni nieskończenie dzięknię, wkrótce nań od- 
piszę, korrespondencyą tego męża wysoko cenię. 

Meadowside Edinburg 28 października 1834. 

Zostaię ete, ect. 


Anua CRUICKSBANK, 
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MWyjatek z listu z Oran (Afryka) zd. 27 października. 


Wprzeciągu 15 dni które upłynęły od ostatniego mego 
listu, cholera pa mjąca w Oran, ciągle wzrastała. — Dziś co- 
kolwiek zdaje się być mnićj gwaTLowną, silniejszą zaś byfa 
jak u nas wr. 1831; wszystkie klassy mieszkańców zarówno 
dotykała, — Jeneraf Fitz-James dotąd mocno jest słaby—. 
Jenerat Desmichels, prócz dwóch officerów ze swego sztabu, 
utracił kuzynę i brata swej żony, oraz kilku służących i in- 
nych osób mieszkających w zamku.—W garnizonie mieliśmy 
35 cholerycznych, z tych dwóch oflicerów i 16 żołnierzy u- 
marto, 12 ies! jeszcze w Tazarecie, 3ch przyszło do zdrowia. 


— Dwaj umarli oficerowie są Francuzi. —. 


I"iadomości z Polski. 


=- Moskale narzucaią nam wszelkiemi sposobami swoie 
tyle dla nas obmierzłe pobratymstwo. — Wiadomo iest że 
postanowienia naiezdniczego rządu, iuż są ogłaszane w ros- 
syjskiur i polskim języku; teraz rozciągaią to i do monety. — 
Czytamy w dzienniku powszechnym wiadomość z Wavrsza- 
wy z d. 3. Listopada r. b. że Feldmarszatek rossyjski 
Paskiewicz zwiedzał tamtejszą mennicę i że okazane mu by- 
ły wybite złote i srebrne pieniądze pod nowym stemplem 
z napisem rossyjsko-polskim, które potem w obieg pusz- 
czone zostały. — 

— Wywożenie dzieci z Warszawy trwa ciągle, — W 
dzienniku powszechnym z d. 5 Listopada r. b. N. 307 czy- 
tamy następniące obwieszczenie Szorożenki pełniącego obo- 
wiązki woiennego jenera? polic maystra czynnej armii iwi- 
ce-prezydenta miasta Warszawy : 

W skutek odezwy Warszawskiego Kommissoryackiepo 
Kommissionierstwa z d. 20 z. m. v. s. N- 15,569, podaie 


ninićjszćm do publicznej wiadomości, że w d. 25 1 26 Paz- 
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dziernika ( 6 i 7 Listopada ) r. b. na przewiezienie z War- 
szawy do guberskiego miasta Mińska dzieci sierot, odbywać 
się będzie publiczna licytacya w biórze tegoż Kommissjo- 
nierstwa. Każdy więc maiący chęć przyięcia na siebie tej 
przewózki, w oznaczonym terminie w Kommissionierstwie 
z pewnemi i dostatecznemi dla skarbu kaucyami stawić się 
winien. — W Warszawie d. 4. Listopada 1834 r. ( podp. ) 
Jenerał major Storożenko; Sekretarz Greuve. — 

— Dziennik powszechny pod d. 6. Listopada donosi : że 
znany Poklękowski który iest Sędzią (ak %ię dziennik po- 
wszechny wyraża ) najwyższego Trybunału Królestwa 
Polskiego i prezesem sądn kryminalnego Woiewództwa Ma- 
zowieckiego, dostał od swego pana, Cara Moskiewskiego 
poddniem 22 Września r. b.reskcypt; przez który, nakaza- 
nem mu iest włożyć na siebie i nosić order S, Stanisława 
2. klassy a to — « Wynagradzaiąc ( wyrazy są reskryptu ) 
NADER gorliwą slużbę i PRZYKŁADNE wypełnienie obowiąz- 
ków prokuratora przy sądzie najwyższym kryminalnym w 
Warszawie ustanowionym; na poświadczenie Jen. Feld. Hr. 
Paskiewicza Erywańskiego, « — 

— Twierdza Modlin nazywaną iest przez moskali twier- 


dzą Nowo-georgiewską. — 


Dalsze oswiadczenia z powodu pisma Poitierskiego 
wymierzonego przeciw X. Czartoryskiemu. 


Podpisani Polacy, w departamencie Dordogne, zamieszka- 
li , z zadowolnieniem czytaliśmy wyrazy naszych ziomków w 
Paryżu będących, umieszczone tak w Arkuszu 23 Kroniki 
Emigracji polskiej jako i w dziennika Messager z d. 24 
września r. b. protestujące przeciw napaści wymierzonej na 
KXięcia Adama Czartoryskiego przez złych lub uwiedzionych 
Polaków. Podzielając zupełnie uczucia w piśinie tem za- 
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warte, nie możemy pominąć wyrazów podziękowania tym 
ziomkom za to, iż nas uprzedzili w tym czynie sprawiedłi- 
wości i broniąc cnotę i zasługę dowiedli , że jeszcze nie 
wszyscy Polacy stali się na nie obojęlnymi. Dodajemy przy- 
tem, że przekonanie nasze o charakerze i zasługach Xię- 
cia Czartoryskiego jest tak moene, że gdyby jeden głos na- 
wet za nim niebył się odezwał, gotowi byliśmy sami jedni 
bronić sławy tego męża, którego nie za nieprzyjaciela, lecz 
raczej za jedną z najsilniejszych podpor Emigracji uwa- 
żamy. 
Bergerac, d. 19 Października 1834 r. 

(Podpisano ) Juliusz Godlewski, porucz. p. + strz. piesz.; 
Ludwik Godlewski ppor. pul 2 Mazurów ; Emanuel 
Tr. Baliński, ppor. put. 4 piech. lin. ; Wincenty Pie- 
gfowski ppor p. 5 str. piesz. ; Stanisław Dudziński, 
podof. p. 46. piech. lin.; Onufry Dąbkoski podof.; To- 
masz Baranowski, podof. p, 13 ułanów; Jan Maykow- 
ski, podof. p. 4 ułanów; Sylwester Zacharewicz , 
podoff. 5 piech. lin.; Franciszek Biatecki żołnierz p. 
2 Mazurów ; Szymon Giecowicz, żol. p. 13 ulanów ; 
Zygmunt Witkiewicz żoł. Jazdy poznań ; Rafał Lau- 
dański, żoł. puf. 3 strz. piesz. ; Jan Szatkowski, żoł. 
legii litewskiej ; Józef Korzeniewski, żot, p. 3 ula- 
nów; Kaspar Borucki, żoł. p. 1 strz. kon. ; Karol 
Brzozowski, żot.; Jan Frydrych, żof.; Piotr Janikow- 
ski żoł.; Józef Czyżewski żołnierz. 

Montignac. — Smoliński Stanisław, porucz. p. 4 strz. 
piesz. Brozowski Alexander, podofficer; Rajecki Fran- 
ciszek, pff.; Tarnowski Mateusz, żoł. ; Adamowicz 
Antoni , żoł. p. 19 piech. lin. ; Suski Michał żotł. p. 
19piech.lin.; Lewandowski Paweł, żot. p. Śstr. piesz.; 
Adolf Karol. , żoł. p. 5 strz. piesz. ; Szczepanowicz 
Antoniżot. p. 2 piech. lin. ; Jracki,Wincenty, żoł. 
p. 2 piech. lin. ; Paluszkiewicz Jgnacy żot. p. 1 strz. 
pieszych. 
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St-Foy (Canet), — Stanisław Gierzyński porucz. p. 2 
ufanów; Leon Dobrzycki, ppor. p. 6 piech. lin. 

Terrasson. — Lutowski Rafat , porucz. put. Grenadje- 
rów; Ludwik Szłcgel podch. Leg. litew. ruskiej; Wo- 
rowski , pff ; Karwacki Franciszek , żoł. z art. kon.; 
Witmański, żoł ; Kuc, żof. 

Montpazier. — Ignacy Louis, podp. p. 4 strz. kon.; Jan 
Giełażewski , podch. p. 41 ułanów; Wincenty Kru- 
szewski, żof, 4 pul. ułanów ; Dominik Piotrowski , 
żoł. p. 13 ułanów ; Micha? Kowalewski, żoł. p. 8 
ułanów. 

Mucidan. — Wincenty Goszczyński podch. p. 2 uf.; Wa- 
lenty Bobiński, żot. p. 5 strz. kon ; Grzegorz Bieniec- 
ki, żoľ. puť. 13 ut.; Marcin Szczygłowski , żoł p. 
1 strz. kon.; Adolf Zajączkowski , żot. p.| strz. po- 
dlaskich. 

Le Bugue., Wincenty Wisniewski pff. ; Benedykt Za- 
lewski, żoł. p. 3. strz. piesz. 

Thenon. — Ludwik Markiewicz pff. p. 3, strz. piesz.; 
Piotr Wilczyński , żof. p. 13 uł. ; Jakób Palonek żot. 
strz. podlas.; Michał Danielczak, żoł. p. 4 ; strz. kon.; 
Jakób Stefański, żoł. ; Florjan Sempski , żof. strz. 
kon. 


ię 


| 
strz. kou, ; Szymon Łowczyński, pff; Mikołaj Ko- 


Brantome. — Murzyński Jakób , wachmistrz star. p 


złowski, żoł. ; Tomasz Beynarowicz, żot.; Ludwik 
Neyman , żoł. 

Eccidenil. — Florjan Adamowicz, z p. 2 ułanów; Hi- 
polit Cieszkowski pff.; Jakób Wozniacki, żoť. 

La Linde — Bonifacy Papiórkiewicz, żoł. p. 4 ut.; To- 
masz Zarac , żołnierz p. 4 ułanów. 

— Z Baycut W awrzrniec Ciceierski pov: — przystępuje 


podobnież do protestacji przeciw pismu poitierskiemu. 
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— W Tygodniku z 3go Listopada, podobało się umieścić 
wydawcy, z powoda listu do Jenerała Dwernickiego i okol- 
nego pisma do Emigracji z Auxerre : że zakład nasz, gdy 
poprzednio był obojętny na polemikę Emigracji a teraz pu- 
blicznie przemówił , nie mógł tego uczynić sam przez sie- 
bie, ale że odurzony wyrazem Ojczyzna, stał się powolnćm 
narzędziem w ręku Mochnackiego, który, podlug niego, ma 
pożyczać i głowy i pióra swojego, polskićj arystokracji. 

Dziwi nas mocno, że wydawca który niegdyś był sekre- 
tarzem komitetu nie przypomniał sobie, że w różnych oko- 
licznościach objawiliśmy pismiennie nasze komitetowi zdanie 
i że to, nigdy nie było sprzecznćm z dzisiejszem naszćm po- 
stępowaniem , chociaż Pan Mochnacki niebyt wtenczas w 
Auxerre, gdyż zaledwie drugi miesiąc upływa jak mamy przy- 
jemność mieć go między sobą — że mianowicie, upomina- 
liśmy komitet by nie dozwalał wzmagać się fakcjom i żeby 
sam , jako jedyna między nami legalna naówczas władza, 
robił wszystko w celu zjednoczenia Emigracji. 

W ostatniej naszej odezwie do komitetu, która poprze- 
dziła list do Jenerała Dwernickiego, wyraziliśmy : że ant 
spotwarzanie zasłużonego w kraju ziomka ant napisanie 
artykułu do broszury, nie dają nikomu, prawa zasiąść w 
najpićrwszćj Emigracyinej władzy — przez co dawaliśmy 
do zrozumienia Jenerałowi Dwernickiemu , że osoby które 
tygodnik obok niego proponował jako członków komitetu, 
ubliżały i powadze Jenerała i godności Emigracji. My 
pićrwsi po rozdziale większych zakładów we Francji , przez 
majora Dembowskiego przedstawialiśmy komitetowi po- 
trzebę ustanowienia kommissji korrespondencyjnej w Pa- 
ryżu — wniosek przyjęty, do skutku jednak nieprzyszedł ; 
a w kilka miesięcy Poitiers wpadło na myśl naszą i rozwi- 
nęfo działanie, które dzisiaj wywołało i list do Jenarała 
Dwernickiego i szukanie środków porozumienia się w Emi- 
gracji, by w sposób właściwszy jak dotąd , zgodnie z na- 
szćm przeznaczeniem i położeniem Ojczyzny rozpocząć 
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działać. — Mamy nadzieję że Emigracja nas zrozumie , że 
się znajdziem na jednćj drodze z każdym dobrze myśłacym 
i prawym polukiem; a jezeli mała liczba mających, jedynie 
osobiste na celu widoki, słabość charakteru lub potrzeby 
tajemne rozrywania Emigracji znajdzie się w oppozycji, mało 
uas to obchodzi choćby nawet wydawca tygodnika, były se- 
kretarz Komitetu, stanął między nimi. — Wreszcie, nie jest 
to sposób bronienia JeneraTa Dwernickiego , odsądzać od 
możności mienia własnego zdania tych wszystkich, co teraz- 
niejszy sposób postępowania Jenerafa uważają za szkodli- 
wy dla Narodu i Emigracji , bo na nieszczęście takich ludzi 
liczba wzrasta codziennie. W ogólności od niejakiego czasu 
spotrzegamy, że nic mocniej nie uwłacza Jenerałowi, jak 
pisemko Tygodnik mieniące się być jego organem. 

Póki niedorzeczności tlały w ognisku Emigracji, pókiśmy 
się spodziewali że wcześniej lub poźnićj wygasną same 
przez się, byliśmy obojętnymi tylko widzami. — Ale dziś, 
kiedy złe doszło miary, kiedy osoby mające i zasługi w 
kraju'i niegdyś zaufanie między nami, ulegając podszeptom 
mających w tém własne widoki , nadali wagi nie nieznaczą” 
cym poprzednio niedorzecznościom — czas zdrowey części 
Emigracji odezwać się i pokazać, że szaleństwo nie ogarnęto 
jeszcze głów wszystkich. Do tego nie potrzebowaliśmy ni- 
czyjćj insynuacji , niczyjej głowy — sami, tylko radząc się 
sere naszych, zgodziliśmy się między sobą co czynić mamy 
— Redakcja wyznaczona wypracowała wyżej cytowane 
pisma : roztrząsane na sessjach zakładu , przyjęte przez nas, 
są wyrazem naszych uczuć — nie są więc dziełem pojedyń- 
czćj osoby, ale zakładu i jako takie, przez wszystkich uwa 
żane być winny. — Pod wpływem żadnćj partji ani osoby 
nie jesteśmy, a będziemy z wszystkimi, którzy na celu 
ośwobodzenie Ojczyzny i zgodę braterską mieć będą. 

Przyjęło ni seśsji zakładu dnia 1ogo Listepada 1834r. 

Sekretatz zakładn, 
T. JasiŃski , podpórticznik. 
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Oświadczenie 


Odczytawszy pismo kapitana Baierskiego wydane w Av- 
xerre d. 6. Pażdziernika r. b. pełne szczerej prawdy, grun- 
townie ocenialące zasługi szanownego Jenerata Dembińskie- 
go w ostatnićj naszej walce o niepodległość; pierwszy raz 
od czasu tufactwa, w brew przeciwnemu postanowieniu, 
odzywam się publicznie, aby czyniąc zadosyć potrzebie mo- 
iego serca i mbiemu przekonaniu, oświadczyć wdzięczność 
i szacunek dla autura tego historycznego dodatku do bio- 
gratii Apostoła, niby nowej wiary, J. B. Ostrowskiego, — 
Czas jest abyśmy się starali odkryć i ocenić przyczyny iš- 
kie powodować mogą to indywiduum, polskie noszące naz- 
wisko, do siania niezgód między współtułaczami, do szar- 
pania sławy mężów prawdziwie zasłużonych Ojczyźnie, do 
miotania potwarzy. Wszyscy mamy wady, wszyscyśmy po- 
pełnili nie ieden błąd w życiu, lecz żeby mieć prawo in- 
nych błędy roztrząsać i sądzić, trzeba samemu, choć iedną 
przynajmniej posiadać cnotę. — Możeż więc prawo to słu- 
żyć J. B. Ostrowskiemu, którego całe dotychczasowe ży- 
cie mie przedstawia najmniejszego śladu cnoty ? (1) On prze- 
cie śmie dziś stawać ma czele młodzieży, poważa się szka- 
lować zasługi, zachęca uwiedzionych przez siebie do naśla- 
dowania gorszącego przykładu iaki daie i bezwstydnie cie- 
szy się publicznie tryuiufem, że podburzył do nadużycia 
szłachetną, lecz nieodgadującą podejścia część ziomków. Ta- 
ki to człowiek targa się na sławę Jen. Dembińskiego w chwi- 
li kiedy tenże, dopełniaiąc powinności prawego Polaka, uj- 
muie się za iednego z najzasłużeńszych i najnieszczęśliw- 
szych współtułaczy. — Nowy ten paszkw:| oburzył wszyst- 
kich nadzwyczajnie, szczególnie zaś tych, którzy mieli zasz- 
czyt znajdować się na Litwie pod rozkazami Jenerała, któ- 
rzy Jego wytrwałości,mestwu i niezfomnemu charakterowi 
winni są chwałę, że przebiwszy się przez tłumne hufce wro- 
gów, podączyłł się z walczącymi ieśzcze o niepódległość 


(1) Czytaj Postęp. 
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braćmi i zasłużył na cblubne świadectwo Obu Jzb Sejmo- 
wych : że każdy, klo byt w korpusie Jenerala Dembińskie- 
go dobrze się zasłużył Ojczyźnie. — Tak szczęśliwe dla sta- 
wy oręża polskiego wypadki, tak świelne powodzenia, 
maż dziś zacierać ieden złośliwy obfudnik, ieden bezwstyd- 
ny paszkwilwz! — To iest wskazówką, iakie uczucia powo- 
dująyJ. B. Ostrowskim i kto wie, czy się to nie ziści, co 
wiefamniema, że ohydne swoie rzemiosto, albo za iuż ulo- 
żoną kwotę, albo w nadziei nagrody dopełnia. — 

Po przeczytaniu 58 półarkusza Nowej Polski w przy- 
tomności licznie zebranych ziomków, lubo luż wszyscy nie 
przywięzuiemy najmniejszej ceny do tego co blużni redaktor 
lego pisma (ile razy wda się w osobistości ), iednakże 
bezwstydne zamieszczone w nim fałsze i potwarze, stały się 
powodem że wielu ziomków, powzięło początkowo myśl 
przez publiczną odezwę zgromić potwarcę i odstąpili od le- 
go zamiaru iedynie dla tej uwagi, że gdy fakta wystawione 
iaż zostaly w prawdziwćm świetle przez szanownych ziom- 
ków: Baierskiego, Czeczota i Ziemieckiego; nie pozostaie 
dla paszkwiłarza inna odpowiedź, iak milczenie i pogarda. 

Ja dopelniam przykrej w prawdzie, lecz koniecznćj po- 
winności, oljawiaiąc publicznie tę pogardę na jaką zasługu- 
ią mistrze potwarzy, główne przyczyny naszych niezgód. — 
Precz z obłudnikami, fatszerzami i potwarcami; a podamy 
sobie braterskie dłonie i nieszczęścia tufaciwa naszego osta- 
dzać będzie ta sama zgodność myśli i uczuć, która nas w ie- 
dną połączy całość wtenczas, gdy wybiie godzina nowej 
walki o niepodległość Ojczyzny. 

Bourges d. 20 Listopada 1834 r. 

Atoizv Janowicz, ppółkow. b. dow. 13 p. Ułan. 


— GS - 


— Podpułkownik Matuszewicz © ieszkający w Bayeux 
(Calvados) prosi ziomka Juliana Modzelewskiego,żołnierza 
zputku 3° batalionu 4° strzelców pieszych, rodem z Po- 
wiatu Frockiego,aby mu chciał dać wiadomość o miejscu 
swojego terażniejszego pobytu. 


Arkusz 7 wyszedł z druku dnia 28 listopada 1834 r. 
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O Rzapzie REPREZENTACY!NYM. 
Rozdziat HI. ©) 


Cata prawie Ameryka i część znaczna ludów Europej- 
skich, cieszą się rządem reprezentacyjnym; ale nie tychże 
samych praw wszędzie pod nim używają. W miarę uporu 
lub powolności władzców świata, w rozprzestrzenianiu swo- 
bód narodowych z postępem cywilizacyi; w miarę większej 
lub mniejszej wytrwałości ludów, w dopominaniu się 0 nie, 
jednym rożciąglejsze, drugim szczuplejsze zapewnia tenże 
rząd swobody : ztąd niejednostajność reprezeniacyjnego 
rządu, zmiennego wedle natury pochodzenia swojego, we- 
dle praw organicznych, czyli konstytucyj, kształt jego opi- 
sujących. 

Musielibyśmy przekroczyć ciasne granice, jakie to pismo 
rozprawom naszym zakreśła, gdybyśmy, ścieszką przez 
Monieskiusza wskazaną, w odwiecznych lasach Germańskich 
śledzić chcieli początki reprezentacyjnego rządu, Wszakże, 
dla zgłębienia natury jego, nie od rzeczy będzie, w kilku 
słowach, przypomnieć stan polityczny Europy, z którego 
się ta forma rządowa wylęgtła. 

Nie zapuszczając się w niepewną przeszłość, już w swiet- 
nych czasach Grecyi i Rzymu napotykamy porządne ustawy 
polityczne, jakie dziś khonstytucyam zwiemy. Likurg i So- 
Jon utworzyli rządy na staľem prawodawstwie oparte, okre- 
slili tax granice władzy, jako i prawa ludu, oraz przepisali 
sposób stanowienia tychze praw iich wykonywania. W Gre- 
cyi, czerpał Rzym zasady ustaw swoich. Ale, w rzeczypo- 
spolitej Rzymskiej, prawo CE ustawicznej ulegało 
zmianie; powaga Senatu i Konsulów nigdy ściśle prawem 
oznaczoną nie była, polegając jedynie na podaniach, posza- 
nowaniem ludu poświęconych, dopóki czas nie wskazat po- 
trzeby powściągnienia jej przez instytucyę trybunów ludu, 


U) Roaprawa ta , którą czytelnicy nasi niewątpliwie z prawdziwym interesem 
i przyjemnością czytać będą, jest wyjątkiem z przygotowanego do druku dzieła 
poświącoridgo Prawu publicznemu. Wstęp i rozdział pierwszy, ogłoszone już 
hyły w piśmie, pospolicie Fenir nazywanem - mamy przyrzeczenie od autora że 
i dalszych wyjątków udaielać nam nieodmówi. — 


WE (Ark: 8.) 
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w której jużzaród udoskonalonej później reprezentacyi naro- 
dowej postwzegaćby można. Ale, w krótce, przywłaszcze- 
nia Cezara i jego papit zrzuciły wszystkie więzy pra- 
wa z władzców Rzymu.Przekazując sobie zręczność pozor- 
nego szanowania dawnego stanu rzeczy, na jego upadku, 
na upadku władz prawnych, którym tylko imie z starożyt- 
nej ich wielkości zostawili, wznieśli oni potęgą wojsk swo- 
ich rząd wojenny i samowladztwo. Barbarzyńcy zalali po- 
tem wszystkie posiadłości Rzymu. Zniknęły starożytne na- 
rody : miejsce ich zajęli ujarzmiciele i ujarzmieni —- pano- 
wie i niewolnicy; szczątki dawnych praw ludów ustąpity 
przywilejom lennym. Rozdrobniona do nieskonczoności 
Europa, tyłu miała panów, ilu hyfo rycerzy dość silnych 
aby nabytą męztwem posiadłość w posłuszeństwie utrzy- 
mać: słabsi szukali całości swych podbojów w opiece moż- 
niejszych, a tym sposobem, stając się ich wassalami, wzmac- 
niali ich potęgę, dokTadali się do utworzenia obszernych 
królestw, i pomału wznosili trony, gotowe zaraz wniśc w 
ślady Jmperatorów rzymskich i przywłaszczenia ich odno- 
wić. Wszakże, dzięki równie swobodnemu jak doktadnemu 
rządowi municypalnemu, jakim się za czasów rzeczypospolitej 
Rzymskiej, cieszyły znakomitsze miasta, powstały z tych 
uprzywilejowanych municypiów, potężne w średnich wie- 
kach rzeczypospolite Wfoskie i inne, zrodził się oraz pa- 
miętny ów opór miast pofudniowych przeciw feodalizmowi, 
co się w końcu tak mocno do wyswobodzenia ujarzmionych 
ludów przyczynił. 

Z drugiej strony, zwyczaje barbarzyńców nosiły także w 
sobie obfite nasiona wolności. Tyrani dla ludów zawojowa- 
nych, używali oni między sobą istolnych swobód. Cezar i 
Tacyt świadczą, jak ograniczoną byľa u dawnych Germa- 
nów władza naczelników. « Wodzowie ( mówi Tacyt : de 
« moribus germanicis ), stanowią u nich w drob- 
a niejszych przedmiotach, a ogół Narodu w ważnych, tak 
« wszelako, że sprawy o których lud radzi, są również Wo- 
« dzóm przekładane. « Tento sposób sprawowania rzeczy 
publicznej daf początek owym wielkim obradom narodo- 
wym, wspólnym niegdyś wszystkim państwóm Europej- 
skim, chociaż pod innemi nazwiskami w rozmaitych krajach 
on jakiemi były K o r tez y w Hiszpanii i Portuga- 
li, Stany powszechne tudzież pola marco- 


we i majowe w Niemczech i Francyi, Parlament 
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w wielkiej Brytanii, Sejiny it. p. zgromadzenia u Naro- 
dów półnoenych. Nie tylko królestwa, ale nawet szczególne 
prowincye szczyciły się takiemi obradami które, reprezentu- 
jąc peryodycznie naród, przyzwalały w jego jmieniu na 
wydatki publiczne i bronity swobód jego. A te swobody 
nie szczupłe były. Jeszcze w 1648 ponowiono we Francyi 
prawo, « aby zaden obywatel dłużej nad trzy dni przed wy- 
« prowadzeniem śledztwa, w więzieniu nie byf trzyma- 
« nym. « J w Hiszpanii, okrzyk : el rey netto! nie był sta- 
rodawnym. Pamiętną jest przysięga Arragończyków, prz 
każdym obrzędzie koronacyjnym powtarzana : « My, zktó- 
« rych każdy równy tobie, a którzy, razem, możniejsi niż 
« tyjesteśmy, przyrzekamy posłuszeństwo twym rządom, 
„ jeżeli dochowasz naszych praw i przywilejów : a jeśli nie, 
« to nie! « Pieczęć kortezów Arragońskich wyobrażała 
króla na tronie, a przed nim lud na kolanach z | w le- 
wej, z mieczem w prawej ręce. Pod chorągwią kortezów, w 
przypadku, gdyby monarcha ich przefożeniom nie byt po- 
wolnym, dworzanie nawet królewscy obowiązani byli sta- 
wić się, pod karą śmierci. 

Nie bez słuszności przeto powiedziano : « że właściwie 
« wolnosć jest starożytną, a despotyzm nowocześnym. « 
Lecz prawo podzielania obrad narodowych, z małym wy- 
jątkiem na korzyść starożytnych miast, opierało się w o- 
wych causach, prawie wszędzie, na samem tylko urodzeniu 
i na przywilejach do lenności przywiązanych. Tego rodzajn 
Piac państwa, nie od narodu wypływając, nie mo- 
gła w niebezpieczeństwie odwołać się do niego, a to tćm 
mniej, że lud, uciśniony przywiłejami panów, sprzeczny 
miał z nią interes. Gdy, prócz tego, liczne podboje przez 
możniejszych królów dokonane, postawiły ich z czasem na 
czele kilku udzielnych państw, wynikło z tąd, iż zwołując 
oddzielnie i pojedyńczo właściwe każdemu zgromadzenie 
narodowe, znalezli sposób pozbawienia każdego w szczegól- 
ności sif jakieby wspołem skutecznie nadstawić im były 
mogły, albowiem, jak słusznie uważa Deło/me, prawo od- 
mówienia zasiłków skarbowi, tak niezbędne do rozbrojenia 
W fadzy Królewskiej, stać się musiało w tym stanie rzeczy, 
lichym tylko przywilejem drażnienia wszechwładnego pa- 
na który, co mu w jednej prowincyi zaprzeczono, z łatwo - 
ścią mógł w innych pozyskać, itym sposobem jedne pro- 
wincye za pomocą drugich upokarzać, i wreszcie ujarzmić. 
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Tak się rzeczywiście stało i tak w końcu szesnastego wieku, 
utworzyła się w Europie Samowtadna Monarchija. 

Pocieszmy,się, bo pociecha przyszłości naszej potrzebna. 
Nie colnęty się przez to narody w postępie swoim na dro- 
dze cywilizacyi i wolności, i owszem był to poniekąd szero- 
ki krok naprzód. Na ruinie przywilejów jakiemi garsztka 
tylko narodu odznaczała się, podniesty się milijony ludu 
do praw Człowieka. W walce bowiem między Królami a 
ich Wassalami, która tę wielką zmianę w prawie publiez- 
nem Europejskiem za sobą poprowadziła, jedni i drudzy , 
przymuszeni szukać pomocy u ludu, aby wsparcie jego po- 
zyskać, oddawali mu powoli część przedniejszą praw które 
później do odzyskania reszty tak zbawiennie w jednych pań- 
stwach jaż mu posłużyły, a w innych nie wątpliwie po- 
służą. To jest istotnie zródfo wyzwolenia mass z pod prze- 
mocy panów, w poludniowej Europie gdzie zręczni królo- 
wie, usamowolniwszy lud z pod władzy swycb Wassalów, 
ostali się sami przy panowaniu, itym sposobem nieograni- 
czoną wladzę sobie przywlaszczyli. — Wszakże jedyny w 
dziejach ludzkich wyjątek przedstawia Danija która, rozter- 
kami domowemi znużona, zrzekła się sama w r. 4660 przy - 
wilejów swoich i, że tak powiewy, prawne sumowładztwa 
postanowiła u siebie. 

Między Narodami, które tego powszechnego popędu do 
absolutnej monarchii uchronić się dokazały, na szczegól- 
niejszą wzmiankę zasługują Polacy i Anglicy. W Polsce, 
szczodre przypuszczenie do wolności, części narodu, stosun- 
kowo dość licznej, wcześnie postawiło też część w możności 
ubezpieczenia swobód swoich przeciw przywłaszczeniom 
tronu, ale, na nieszczęście, dało jej oraz siłę do zaprzecze- 
nia takowych reszcie ludu. W Anglii zaś, uprzedzając szczo- 
drobliwość królów, sama klassa uprzywilejowana ustąpiła 
przezornie gminom części przywilejów swoich i, na po- 
wszechnej wolności, ugruntowała ową potęgę którą się ta 
państwo od wicków zaszczyca. Obadwa Narody, zabezpie- 
czone tym sposobem przeciw samowładztwu, miały czas 
doskonalić swobodne prawodawstwa swoje, iz nieforem- 
nych obrad, średnim wiekóm właściwych, wykształcić dzi- 
siejsze reprezentacyjne rządy. Tak, od Łęczyckiego zjazdu 
( 1180 ), postąpiła Polska naprzód do Sejmu Chęcińskiego 
( 1331 ), a w roku 1468 do urzadzenia już dobrze wykształ- 
conej reprezentacyi narodowej. Anglia zaś, wydartszy wiel- 
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ką kartę w roku 1215 Janowi bez ziemi, i w tym samym 
jeszcze wieku ( 1261 ) przypuściwszy gminy do obrad naro- 
dowych, udoskonalafa od owej epoki formę rządową, zapi- 
sując prawa swoje, jak mówi przysłowie Angielskie, na 
grzbiecie ministrow, dopóki z wypędzeniem Stuartów (1688) 
nie ustaliła, na wieki podobno, wolności swojej. Taż samą 
koleją, koleją historyczną, utworzyły między innemi, 
Szwajcarya, Norwegia, Szwecya i Węgry, reprezentacyjne 
konstytucye swoje które z tej przyczyny, historycznemi 
czyli narodowemi nazwaćby można. 

'Szczęśliwsza od innych w swobodach i potędze, E 
staľa się szezególniej przedmiotem zazdrosci i wzorem dla 
cy wiłizowanego świata. Na jej dziejach i na jej prawodaw- 
stwie, zaprawiali się przyjaciele ludzkości, mędrcy i 
prawodawcy stałego ladn; na nią zapatrywaľy się uciśnione 
samowtadztwem ludy Europejskie; za jej przy ktadem pójść 
zupragnęły gdy, z ośmnastym wiekiem, nadszedł czas po- 
wszechnych wstrząśnień politycznych, czas w którym potom- 
ność naznaczy początek politycznego wyswobodzenia wszy 
stkich narodów. 

Jest to epoka drugiego rodzaju konstytucyj, konstytucy j 
postanowionych czyli przyswojonych. W jednych Państwach 

podoTały narody same, z przyzwołeniem lub w brew oporo- 
wi wiadzców, kształt rządów własnych ukonstytuować ; 
w innych znaleźli się Królowie co, uprzedzając tę ostatecz- 
ną dla tronów chwilę, sami ograniczyli prawem panowanie 
swoje. Z tąd widzimy jedne konstytucye repudlikanckie , 
inne monarchiczne, a między ostatniemi, jedne przyzwołone 
(consenlies ), drugie w prost nadane ( octroyćes ) przez 
Królów. Ta rozmaitość pochodzenia utworzonych tym spo- 
sobem konstytucyj, wpłynąć koniecznie musiała na rozcią- 
głość swobód jakie zapewniły narodóm : ztąd tak znaczna 
różnica ustawy konstytncyjnego zgromadzenia Kij FH 
lub kortezów Kadyxkich, od kart konstytucyjnych udwi- 
ka XVIII, Alexandra lub innych. Lecz wszystkie, mniej lub 
więcej, zbliżają się do powszechnego wzoru, do formy An- 
gielskiej, której główniejsze zasady przyswajając sobie, 
starali się prawodawcy, jedni w dobrej, drudzy w złej wie- 
rze, nowe czasy z wiekami dawnemi powiązać, i, zapomnia- 
ne już prawie instytucye przywracając, takowe do nowszej 
cy Niłizacyi ludów zastosować. Tak widzimy odnowione 
już po części w Europie dawne kortezy, stany powszechne 
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i prowipcyonalue, Sejmy it. d. Narody zdają się wracać na 
drogę z której od dwóch wieków zhoczyły. Wszakże czas 
upłyniony, nie został dla nich zupełnie straconym. Wszę- 
dzie, gdzie głos publiczny przewazyt, uszanowaną jest god- 
ność człowieka : równy w obliczu prawa, jeźli jeszcze rów- 
nych praw politycznych nie używa każdy, przynajmniej już 
otworzone są wrota każdemu. Nowa reprezentacya narodo- 
wa opiera się głównie na prawie wyboru, a nie na urodze- 
niui lennościach, jak w wiekach średnich; zastrzeżono stałe 
i peryodyczne zwoływania Sejmów do przyzwalania na po- 
datki publiczne; nigdzie, nakoniee nie dopuszczono cząstko- 
wych, prowincyonalnych, jak dawniej, obrad, ale ogólne 
zgromadzenia prawodawcze postanowiono. (*) Jestto wielki 
postęp i silna rękojmia którą wskazało doświadczenie wie- 
ków zeszłych. Jeśli, mimo tego, wątłą zdaje się trwałość 
nowych konstytucyj; jeśli, w oczach naszych, kilkanaście 
takowych równo prawie z zjawieniem się znikło; pochodzi 
to szczególniej z tąd, bezwątpienia, że trudno o tak bie- 
głych lub sumiennych prawodawców, coby do stanu i po- 
trzeb krajowych dokTadnie zastosować się umieli, lub cheie- 
li; trudno o okoliczności w którychby fatwo im byfo z zu- 
pełną wolnością działać. W ogólności, historya uczy, iż 
długo wprzód doświadczać trzeba koustytucyj poszanowio- 
nych, nim czas przyjąć się im pozwoli, gdy przeciwnie, 
konstytucye historyczne tę wielką korzyść mają, że tak umy- 
sły jak obyczaje nawykłe są i usposobione do nich, a prze- 
to, przy dobrej chęci w prawodawcach, bez wsirząśnień, 
drogą popraw, z eywilizcya narodowa postępować mogą. 
Przyczyna tego naturalna. Tamte, są często dzieľem chwilo- 
wej przewagi stronnictw, nickiedy owocem rozhukanych na- 
miętności, prawie zawsze płodem dorywczej, niedojrzałej 
pracy; przeciwnie zaś,w konstytucyach ać) boa ja wszel- 
cie poprawy są skutkiem postępów umysłowych narodu, 
dziefem doświadczenia, i uznanej powszechnie potrzeby. Ta 
uwaga Lfumaczy spokojne, jakkolwiek trudne poprawy wkon- 
stytucyj, jakich nam Anglia daje od lat kilku przyklady. To 
fumaczy wiekopomną reformę którą przodkowie nasi nadniu 


(1) Nie liczymy do rzędu państw reprezentacyjnych, ani Prus ani Austryi» 
które cofnęły się do Stanów prowinczonalnych, jak gdyby dwa upiynione wiek; 
żadnego u nich sladu po sobie nie zostawiły. 
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3 Maja 1791 również bez przelewukrwi uchwalili;tonakoniec 
tłumaczy Tatwość, zjaką się chytre dzieło Alexandra naziemi 
naszej przyjęło. Zaszczepiona zręcznie na ustawie prawdziwie 
narodowej,na ustawietrzeciego Maja, konstytucya Alexandra 
odpowiadała wszystkim główniejszym jej warunkóm; bra- 
kowało jej tylko szczerości której ani spodziewać się można 
bylo po prawodawcy, co w pierwszym zaraz Artykule 
zgwałcił najświętsze uczucie narodowości polskiej, a trzy 
czwarte braci naszych od wszelkich swobód wydziedziczył. 

Mimo tych chwilowych usterków, jakich w ostatnich la- 
tach systemat reprezentacyjny w Europie doświadczył, 
można wszelako powiedziec, że w ogólności, ludzkość bez 
przerwy krokiem olbrzymim postępować nie przestaje, a 
złamawszy już najgłówniejsze zapory, widocznie coraz spo- 
rzej dościga celu. Kaźdy dzień podkopuje węgły samowladz- 
twa; co lat kilka, przybywa państw reprezentacyjnych, a 
tam gdzie porządek konstytucyjny juź zaprowadzony, co- 
dzień więcej zaręczeń dopominają się ludy; co zaś w jednym 
państwie osiągną,to, w mniejszej iub większej części, slaje się 
pomata własnością wszystkich : tak, co dzień pomnażąją się 
swobody Narodów, co dzień słabną podpory władzy. Dą- 
żenie do rzeczypospolitej coraz jaśniej się objawia. Darem- 
nie byłoby wiązać sobic aczy : kołatana codziennie, jak ią 
widzimy, monarchija konstytucyjna, zdaje się oczywiście 
bydź tylko przejściem do czystej rzeczypospolitej. Według 
samejże teoryi dzisiejszych rządów reprczentacyjnych, po- 
dohien do zbytkowego urzędu, zgrzybiałości w Syneknrze. 
zostawionego, przez wzgląd na prawa latami nabyte, tron 
konstytucyjny uważany bydź może jako rodzaj demissyi z, 
muudurem i pensyą, danej wystudze lub niczdalności, aby 
się jej bez gwattu i z przystojnością pozbyć. Mógł tron lip- 
cowy — może jeszcze mógłby — przedłużyć trwanie mo-, 
narchii : stara i tak długo monarchiczna Europa, nie mała 
Żywiełów dotego dostarcza; ale stan, w jakim dziś znajduią 
się rzeczy, nie długą przyszłość królom obiecuje. Wszyst- 
kie rewolucye jakich, od lat kilkunastu, świadkami jesteśmy, 
były niejako układem między narodem a tronem : Monar- 
chia jednostajnem była ich godfem; wszystkie zawiodły o- 
czekiwanie powszechne; wszystkim przeniewierzyli się Kró- 
lowie. Ani wątpienia, że nowe powstania, wezmą nowe go- 
dlo. « Przed rewolucyą Lipcową ( mówi jeden z najświat- 
lejszych organow opinii narodowej we Francvi — ( Nałio-. 
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« nal), walczyliśmy za Monarchiją konstytucyjną, przeciw 
dynastyi; teraz, walczymy przeciw Monarchii konstytu- 
cyjnej za rządem reprezentacyjnym, za rządem reprezen- 
tacyjnym bez króla. « A już, obiawia się nowe hasło : 
przeciw systematowi reprezentacyjnemn, za rządem rynko- 
wym. J ta chyba swawola i niepomiarkowanie, jeżli się ich 
rzeczpospolita powtórnie ustrzedz niedokaże, mogą znowu 
rchabilitować Monarchiję, tak jak 0 Monarchije rehabilitują 
dziś rzeczpospolitę między mnogiemi jej przeciwnikami. 
Czem przed kilkudziesiąt laty była Anglia, tem są od nie- 
jakiego czasu dia Europy, zjednoczone stany Ameryki pófī- 
nocnej : szkoła Amerykańska zastępuje pomafu szkołę An- 
gielską. Na Amery kę zwrócone są oczy świala; tam szukają 
nauki, i am wzór widzą, ludy i publicy. i; tam i my często 
czerpać będziemy przykTady dla teoryi, nie Angielskiej nie 
Amerykańskiej, lecz narodowej, którą wykładać przedsię- 
bierzemy. Ale, żeby się wszelkiego uprzedzenia nstrzedz, 
nie spnścimy z pamięci uwagi godnej rozmyślania, którą 
jeden z najnowszych pisarzy zakończył obraz tego nieza- 
CE wzorowego rządu. Oto są słowa jego : 
Ameryka, ten Świat niezmierzony, postępuje albo ra- 
« czej biegnie ku nowym, nieznanym losom.... Nowość jej 
a położenia, nietknięte ziemie, Ocean, co jak 5 zasła- 
« nia ją przeciw zamachóm mocarstw Europejskich , jej pro- 
« ste obyczaje, jej wałka bohaterska z Anglią której jest 
« eórą, i której z: chowała język, jarzmo ty lko odpychając : 
“ wszystko się łączy, aby na tę ziemię oczy świała calego 
« obrócić; tam, ani wątpmy o tem, tam jest kolebka nowej 
u cywilizacyi. Stan jej polityczny, w dzieciństwie jeszcze 
« będący, za kilka dopiero wieków będzie mógł bydż oce- 
« nionym: dziś, do słusznego osądzenia zbywa nam na spo- 
« sobach porównania; same tylko skutki rozgrzeszą go lub 
« potępią. — Silny rząd centralny, jaki prawodawcy Ame- 
« rykuńscy utworzyli, nie skończyż na absorbowaniu i 
= zniszczeniu systematu federacyjnego ? Ta najlepsza, naj- 
« mądrzejsza, najstosowniejsza do okoliczności i do potoże- 
« nia kraju, konstytucya, nie będzież potrzebownła, z eza- 
« sem wielkich modyfikacyj ? ? A ta wTadza polityczna, któ- 
a rej „żywioły już tak potężnie od pół wieku wzrosły, nie- 
« zmłeniż się wreszcie w monarchizm ? Zaiste, żaden geni- 
« jusz nie pochełpi się z możnością odgadnienia losów i 
« przyszłości zjednoczonych stanów A meryki północnej ! 
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Coż się stanie z pomnażającs ię co dzień ludnością do ą 
wyborów przypuszczaną? Gdy te rozległe puszcze zmienią 
swą naturę; gdy ten gmin królów okryje swym przemy- 
słem i miastami, okręg ziemi tak niezmierny; gdy wielkie 
rozłudnienie zmniejszy sposoby wyżywienia się, a sił 
duchowi fakcyj dostarczy i stawi w pobliżu sprzeczne 
przeciw sobie interesa dziś niknące w przestrzeni, nie 
objawiążsię i tam zwykłe namiętności ludzkie, burzliwe 
gminowładztwo, groźna tyranija, domowe wojny i ucisk? 
« Filozof inaczej uważać nie może dzisiejszej Ameryki, 
tylko za widownią największego doświadczenia na jakie 
kiedyżkolwiek ludzkość wystawioną była. Ani mu wolno 
zapnszczać śmiafego wzroku w przyszłość którą zgotują 
Ameryce dążność jej obyczajów i prawodawstwa. fm bar- 
dziej rośnie jej rozległość, tem zawilszą staje się kwestya: 
im więcej przybywa interesow miejscowych, tem mniej 
rachować można na ostanie się związku federalnego. 
Ten codzień pomnażający się natfok nowych państw, 
potrafiż długo jeszcze jednej zwierzchności ulegać ? A je- 
zli czas okaże potrzebę i sprowadzi kilka związków fede- 
ralnych, nieznajdąż się nigdy w rywalizacyi i walce? a ta 
walka nie odnowiż przykładu ów Grecyi? Są to 
wszystko pytania, na które my, w pięćdziesiąt lat od zja- 
wienia się stanów zjednoczonych zrodzeni, daremnie silili- 
byśmy się odpowiedzieć: w życiu ludów, czemże jest 
wiek całty?... rokiem ledwo. « 


Dalsze oświadczenia z powodu pisma Poltierskiego. 


— Polacy mieszkaiący w Tuluzie przysłali oświadczenie 


z d. 23 Października r. b. w którem wyrażają iż X. Czar- 
toryskiego uważając za prawego Polaka, maią sobie za obo- 
wiązek protestować się przeciw Aktowi zamieszczonemu w 
dzienniku Messager z d. 12. Września r. b. ogłaszaiącemu 
tegoż Xięcia, nieprzyiacielem emigracji. — Oświadczenie 
to opatrzone iest następuiącemi podpisami : 


Wysiekierski, por. art.; J. Koźmian, ppor. art.; Ba- 
rzykowski Antoni. Brzozowski Maryan. Dąbrowski Jan 
Felix. Kowalski Jan Antoni. Wiercieński Antoni. Za- 
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rzecki Wincenty. Rodziewicz Roman, Stokarski Al- 
bert. Wesołowski Alexander. Wesołowski Roman. 
Gryufeld. Gembicki. Winnicki Emil. Suchodolski Wa- 
lenty. Kowalski Jan. Brzozowski Xawery, por.; Pikul- 
ski Alexander Tomasz, por.; Kędzierski Juliusz. Salin- 
geri Henryk. — 


Polacy w Aurillac Depart. Cantal. 
do 
J. O. Xięcia Adama Czartoryskiego bytego Prezesa 


Rządu Narodowego Królestwa Polskięgo. 


Xiąże! 

Z prawdziwą boleścią wyczytalismy w dzienniku ( Messa- 
ger ) z dnia 12 Września b.r. że 2000 współziomków, nie 
baczni na Twoie naylepsze chęci i poświęcenia, przed obce- 
mi ogłosili Cię nieprzyjacielem Emigracyi. — 

Boleść którą przeięci iesteśmy, tem iest dotkliwszą, gdy w 
podobnych krokach niewidzimy iak tylko usilowania , kil- 
kunastu osób, które korzystając z patryotycznych chęci 
swych współbraci, pod maską naypięknieyszych wyobra- 
żeń ( przez sponiewieranie zasłużonych ludzi w Narodzie ) 
starają się usługiwać naszym Ciemiężcom niszcząc u obcych 
to przekonanie, że rewolucja nasza była wielką i szczytną a 
dążności Jey szlachetne. — Co do nas, kochamy naszą Oy- 
czyznę, chcemy Ją widzieć wolną i niepodległą, przeięci 
resteśmy zasadami postępu, dla nich gotowi iesieśmy, wylać 
ostatnią kroplę krwi naszćy, ale ich nie zakładamy,,na 
szkałowaniu rewolucyinych przedsięwzięć, na prześladowa- 
niu i przeobrażaniu poświęceń, zasług i chęci mężów zasłu- 
żonych w Narodzie. Dla tego Xiąże ! szacunek i uwiel- 
bienie iakie mieliśmy dla Jego cnót obywatelskich w Oyczy- 
znie, wyniesliśmy w tułactwo , i powróciemy z niem do 


lego 20,000,000 ludu, który nas wszystkich będzie właści- 
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wym i naturalnym sędzią, który tylko zasługi wielkie i po- 
święcenie się, bezstronnie, osądzić i wynagrodzić może i u- 
mie. — Niepodzielaiae opinii, i tym listem protestuiąc się 
przeciw oświadczeniu 2,000 współziomków, sądzimy nieść 
hofd i uwielbienie, Twemu Xiąże patryotyzmowi, bo tym 
tylko sposobem, widzimy możność , wywiązania się za 
'Twoie usiłowania dla swiętey sprawy naszćy, Twe chęci, i 
'Twoie poświęcenie się tak szczytnie poniesione. — 

Dnia 1 Pazdz. 1834 r. 

( podpisano ) Napoleon Poniński, kap. p. 9. p. l. Leon 
Czarkowski, kap. p. grenad.; Karol Zadarnowski, 
ppor.; Teodozy Drewnowski, ppor.; Jgnacy Polakow- 
ski, por.; Ludwik Puczek, ppor.; Karol Kawka, por.; 
Józef Zawadzki, kap. 13 utan.; Michał Swicykowski, 
por.; Wicenty Drewnowski, ppor.; Maciey Sotfochub 
ppor.; Woyciech Piwowarski , por.; Paweł Twardow- 
ski, kap.; Teofil Strzelecki, por.; Jan Paxwłowski, 
kap.; Kuszelewski Kazimierz, ppor. 43 ułan.; Pawet 
Rutkowski, Audytor p. grenad.; Franciszek Jazwiń- 
ski, kap. 1 p. strzel., Michał Tądowski, kap.; Franci- 
szek Raube, ppor. — 

£a zgodność z oryginałem zaświadczam 


Fr, Jaźwinszi, Kapitan. 


— P. Hrabia Tedóchowski ogłosił w tych dniach , kil- 
ka stów, na kilha słów P. Alex. Jetowickiego, zawartych 
w Ark:1.T II. Eroniki: Nie mógł on przepuścić ostatniemu, 
że, niezaczczejiony bynajmnićj pismem Jła Dwernickiego, 
wystąpił za X. Czartoryskim, co wszakże nie przeszkodzi- 
To onemuż , niezaczepionemu pismem P. Jełowickiego, 


wystąpić za Wem Dwernickhim. Pocieszna laika! zawsze 
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taż sama! Szanowny Poset, liczy za to kolegę swego, 
w rzędzie dworzan X. Czartoryskiego. 
Czyż nie dostrzegł , że tém samém, daje prawo do policze- 
nia siebie w rzędzie dworzan Ja Dwernickiego?.... Wnio- 
sek najoczywistszy; ale miech się nie troszczy : my, 
znamy się na szlachetności ; podług nas, nie potrzeba być 
dworzaninem , aby się njąć za prześladowanym : każdy 
z nas, winien drugiemu pomoc przeciw napaści. 

Pismo swoje, rozpoczyna P. L. żartobliwą uwagą: że 
rozterki drażniące emigracyą, tę przy- 
najmniej sprowadziły korzyść; iż posłużyły wielu ziomkom 
do odkrycia nam nieznanych zasług swoich, w śród 
niemiłosiernych pochwał. Wiadomo że po- 
sef „Jędrzejowski , wcale przeciwnie, usiłuje wszelkiemi 
sposobami wyprzeć się przeszłości swojej: jest to słabość 
równie ludzka, równie podobno śmieszna jak tamta ,a nie 
sądzim, aby go do pychy upoważniała.. Wszakże, oddać 
tu musimy sprawiedliwość bezstronności jego. Przymówka 
sz : Posła nie może być podejrzaną , albowiem stósował ją 
zapewne niemnićj do siebie , jak do innych. Bo któż zapom- 
nia, że tym właśnie okolicznościom winniśmy ważne od- 
krycie którem sam, niedawno, zapełnił cały nieledwo T y- 
godnik. Chcemy mówić o relacyi uieporównanych u- 
sług jakie oddał rewolucyi i Narodowi , gdy, parlamentu- 
jac z Rydygierem, skłonił onegoż do nazwania Mikołaja 
Cesarzem Wszech Rossyi, z pominięciem tytufa Króla Pol- 
skiego... Obok tego zwycięztwa , fraszką Grochów , freszką 
Wawer, fraszką Iganie. Co za upokorzenie dla Moskala, 
uważać Polskę, raczej za gubernię, niżeli za królestwo! 
Ale, że cię tn nawiasowo zreflektujem , szanowny Pośle! 
kiedy tak wielką wagę do tej usługi przywięzujesz, jakżeś 


mógł nie zastanowić się nad tem, że w tytule w sz.ech R os- 
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syi (co tobie niewiadomćm byćhy nie powinno), leżą 
wszystkie nasze Ruskie ziemie, i jakże pszeto, mógłeś ten 
nawet tytul carowi Moskwy przyznawać. Tyle uległości, 
przy znanym twoim charaklerze i patryotyzmie, prawie nie 
pojmujemy : miałyzby twoje plany (w ówczas ) na samém 
tylko królestwie ko ngressowem ograniczać się ?.... 

Ale, w pośród tych rozterk drażniących emigra- 
cyę, nie o tej tylko zasłudze sz : Posła dowiedzieliśmy się, 
moglibyśmy z własnych pisemek jego, wiele innych niemi- 
Yosiern ych pochwał zacytować , a jeżeli nie korzystał 
z téj sposobności, aby nam obszerniej wyłuszczyć, jak jego 
plan reformy miał pomyślny obrót rewolu- 
lucy! zapewnić, toć ten jedyny dowód skromności , 
nie daje prawa do takiego urągania się z zbytecznej cheľ- 
pliwości innych. 

Skończmy już z niemiłosiernemi pochwałami! 
P.L. zrobił przykrzejsze spostrzeżenie : zamiast hro- 
nienia Xięcia Czartoryskiego, (mówi) str onni- 
cy jega, potwarze tylko na rodaków swoich 
ogłaszają. To gorzej. Myślałbyś, że obrońcę Jła Dwer- 
nickiego ten przynajmniej wyrzut nie dosięgnie; aliżci, dwie 
tylko przewróciwszy strony, natrańamy na te własne jego 
słowa : jakby (!!) przewidując zeuBĘ korpusu 
Dwernickiego, posyfano do niego osoby któ- 
rych się PozByć chciano, jakoto jednego z twór- 
ców rewolucyi, Wysockiego!!! I pytam się: czy- 
tafże kto, nie już w piśmie Posła Hajsyńskiego, ale w któ- 
remkolwiek z pism jakiemi zasianą jest emigracya, samej 
nawet Nowćj Polski nie wyłączając, czytałże kto, mó- 
wię, coś równego, coś zbliżającego się przynajmniej do tego 
zarzutu który, aby ucharakteryzować, słów nam brakuje!!!. 
Mylim się : P. Czyński ogłosił w Niemczech przed trzema 
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laty, że arystokraci polsey otruli obywateli Kozłowskiego 
i Żukowskiego...-. Nikt tej potwarzy nie podniósł, i słusz - 
nie: I my więc bez odpowiedzi zostawimy ten nowy ślad 
niepowściągliwości, zawziętośći i niepojętego zapomnienia, 
tem mniej godny uwagi , że autor, tak sam o nieprawdzie 
swojej insynuacyi nie wątpił , że nie śmiał nikogo osobiście 
o podobną zbrodnię posądzić, kontentując się sposobem 
niejakim, przez wyrazy postano, chciano zmazać nią 
od razu wszystkich Przeciwników swoich, i co pewnie 
głównym jego celem było, nową pastwę rozdraznionej 
emigracyi rzucić. 

Nareszcie przystępuje P. L. do samegoż przedmiotu swo- 
jego pisemka, i dwa wyrzuty robi przeciwnikowi swojemu , 
jeden, że dwa tysiące kilkaset rodaków Nazwal 
szaleńcami lub zbrodniarzami; drugi, że sobie 
przywłaszcza udział w czynnościach Komite- 
tu. Do ocenienia pierwszego przypomniemy czytelnikowi 
własne słowa Pana Jefowickiego. Oto są: « kogokolwiek 
« co dał i daje niezaprzeczone dowody patryotyzmu i po- 
« święcenia się, ogłaszać za nieprzyjaciela emigracyi lub 
« sprawy naszćj, jest szaleństwem lub zbrodnią. » Czyż 
P. L. przeciwnego jest zdania ? Miałożby to, podług niego, 
być rozsądkiem i cnotą ? Ale mniejsza o jego zdanie. Zapy- 
talibyśmy się go raczej , jak, człowiek prawy, przyjaciel 
emigracyi, wśród tych rozterk ją draż niących, mógł 
odmieniać wyrazy przeciwnika , i aforyzm żadnemu za- 
przeczeniu niepodlegający , przekształcać na obelgę wo- 
Tającą pomsty dwóch tysięcy osób ? Ale każdy myśl jego na - 
maca (1); czy piękna, osądzi także każdy. 

Nie pójdziemy za P. L. w zatargi o to, kto więcej, on 


(1) W pisemku dwućwiartkowem czterokrotnie oskarżenie to jest powtórzonem, 
tak chodziło o to pisarzowi, aby był zrozumianym...... 
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czy P. Jelowicki , śladu pracy w aktach komitetowych zo- 
stawił? Kto z nich dwóch, czytelniej i kaligraficzniej pisze ? 
to publiczność naszą mało obchodzi : a konceptów jakiemi 
się pismo jego w tém miejscu odznacza , każdy z nas dość 
się jnż w szkofach nasłuchał. Lecz nie możemy pominąć 
jednej ostatniej uwagi. Kończy on zapytaniem : iak Poseł 
Hajsyński łączyć się może z ludźmi którzy przeszkadzali 
należeniu jego powiatu do Polski? Na dowód przytacza 
P.L. okoliczność następującą : « Wódz Naczelny z całćm 
« wojskiem zmierza do Litwy, lecz stanąwszy w Tykocinie, 
« zaledwie ujrzał granice Cesarstwa (1), cofa się nieśmiejąc 
u (zapewne nieśmiąc ) wstąpić na tę ziemię zakazaną. 
« X. Czartoryski był wtenczas w obozie it. d. » Ostatnie 
słowa, jakkolwiek dwuznaczne , bez wątpienia, dać do 
zrozumienia mają, że X. C. był tam, aby wstrzymać pochód 
Wodza. Wiadomo że przeciwnie, Prezes Rządu pojechał 
wówczas do obozu, aby skTonić Jenerała Skrzyneckiego 
do działania szybkiego i rozstrzygającego ; ale, co zadziwi 
czytelników P. L. to, że on, właśnie tę chwilę powrolu 
Skrzyneckiego z Tykocina wybrał, do zaprojektowania Sej- 
mowi narodowemu, aby złożył Naczelnemu Wodzowi hołd 
dziękczynień.... Za co ? Czy za to, że nie wstąpił w grani- 
ce Cesarstwa , na tę ziemię zakazaną ?.... 


Caa 


— Polacy mieszkaiący w Paryżu obchodzili uroczyście 
rocznicę dnia 29 Listopada , ktorego pamięć będzie równie 
trwałą iak historja ludu Polskiego. — Zwyczaiem Przodków 
obchód rozpoczęto w świątyniach Pańskich od wznoszenia 
modłów do Boga Ojców naszych, aby wrócił całą, wołną i 
niepodległą Ojczyznę Narodowi, którego niczfomna wiara 
w przyszłe odrodzenie się polityczne, została utwierdzoną 


(1) Cesarstwa ?...., Pan L, jak widać, jeszcze nie adwykł od starego słownika 
swojego. 
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przez nowe poświęcenia i ofiary bez granie, objawione i roz- 
winięte w ciągu wypadków, których pierwszym pełnym 
chwafy dniem , byt dzień 29 Listopada 1830 r. — Następ- 
uie odbyły się posiedzenia, Uroczystości tej poświęcone; 
mianowicie o godzinie 2giej z poludnia nadzwyczajne po- 
siedzenie Towarzystwa literackiego polskiego ; o godzinie 
7 wieczorem posiedzienie ogólne wszystkich wychodzców 
polskich w Paryżu obecnych, na tem osłatniem znajdowało 
się wielu znanych z Sympatji dla sprawy naszej Francuzów. 
Na iednćm i drugiem zabierane były głosy których bliższa 
znaiomość nie może nie interesować czytelników naszych, 
w następuiącym przeto Arkuszu pośpieszymy ogłosić ob- 
szerniejszy opis wspomnionych posiedzień i mianych mów. 


—DR— 


— Redakcja Kroniki uprasza powtórnie Ziomka Karola 
Czachowskiego syna Piotra, aby chciał dać wiadomość e 
miejscu swoiego pobytu. — 


Ogłoszenie dzieła Woj : Ostrowskiego. 


Zapowiedziane dzieło pod tytufem : Pomysły o potrze- 
bie reformy towarzyskiej w ogólności, a mianowicićj co do 
Jzraclitów w Polsce, przez Założyciela miasta Tomaszowa 
Mazowieckiego (wojew : Ostrowskiego ), wyszło w Paryżu, 
w drukarni Pinarda i sprzedawać się zaczeło z dniem 29 
Listop. 1834 r. pocenie fr. 6, a dla Emigracyi fr. 4, nie ra- 
chuiąe w to kosztów przestania. Nabydź je można, zgłasza- 
jącsię franco : ala librairie polonaise, quai Voltaire, N. 11. 
Koszta przesłania pocztą z4 arkuszy wynoszą we Francyi 
24 Sous : które z ceną dzieła razem w asxygnacyi na fr. 5 


s. 4. mają bydź franco nadsyłane. 


ZAWIADOMIENIE. 


Tom pierwszy Kroniki jest do nabycia (za zgłoszeniem się franco do Redak- 
cji) pod następującemi warunkami : 
Cały Tom, składający się z Arkuszy 24 kosztuje fran: 1a. 
Częsć pierwsza tego Tomu obejmująca Ark. ra t. i. od t do 12 osobno 
sprzedawaną nie jest. 
Część druga obejmująca Ark. 1a t. i. od13 de 24 może być nahywaną 
osobno, za fr. 7. 


Arkusz $ wyszedł z druku dnia 3a listopada 1834 r. 
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, 
DZIEN 29 LISTOPADA 


Nie tylko dla dziejów Polski ale i dla dziejów polityki i 
całej przyszłości Europejskiej, dzień 29 Listopada stat się 
dniem uroczystym, dniem wiekopomnym; przypominać on 
bowiem będzie na zawsze, że liczny, bitny i starożytny na- 
ród, postanowił dnia tego wrócić do praw sobie przyrodzo- 
nych, zerwać więzy spiskiem barbarzyńskiej zmowy spląta- 
nej słowem, postanowił dwa wielkie dzieła : z siebie zrzu- 
cić jarzmo i zagrożoną wolność i cywilizacją zachodnich na- 
rodów ocalić. 

Dzieje wszystkich Europejskich narodów przymuszone 
pomimowolnie będą, naturą wypadków któremi przyszłość 
jest brzemienna powtarzać zawsze, że w tym dniu ockniona 
Polska, już o mafo co niepowróciła w poczet stanowczych 

na losy ludów gmachów,gdyby dzieło jej odrodzenia nieby- 
Yo zniszczone ślepotą wszystkich niemal rządów,a mianowi- 
cie zawiścią pogranicznych. Dzieje zaś Francji i Belgji przy- 
pominać będą, że jeżeli sprzymierzenie się cudzoziemskich 
spisków, zbrojnie nie powstalo na ich swobody, jakie im 
lipcowe zwycięstwo ludu paryskiego obiawiło, winne to są 
trzystodniowym walkom Polaków, ich licznym zwycięst- 
wom,i zrzuceniu przez nich z potęgi carów moskiewskich tego 
uroku, jaki na niej pozostał z ich wpływu na upadek Na- 
poleona. Tak jest, Francja i Belgja wolniej jakiś czas mogły 
oddychać, — Anglja spokojniej reformy swoje zasiewać, 
Grecja szczęśliwiej ujść protekcji śmierć z sobą niosącej, bo 
Polska odsłoniła na wpływ zabójczych elementów żywot- 
ne części trzech mocarstw i owego świętokrackiego ich 
przymierza, przed któremi dwókrotnie, razzpo razu, w tak 
krótkim czasie, sprawa postępów, wspierana potęgą naj- 


ra: (Ark: g.) 
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większego ludu i największego gienjuszu, upadać mnsiała. 

Dzień więc 29 Listopada, nigdy i nigdzie obojętnym nie 
będzie dla ludzi myślących, ale jakże nierównie żywsze ohu- 
dza wspomnienia w oczach tutaczy Polskich — dla nich jest 
on dniem chrzestnym żałobą zaczernionych nadziei, dla 
nich jest dniem szlubów z przyszłością, którćj żaden wzrok 
dojrzec, żaden rozum zmierzyć sobie niezałoży. -— Jch o- 
czy brzemienne są Tzami calego ludu którego są dziećmi, bo 
jemu ma ziemi własnej w płaczu nawet ulgi szukać nie wol- 
no. — Jch usta drętwieją pod ciężarem przekleństw, jakie 
trzecia już generacja dwudziestomilionowego Narodu prze- 
kazała im dla sprawców politycznego Polski zabójstwa. 

Dla tułaczy więc Polskich dzień 29 Listopada, powinien 
być dniem uroczystćj żałoby po uronionem oswobodzeniu 
i byf takim dla nich w Paryżu kiedy nie w jednym przybyt- 
ku tajemnic pańskich, zginając kolana, błagali Przedwiecz- 
nego, ażeby się ulitowat już nie nad jednym tylko narodern 
ale nad wiarą i przyszłością wszystkich; żeby ukróceniem 
piekielnych tego świata męczarni, ujął ów najpozorniejszy 
możc argument bluźnierców naprzeciw świętym zbawienia 
obietniconi. 

Dzień 29 Listopada powinien być ponowieniem szlubów 
i odżyciem wiary tułaczów Polskich w zmartwychwstanie 
Ojczyzny — i był takim w ustach strapionych, kiedy po- 
krzepione symbolicznym Boga wpływem, opowiadały so- 
bie wzajemne dusz obywatelskich usposobienia gotowość 
do przetrwania doświadczeń, jakie im jeszcze przyszłość na- 
stręczyć może — i stałość poświęcenia ostatniej kropli 
krwi, ostatniego tchnienia, na ocalenie zaszczytów wieko- 
pomnej Ojczyzny. — 

Ale stosunki nasze spojone z opłakaną pielgrzymką, nie 
ograniczają uczuć i wrażeń naszych, tylko w kole polskich 


i 
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wyobrażeń. — QOcieramy się codziennie o cudzoziemców; 
zastraszającym jest dla nas samych wpływ obojętności, zja- 
ką męczeństwo Polski icst spełniane. — Świat już nié- 
ma echa dla zbrodni których Polska jest teatrem — obumar- 
Ty jaż piersinarodów. Niedawno wszakże byt czas kiedy 
każde wspomnienie nazwiska Polskiego, byfo klątwą dla 
Tyrana który dzieje tegoczesne wstydem przepełnia; by 
czas,w którym na całym lądzie Europy, każda matka koły- 
szącukochanesobie dziecko,przy modłach za nie,przesytwla 
jęk 1 macierzyńską zgrozę nad życiem ukoronowanego ty- 
grysa. — Dzisiaj wszystko zamilkło. Kto, kiedy i jak prze- 
trawił te {przyrodzone znamiona serc prawych? kto, kiedy 
ijak zdoła je przywrócić ? Czyżby krew Polska i {zy osie- 
rocanych bez końca matek, przestały już nazawszej być 
wstydem dla Europy i przypomnieniem jéj jeszcze barba- 
rzyńskiego ucisku ? — 
Gdyby więc nie smutne doświadczenie lat przeszłych każdy 
myślący Polak uważałby z pociechą ocknienie się przyjaz- 
nych dla Polski uczuć, które pozostały po wiekopomnym 
Laufajecie Komitet Francuzko-Polski w zaproszeniu swo- 
jón z dnia 26 Listopada obiecywał. — Nazwanie nawet 
obchodu braterskim i sympatycznym, cechowało widoki 
zapwaszającego. — Obchód ten w obec Francuzów mógł 
byt odnowić im pamięć jedynych znamion tego wiel- 
kiego dnia — mógł był zarówno, w tak rzadkiej sposo- 
bności uroczystej z Francuzami rozmowy, tyle ważnych, 
tyle niezbędnych, tyle zaszczytnych dla Narodu naszego na- 
stręczyć uwag. Tylekrotnie odbywamy, Polska do Francji 
i Francja do Polski tfumne poselstwa, a niemasz narodów 
któreby się mniej znały ? 
W tym dniu więcej niż kiedykolwiek chwila była stosow - 
ną, do odkrycia prawd, na których znajomość zobopólna za- 


leży. — Sama nasza walka z Rossją tak jest krzywo pojmo- 
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wana,żedulądiniesza wszystkie niemalna zachodzie polityczne 
fakta. Nietylkojnż rządy alesame nawet narody nie pamiętają, 
że z upadkiem Polski postradzty twierdzę o którą odbijały 
się wszystkie na cywilizacją Europy czynione zamachy; nie- 
tylko już zapomniano ledwo co zagłuszone świetne bitwy 
Polaków z Moskwą, nietylko uronione zwycięstwa trzysto- 
dniowej wojny uleciały w zapomnienie, ale nadto zaprze- 
czają nam najdroższych zaszczytów dziesięciowiekowego 
istnienia i wysileń w sprawie curopejskićj cywilizacji. — 
Zaprzeczają nam rodzinnej chwały z takich swobód do ja- 
kich oprócz Ameryki i Anglji, żaden z istniejących narodów 
odwałać się nie może, W politycznym świecie objawiająsię 
nowe nazwiska częściej jak nowe pomysły. Wyobrażenia 
Polskie wolności, które przeszedłszy zakres rzeczy ludzkich, 
przetrawiły w naszym narodzie najpożywniejsze zarody 
politycznej sily, chrzezone dzisiaj na Zachodzie nowem na- 
zwaniem, są wilane jakoby nowe i zbawcze odkrycia. Ko- 
muby Bóg udzielił daru opowiedzieć cudzoziemecm : jaka 
natura bylu Polskich swobód, jak ich dobroczynne zrzódła 
obea zawiść zalamowada, a blędem i trucizną zalała całą 
przestrzeń politycznego życia — ktoby obudził całą uwagę, 
jakiej wymaga brak wszelkiej gwarancji, rażący dotąd w 
stosunkach zewnętrznych między wszystkiemi narodami, ow 
stan barbarzynskiej dziczy, w którym uświęcone zwy- 
czajem bezprawia silniejszych, codziennie wszystkie naro- 
dy przerażają tą prawdą, iż niema takiego, w którym upa- 
trzyóćby nie można chwili stosownej, do spełnienia na nim 
podobnego morderstwa jakie spełniono nad Polską, bo wie- 
leż to jest narodów ed Polskiego liczniejszych, bitniejszych, 
wieleż abszernićj zasiedlonych, wieleż zasłużonych więcćj 
Europie, wieleż mających narodowość i jej warunki silnićj 


oznaczone i swobody drożej cenione; 
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byly także przedmioty zapewne naglejszegjo od innych 
wymagające dla cudzoziemców wyjaśnienia : zjawilw się 
tortury nowe Mikolaja , Amnestją nazwane. Gazety francu- 
zkie niemal w rocznicę rewolucji, przeraziły wszystkie szia- 
chetne uczucia , wyjątkami z dziela nowej prostytucji Gu- 
rowskiego. 
Te wszystkie tak stanowcze przedmioty zdolne obudzić, 
umocnić współczucia a zatrzeć niekorzystne wrażenia ob- 
cych, zostały prawie zupełnie pominione, przepomniane 
więccj jeszcze przez Polaków jak przez cudzoziemców !! 
Zamiast mów, któreby tak slusznie serca wszystkich napel- 
nity zgrozą naprzeciw dzikim wrogom naszym , dały się 
w niektórych głosach słyszćć tylko wspomnienia zatargów 
domowych, którchy nigdy zakresu naszego familijnego 
przejść niepowinny, nadto gorszące obecnych Francuzów 
zarzuty, czerniące naprzeciw współrodaków miotane bln- 
źnierstwa, na przeciw Sejmowi rewołucyjnemu, który tylo- 
krotnie w izbach angielskich i francuzkich z uwielbieniem 
byl wspominany, tak, iż gdyby mówcom tym wiara byla 
dana, gdyby szczęściem dla uas, o podobuym obchodzie, 
wyjąwszy w jednej Trybunie, wzmianka dotykająca jego 
treśei, w innych dziennikach niebyla pominięta, gdyby po- 
wtarzam uwierzono, znikłby wszelki nawet urok jaki jeszcze 
wielka sprawa nasza na umysly wywiera. Znaczną część 
winy przypisać należy tym z nuszych wspólrodaków, którzy 
przez komitet Francuzko-Polsk: za naczelników uważani, na- 
leżytego programatu czyli porządku dziennego ułożyć się 
nie starali, a obecni, nie żądali odebrania głosów usiłujących 
przynieść zakałę sprawie polskiej , lub za pierwszym podo- 
bnym wyskokiem na znak swojego niezadowolnienia miejsca 
obchodu nie porzucili ! — Nieumiemy nawet bez ubliżenia 


amym solne bezobrazy prawdy i žaloby naszej,nazwać tego 
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stopnia, w którym zawistny Polsce los postawił niektórych 
jej mowców. Jeden Krępowieckiego jeszcze wyprzedził. 
Tacy odgrywali owe pospolite widowisko, w ktorym szkofa 
narodowćj obmowy kontynuowała swoje ćwiczenia. Jakże 
potem lekko musiało się zrobić Gurowskiemu, jak się mu- 
siał ucieszyć że cele jego Cara i jego własne środki tak 
prędko zrobiły sią popularnemi, jeżeli tylko się nie przera- 
ził że w tak ochoczej konkurencji tracąc monopolium niczc- 
go się nie dorobi, jeżeli się tylko nie roskwilił żalem że nic- 
dosyć prędko jeszcze uchodził z Grochowa, nie dosyć śpie- 
sznie umykał przed Gubernatorem Warszawy, niedosyć 
spiesznie uorganizował tyloliczne pisma i towarzystwa co 
braterstwo Polaków rozbić miały, kiedy jego aasługi już 
nikną w oczach dostrzegaczy moskiewskich. — 

Ale nim w szczegółach damy czytelnikom naszym więcćj 
nieco o tćj zgrozie wyobrażenia, pytamy się tych samych 
mowców, którzy najmniej chcieli pamiętać ,czego Polska po 
nich wymaga, pytamy się w zupełnej wierze, gdyby też w 
godzinę przed wybuchnieniem rewolucji 29 Listopada któ- 
rykolwiek z nich uczynił był, czy to w obec szeregów na- 
rodowego wojska, czyli też w senacie, czy w izbie posełskiej, 
czyli też w ostatnim tłumie prostego naszego tyle zacnego 
ludu, podobne iak w Paryżu, zamachy na wszystkie wspom- 
nienia narodowej starożytności, na same warunki społecz 
nego kształtu, pytamy się kto,jak i przez kogo byłby poię- 
tym? — i czemzeby była rewolucja przez niego poczęta? — 
Zapewne ten pierwszy jej bohater prędzćjby lękać się by? 
powinien klatki bonifraterskiej, jak karmelickich okowów? 

Ale uważajmy cele mowców nawet w bliższych z dniem o 
którym mówimy podobieństwach. Zaiste, cóż jest więcej po- 
litowania godnem, jak dostrzegać wielkie umysłowe wysi- 


lenia, olbrzymie zamachy, tam, gdzie niemasz zupełnie prze- 
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konania o podobieństwie jakiegokolwiek z nich skutka. — 
Przypuszczamy tu wszystkim bez wyjątku mowcem dobrą 
wiarę i sumienne przekonanie e prawdziwości zasad i ko- 
nieczności wyciągnionych z tychże zasad wniosków. Prze- 
cież mowca upatruje zawsze słów swoich jakiś skutek. — 
Po mowach, wnosimy iż one ograniczały się na trzech ce- 
lach. — Upokorzyć osoby iunego zdania — zbliżyć epokę 
w której osobisty pomysł stać się powinien prawem dla 
Polski, nakoniec zająć nowych sluchaczy — Zobaczmy 
jaka trafność w środkach. Naprzód upokorzenie spełzio na 
niczćm. Ależ mowcy sami mieli przekonanie, że te osoby w 
których oni przeciwników upatrują, nie zechcą już rozpra- 
wiać z ladźmi, którzy opinije przyjmują na slepo dla nazwi- 
ska nie zaś przez wewnętrzną ich wartość, że wiele z nich nie 
zechce być świadkami towarzyskich zboczeń , które akce- 
ptowane powszechnie jako obyczaj narodowy, mogłyby po- 
dać w podejrzenie stopień cywilizacyi do jakiego polskie 
towarzystwo ma prawo, Że czulsi z nich niezecheą się rumie- 
nić jak roku zeszlego, za ubliżenie w obec zgromadzenia 
jednemu z najzaslużeńszych Polaków, który jako prawo- 
dawca , jako dziejopis, jako poeta i jako wojownik najdaw- 
nićj może z żyjących bronił wolności i godności człowieka, 
Obywatela, na którego sercu utkwiły połączone promienie 
rzeczypospolitej Polskićj i Stanów Zjednoczonych Ameryki; 
męża, którego dłoń sciskali , Waszyngton, Franklin i Ko- 
ściuszko i którego w tym dniu Lafayette czcil nazwiskiem 
gościa i dawnego towarzysza, we wlasnym domu — Powta- 
rzam więc , że mówcy mieli przekonanie że im jedności 
zdań nikt nie zachwieje, bo w pisanych głosach dlugie 
ustępy poświęcali na wywodzenie z tego milczenia nowego 
trynmfu dla swych zasad — Więc nietylko materjalnie mó- 


wiąc, ale w oczach samego nawet rozumu i logiki, oprócz 
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samychże mówców , nikt nie mógł być publicznie zawsty- 
dzonym aniteż upokorzonym — Z drugiego stanowiska u- 
ważając, chceemyż wiedzieć czy rzeczywiście mówcy chcieli 
postępu dla swych zasad; a przez to zbliżenia epoki w któ- 
rejby myśl ich stać się miała dla Polski prawem, przekona- 
my się, że zarówno jak w poprzednim celu nie mogli oni 
otrzymać skutku, bo tylko sami mówiąc, nie mogli się po- 
szczycić żadnem nawróceniem. Dnia 30 równie jak 28 Li- 
stopada, podlegają tymże samym podobieństwom zdania 
mówców. — Jeżeli im Naród powierzy prawodostwo, 
zwycięstwo będzie łatwe i o dniu tym nadworny ich 
dziennik , jak dzisiaj Tygodnik powić : Zgromadze- 
« nia tego nie zaćmił żaden cień niczgody wszystkich 
» jednakże uroczyste przejmowało uczucie. — » Poczćm 
doniesie że tak nazwana demokracya kończąc dzieło Mi- 
kofaja , wywłaszczyła dzisiejszych posiadaczy z majątków a 
to na większą chwałę najświętszych praw ludzkości, cywili- 
zacyi i rozmaitych niezliczonych postępów — Jcżeli zaś 
przeciwnie Połska której małą tylko cząstką jest Emigracya, 
uie zechce sięim powierzyć i zastąpić nimi Mikołaja , na- 
ówczas mozolna praca rozumowanego nawracania bynaj- 
mnićj tym obchodem zmniejszoną nie została. — Nakoniec 
chcieliż mówcy zająć cudzozieniców, rozumieli że krucyata 
w przymierzu z Mikotajem na konfiskatę majątków patryo- 
tom Polskim więcej znajdzie stronników w Paryżu jak kru- 
cyata przeciw Mikołajowi? I tu omylonemi zostali, bo 
przeciwnie im winni jesteśmy że cudzoziemscy słuchacze 
dowiedzieli się, że wojna z Mikołajem nie jest jedyna, 
ażeby północ dla Europy odzyskać , że przed nią po niej 
i w pośrzód niej potrzeba wojnę domową zapalić przeciw 


posiadaczom dzisiejszym których razem Mikołaj i mówcy 
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jeszcze nad wszelką wojnę dzieła , edukacyi nowych po- 
koleń z tych co dzisiaj własności nie mają a które dla 
większego uczczenia zasady równości czlowieka, mówcy na- 
zwali barbarzyńską dziczą, bydlętami. — 

W ogólności co do głosów do których powyższe nasze 
ściągają się uwagi; lubo bez wątpienia było i pomiędzy 
niemi pewne stopniowanie, jednakże zapytani jaki był 
powszechny kołor tych deklamacjów, jakie ich powszechne 
dążenie , odpowiedzielibyśmy , ze gdyby kto z drama- 
tecznych Polskich pisarzy mógł się zbliżyć do umysłów , 
tak wysokiemi socyalnemi kwestyami zajętych, posądzilibys- 
my że biorąc polską komedyjkę'siedm razy jeden, za wzór, 
wszystkie jednem skreślił piórem. 

Ale my kończąc boleśniejsze uczynimy wyznanie — 
Zazdrościmy szczerze mówtom i ich 'stronnikom. Oni bli- 
żej od nas nierównie są swojego celu— Dla nas Ojczyzna 
nie jest abstrakcją, nie jest oderwaną teoryą — Dla nas Oj- 
czyzna wyobraża życie publiczne ojców naszych; ich wol- 
ności chcielibyśmy widzićć skarbem wszystkich klass miesz- 
kańców — a w tułactwie naszem Ojczyzna wyobraża Mat- 
kę na grobowćm Tożu złożoną — My rozmyślamy jak jej 
życie przywrócić ; to jest dzielo nie Tatwe..... Ale ten conad 
ciałem zmarłego jest w stanie dyssertować , o kształtach i 
formach wdzięków idealnych, teu może być biegłym arty- 
stą , duto jego , Apollina belwederskiego utworzyć może, 
ale Polski tém dłutem nie powróci — Zazdrościmy mu, bo 
myśl jego nie jest w żałobie — Ameryka w każdej nowćj 


(1) Wprawdzie była pewna rozmaitość w tych nazwaniach, np. ludzi co ma- 
Jątki i rodziny własne opuścili przez wierność dla uchodzących chorągwi staro- 


żytnej Polski, przezwano, egoistami, pasibrzuchami , baszami it.p. 
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osadzie ma dla niego Ojczyznę, niechże przynajmnićj) błota 
kiórem zarzuca grobowiec Ojczyzny naszej , nie nazywa Tza- 
mi, urągania nie nazywa Żalem—a monstrualaćj zabawki 


obchodem 29 Listopada. 


Towarzystwo literackie, które postanowiło w gronie swo- 
jćm, obchodzić co rok, rocznicę powstania Naroduw d. 29 Li- 
stopada 1830 r. dnia dzisiejszego odbyło celowi temu po- 
święcone, nadzwyczajne posiedzenie. Posiedzenie to Prezes 
Towarzystwa X. Czartoryski, następującą zagaił przemo- 
wą: 

« Nadeszła znowu rocznica dnia dla nas pamiętnego 
który byť powodem, że Polska tak świetnie wystąpiła na 
pole chwały i tak przeważnie sprawę swoją Europie przy- 
pomniafa. — Swięcimy go z sercem pelnem pamiątek, ży- 
czeń, tęsknoty i nadziei. Znosimy z chlubą przekazane nam 
przez ten dzień cierpienia i niechcielibyśmy zamienić ich ua 
żadne Taski i dostatki niewolą i obcćm jarzmem okupione. — 

« Któż z nas obejrzawszy się w koło siebie, z giębokim 
nie postrzega żalem iż po ezteroletniem lułactwie, okolicz- 
ności mogące pomyśluie na losy nasze wpływać nie polep- 
szyły się jeszcze, że żadne wypadki nie objawiły dotąd 
bliskich i pewnych nadziei. — 

« W. smuinćm atoli naszćm i braci w kraju pozostałych 
położeniu jedna nastręcza się myśl niosąca ulgę i siłę ; 
myśl, która niech zawsze rozjaśnia ciemną otaczającą nas 
pomrokę. — 

« Lat cztery trwające coraz dolegliwsze klęski i cierpienia, 
nie osłabiły bynajmniej, owszem podług mego przekonania 
wzmocniły szezytne uczucia któremi się Polacy w czasie o- 


statniej walki odznaczyli. Obudzone wtedy, a raczej na jaw 
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wyprowadzone, temu cztery lata, poświęcenia, miłość Oj- 
czyzny, gotowość jej służenia, nienawiść jej wrogóm, na- 
brały istotnie więcej sity, rozkrzewiły się szerzej i dziś co- 
raz żywiej coraz wyraźniej do dusz naszych przemawiają. 

« Widać że czas, który wszystko tworzy, ale też który 
wszystko pożera i zatraca; czas, którego w przedłużeniu 
naszych nieszczęść może najwięcej mogliśmy się lękać, nie 
rozpościera swego zgubnego wpływu aż do Polskich umy- 
słów. — 

« Nie jestże to najlepsza wróżba i najpewniejsza rękoj- 
mia nasza na przyszfość ? — 

« Polska żyje — i żyć będzie. — Zrzuci ona w swej po- 
rze wieko grobu swojego, choćby potrójnym i najcięższym 
Tancuchem przykute; bo jej życie, dziś nawet, w grobie 
krzepi się i pomnaża. — 

« Czyżby nam Bóg dozwolił tak wzniosłych i niczem 
nieprzytlumionych uczuć, czyżby je z pokoleń do pokoleń 
w serca nasze napróżno, bez celu i skutku przelewał? 

« Nie zaiste—Tak dalece Opatrzności krzywdzić się nie 
godzi. — Skoro jćj skinieniem oznaczona wybije godzina 
najwyższego dla nas na tej ziemi szcześcia; godzina, wktórej 
nam znowu wolno będzie stanąć razem i walczyć za Ojczy- 
znę;wtedy niezawodnie wszystkich Polaków piersi i dłonie, 
jednóćm jakoby tchnieniem, jedną iskrą ożywione, porwą 
się bez różnicy, i każdy na swm miejscu poświęci wszy- 
stko aby pęta zerwać, aby podnieść, ocalić ukochaną Ojczy- 
znę. — 

« Nim zaś ta chwila, codzień życzona, codzień wzywana 
nastąpi, pracnymy Rodacy, pracnymy nad sobą, aby przez 
nabyte nauki i doświadczenie przez uporządkowanie wiado- 
mości i spojenie dążeń, a nadewszystko przez pielęgnowane 
cnoty i uzacnicnie serca, każdy Polak podług swych zdol- 


ności i powołania potrafił działać, wspomagać powszechne 
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usilowanie i przyłożyć się do szczęścia oswobodzonćj Oj - 
czyzny. « — 

Gdy skończył Prezes, szanowny nasz weteran J. U: 
Niemcewicz zabrawszy gľos,z całą powagą jaką mu nadaje 
długie , enotliwe , ojczyżnie oddane życie, pokrzepiał 
nadzieje nasze, przypominał świętą powinność dotrwania w 
chlubnćm nieszczęściu tudzież sposobienia się do nowych 
poświęceń i usług dla Polski. — » Następne wieki (mówił') 
uwielbiać hędą poświęcenie się szlachetnego Narodu, opta- 
kiwać klęski, wzdrygać sięnad nieubłaganą zemstą wszech- 
władcy. — 

« Taka była wola Najwyższego, nie do nas zgłębiać tym 
mniej szemrać na nią. — Nie, ufajmy w Bogu : jest on spra- 
wiedliwy, zeszle chwile srogiego odwetu. Rozproszonym 
dzisiaj po wszystkich częściach świata, cóżnam wygnańcom 
zostaje? przeciw zawziętym losom stawić pierś mężną i wy- 
wwałą,nie rozpaczać o Ojczyźnie, być zawsze gotowymi do 
odzyskania jej, lecz strzedz się wszystkich nierozmyślnych 
wypadków, które najbardziej łosy pozostalych w hraju bra- 
ci pogorszają postokroć, ach! wieleż padło ofiarą lekkomysl- 
nego poświęcenia się. — Miejmy zawsze na oku cześć imic- 
nia Polskiego, niech najmniejszy krok niecny nic rzuca na 
nią zakaly —pamiętajmy że w miarę prowadzenia się tu na- 
szego, szacunek ku nam obcych, interessowanie się do 
wskrzeszenia Polski, sympatja ludów, wzrastać luh niknąć 
będą. Wspólne nieszczęście nie kłucić, nie jątrzyć, coraz 
ścislejszym związkiem braterskim łączyć nas powinno. 5po- 
kojni w sumieniu naszym pogardźmy potwarzą, korzystaj- 
my z pobytu tu naszego, pracujmy, doskonalmy się w tych 
wszystkich zawodach, przez które i lubcj Ojczyznie i samym 
sobie użylecznymi stać się możemy. — 


« Jest jeszcze jedna w nieszczęściu pociecha, osobliwie 


EMIGRACJI POLSKIEJ. 141 


dla nas zebrani tu koledzy; nauki i litteratura: były one 
znakomitych mężów starożytnych i późniejszych jedyną u- 
cieczką. Nauka Cicero i Owidjusz cieszyli smutne wygnanie 
swoje, niemi Bakon ostadzał cierpkie więzienie. W nau- 
kach i my w smułnem położeniu naszem pod dowództwem 
cnotliwego Prezesa naszego szukajmy pociechy i ulgi. « — 
W dalszym ciągu posiedzenia, zabrał głos członek Towa- 
rzystwa Xawery Bronikowski i w pierwszej części mowy 
przedstawił wierny i żywy obraz klęsk bezprzykTadnych w 
dziejach, jakie obarczają Naród polski, po podniesieniu wd. 
29 Listopada 1830 r. oręża w obronie praw swoich « Nie 
wspomnę tu «słowa są mówcy« o tysiącach mogił, w któ- 
rych spoczywają kości poległych braci naszych. Byłoby to 
wspomnienie jeszcze niewłaściwe w naszćm nieszczęściu 
widok ich zdobi ojczystą ziemię, a ci szczęśliwi co w nich 
Żywot swój położyli! mnie stoi na oczach straszne widmo, 
które od iat3 przeraża nasząOjczyznę. — Przebóg ! co za o- 
kropny widok: wszędzie gdzie nasz wzrok poniesiem, czy 
na ojczystą ziemię, czy w głąb moskwy, czy do kopalni sy- 
beryjskich, czy nareszcie na ziemię naszego tulactwa, wszę- 
dzie spostrzegamy szatańską rękę dzikiego zwycięzcy...... 
Ulegały inne Narody wielkim klęskom, wielkim zniszcze- 
niom, musialy nawet zmienić posady swoich siedzib, ażeby 
się schronić przed uciemiężeniem; ale może żaden Naród 
nie ponosił tak ciągłe, jak nasz, klęsk tak wielorakich, ża- 
den barbarzyniec nie srożył się może nigdy z taką zaciętoś- 
cią systematyczną nad zawojowanemi ludami , jak się pastwi 
nad nami Herod północy «.... Następnie wymownie opi- 
sawszy cały szereg zbrodni domierzanych na Narodzie Pol- 
skim i jego tułających się synach przez Mikofaja i rządy 
Austryjacki i Pruski, które wspólnie z nim dziedziczą zagra- 
hiana Polskę a w których, nie trudno było Mikołajowi 


142 KRONIKA 
znaleść usłużne swojćj polityce narzędzia, tak dalej prze- 
mówrt : 

« To wszystko: i wasze cierpienia prywatne i klęski pu- 
bliczne, to wszystko iest skutkiem 29 listopada. 

« Zkądże pochodzi, że pomimo tego wszystkiego, dzień 
ten najuroczysiszym chcielibyśmy uczcić obchodem ? zkąd 
pochodzi, że nie tylko go święci emigracja, zapominając o 
niedoli swojcj, ale że go nawet rozpamiętywają z czcią świę- 
tą, zuczuciem wdzięcznem i bracia nasi w szeregach mo- 
skiewskich i miliony mieszkańców nieszczęśliwej naszej Oj- 
czyzny? Zkąd pochodzi, że owszem nie spadło przekleń- 
stwo Narodu, na tych, co pićrwsi w dniu tym krzyknęli : do 
broni! — na sejm, który solidarność następstw dnia tego 
wziął na siebie? Dla czego nie opuszczają nas ludy, pomi- 
mo, żeśmy nieszczęśliwi, dla czego płaczą nad naszem nie- 
szczęściem i nie tylko żadnych nie czynią nam wyrzutów, 
ale owszem, powstanie nasze za największą nam enotę poczy- 
tują ? Przyczyna tego jest, że Naród nasz większy niż 
jego nieszczęście i że Europa, to jest jej ludy, więcej niż 
kiedybąć przekonane są teraz o potrzebie niepodległego 
istnienia Polski. Wiedzą Polacy że nićma dla nich szczęścia 
bez bytu politycznego. W tym bycie, nasze znaczenie, god- 
ność, wolność. Najlepszy byt materialny nie nagrodzi Pol- 
sce tej straty. Dla jej odzyskania, poświęca ona z bohater- 
skićm uczuciem swe dzieci, i wszystko, co jej jeszcze po ty- 
lu dawnych grabieżach, pozostało drogiego. Z tem samem 
uczuciem mierzył Naród polski siły swoje z najzaciętszym 
wrogiem, a kiedy mu Nieba uie dozwoliły jeszcze stanąć u 
celu życzeń jego i usiłowań, poddaje się ich woli z rezygna- 
cja, nie utraca nadziei nowych bojów i nieuskarża się na 
klęski, które poniósł i ponosi. Uprzytomnia on sobie za- 


pomnienie i nicość polityczną w jakiej przed 29 zostawał i 
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nowa sławę, ktora uie tylko przypomniał się światu, ale na- 
wet nieznanym zajaśniał blaskiem; uprzytomnia zepsucie, 
które mu grozifo i nie żałuje że je przeciął. To było jego 
obowiązkiem, jak jest i będzie jego obowiązkiem, dopóki nie 
odzyska swojego bytu i szczęścia, powstawać zawsze ile ra=- 
zy do tego właściwą upatrzy porę. W sobie samym tworzy 
teraz i wyrabia nowe siły, których dawniej może nawet nie- 
przeczuwał. Kochał dawniej pamiątki ojczyste, dziś kocha 
je mocnićj bo mu je wydarto; drogą mu była Ojczyzna,dziś 
stała mu się jeszcze droższą, bo wie, ile dla niej poniósł 
ofiar; kochał wolność, dziśnawet z cienia jej odarty, zamiłu- 
je ją namiętniej. — 

«'Te,do wysokiej potęgi podniesione w nim uczucia, obu- 
dzą niezłomną wiarę w siły własne i uczynią go niezawi- 
słym od wypadków wewnętrznych, od pomocy obcych na 
którą rachować zawsze był zmuszony, u gdy nadejdzie chwi- 
la nowego boju, doda do hasła : Ojczyzna i wolność, strasz- 
ny okrzyk : zemsta! zemsta ! 

« Tak jest! micjmy nadzieję i wiarę że nam zajaśnieje 
nowy dzien 29. Ufajmy sprawiedliwości odwiecznej i w si- 
Tach Narodu, że pamiątkę jego już nie ze smutkiem, w obec 
wielkich nieszczęść, ale ją obchodzić będziem w obec uro- 
czystego praw naszych trynmfu. Śmiało wtenczas powiemy : 
Nie dopiął swego celu wielki wypadek, którego pamięć ze 
smutkiem kiedyś obchedzono, ale jeun winniśmy, że nam 
przygotował dzisiejsze szczęście Polskia — 

Drugi członek Towarzystwa Wovronicz , który zabrał 
głos następnie, oświadczywszy, że gdy po mowach poprze- 
dnich trudno już jest co nowego powiedzieć, starać się bę- 
dzie uczucia Towarzystwa tak oddać , jak je od dwóch lat 
do grona jego zbliżony sum pojmował; w ten sposób swoje 


mysliń uczucia objawił. 
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« Dwie rzeczy zachmurzają wielką rocznicę, tojest : nie- 
pewność , kiedy ją na wtasnćj święcić będziem ziemi ? i o- 
becny stan powaśnień między tułaczami.— 

« Wszystko w biegu rzeczy ludzkich, zależy od wszech- 
władućj ręki , zarządzającej narodami. — Jednakże Bóg, 
który czawa nad ich losem, wiele także zostawił ich mę- 
skiej woli, niezfomnemu przedsiewzięciu — Jeżeli jest 
w nas to postanowienie , ażebyśmy zostali potężni i niepo- 
dlegli , będziemy narodem pomimo przemocy wrogów, a 
nawet wszelkie do tego prysną zapory, znikną niepodobień- 
stwa — Chcićć silnie wielkiej rzeczy i mićć głęboką i żywą 
wiarę w wielką rzecz, jestto już ją mieć w połowie do 
skutku przywiedziona — Chęć wybawienia cały ożywia 
naród, i o tćm nikomu wątpić sięnie godzi — Wiara zaś 
spoczywa w sumieniu własnych sił , trzeba więc aby naród 
własne poznał siły ; i to naszem jest powołaniem : a biada 
nam ! jeżeli temu powołaniu naszemu, w zupełności odpo- 
wiedzićć nie potrafimy — Swięcąc ten dzień, umocnijmy 
w sobie naprzód żywą wiarę, że go po raz ostatni bez- 
bronui obchodzimy tułacze; a Bóg co włada kolejami na- 
rodów przyspieszy dla nas chwilę ową, w którćj nakoniec 
między swemi w/ziemi rodzinnej, będziemy oddawali cześć 
pamiątce 29g0 ; w którym rozpoczęło się wielkie dzieło o- 
swobodzenia narodu — Któżby mi to dał aby głos mój, 
niuiejszych uczuć waszych nieudolny tłumacz , przedrzeć 
się mógł do zagrodzonych spisami rozległych dziedzin oj- 
ców naszych, a obiegłszy wszystkie ich zakąty, tym upomin- 
kiem waszym, jednym z nami gorejących duchem, braci po- 
cieszył. 

« Obchódźmy uroczystość tę w imieniu całego narodu 
polskiego, który i tej niema swobody, ażeby się mógł swemi 


pamiątkami w ueisku pocieszać — Dla czegóż nie możemy 
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stąd posłać mu słów któreby braterskiej zgody między na- 
mi były obrazem ? dla czegóż dla jednej Matki bijące serca 
rozdzieliły w tutactwie polityczne namiętności ? — I czyż 
nie czas wniść w siebie samych i wielkiemu narodowemu 
znteresowi poświęcić drobne, osobiste niechęci i urazy ? — 
Nie do was to koledzy obracam to zapytanie, wyście ni- 
gdy nie dali przykładu zakłócenia domowej między nami 
jedności, lecz do tych ja ściągam, którzy zuajdują upodoba- 
nie w coraz większćm rozognieniu powaśnionych umysłów. 
Są to jedne z przeszkód i zapór, któremi zręcznie wrogi na- 
sze , drogi oswobodzenia zatarasować nam usiłują, lecz się 
one o żywą wiarę naszą iczynne do wielkiego celu dą- 
żenie roztrącą — Oby duch tego dnia owionął wszystkich 
Polaków i serca jak głowy do jednego skierował celu! » 


Szereg ten prawdziwie narodowych, polskich głosów,za- 
kończył następującćm przemówieniem Ludwik Hr. Plater , 
Wice-Prezes Towarzystwa. 

a Rok po roku upływa, a my po różnych krajach świa- 
ta rozpierzchnieni, samą tylko pamiątką, samém rodzin- 
nej ziemi wspomnieniem żywot nasz zasilamy. Tem wspo- 
mieniem żale nasze kojemy , iw szczęśliwej przeszłości dla 
serc naszych na srogie katusze skazanych , lepszej przyszfo- 
ści nadzieję czerpać usiłujemy. Życie takie odrębne, cafe 
jedną myślą zajęte, w jednćj myśli zanurzone, oddzielny 
w nas i nam właściwy utworzyć powinny charakter — 
i utworzą zaiste, jeżeli wierni powołaniu starać się ciągle bę- 
dziemy , ażeby nas ludy i rządy za Polski duch pośmiertny, 
za cień jej, zemsty wofający, czuły i uważały. Przeznaczenie 
to jest smutne wprawdzie , trudne i przykre do wykonania; 
lecz tem więcej dusz szlachetnych warte, tem wznioślejsze 
i świętsze. Niech się koło naszmieniają rządy i zdarzenia, 
niech opinje świata rozmaitei eo raz odmienne przybierają 
postaci, kolory, odcienia, niech postępuja naprzód lub się 
cofają, albo też w jednych i tychsamych snują się wyobraże- 

w. Ii. (Ark: 10.) 
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niach — Niech jedne kraje powstają i wznoszą się , drugie 
chwieją i upadają; niech o nas ludy myslą lub zapominają, 
niech się nami władcy opiekują lub prześladują — My ci- 
s2om i nawałnicom , ludziom i rzeczom , dostojmy, my sie- 
bie i krajn co nas wydał nieodrodni, my bądźmy ciągle tém 
czćm jesteśmy, czem być powinniśmy — Taki jest nasz 
ścisły, surowy, nieodmienny obowiązek. — Jeżeli srogość 
losów zmiękczy się, jeżeli się Bóg Ojców naszych nad wier- 
nym sobie ulituje ludem, wtenczas niedola nasza czyscowym 
dla nas stawszy się pfomieniem, w doświadczenia bogatsi, 
przeciwnościami nauczeni, od przywar wolniejsi, tym ko- 
rzystniej, tym doskonalej krajowi służyć będziemy— 
Lecz jeżeli inna jest Przedwiecznego wola; jeżeli długo i 
bardzo długo kraj bez życia , my bez kraju istnieć będzie- 
my zmuszeni—i wtedy jeszcze wytrwałość nasza dlasprawy 
ojezystćj nie będzie bezowocna. Kiedyś bracia nasi w kraju 
pozostali lub następcy ich i wnuki z żałem,i pychą,o nas wy- 
chodźcach powiedzą : Póki żyli, póki ostatni ostatniego nie 
wyzionął ducha, wierni nam i krajowi sprawy naszcj ciągle, 
nieprzestannie bronili i za nią się z niezmordowaną i żadneni 
przeszkodami nieprzepartą gorliwością wstawiali, a gdy na- 
koniec po długich troskach i zabiegach los im powrotu do 
lubej Polski zajrzał i niedozwolit — niczachwiani , zstąpili 
do grobu w pewnej nadziei że po zgonie rozrzucone po kuli 
ziemskiej i bielejące ich mogiły przemawiać będą głośno za 
prawem, za cnota, za zasługą narodu, którego stałości žad- 
na przeciwność , żadne nie zdołały zwyciężyć nieszczę- 
$ciu,— Bracia moi tak czyńmy.— Dotrwajmy wszyscy do 
końca a zimne prochy nasze jeszcze dla Ojczyzny działać 
będą i pewnie się do jej , choć późnego przyczynią powsla- 
nia. s— 

Posiedzenie zamknięte została odczytaniem poezji, ogło- 
szonćj niedawno pod tytułem : List J. U. Niemcewicza do 
Jenerała Kniaziewicza napisan ły we Francjir. 1834, w 
czasie pobytu ebudwóch w Montmorency. — Szanowny 
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nasz wieszcz przedmiot swojego listu w następujących wska- 


zuje wierszach : 


Dawny mój Towarzyszu i w szkołe i w beju, 
J w tćjchwili tak bliskiej wiecznego pokoju ! 
Gdy nas los razem zasłał w tę cichą dolinę, 
Pozwólże przed tweoczy szeroko rozwinę 
Tę długą kartę życia, od samego świlu 


Ażda kresu naszego na ziemi pobylu. 


Ze smutkiem ale zarazem z owym szczególnym rodzajem 
roskoszy którą Polskie tylko serce pojąć jest w stanie, To- 
warzystwo słuchało tych wspomnień z dlugoletniego życia 
dwóch czcigodnych mężów, którzy przetrwali epokę upad- 
ku naszej Ojczyzny i są świadkami bezprzyktadnych wysi- 
leń i ofar które według wiary naszej są początkiem drugićj 
epoki Jej odrodzenia się w większcj jak kiedykolwiek świet- 
ności i potędze, i każdej z tych epok podzielali trudy, nie- 
bezpieczeństwa i chwałę — Towarzystwo jednomyślnie o- 
bjawiło życzenie, żeby List ten mógł się znajdować w ręku 
wszystkich wychodzców polskich, aby przedstawiając im 
znakomity przykład zawodu który tak zaszczytnie rozpoczy= 
nają, pokrzepial ich siły do znoszenia obecnych i jeżeli 
tak Opatrzność zrządzi, przyszłych jeszcze nieszczęść — 
Życzeniu temu stanie się zadosyć, przytomny na posiedze- 
niu członek Towa : poseł Jefowicki , przyrzekł staraniem 
i nakładem swoim, przedrukować go na liczne exemplarze 
i emigrantom polskim bezpłatnie rozesłać. Czytelnicy więc 
nasi będą posiadali tę drogą pamiątkę Patrjarchy Polskich 
Patrjotów; my jednakże rozumielibyśmy że zostawiamy w 
piśmie naszem nie zapełnione miejsce, gdybyśmy w nim, 
parę przynajmniej z niego wyjątków nie umieścili. 

W miejscu, w którem Autor opisuje swój pobyt z Ko- 
ściuszką w Ameryce gdzie ciężkiego żalu jego po Ojczyźnie 
nic ukoić nie zdołafo, bo wszędzie cień skrwawionej Polski 
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stawał mu przed oczani; tak przypomina sobie, jako chwilę 
odpoczynku dła zbolałćj duszy,widzenie się z nieśmiertelnym 
twórcą wolności Stanów Zjednoczonych i okazaną przez nie- 


go boleść nad upadkiem Narodu naszego. 


Pamiętam jednak dzień ów — ach! jak dla mnie drogi, 
Gdymodwićdził szanowne Waszyngtona progi, 

Męża, co swą odwagą i duszą niezgiętą 

Nowćj świata połowie dajac wolność świętą, 

Zostawił w sercach ziomków wdzięczność wiekopomną. 
Jakże mi postać Jego jest dotąd przytomną : 

Wyniosły, okazały, już z łabędzim włosem, 

Z mową poważną , jednak z ujmującym głosem, 
Pićrwszych Rzymian prostotę, z godności wyrazem, 
Widziałeś w twarzy Jego połączone razem. 

Jleżkroć z uniesieniem w Mon/vernon schronieniu 
Mądrych Jego powieści słuchałem w milczeniu. 

I On mię pytał. A gdym skromnie opowiadał 

Jakie nam ciężkie klęski spisek wrogów zadał, 

I jak Polska runęła w świetnych swych zawodach, 
Stoczyła się łza rzewna po starca jagodach. 

O! łzo, coś chłubne dla nas dowodziła żale, 

Czemumcię zawrzćć nie mógł w kosztownym krysztale : 
Chlubnym byłabyś świadkiem, zbyt rzewnem wspomnieniem, 


Ze mąż wielki zapłakał nad Polski zniszczeniem. 


Udzielamy tu takze czytelnikom naszym następujące jesz- 
cze wiersze kończące list o którym mowa : rozrzewnią ich 
kilkanaście ostatnich, podobają się zaś początkowe z powo- 
du naturalnej dziś dla każdego Polaka sympalji dla przepo» 


wiedni którą w sobie zawierają : 


Ciagle się powodzenie z zniszczeniem przesila : 
Burzy Polskę Mikołaj jak w przód Rzym Atilla. 
Lecz jest Bog sprawiedliwy ; Ten srogie mocarze, 


Jch zbrodnie, okrucieństwa, sowicie ukarze. 


e~ 
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W krótce może to Państwo, ta dumna stolica 

Co ją w dniu jednym wzniosła despoty prawica, 
Gdy na Ladodze wicher szalony zawieje, 
Winowajcze to miasto powodzia zaleje; 

Dziś tak bezwstydnie w oczach świata rozpostarte 
Zaginą łupy tylu narodom wydarte; 

Po szczycie dworca, gdzie się głosuciech powtarza, 
Smiało sunąc się będzie szparka łódź żeglarza. 
Wprzód może Moskał, znieść już nie mogąc ucisków, 
Niespokojny, do ciemnych zawsze skłonny spisków, 
W czarnej nocy na Cara pas jedwabny rzuci, 
I zbrodnicze dni jego przed czasem ukróci. 
Swiat ten, smutne igrzysko gwałtów i zdobyczy, 
Nie zostanie na zawsze pastwą srogiej dziczy. 
Niezaprzeczony ch praw swych ludy się dopomną, 
Potrafią je odzyskać stałością niezłomną. 

Ludy pragną wolności; już wschodzą jej zorze. 

Ale my, Przyjacielu, w dni naszych wieczorze 

Nie ujrzymy jćj. Już się świat dla nas zamyka. 
Dawnych naszych Znajomych już ostatek znika. 
Gdzież są naszej młodości towarzysze mali 

Co się z nami uczyli, co z nami igrali , 
1 z nami wyszli na świat? Dalecy czy bliscy, 
Niemasz prawie żadnego, poznikali wszyscy. 

Mało który z nich naszćj doczekał siwizny. 
Hużległo w obronie kochanćj Ojczyzny ! 

Ten w południu dni swoich, a ów skonczył z rana, 
Tego w Kaukazie kryje mogiła nieznana. 

Znikły znajome twarze; inny świat, zwyczaje; 

My nikogo nie znamy, nikt nasnie poznaje. 
Zmordowanym podróżą w tym zawodzie długim 
Czas odejść, i zostawić wolne miejsce drugim : 

I jakwhłagalniach Pańskich wdzięczna woń w kadzidłach, 


Podnieść się do wieczności na modlitwy skrzydłach. 
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W yiatek z Gazety Angielskiej, — The Courier z d. 27 
Listopada.— 


Wczoraj dany był wielki bal w Ratuszu na wspomożenie. 
Polskich emigrantów w Anglii znajdujących się. — Należy 
wielka wdzięczność ludzkości Lorda Majora ( Prezydenta 
Londyńskiego ) który nie tylko że pozwolił na to prze- 
znaczenie wspaniałych sal ratuszowych, lecz zamówił bez- 
płatną usługę wszystkich osób do tego miejsca przywiąza- 
nych. — Sale i dekoracye byty te same jak w uroczystość 
inauguracyi nowego Lorda Majora. Prócz tego wieleinnych 
pokojów było otworzonych i rzęsisto oświeconych na przy- 
jęcie gości. — Drzwi otwarte były po ósmej — i od tego 
czasu aż do dwunastej ciągłe przybywali co raz liczniejsi 
goście których liczba wynosiła wtedy do 4000. — Był to 
wspaniały i zachwycający widok. — Rzadko świetniejsze 
zebranie widzieć tu można. — Wszystkie stany i klassy 
mieszkańcow, niepomnych na polityczne rozróżnienia, zna- 
lazľy się tu razem dla okazania swej sympatyi nieszczęśli- 
wym wygnańcom, ofiarom despotyzmu i obeej przemocy. — 
Przekonanie o dobrym uczynku towarzyszyło zabawie i nie 
mogło nie dodawać jej ochoty i ożywienia. — Piękne 
córki Albionu, zawsze pierwsze gdzie idzie o wsparcie bli- 
niego, i tu się odznaczyły liczbą i znakomitością. — Mię- 
dzy gośćmi widzieliśmy osoby najznakomitsze w kraju.— 
Przed balem dany byt konvert, który zyskał powszechne 
oklaski. — Zabawy i tańce trwały do rana. — 

— Podług listu z Londynu zd. 2. Grudnia, Bal ten nie 
przyniost tyle ile się spodziewano : po oduąceniu kosztow 
pozostało tylko 700 funt. ster. W tymże samym liście czy - 
tamy co następuje : Za zbliżeniem się rocznicy 29 Listopada 
niespokoyne umysły niektórych ziomków naszych znowu 
wrzeć zaczęły. — Jeden z członków tyle dla nas świadczące- 
go Towarzystwa Lond. wyzwany został na pojedynek, nie- 
dawno Lorda Stuart który iest samą łagodnością , do 
najwyższego stopnia zniecierpliwiono. Tak to ludzie ci 
usadzili się aby zepsuć nam tu dobrą opinją ; — jest 
jednak nadzieja ze jak się ci opiehuni ludow rozjadą, ta 
pozostali będziemy mogli z godnością postępować. — Biorą 
się zaś do wyjazdu gdyż widzą , jak mało ich czyny znajdują 
tu pochwały a ich uczucia sympatji. Pokazało się to w ro- 
cznicę dnia 29 Listopada, w London Tavern, gdzie cafa pu- 
bliczność angielska znużona i znudzona a przytćm ledwo 
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z kilkunastu osób złożona rozeszła się. W jednej z mów 
w języku francuzkim mianych, powstawano na Kościuszkę 
Reytana i jak się samo przez się rozumie na X. Czartory-- 
skiego. 


— Nie raz już w pismie naszem zwracaliśmy uwagę emi- 
gracji na okropne pofożenie Braci naszy ch w Ameryce; po- 
twierdza to wsposób niemogący ulegać najmniejszej wątpli- 
wości następująca relacja ziomka W oy ciceha Konarzewskie- 
go, który na pocz zatku zeszłego miesiąca z Ameryki do Pa- 
ryża przybył i który los ich od opuszczenia brzegów Au- 
stryackich ci iągle podzielał. 

« Skutkiem AREK zasztych w początku roku 1833 w Kroó- 
łestwie Polskićm; Rząd Anstryacki wszystkich Polaków bę- 
dących w Galicyi, a maiących czynny udział w Rewolucyi 
w roku 1830 i 1834 usunąf do Brûnn, iakoby dla oczekiwa- 
nia tamże na pasporta do Francyilub Anglii — temczasem 
zamiast wydania wspomnionych | pasportów, osadzono nas 
w scisłem więzieniu w Briinn,daiąc nędzny pokarm więzien- 
ny z Szpilberga, nar przez cafe miasto przez więźni 
krymiualnych i niedozwałaiąc ani na krok ieden pod żad- 
nym pretextem wy jść na korytarz. — Po trzymiesięcznem 
cierpieniu wczwani zostaliśmy w dniu 1 Sierpnia 1833 do 
protokófu przed Kommissyą nadesTaną z Wiednia, dla de- 
klarowania się, czy do Polski lub też Ziednoczonych Sta- 
nów Ameryki Północney udać się chcemy? — Prawieic- 
dnomyślnie wzgardziliśmy powrotem do Polski tegoczesney, 
protestuiącsię zarazem przeciwko wysłaniu nas do Ameryki, 
a podaiąc się iedynie do Francyi lub Anglii;— lecz oświad- 
czenie woli ka skutku nie wzięfo, bowiem w dniu 14 
Sierpnia 1833 i „ rozpoczął Rząd wyprawiać nas do Trye- 
slu; aby zaś po swoiemu pokazał światu iakie to są indiwi- 
dualiberalne, i iaki owoc wydałyby; — wybrał na pierw- 
szy transport ludzi przez siebie narzucony ch, natogowych, 
różnych zdrożności dopuszczaiących się, nie maiących w 
spra vie naszćy żadnego prawie udziału, ani nawet po więk- 
szćy części Polaków. Ci godnie odpowiedzieli zamiarom 
przewrotnego Rządu, bo popełniali wszystko to, co by nas 
ohydzić i sprawę naszą w złem świetle wystawić mogło. — 
Tak zarekomendowani, bracia nasi w następnych transpor- 

tach znalezli początkowo oziębte i nie przychylne przyięcie, 
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tak że dopiero po silnych przedsiewziętych usifowaniach w 
celu sprostowania opinii, zaledwie zbliżyli do siebie czci- 
godnych Niemców, którzy potem z całą poczciwością i wy- 
laniem, przyjmowali nas, pocieszali i zaopatrywali nasze 
potrzeby. — 

Po przybyciu do Tryestu doznaliśmy takiego samego losu 
iak w Brūnn, bowiem, iak tam, tak itu zamknięto nas w 
Cytadelli w Kazamatach i niedozwolono wychodzić — zno- 
siliśmy taki stan dwa miesiące, a niemogąc się doczekać, a- 
ni ambarkowania, ani wolności, znagliiśmy Gubernium w 
Tryeście (1) do zezwolenia na wychodzenie lubo pod eskor- 

tą do miasta. — Czas wolności lubo okresłoney, użyliśmy na 
podawanie prożb do Cesarza Austryackiego i Amhassado- 
rów, Francuzkiego i Angielskiego; lecz tylko ostatni przez 
swoiego sekretarza dał odpowiedź i to nie nie znaczącą. Kie- 
dy zaś nadszedł czas ambarkowania, zapy talisny się Gu- 
bernium, czy Rząd Austryacki z Rządem Stanów Ziedno- 
czonych porozumiał się ? oraz iak będziem na statkach ż 
wieni? — Na to wszystko zaspakaiaiącą odebraliśmy ida 
wiedź — Wsiedlismy więc w dniu 22 Listopada 1833 r. w 
liczbie 235 pod strażą batalionów na (regaty Hebe i Gwery- 
erę pod komendą półkownika Bandyery będące. — (2) 

Pomimo niepomyślnego wiatru wyszliśmy tegoż samego 
dnia pod żaglei do Gibraltaru zaledwie w 70 dni zawinęliś- 
my —Zayscie. iakie tam miało mieysce między naszemi a 
ekwipażem, nie bardzo przyiemne sprawiło skutki dla Au- 
stryaków; gazety doniosty podobno że naszych kilku ukara- 
no śmiercią za rokosz, to test falsz; oni byli w ciągłey oba- 
wie o swoie fregaty, i zdaie mi się że stu Polakami nie bar- 
dzo się tatwo przerzuca. — 

Po wyreperowaniu i zaopatrzeniu fregat w żywność d. 14 
Lutego 1834 puściliśmy się w drogę, i w d. I Kwietniar. b. 
stanęliśmy w porcie w New-Vork. — 

Pomiiam tu szczególowy opisiak byliśmy nędznie żywie- 
ni, iak nam piątego dnia po wypłynięciu z Tryestu woda 
się zepsuła, iak nakoniec same żywioły sprzysięgły się i 
dokuczały, a to tak że maszty potraciliśmy, i belki w pokła- 
dach pękały — przystępuię iedynie do debarkowania. — 


(1) W gwałtownem wydobywaniu się naszem , mielismy rannych siedmiu, 
a Austrycy iedynastu. 


(a) Ten sam Bandyera wywoził Włoskich Emigrantów do Francyi i poymał 
swegn dawnego Generała Cukiego. 
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Frzyięcie zimne iakiego doznaliśmy od Amerykanów na 
samym wstępie, nie wielkiey spodziewać się nam kazało 
sympatyi. — Z otrzymanych zaś 33ch Dolarów (8złot.) 
od Konsula Austryaekiego, każden musiaf pomyśleć o za- 
kupieniu sukien, bielizny 1 naięciu pomieszkania. — 

Aby nie wszyscy poiedyńczo znosili się, bądź z Rządem 
Amerykańskim, bądz z prywatnemi Osobami, ustanowiliś- 
my Komitet maiący być tłumaczem życzeń naszych, skła- 
daiący się z prezyduiącego: P. Ludwika Banczakiewicza, 
oraz czionków, PP. Marcina Rosienkiewicza, Jana Hiża, 
Józefa Kossowskiego, Felixa Gwinczewskiego, Jana Rychli- 
ckiego i sekretarza Woyciecha Konarzewskiego. — 

Wysłaliśmy oraz delegowanych PP. Banczakiewicza, 
Rosienkiewicza i D. Kraitshira do Washyngtonu aby w 
Kongressie i u Prezydenta postarali się o grunta, lub wy- 
iednali to, co naród Amerykański z swey szczodrobliwości 
dła garstki nieszcześliwych tułaczy, udzielić zechce. — 

Kiedy zaś wszelkie fundusze wyczerpnęliśmy, na ten czas 
na prośbę naszą, zawiązał się Komitet Amerykański pod 
pzezydencyą P. Alberta Gallatin, złożony z mastępujących 
Osób : PP. S. V.S. Wilder, Theodore Dwight, G. James 
King, William W.Woolsey, Moses, H. Grennell, Pelatiach 
Perit, i W: M. B. Townsend — przybrawszy sobie do po- 
mocy P. Antoniego Gerarda należącego do naszey Emigra- 
cyi i posiadaiącego przez swe postępowanie monte zaufa- 
nieu Amerykanów. 

Wiedząc przez kogo wnoszone były skľadki na nas, su- 
miennie oświadczam, że prawie tylko przez osoby Komitet 
składaiące i domy Pani Few, Panów Alberta Chrystie, 
Bronsobn, Hayde i Little : Ze skladek tych utrzymywaliś- 
my się przez trzy miesiące. 

Exystencyata byłaby może i dłużey istniała, gdyby nie- 
szezęsne indiwidua narzucone przez Rząd Austryacki i nie- 
które osoby z naszych, krzywo widzące rzeczy,nie osłabiły 
zupełnie i tak małey sympatyi u Amerykanów, i nie znie- 
chęciły osób nami się zaymuiących do tego stopnia, że Ko- 
mitet rozwiązać i reszte pieniędzy pomiędzy będących obec- 
nie w New-York z krzywdą innych rozdać, byli zniewolone- 
mi. 
Taki stan rzeczy zmusił naszych udać się do roboty; pra- 
cą ich byfo, karczowanie, wycinanie lasów, osuszanie błoti. 
t. p. sfowem naycięższa robota, izato przy naynędzniey- 
szym posiłku, odbierali albo bardzo małą zapłatę, albo żad- 
ną; a gdy się o należne dopominali wynagrodzenie, otrzy- 
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mali nie raz odpowiedź, ze powinni bydź kontenci kiedy się 
uczą pracować i ięzyka, — 

Niektórzy chcący się uczyć iakiego rzemiosła nie byli 
przyiętymi dla tego, że iuż są pełnoletuimi. — Jeżeli zaś 
fabrykant iaki w rzadkich przypadkach przyjmuie do fa- 
bryki, to używa dotakiey roboty, którey iuż nikt podiąć się 
nie chciał; do roboty przechodzącey wszelką możność wy= 
dofania.—Sympatya , na którą iednak tyle rachowano , iest 
tam tak czułą i silną, że Polakowi iuż z pożytkiem 
dla zakładu pracuiącemu, mniey płacą iak Irlandczykowi 
lub innemu cudzoziemcowi który się przy Polaku i od niego 
uczy roboty. — 

Jak wyżey namienifem,wysłaliśmy byli swych posTanni- 
ków do Washyngtonu, ci w krótkim czasie wyiednali w Jz- 
bie Senatorskicy, że wygotowano proiekt do prawa, mocą 
którego nadane nam zostaly grunta w stanach Jilinois albo 
Miszygan sposobem darowizny — proiekt ten odesłanym 
byt pod dyskussyą Jzby deputowanych; i tu Reprezentanci 
Narodu wolnego dali znakomity dowód swego spółczucia 
dla nieszczęśliwych dla sprawy wolności Polaków bo nietyl- 
ko że do przeprowadzenia bilu wyznaczyli ostatnie dwa dni 
Kongressu, ale nadto po trzymiesięcznem trzymaniu projek- 
tu w Aktach zaledwie w'dnin 2 Lipca przyięli go i to podna- 
stępuiącemi warunkami : 

4° Ze po zamieszkaniu i uprawieniu gruntu przez lat dziec- 
sięć, dopiero otrzymanym będzie tytuł własności. — 

2° Że rozrządzać gruntem swym nie iest nikt mocen aż po 
zadosyć uczynienia pierwszemu warunkowi. — 

30 Ze podług ceny iaka będzie miała mieysce za lat dzie- 
sięć, posiadający grunt będzie obowiązanym zapłacić war- 
tość tegoż gruntu. — (1) 

Zanim zaśuzupełniano formalności sankcyi, zanim sekre- 
tarz Stanu i Minister Skarbu polecili Biórom gruntowym a- 
by zgłaszaiącym się Polakom też, były wydancmi, upłynął 
przeszło miesiąc, a tem czasem nadeszła iesień zupełnie nie 
stosowna do kolonizacyi. — 

Lecz gdyby i prędzey to nastąpiło,nie mogłby iednakże 
z tego, żaden z naskorzystać ; nieposiadaiąc żadnych resur- 
sów pieniężnych, naprzód trudno by było dostać się do 
gruntu, a potem nic bylibyśmy w stanie zakupić narzędzi 
gospodarskich; rolniczych 1 rzemieślniczych, żywności na 
przeszło cały rok, ziarna do zasiewu i choć po iednej sztuce 


„1) Nie maiąc textu prawa pod ręką , z pamięci wymieniam tu iego warunki. 
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bydła i trzody chłewney. Cóż mowić o chorobie ( żóltey 
tebrze) grassuiącey zawsze przy pierwszey Kolonizacyi — 
Ktoby doyrzał chorego? kto goby leczył? z kąd by się 
wzięły lekarstwa? — Wszakże Niemcy którzy przychodzą 
kolonizować się „nie tylko posiadaią pieniądze, sprzęty go- 
spodarskie i przyzwyczaienie do pracy rolniczey, ale nadto 
na iednym dziale równym działowi przeznaczonemu dla Po- 
laka, praenie rąk, ieżeli nie kilkanaście, to przynaymnieyl 
kilka, i inż nie potrzebnią łączyć w iedney osobie męskich 
i kobiecych zatradnień — a i tak, ledwie ze stu familji, kil- 
ka przy życiu iw dobrym pozostanie bycie. — 

Pomimo tego naywyższy stopień nędzy zmusił naypierw 
trzydziestu rodaków do udania się lądem do gruntu w Jlli- 
nois prawie o żebranym chlebie, przeszfo 1700 mil Amery- 
kańskich ( do 500 Polskich ) nie pomnąc nato, że gdy na 
ludzkość i gościnność mieszkańców nic liczyć nie można, 
narażają się na utratę życia od głodu nie doszedłszy do zie- 
mi obiecaney. — 

Z innych także mieysc, wielu poszło różnemi drogami i 
będąc ieszcze w Ameryce, miałem wiadomość że doszli do 
Miasta Cyncynati. W listach swoich zaklinaią, aby się nikt 
nie odważał bez funduszu przedsiębrać tę drogę, donoszą, 
że nie wiedzą sami co daley począć maią gdy bez zasiłków 
pieniężnych nie są w stanie ani w dalszą puścić się podróż 
ani powrócić do micysca z którego wyszli. — 

Miasto Boston które do tego czasn zrobiło składki wyno- 
szące 3000 Dolarów, zamierzyło za te pieniądze ukolonizo- 
wać 3o Polaków, przeznaczaiąc na każdego po dolarów 100, 
przez wzgląd zaś na przykre warunki które kongres, co do 
nadanych przez siebie gruntów przepisał, postanowił Bo- 
ston w swoim Stanie w dystrykcie Mayny, od granicy Ka- 
nady, gdzie klimat zimny i ziemia opoczysta, tychże trzy- 
dziestu osiedlić — aby zaśto przyprowadzić do skutku u- 
żył w tym celu Polaka Lepina Majora i wysłał go na miej- 
sce. 

Wiedzą wszyscy, że i ten krok me iest bez interesu, lecz 
Bracia nasi nie maiąc nie do wyboru, muszą się chwytać 
czego bądź, aby przez iakiś czas gdziekolwiek, i iakkol- 
wiek nieszczęśliwe zycie utrzymać. — 

Z powyższego wiernego opisu przekonać się można, że 
Emigracya w Ameryce w opłakanym znayduie się stanie — 
iżekolonizaeya, nigdy zapewne do skutku nie przyjdzie: 
ieżeli przeto nie będą mieli sobie podancy ręki przez Braci 
mniey nieszczęśliwych, zapewne pod brzemieniem nicząsiu- 
żonego nieszczęścia upaść im przyidzie. — 
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Spodziewam się, że Obraz ten przezemnie naocznego 
ŚG ka 1 uczestnika skreślony, wstrzyma Rodaków cheĘ 
cych się udawać z Francyi lub Anglii do Ameryki. — Wi- 
działem w Ameryce tych którzy nowo przybyli z Francyi 
dla zrobienia sobie losu — inie wahali się wyznać, że spra- 
wiedliwie odnoszą karę: za swą lekkomyślność i i nierozwage, 
oraz za przyczynianie się do zmnieyszania siły materyalney 
Emigracyi, która iest nieodrębną od stanowiska na którem 
się znayduiemy. 

Wszelkie fakta usprawiedliwić mogące powy ższy móy 0- 
pis, w swoim czasie dla wiadomości Rodaków ogłosić nie 
omieszkam. — 


(podpisano): WoyCiECH KONARZEWSKI. 


aM 


Dalsze oświadczenia z powodu pisma Poitierskicgo 
wymierzonego przeciw X. Czartoryskiemu. 


Unikając zarzutu na jaki sfusznie zastużyliby ci z pomię- 
dzy nas, którzy już to przez obojętność, już dla jakichkol- 
wiek bądź przyczyn milczą tam, gdzie rzecz całą emigracją 
obchodzić powinna; oświadczamy publicznie iż zdania braci 
w Poitiers, a tym więcej środka jakiego użyli do oczernie- 
nia w pismach zagranicznych o last z naczelników pamięt- 
nej rewolucji naszej, a dziś towarzysza nieszczęść i tułactwa 
naszego, niepodzielamy : i z całą mocą przekonania do de- 
klaracji ziomków w Paryżu z d. 24 Września r, b. przystę- 
pujemy. — 

Auch ( : Gers : ) dnia 24 Listopada 1834 r. 

Dyonizy Mastowski, major Artyl.; Celestyn Biato- 
wiejski, major z pułku 4 strzel. piesz.; Józef Waligór- 
ski, kap. Artyl.; Arnd Karol, por. Arty ; Julian Dmo- 
chowski, ppor. Artyl.; klona: Duchyński, kap. puf- 
ku 18 piech. lin. — 


«Ul <a 


— Szan. nasz kolega Bronikowski wydrukował osobno 
(żałujemy żenie w naszem piśmie ) swoje tłumaczenie : 
dla czego nie podpisał ani za, ani przeciw X. Czartoryskie- 
mu. Pominąwszy w tem Ufumaczeniu rzeczy uboczne, głów= 


ną lego treścią są następuiące wyrazy : 
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« Niepodpisalem Aktu Poitierskiego, bo uważałem go 
« za szkodliwy Emigracyi, za zbyteczny, niewczesny ťi nie- 
« właściwy.... bo zgrzeszyt niesprawiedliwością, bo nie- 
« odiął Xięciu ani iednego listka z abywateGk zo wien- 
a ca. » 

Pomimo że te wyrazy nie są niczem więcej iak tylko tém 
co Kronika od początku sporu powtarza ; sz. kolega zdaie 
się nam wyrzucać w sposób pełen żalu i goryczy, żeśmy ie 
na nim nieiako wydobyli. Lubo się niepoczawamy do żad- 
ney w tey mierze winy, lubo w uwagach naszych nie wi- 
dzimy ani cienia tych myśli obrażających któremi szan. ko- 
lega nasz sądził się być dotkniętym ; przecież wyrzuty iego 
chętnie na swóy karb przyymuijemy, w zamian za dobro 
iakie dla sprawy publiczney „wynika, kiedy tak zaeni iak on 
patryoci, może cokolwiek późno, możecokolwiek nieśmiało, 
może z pewnemi  ostrożnościami i koncessyami bez których 
by się obeszło, ale w gruncie rzeczy zawsze zdrowe i spra- 
wiedliwe i zgodne z Kroniką opiewauią zasady. 


Odpowiedź Tygodnikowi. 


Szanownych wydaweów Kroniki prosić mam honor o 
zamieszczenie w swoich numurach niniejszego oświadcze- 
nia: 


Artykuł w Tygodniku datty 22 Listopada z Troyes prze- 
ciw mnie i Kowalewskiemu umieszczony, powoduje mię do 
wyjaśnienia rzeczy następną odpowiedzią. 

Piszą z Troyes, że pod datą 25 Października wyjednano 
świadectwo Marcina Markowskiego, żem niby do protesta- 
cyi przeciw Poitierskiemucerografowi jego namawiał;lecznaj- 
szczerzej ośw iadczam, ż że Markowski sam do mnie przyszedł, 
usilnie prosił o przyjęcie podpisu i w czćm tę nawet miałem 
ostrożność , że go zobowiązałem , aby dał rewers , który 
zw łasnoręcznym j jego podpisem posiadam, że istotnie pod- 
pisać Życzy. A tak "honorem ręczę, że w tém nie by o ani 
podstępu ani falszu i że własny jego podpis na protestacyi 
umieszczony, jest dobrowolny. Lecz gdy uzyskać sprzeczne 
przekonaniu i wlasnym j jego podpisom świadectwo od Mar- 
kowskiego , jak piszą, udało się; drugi Kazimierz Stefano- 
wicz również żołnierz prosty, lecz mocniejszego charakteru 
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mimo nalegania odmówił podobnegoświadectwa i dotąd w 
jednostajnem trwa postanowieniu. 

Naostatek pisze Tygodnik że jakoby ua sesyi w Troyes 
tyłko podpisywano i po dwakroć odczytywano, a przecież 
ła pewnośćzaprzeczoną być nie może, że Markowski i Ste- 
fanowicz na sessyi nie byli. 

Podobafo się też użyć w dopisku Tygodnika przeciw 
mnie śmiesznych wyrażeń, żem na sessyi potwierdzał wy- 
klęcie xięcia Czartoryskiego. 

Jako człowiek szczery i prostomyślący, nie zwyktem taić 
mojego postępowania i przeto wyznaję tę prawdę, iż mało 
świadomy obrotu politycznych rzeczy, gdy zagłuszony pra- 
wie zostałem wielu okrzykami, że Xże Czartoryski zdradza 
iumawia się z dworami o Polskę tylko kongressową, w u- 
niesieniu w ówczas, jak dziś widzę niebacznie, przeciw Xię- 
ciu podpisafem. Lecz gdy mnie później do towarzystwa 
demokratycznego silnie namawiano i to mi dało powód do 
nabycia przekonania, że tegoż towarzystwa jest celem sze- 
rzyć niezgody , rozrywać jedność i rozróżniać zdania , dla 
korzyści skrytych swoich widoków; bynajmniej mnie nie 
zawstydza lecz za chlubę uznaję , iż przez colnięcie prze- 
ciw xięciu Czarioryskiemu mojego podpisu; jestem wolny 
na sumieniu. Nie jest to bowiem prywatna obrona xięcia 
Czartoryskiego od napaści, bo on tćj nie potrzebuje; lecz 
jest to obrona od wyraźnego despotyzmu, ped maską wa- 
biącej liberałności , zawiązanego towarzystwa. Nadto, po- 
wyższy z Troyes artykuł próżno zakryć usiłuje zabiegi 
w starannćm zbieraniu przeciw xięciu Czartoryskiemu pod- 
pisów. Niech przypomną, owe gwałtowne ciśuienie się na 
sessyi dobranych umyślnie osób, dla Tudzenia innych, aby 
uprzedzić podpisami zbawienne niby dzieło ; owe zapowia- 
danie, że dziś tylko jest czas korzystania zowocu pomyślnych 
dla Ojczyzny i Emigracyi podpisów ; owe szerzone trwogi, 
niebezpieczeństwa, i t. d. Lecz nie potrzeba na to dowodów, 
gdzie zfa wiara do najwyższego stopnia posunięta, z działań 
przybierającego tytał wyłącznego Towarzystwa jest nadlo 
widoczoą. Mimo wszakże tych usilności i tak wielkich za- 
biegów w zachwianiu zdania jednego słabego indiwiduum, 
wątpliwości nie ulega, że jak w szczególe pudpisy są nie- 
pewne, tak też w ogóle nader nieliczne. I tak naprzykład, 
pisze Tygodnik, że jakoby w Troyes podpisało się 42 prze- 
ciw xięciu Czartoryskiemu ; lecz jasny rachunek widoczną 
sprzeczność okazuje, bo z różnicą przybywających i ubywa- 
gacych, mniej więcej jednym lub dwóma, liczba emigrantów 
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w mieście Troyes nie przewyższała 50 ; z tych 14 a wyłą- 
czając w kwestyi Markowskiego 43 protestowało :w ielu też 
jest tu obojętnych, którzy się do niczego nie piszą, a więc 
przy sprawdzeniu i ten numer znacznie zmniejszonym być 
mnsi. Dlaczego wreszcie redaktor gazety « Nowej Polski » 
Bolesław Ostrowski takowe podpisy ukrywa? same lajenie 
dowodzi nikczemności dzieła ; bo ważność każdego Aktu 
od sprawdzenia podpisów załeży. Obok tego zakład w 
Poitiers oburzony i rozgniewany, że podpisów przeciw 
X. Czartoryskiemu mało;zebrać się udało, nakazał tak zwa- 
nym sekcyom towarzystwa demokracyi z tego jedynie po- 
wodu odłączyć się od dalszych rodaków. Skutkiem czego, 
sekeya w Troyes z osób 18 w ówczas złożona, nie tając pu- 
blicznie powyższych przyczyn, oddzielenie się swoje oświad- 
czyfa i już odtąd, to jest od miesiąca sierpnia wspólnych 
z niemi sessjów nie było. 

A tak gdy cerograf przeciw X. Czartoryskiemu nie był 
już powtórnie(jak się działo z projektem ustaw Poitierskich) 
w obieg rozsyłany, jakim więc sposobem mogły się ukoić 
z powodu małej hczby podpisqQw, jawnie ogfaszane zakładu 
Poitierskiego żale i smutek ? rzecz wyraźna że w biórze u- 

dowodnionych kłamstw i fałszów Nowej Polski idealnie 
pomnożone zmyślone podpisy. 

Nakoniec oświadczam iż nieznam i niewidziałem Xięcia 
Czartoryskiego i od wszelkiej parejalności jestem wolny ; 
a więc nazwisko służałcówi fuktorów arystokracyi, w do- 
pisku tego Tygodnika brzmiące, ten tylko innym rozda- 
wać może, kto sam jest słepvm zwolennikiem zasad hrabie- 
go Adama Gurowskiego, zaTożyciela i protektora tak zwa- 
nego towarzystwa Demokracyi, a którego czynności z pism 
jego publicznych każdy ocenić może. 

Troyes, d. 26 Listopada 1834 r. 
Stanisław Urbanowicz, cywilny. 


Zajęty podobnemi zarzutami w tymże Tygodniku naj- 
poczciwiej i najsumienniej oświadczam ; że Marcina Mar- 
kowskiego do żadnego podpisu nie namawiałem i że tylko 
byłem świadkiem tak Jego dobrowolnego pisania się do 
Aktu protestacyi jako też na utwierdzenie tego podpisu u- 
dzielenia wydanego rewersu który się znajduje. 

Troyes, 26 Listopada, 1834 r. 
Jan Kowalewski. 
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—Odbieramy z Bourges smutną wiadomość że w d. 24: 
z. m. Aniela Oliwińska żona Ludwika Oliwińskiego ppor. 
wolnych strzelców podlaskich po długiej i ciężkiej chorobie 
mając zaledwie lat 20 zakończyła życie, zostawując dwulet- 
nią córkę, —Nieukojona boleść męża, głęboki żal wszystkich 
którzy Ją bliżej znali, są nagrodą cnot tej najlepszej matżon- 
ki, matki i czci godnej Polki. 


Szanowny pisarz i wydawca rzeczy Narodowych Józef 
Straszewicz ogłosił znowu drukiem w języku francuzkim 
opis życia i śmierci tak znakomitej patrjotki Hr. Emilji Pla- 
ter. — Piękne wydanie wzbogacone jest przemową P. Bal- 
lanche i ozdobione portretem polskiej bohaterki. 


ZAWIADOMIENIA 


Major Adolf Krosnowski mieszkaiący w Paryżu przy uli- 
cy des bons enfans N? 13 Hotel de Bruxelles, prosi ziomków 
majora Tabanowskiego z Art.; Edwarda Okęckiego; Wto- 
dzimierza Dmochowskiego; Ludwika Grzymały; o zgłosze- 
nie się do niego, są bowiem listy do nich; — prosi zarazem 


o frankowanie listów z departamentów. — 


Tom pierwszy Kroniki jest do nabycia (za zgłoszeniem się franco do Redak- 
cji) pod nasiępującemi warunkami: 
Cały Tom, składający się z Arkuszy 24 kosztuje fran: ra. 
Czesć pierwsza tego Tomu obejmująca Ark. 12 t. i. od t do Ea osobno 
sprzedawaną nie jest. 
Część druga obejmująca Ark. ra t. i. od13doa4 może być nabywaną 
osobno, za fr. 7. 


Arkusze g i 10 wyszły z druku d. 15 grudnia 1834 r. 
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Uwagi z powodu ostatniej broszury A. Gurowskiego. s 


Prawda i cnota są w środku : jest to przysłowie które 
sobie prawie wszy stkie przyswoiły języki. J rzeczywiście, 
weźmy najpiękniejszą zasadę, i, zamiast zatrzymania się w 
mierze, poprowadźmy jej następstwa do ostateczności, a 
nieomylnie wpadniemy zawsze w absurdum. Cóż na przy- 
ktad chwalebniejszego, jak pogardzać maruościami świato- 
wćmi? A gdzież przesada tej cnoty powiodła mnichów klasz- 
tornych 7... Praca ( mówią S. Symoniści ), powinna być 
miarą nagrody :i slusznie. Ale zagorzalcy popehnęli na- 
stępstwa lej prawdy do ostateczności. i na czemże skończy- 
li? Oto obnażyli gardła, zapuścili brody i stali się urągo- 
wiskiem ulic paryskich... 

Przesada, exaltacya są szczególniej przywarą głów mło- 
dych i desperatów, są chorobą : znacznej części naszej emi- 
gracy i. J tak, ponieważ w olność jest piękną, ponieważ rów- 
ność jest przyrodzoną człowiekowi, więc exaltanci nasi 
wyciągnęli zaraz wniosek, że piękniejszą jeszcze być musi 
wolność bezwarunkowa, sTuszniejszą bezwarunkowa rów- 
ność. Przypuśćmy na chwilę tę przesadę : cóż wypadnie ? 
Oto trzeba będzie, maToletnich uwolnić z pod opieki, wy- 
puścić obłąkanych na wolność, rozkuć nawet kajdany 
zbrodniarzy... To wyjątek ! krzykną nasi apostołowie. Po- 
zwałam : ależ, nawzajem, przyznajcie mi teraz, że wolność 
i równość niają więc swoje wyjątki, swoje warunki; Że, 
przeto, wolność bezwarunkowa, równość bez warunkowa; 
są czystemi marzeniami. Toż samo powiedzieć można o 
wszystkich przesadach; lecz w tej chwili, na jedną tylko 
pragniemy zwrócić uwagę czytelnika. 

Mamy „między sobą filantropów którzy miłość ludzkości, 
miłość niezaprzeczenie szlachetną i świętą, posuwają aż do 
tego stopnia, że dla nich sprawa ludzkości jest wszystkiem, 
sprawa zaś Polski, podrzędnym tylko celem. Polska, (że 
się wyrażę ich językiem ) jest dla nich atomem. Mówią szum- 
nie : nad narodowosciami góruje człowieczeństwo.... Już to 
wiełe, jeśli który, istnienie biednej Ojczyzny, przynajmniej 
za pożyteczne czlowieczeństwu osądzi. — Kiedy huk dział 
Grochowskich wystraszył Adama Gurew skiego z Warsza- 


TAC (Ark: 11.) 
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wy, () każdy to sobie przypomina, unosił on głowę po- 
święconą zbawieniu człowieczeństwa, której mu przeto w 
sprawie podrzędnej nie godziľo się na niebezpieczeństwo 
narażać. Dziś, przyznajemy, G. pozostawił uczniów swoich 
daleko za sobą : umiemy rozróżnić bezwstydną rospustę od 
błędu serc po większej części czystych, tylko zwiedzionych; 
wszakże kosmopolityczna szkoła którą pomiędzy nami zato- 
żył, nie ustała na drodze postępu. Od trzech lat, ogłasza 
ona swoje nauki w okólnikach, w manifestach i przemowach 
publicznych, w dziennikach polskich i obcych; a utworzyw- 
szy się niejako w porządne, Noni ciało, zagarnia 
do siebie wszystkie umysły młodociane, niedoświadczone 
bez gruntownej oświaty, krzewi się na wszystkie sposoby, 
spiskowo i jawnie. Mów Kosmopolitóm naszym : że rudy 
nasze prać powinniśmy między sobą; że wzajemne otręby- 
wanie jarmarczne uchybień 1 wykroczeń naszych, zdradza 
głos namiętności, który, zamiast nawrócenia błądzących, 
odstręczy owszem ucho nawet obojętnego, byle uczciwego 
słuchacza; że Polska nie nie zyska, na osławiemiu przed 
obcemi, jej mężów, jej dziejów, że, owszem w szacunku 
powszechnym stracić może. Ktoś powiedział : Grecy i Rzy- 
mianie, dła tego osobliwiej wydają sie nam tak wielkimi, że 
mieli pisarzów, móweów iartystów, co ich dzieła do takiej 
wielkości podnieśli. Mów to da K osmopolitów BORU e” 
Cóż nam Polska ! — odpowiedzą zaraz : my, w główniej- 
szej sprawie, w sprawie człowieczeństwa, i do calej ludzko- 
sci przemawiamy. J nie usłyszysz z ich ust jednego słowa 
przeciw Mikołajowi, przeciw wrogom naszym — to pod- 
rzędna sprawa, sprawa Polski z Moskwą, arystokratów z de- 
spotą; ich zaś zawodem, jest przyszłosć człowieczeństwa, 


() Teatr Warszawski, uwiecznił ten wypadek , następującą zwrotką którą 
ofiarujemy Tygodnikowi do jego cześci literackiej : 
Ow patryotą był, 
Dła polski tylko żył.... 
Lecz zagrzmiał armat ryk, 
On za granicę smyk. — 
Poczekaj, proszę stój | 
Przecie się Boga hój ! 
Albo ci paszport dam, 
Ten co na plecach mam: 
Miotły | miotefki. 
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Europy, a dopiero w niej ( nawiasowo, przy okazyi ), spra- 
wa Polski, Ostatnie wyrazy umyślnie w yjąłem z przysłości, 
znajomego pisemka Adama G,które ogłosił, rok temu, jako 
rozwinięcie manifestu towarzystwa demokróty cznego. Jestto 
ostatnia ofiara którą, on także, uczeił uroczystość 29. Wi- 
stopada..... 

Szkoła nasza, oddać jej trzeba tę sprawiedliwość, postę- 
puje systematycznie. Nim poczęła budować, postanowiła 
pierw zburzyć wszystko co istnieje, zgubić każdego, co na 
przeszkodzie postępowi człowieczeństwa stoi.... To jest klucz 
wszystkich emigracyjnych szermierstw, czernidef, przemów 
pablicznych. « Ten jest uczciwym czło wiekiem, Ń (usłyszysz 
« to codzień z ust jej przewodników :)ów jest dobrym 
« patryotą, odznaczył się w rewolucyi, dotrwał do końca, 
« nie oszczędził Żadnej ofiary...... to prawda! Ale jest 
« aryerowany, nie wzniósł się do wysokości nowszych po- 
« jęć, nie postępuje z człowicezeństwem..... więc precz z 
„anikodwiest patryotą, uczciwym człowiekiem, ma serec i 
« głowę. ... tem gorzej,tem niebezpieczniejszy.. . więc go 
« zgubić niezwłocznie. Od pon Ei, głodu, ognia i i ucz- 
« eiwych ludzi, zachowaj nas Panic! » — J natychmiast, 
do pióra lub na mównicę : nim przyjdzie czas wywieszania 
tych raków politycznych, dobrze jest przysposobić opinię 
do ciafopalnej ofiary, tak nieodzownej dl, dobra lud z- 
kości. 

Od nauk ogólnych i prae przygolowawczy chpostąpi- 
da taszkoła w ostatnim roku, że tak powiem, do applika- 
cyi swych teoryj. Pierwszy G. ( bo, na drodze zepsucia 
i rozpusty, pierwszym go kalka od lat kilku spodkasz ), 
w  wspomnionćm już pisemku (przyszłość), uapomkuąt,o koż 
nieczności przetworzenia dzisiejszej narodowości Polskiej. 
Natychmiast, jeden zzawołanych patryotów, P. Se- 
meneńko, ten sam któremu, na natarczywe naleganie Gu- 
rowskiego, dozwolił głosu poczciwy Lafayette, w przedo-. 
statnią rocznicę 29 Listopada, wystąpił przed kilku miesią- 
cami, z rosprawą ogłoszoną w Postę pie, o potr zebie 
przekształcenia naszej narodowości w Ruska. Już to hy 
potężny krok naprzód. Adam G.postąpit dziś Manet 
cze. W pisemku, o którem chcę tu dać wiadomość, już nie 
ruską, to fraszka! lecz ( przyznać potrzeba ) wspanialszą 
nierównie, STawiańską zachwala nam narodowość 
Widoczny postęp! Ale, nie obwijajmy słów w bawet 
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nę : dladobraczłowieczeństwa, G. radzinam, po 
prostu, przedzierżgnąć się w Moskali. W jednym roku, ta- 
kipoc hó d.... tocudownie, któż nie widzi? 

Lecz żart za daleko może posuwamy. Nie gniewajcie się, 
Panowie moi!.. Tylko żywe i wczesne wystawienie złego 
wstrzymać może biegnących po spadzistej drodze swywoli : 
kto Gurowskiego doścignić, tego już żadna nie upamięta 
przestroga. Kiedy, w jednym z pierwszych numerów K r o- 
niki, wystawialiśmy, jak Szaniawski i Rożniecki publicz- 
ny zawód swój rozpoczęli, prawie nieprzewidywaliśmy, aby 
słowa nasze, tak prędko zwłaszcza, wieszczemi się stały. 
Gdybyśmy je byli w tenczas bez ogródki do G. zastosowali, 
nie bylżeby wrzeszczał na potwaiz i ohydne podejrzenie ? 
Nie; my nie wymieniamy nikogo, nie potwarzamy, nie 
ohydzamy; staramy się tylko, iak najjaśniej Wam wysta- 
wic, jakie są skutki przesady, jakim bożyszczom wznosi ona 
pomiędzy nami ołtarze; my, z smutnego przykładu, tę 
przynajmniej, pragniemy wyciągnąć korzyść, aby uwiedzio- 
nym wyraźnie wskazać, jakim dają zaufanie przewodnikom, 
i gdzie tych mistrzów swywoli, wiodą wyuzdane namiętno- 
ści, ambicya, zemsta i zawiść. Odpowiedzą nam pewnie : 
że dzieło kilkoletniego ich sprzymierzeńca, nie jest płodem 
czystego przekonania. Nie zuprzeczamy : ależ to jest wľaś- 
nie, w czćm się dotąd nasze zdania pod tym względem róż- 
niły, Wy dziś przecieracie oczy; nasze już dawno otwarte. 
Jleż razy slyszałem z ust Lalayetta, że kluh jakobiński w 
Paryżu, zamykał czwarią może część zmyślonych braci, a 
byli to najżarłiwśi patryoci, najexalto- 
wańśi terroryści, ludzie najżźwawszego 
posteępu.... Czy nie takąż Mikofaj dał missyę jednemu 
z naszych rodaków któremu, po ostatniej wyprawie pol- 
skiej, sam ułatwił powrót do Francji? J nigdyż nie pozna- 
my się na obłudzie, dopóki sama nie zechce maski z siebie 
zrzucić ? 

Daj Boże! aby żaden z uczniów i wielbicielów niegdyś G. 
nigdy tak daleko jak on nie zaszedł. Daj Boże: aby już żad- 
nego pomiędzy nimi nie było, którymby nie powodowało 
czyste, jakkolwiek zagorzałe, przekonanie. Radzi wierzymy 
temu i pragniemy tego szczerze dla dobra spólnej sprawy 
naszej. Ale, jeśli tak jest, czeka Was, Panowie moi, akt 
ciężkiej pokory. Wolno wam, bezwątpienia, zaprzeczyć, 
aby dzieło G. było owocem prawej, nie udanej miłości 
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człowieczeńst w a; lecz daremniebyście utrzymywa- 
li, iż jest w sprzeczności z zasadami swojemi, z zasadami 
waszemi. Polak, co raz przyznał, że w przekonaniu jego, 
Mhoieczdńs two góruje nadnarodowo- 
ścia, a żadnych nie zakreśla granie postępowi, przy- 
znać musi w sumieniu swojem, że i wniosek na jaki wpadł 
G. z tej pierwotnej zasady wyprowadzić można. Ç) Powta- 
rzam więc : czeka was akt pokory, akt wyznania, że jest mia- 
raw postępie, że jest fomastódzł (juste- milieu), 
przepraszam za wyrażenie, gdzie uczciwemu czlowiekowi, 
prawemu patry ocie, szezeremu przyjacielowi wolności, za- 
trzymać się należy, bez względu na to, choćby go dosięg— 
nać miały zelżywe imiońisku raka, żółwia, trenera, arysto- 
kraty... „Ani obłudne przyznawanie sobie tego pośrednie- 
8% umiarkowanego stanowiska, jakiego często świadkami 
jesteśmy, obala dopiero wyrzeczonej prawdy. Wyraz S wię- 
Ły nie stracił swojego znaczenia, dla tego, że niecne przy- 
mierze politycznych rozbojów ochrzciła się tem imieniem. 
Podejrzanym jest, kto sam sobie świętego, czy umiarkowa- 
nego i spr awiedliwego nazwanie przyw sze Samośrodek 
szczery, rzetelny, nie obłudny, bynajmniej nie sprzeciwia 
się postępowi : jest on tam, "gdzie nie prywatne, osobiste 
widoki, ale sumienne przekonanie, świalie pojęcie rzeczy, 
czysty wzgląd na dobro bliźniego, na dobro powszechne, na 
„dobro Ojczyzny, postawi prawego Obywatela. Przyznaję, 
że lo pośredni e stanowisko, jak mówi jedno z 
m pism emigracyjnych, (**) jest, pod pewnym 
względem, n ajzgubniejsze, bo obie prze- 
ciwnestrony, jednako, choć z różnych 
przyczyn, przeciwko sobie oburza; że, 
w tem miejscu, stajemy u celu nienawi- 
ści izewsry dwóch przeciwnych stronnictw: 
przyznaję, ale nie zgodzę się nato, abyprzezwzgląd 
naosobistę pewność, wolno było prawemu oby- 
watelowi z drogi powinności zbaczać. Naj wznioślejszy z po- 
etów starego Rzy mu, w najeelniejszej odzie swojej, wyobra- 
żając męża sprawiedliwego, tęgiego Republikanina , 


(C) Powiadam Polak, nie człowiek, bo, jak mieć będziem Ojczyznę niepodległa, 
ana ten czas ija przyrzekam pogodzić się z człowieczeństwem. Lecz, aż do owej 
epoki, nie wstydzę się tego wyznać, gotówbym brodą zapuścić, gdyhym sądził, 
że , jak Zydom, potrafi nam przechować narodowość. 

(*) Pismo : Ludwika Nabielaka do M. Mochnackiepo. 


166 KRONIKA 
Justum , ac ienacem proposti virum , 


nie postawił go na tym lub owym stanowiska szczeblu , 
leez w środku: 


Nec vultus instanti tyranni, 
Nec clamor gentium, prava jubenttum.... 


Takie uwagi nastręczyło mi czytanie ohydnego pisemka : 
La verité sur la Russie, et sur la revolte des provirces polo- 
naises :par A.Gurowski, Jest to niejako wyznanie wiary nasze- 
go Renegata, mające usprawiedliwić ową apostazyę której 
akt, niedawno w gazecie Augsburskiej czytaliśmy; jest to 
zarazem, pewniej jeszcze , zakľad wierności który inu prze- 
baczenie i Taskę Cara ma okupić. 

Według niego, krwawa walka Polski z Rossyą już osta- 
tecznie roztrzygniona : Opatrzność oświadczyła się za Cara- 
mi, innemi słowy : w Polsce, nie ma już pola, dla żądzy wy- 
niesienia się— więc precz z taka ojczyzną! G. nie ma sit żyć 
samotnie; potrzeba mu koniecznie pomocy, wsparcia, opieki, 
to jest: żłobu co by karmiT, reki coby zapłaciła. 

« Wielka sprawa ludzkości, mogłaż się z istnienia Polski 
jakiej korzyści spodziewać? Jej upadek, jaki wywrze wpływ 
na tę sprawę, i które z dwóch państw, Rossya czy Polska 
lepiej odpowiada waruokóm postępu? » Oto pytanie które 
nasz Kosmopolita, dla dobra człowieczeństwa, postanowi: 
rozebrać, i bez wszelkich korowodów, oświadcza się na- 
tychmiast za Rossyą. « Ze ją, a nie Polskę, wybrała Opatrz- 
ność za narzedzie postępu i pomyślności cztowieczeństwa , 
to nie podlega najmniejszemu powątpiewaniu : dowiedzie 
tego, przez porównanie przeszłości obudwóch Narodów. » 

Poczyna od obrazu Polski. « W zawiązku jej samym, (mó- 
wi G.) od 9* wieku rachując, już w niej leżał zaród śmierci. 
Bezprzestanna dążność do nierządu, opór wszelkiemu postę- 
powi cywilizacyi, naśladownietwo, a naśladownictwo ztego, 
wiodły ją prostą drogą do dekompozycyi. Bez ludzi, bez 
dążności, bez celu, bez porządku , hez władzy... najsamo - 
lubniejszy nierząd władał zawsze Polską. Prawie godną nie 
byTa nigdy liczyć się w rzędzie państw Enropejskich......... 
Z charekteru gnuśniejsi i zarozumialsi od Chińczyków, Po- 
lacy nie zdolni są żadnego wynalazku, żadnego przemysto- 
wego ulepszenia. A, co gorsza! kwestyą stanu dla nich nie 
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jest i nie był nigdy, ani król, ani kraj, lecz, tak jak dzisiaj 
(słowa godne uwagi w ustach demokraty), tą kwestyą są i 
byty zawsze ich osoby... Tak, złe które Polskę toczy, datu- 
je od jej początków, leży zaś w charakterze narodowym, któ- 
ry obok innych przywar, tćm się jeszcze głównie odznacza, 
że jest fałszywym. Któż więc powątpiewać może o niepo- 
dobieństwie, ażeby Polska istnieć jeszcze mogła? » 

« Nim wszakże Opatrzność odwróciła twarz od tej ziemi 
( przytaczamy wciąż własne słowa pisarza ) : nagromadziła 
pierw wszystko, cokolwiek do jej potęgi przyczynić się mo- 
gło; ale wreście znużyła się gnuśnością 1 otrętwiałością 
umysłową mieszkańców; znużyła się aż nazbyt hojném roz- 
lewem błogosławieństw swoich, i w tenczas dopiero zwróciła 
się ku Rossyi, aby ją do obecnćj wielkości wynieść. Wyż- 
szość ostatniej nad Polską jest niezaprzeczona nie tylko pod 
względem politycznym, ale nadto pod wzgłędem umysto- 
wym i historycznym. Rossya jest dzis najpotężniejszym 
działaczem człowieczeństwa : jćj to sila gotuje największe 
i najdobroczynniejsze dla ludzkości wypadki. Z tąd, samo 
nawet nadzwyczajne powiększanie się tego państwa, jest 
dobrodziejstwem Opatrzności. Polski zaś interes, sam przez 
się mnicj znaczy, uż kropla wody w Oceanie : ani jest dziś 
czynem ani potrzebą ; ani go wskazuje, ani wymaga żadna 
konieczność : jesl to slowo ezeze, bez tresci i lotki, przy- 
stósowane do czegoś co jest niczem.... | możnasz przywią- 
zywać najmniejszą wagę do niedościgłych prawie oku inte- 
resów które polskiemi zowią ?... . Rossya wyobraża życie, 
Polska trupa, co już przeszedł wszystkie odmiany zepsucia, 
aż do zgnilizny. » 

Myślisz, że Polska oddała przynajmniej jakąś przystugę 
cywilizacyi Europejskiej , zatrzymując najazdy Tatarów ? 
Bynajmniej. « Jest to dneło opiekuńczego ramienia moskwy, 
a nie polaków. » A zwycięztwo Sobieskiego? I to fraszka! 
« Udało się w prawdzie polakom, roztrąbić cuda walki pod 
Wiedniem, ale, rzeczywiście, niczem nie zasłużyli się tam 
sprawie chrześcijaństwa, to bowiem nie hyło bynajmniej 
w ówczas zagrożone. » 

Tak przekonany o niepodobieństwie zmartwychwstania 
Polski, i o wspaniałej przyszłości państwa Moskiewskiego, 
G. który gardzi ruchem wstecznym i nie zwykł radzić się 
jak tylko rozumu i doświadczenia, przekonał się nareszcie, 
gdzie jest właściwie jego ojczyzna. « Jeżeli milość ojczyzny 
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jest cnotą, rozum tylko, (takie jest zdanie jego) a nie zatrute 
namiętności , powinny w zastosowaniu jej przewodniczyć 
obywatelom. « Jest to maxyma której my, ludzie wsteczni, 
ani pojąć możemy. My, w prostocie naszej, wyobrazić sobie 
nawet nie możemy przypadku, w ktorymby człowiek zna- 
lazt się w potrzebie zamieniania swojej ojczyzny na obcą, 
i bez wchodzenia w żadne umowy i pobudki, kochamy KAŻ 
szą, dla tego tylko że nasza. Nie takie jest przekonanie lu- 
dzi. postępu. Wolny od przesądów, G. poszedł 
za rozumem i doświadczeniem. Ale bo też to 
błogosławiona Ojczyzna, ta Moskwa! « Tam bydle, Pa 
nawet, nie biczem, ale śpiewką popędzane jest do pracy. 
Ta jest treść dzieła, którą pośpieszamy udzielić Gzytalui: 
kowi, aby uspokoić ciekawość jego. Krytycznego rozbioru 
zapewne żądać od nasnie będzie : dla cudzoziemców nawet, 
bytby podobno zhytecznym. Najdokładniejszą analizę, za- 
stąpiłaby biografia Autora. W ogólności, dodać można, 
że ten nowy płód Gurowskiego jestto płaska tkanina de- 
klamacyjabsolutystów przeciw na mniemanych obroń- 
ców „porzą dku, przeciw nierzą do wi. (ada zręcz- 
ność pisarza polegała na tem, aby w miejsce rzą d u, po- 
rząd ku, imie Rossyi, a w miejsce nierzą du, swy- 
woli i, imie Polski podstawić, i paralelę porządku z nierzą- 
dem, na porównanie Rossyi z Polską przekształcić. Prawda, 
z żalem przyznać to musimy, Że do skreślenia takiego 
obrazu długoletnia rozpusta przodków naszych, dostarcza 
chytrym nieprzyjaciołóm, aż nazbyt obfitych zapasów : 
Lecz, godziż się uczciwemu Synowi,chociażby nawet dła po- 
prawy bliźniego i i ig własnej, zniesľawiać matkę i potępiać 
ją przed światem ? — Zapominam się... to gminny przesąd! 
Alboż nie klaskaliśmy Krępowieckiemu itym co jego poszli 


sladem ? 


Dalsze oświadczenia z powodu pisma Poiterskiego 
D 


wymierzonego przeciw X. Czartoryskiemu. 


— Ziomkowie micszkaiący w Moulins (Allier) w nadesta 


EMIGRACJI POLSKIEJ. 169 
nem do redakcji oświadczeniu ( którego żałuiemy że dla 
braku miejsca nie iesteśmy w stanie w całej obszerności 
ogłosić ) w wyrazach pełnych mocy i godności objawiaią 
zgrozę iaką przeięci zostali z powodu dekłaracji Poitierskiej 
potępiaiącej jednego z najzasłużeńszych Obywateli. — 
Mówiąc oludziach sieiących iniędzy nami niezgodę,w nastę- 
puiący wyrażaią się sposób : 


« Jchcafym pomysłem szarpać poczciwych sławę, dep- 


tać prawych Polaków zasługi poniesione Ojczyźnie, a 
a ich idealnem marzeniem przyszłego ich szczęścia : krew 
« wdasuych współbraci i wydarcie cudzćj własności......., 
« Wyrzekli się oni własnej Ojczyzny — marzą tylko o 
« szczęściu ludów wówczas, kiedy stawszy się wygnańcami 
« nie są iak tylko nicością. — My iednak mamy w cale 
« przeciwne uczucia : naszym celem i naszem życiem: Oj- 
« czyznai wolność, a naszym obowiązkiem oddać sprawie- 
« dłiwość cnocie. s — 
Oświadczenie to maiące datę d.2. Listopada 4834 r. opa- 
trzone iest na stępuiącemi podpisami : Rudolf Arndt ppor.; 
Seweryn Laskowski, por.; Anastazy Rediick, por.; 
Kalixt Ordyniec, kap.; Eustachy Morstin, ppor.; Ju- 
lian Ostrowski, ppor.; Franciszek Błędowski, ppor.; 
sózef Forskierski, kap.; Marcelli Arndt, ppor.; Fran- 
ciszek Kiersnowski, ppor.; Ryszard Kiersnowski, 
ppor.; Jgnacy Waligórski; Roch Palusiński, lekarz; 
Alexander Siedlecki, kap.; Michał Wasilewski; Leo- 
pold Tomaszewski, por.; Wawrzyniec Onuszkiewicz, 
żołnierz; Michał Makowski, żoTnierz; Antoni Skalski, 
por.; J. Podgórski, kapitan. — 
— Polacy w Orleans w Departamencie Loiret zamieszkali 
mają sobie za obowiązek oświadczyć: że ogłoszoną przez 


Nową Polskę przeciw X. Adamowi Czartoryskiemu protes- 
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lację, zaraz w pierwszym jej zabłygnienia momencie oceniw- 
szy jako czyn nikezemny, sądziliśmy że choroba tej móz- 
gowej gorączki, która opanowała kestę obłąkanych, sama 
z siebie w czasie ustanie , a tem samem żadnego zaradzenia 
nie wymaga; gdy jednak później spostrzedz się dafo skrzy- 
żowane przechylenie się do nieszczęśliwej partji i Jenerała 
Dwernickiego, z prawdziwćm uczuciem Żałowaliśmy i ża- 
tujemy dotąd, zasług Jego wojennych, któremi w czasie na- 
szej rewolucyjnej wojny okrył się.— 

Zaufanie przez Naród polski w osobie i cnocie xięcia Czar- 
toryskiego położone, tudzież zasługi tego męża, są dosta- 
ieczną tarczą przeciw zuchwałym i nikczemnym paszkwi- 
łom. Nadejdzie przecie, mamy nadzieję, moment w którym 
przeciwnicy xięcia Czartoryskiego poznają swój bląd, ale 
biada i wstyd tym, od których innego przykładu Naród ma 
prawo wymagać 

Co do projektowanego upoważnienia Jenerała Dwernic - 
kiego do działania w imieniu emigracji, nie chcąc ani sprawy 
ani opinji narodowej, ani zasług jego wojennych na szwank 
dalszy i jawniejszy narażać , jesteśmy przeciwnego zdania» 
i wolimy oczekiwać poźniejszej chwili, gdzie szanowny Jc- 
nerał z bronią w ręku na czele dywizyj stanie, niż go dziś 
zarzucać czynami, któreby go tylko mogły napróżno mozo- 
ió— — Orleansd 7 grudnia 1834 r.— 

(:podpisano:) Dziankowski Romuald porucznik; Klepacki 
Albert podoficer, Pietrasiewicz Ignacy kapitan, Alexan- 
der Czarnecki podporucznik; Józef Zaleski major; Sam- 
poliński Jan ppor.; Kaminski Leonard ppor.; Antoni 
Kotorusiński por. z put. 8 strzel. piesz.; Jaceuty Ed- 
ward Lewartowski por, put. 49 utan.; Jan Golębiowski 


kap. woj. polsk.; F. Kawecki. 
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IF tadomosci z Angli. 


Londyn. — W yjątek z gazety The Times 16 Grudnia. 
D. 13° b.m. Komitet który się trudnił wydaniem Balu na 
dochód Polaków odbył ostatnie obrachunkowe posiedzenie 
pod Prezydencią Lorda Dudley Stuart. — 

Z porównania wszystkich rachunków okazało się że : 

Dochód brutto wynosił............. f. st. a58r fs. 6. p. 

Koszidzasz ah oe NSRO M 3 500 54..056R20y67 

Czysty więc przychód...-.....-....... f. st. 925, 5. sz. 
oddany został do dyspozycii Associacji Literackiej Londyń- 
skiej. 

Na temże posiedzeniu uchwalone złożyć podziękowa- 
nie; 

19 Lordowi Majorowi miasta Loadynu za Taskawe pozwo- 
lenie sal ratuszowych. (1) 

2° Znakomitszym gościom którzy zaszczycili bal swoją 
przytomnością i znaczniejszemi ofiary. 

39 Gazetom : The Times — Herold — Chronicle — 
Post — Advertiser — za przyiazue w tey okazii artykuły. 

4° Nakoniec Lordowi Dudley Stuart za podanie myśli 
igorliwe starania okofo pomyślności tego balu. — 

Lord D. Stuart zakończył posiedzenie mową, w której 
skresliť smutny stan naszych ziomków w Emigracji; nowe 
okrucieństwa iakich cesarz dopuszcza się nad pozostałemi 
w kraju; wspomniał o dalszém wywożeniu dzieci, o zwod- 
niczych amnestjach, i otwartćm a wiecznćm wygnaniu emi- 
grantów prowincji zabranych — onowych konfiskatach i o 
najniebezpieczniejszych bo skrytych usifowaniach ku zatar- 


C) W głównej sali ratuszowej zawieszone są chorągwie z herbami wszystkich 
Narodów. Na wieczor halowy chorągwie Rossji i Prus były wyniesione, a na la 
miast umieszczone nasz Orzeł z Pogonią obok portretu króla angielskiego. 
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ciu narodowości nieszczęśliwego kraju. — Nakoniec propo- 
nował złożyć podziękowanie osobom składaiącym komitet 
balowy iako to : Wice-prezesowi Peacock ; Skarbnikowi 
Gorst; komissarzowi Hieks i t. d. wniosek ten został przy- 
ięty i podziękowanie złożone. — 

—1). 16 i 17 Grudnia inkwirowany był w Policii Londyń- 
skiej ( Union-hall ) niejaki mieniący się Hrabią Alexandrem 
Szadurskim ujęty za sfałszowanie wexlu na 500 f. ster. ja- 
kohy od domu Stieglitz i Komp. z Petersburga wydanego. 
Przy pojmaniu go znaleziono przy nim wiele innych fabry- 
kowanych wexlów. — Professor Szyrma delegowony od 
Associacii literackiej przyiaciół Polski, znajdował się w cza- 
sie inkwizycii broniąc w tyin razie imie Polskie od plamy, 
i zaprzeczając aby oskarżony był prawdziwym Polækiem 
a tem mniej oficerem lub wychodniem politycznym. As- 
sociacia literacka odmówiła mu wsparcia i zaświadczenia 
gdyż nie miał ani papierów ani znajomych, a były nieja- 
kie podejrzenia że jest szpiegiem płatnym od poselstwa 
Rossyjskiego. Oskarżającym byť Anglik Finen.— Oskarżo- 
ny tłumaczył się, że w r. 1833 w Oktobrze przybył z Pe- 
tersburga przez Paryż do Londynu, i że tam nabył, ów 
wexel od niejakięgo Szwaycara, za 8o. f ster, —Inkwizycya 


jeszcze się nie ukończyła. 


Wiadomosci z Polski. 


Mikołaj wydał pod d. 4. Listopada b. r. ukaz do rządzą- 
cego Senatu dotyczący braci naszych z prowincji polskich 
zagrabionych przez Moskwę, którzy maiąc udział w ostat- 
nićm Narodowem powstaniu nie chcieli korzystać z dekretu 
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z d, 4 Pazdziernika 1832, dozwalajacego udawać się do nie- 
go z prożbamio przebaczenie (0) — Ukazem tym Car naka- 
zuje: ( : następują wlasne wyrazy Cara tak jak są ogłoszo- 
ne w dzienniku powszechnym N°321 ): 

1. Wszystkim bez wyjątku urodzonym i zamieszkałym we 
wspomnionych guberniach, którzy z powodu uczestnictwa 
do powstania udali się za granıcę i dotąd nie podali próźb o 
przebaczenie lub o pozwołenie wrócenia do Rossji dla u- 
sprawiedliwienia się, jakibykolwiek byf stan ich, stopień 
wykroczenia i miejsce teraźniejszego pobytu, zabronić na 
zawsze powrotu do Rossji i wjazdu w jej granice. — 

2 Żadnych więcej próźb od nich nie przyjmować. — 

3. Majątki wszystkich takich osób natychmiast bez żadne- 
go dalszego roztrząsania poddać pod konfiskatę. 

4.Wzgledem tych, którzy potem będą jeszcze się kusili ta- 
jemnie wkradać w granice nasze, postępować tak, jakz już 
uznanemi zbrodniarzami stanu, wskazując tylko stopień oso- 
bistej kary dla każdego z nich, stosownie do okoliczności 
zasztych przed jego pojmaniem. — 

5. Jstniejące w Gnberniach zachodnich kommissje do śle- 
dzenia powstańców, jako odtąd niepotrzebne niezwłocznie 
zamknąć. — 

— Car moskiewski chciał nakoniec nasycić dziką zemstą 
tehnącą duszę; zwiedził stolicę wielkiego, jego poprzedni- 
kom piszącego kiedyś prawa a dziś pod żelaznem berłem 
moskiewskiem, do pewnego czasu, jęczącego Narodu. — 
Tygrysie serce uradowane zostało widokiem pól, w których 
obok siebie spoczywają zwłoki wiernych Ojczyzny naszej 
synów, bohaterów wolności; i nieszczęsnych ofiar slepych 
narzędzi jego tyranji: przedewszystkiem pospieszył do cyta- 
deli, bo te dla niego zastępują miłość ludu, potem, aby wię- 
cej użyć, zwolna przejechał przez miasto napełnione więzie- 
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niami patryotów polskich, nakoniec odebrawszy czofobit- 
ność od najcelniejszych swoich służalców, jakby przerażony 
glosem który z grobów otaczających Warszawę , straszną 
zapowiada mu pomstę Nieba, zamknął się na noc w Modli- 
nie, jeżeli tylko odnowiona pamięć tylu klęsk i mordów któ- 
re głowę jego obciążają i tam dozwoliła mu spocząć spokoj- 
nie. 

Rząd moskiewski na domiar zniewagi i upokorzenia w 
dzienniku wychodzącym w Warszawie, w polskim języku, 
w taki sposób o wypadku tym donieść rozkazał. 

Dziennik powszechny Ne 330. Z Warszawy d. 28 Listo- 
pada. Dnia wczorajszego około południa Warszawa uszczę- 
śliwioną (?) została upragnionćm (?) przybyciem w pożąda- 
ném (?) zdrowiu najjaśniejszego cesarza i króla. Wśród tłu- 
mów ludu z fzami radości i głośnemi okrzykami witających 
najdobrotliwszego Ojca swego, (X) przybył N. Pan do 
cytadeli którą zwiedziwszy, udał się na plac broni, i tam 
z zupełnem swćm zadowolnieniem odbydź raczył przegłąd 
konsystującego tu wojska. Następnie w towarzystwie JO. 
feldmarszałka namiestnika królewskiego, przybył do zamku, 
gdzie odwiedziwszy JO. xiężnę namiestnikową, udał się do 
pałacu Belwederskiego. — Uszczęśliwieni mieszkańcy War 
szawy otaczali wolno jadący bez żadnej eskorty powóz N. 
Pana wydając radośne (?) okrzyki. W Belwederze przyjmo- 
wać raczył N. P. jenerałow, biskupa rossyjskiego, również 
biskupów katolickich i członków rady administracyjnej 
i rady stanu, a wieczorem około godziny 8, odjechał przez 
Pragę do twierdzy Nowo-Gieorgiewskiej. — Wieczorem całe 
miasto byfo eświecone. 

— Kommissya województwa Mazowieckiego ogłasza 
w dzienniku powszechnym Nr. 330 , licytacją tn minus 


w dniu 15 grudnia odbyć się mającą , ua wydzierżawienie 
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myta drogowego od 1. Stycznia 1835 r. na drogach bitych 
nowo zbudowanych , i tych które z końcem r. b. w cafém 
tak zwanćm królestwie polskiem, wykończone bydż mają. — 
Podlug dołączonego do powyższego ogłoszenia wykazu; 
drog bitych nowych w granicach całej tej części Polski w v. 
1835, przybędzie mil 87, mianowicie: w województwie Ma- 
zowieckićm 24; Kaliskićm 15; Płockićm 15; Augustowskiem 
9; Sandomirskićm 14; Krakowskiem 10. 

—W N° 329 D. P. zd. 27 Listopada znajdujemy wykaz 
ludności tak zwanego królestwa Polskiego podlug którego, 
ta cząstka Polski, liczyła r. 1833, mężczyzn 2,002,382, kobiet 
2,035,543. Wyznawców religji katolickiej było 3,331,717, 
greckiej 100,358, augsbursko-ewangielickiej 180,886, refor- 
mowanćj 3,766, izraelitów 414,843 , wyznawców innych 
ieligji 6,358. Ogót całej ludności wynosił 4,037,925. — 
Ludność Warszawy składać się ma z 63,212. mężczyzn, z 
66,493 kobiet a między temi 85,957 katolików, 775 greków, 
8713 luteranów, 323 reformowanych, 33,934 żydów, 3 in- 
nego wyznania, razem z 129,705 mieszkańców. Przybydo 
zatem od roku 1832 ogółem 4,837.—Po Warszawie najlud- 
iejsze miasta są. Lublin mający 13,266, Kalisz 10,234, 
Płock g,450 ludności. 

— Donoszą z Krakowa, że d, 16 Listopada rozeszta się wieść 
o nowej trwodze mieszkańców Wiliczki , z przyczyny do- 
strzeżenia nowych rysów i rozstępowania się ziemi. — 

—-P. Antoni Zygmunt Helcel obojga praw doktor, zakła- 
da nową drukarnią w Krakowie i w krotce ma zacząć wyda- 
wać pismo czasowe pod napisem : Biblioteka powszechna, 
czyli zbior ogólny nauk, zastosowany do pojęcia każdego. — 
Prospekt ogłoszony zostanie zaraz po zupełnćm urządzeniu 
drukarni , co miesiąc wyjdą dwa tomiki w i8ce, każdy po 


trzy arkusze. Tenże P. Ileleel zamyśla o drugićm piśmie 
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czasowem sciśle nankowćm, które od nowego roku ma zacząć 
wydawać.— Pismo to po tytułem: Kwartalnik nau kowy dla 
ludów sławiańskich, wychodzić mające, poświęcone będzie 
filozofii , prawu , dzieiom i bistoryi literatury. — Dochody 
z Kwartalnika przeznaczone byc mają na wsparcie kształ- 
cacc) się, nie posiadającey potrzebnych funduszów mło- 
dzieży, tudzież na pieniężne nagrody za najlepiej wypra co- 
wane rozprawy, podług zadań przez redakcją wyznaczać się 


mających. 


— Dnia 14b. m. zakończył życie w Grenoble Wincenty 
Janowski były Podoflicer rodem z Strykowa w Wdztwie 
Płockićm, zostawił żone i małoletnie dziecko. — 
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— Poczynając od dnia 1 Stycznia 1835 r. pod naczelną 
redakcją ziomka Czyńskiego wychodzić ma nowe pismo pod 
nazwiskiem Północ. Ogłoszony prospekt zapowiada; że 
pismo to poświęcone będzie szczęściu ludów północno-wscho- 


dnich. — 


ZAWIADOMIENIE. 


Tom pierwszy Kroniki jest do nabycia (za zgłoszeniem się franco do Redak- 
cji) pod nasiępującemi warunkami : 
Cały Tom, składający się z Arkuszy 24 kosztuje fran: 12. 
Część pierwsza tego Tomu obejmująca Ark. ta t. i. odı do 12 osobna 
sprzedawaną nie jest. 
Częsć druga obejmująca Ark. £2 t, i. od13do24 może być nabywaną 


osobno, za fr. 7. a 


Arkusz i 1 myszedł z druku dnia 26 grudnia 1834r. 
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POLSKA KONGRESOWA. 


TFyjątek z przemowy do dyskusyi parlamentowéj nad 
wnioskiem Fergussona, niedawno w języku polskim pod tytu- 
dem.—« SpRawa POLSKI UJARZMIONEJ NA PARLAMENT W. 
BRYTANII PRZEZ R. C. FERGUSSON PO RAZ TRZECI W D. Q. 
Lipca 1833 R. WPROWADZONA.» — drukiem ogłoszonej. 


Niektorzy z ziomków podobieństwo chęciami swemi mie- 
rzący , troszczą się że Fergusson upomina się tylko o tak 
nazwaną Polskę kongressową ; niektórzy nawet, czy to 
przez lekkomyślność, czy w złey wierze oskarzaią rodaków, 
co Fergussona do stawienia się w naszey obronie zachęcali, 
iakoby Ci ożadney inney nie myśleli , żadney inney nie 
chcieli Polski, tylko Polski kongressowey, Polski wciasnych 

granicach, Polski pod panowaniem moskiewskićm. 

Zarzut ten ustawicznie powtarzany musiał zrobić nieia- 
kie wrażenie na wielu ludziach prawych i kochaiących oy- 
czyznę, lecz którym brak doświadczenia , lub niezglębienie 
rzeczy, falszn od prawdy, teorycznych uroień od rzeczy- 
wistości rozróżnić nie dozwolity. — Kongressowa Polska 
chodzi po Emigracyi iako upior polityczny , straszy łatwo - 
wiernych i rozsiewa zarody nieufności i waśni pomiędzy 
nieszczęśliwych wygnańców , którzy tylko przy ścisłćm u 
iednego ogniska połączeniu sič i sposobow groźnemi stać się 
mogą nieprzyiaciołom swoim. 

Polska kongressowa! iey że to tylko mogą żądać ludzie co 
w tey Polsce traktatem Wiedeńskim zawarowanćy, stoiąe 
na naywyższych szczeblach porządku spólecznego nie za- 
pomnieli wszakże na chwilę że trzy inne części braci na- 

szych ięczały pod iarzmem ciężkicy niewoli ; że byt czę- 

ściowy połączoney z Moskwą Polski byt przygotowaniem, 

i mógť zostać przeyściem do lepszey przyszłości! Mogliż 
TJ (Ark: 12.) 
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oni myśleć poświęcając dla ogólney sprawy Narodu wyso- 
kie położenia swoie, wielkie mienia, i los rodzin swoich; 
spodziewaliż się, narażając życie w krwawych z nieprzyiacie- 
lem boiach, że znaydą się kiedyś ziomkowie , co ich o brak 
patryotyzmu, o ciasne widoki , o samolubstwo posądza ?— 
Polska kongressowa ! lecz czyli zdrowy rozsądek nie powi- 
nien przekonać każdego że iey przywrócenie iest niepo- 
bną rzeczą; że nasz przebiegły nieprzyjaciel nie zwróci po- 
rządku, który zatrząsł w podstawie tronem iego ; że nie 
uzbroi szeregów które kilkakrotnie schylity szalę zwycięztwa 
na stronę dobrey sprawy naszey. 

Dla czegoż więc zapyta kto, było robić zabiegi w Par- 
lamencie Angielskim, o upomnienie się za Polską kongres- 
sową, za Polską którey nikt nie chce i nikt nie daie? Dla 
czego? odpowiedź fatwa : nie było dziś mnego środka 
wprowadzenia sprawy naszey pod rozwagę i sąd tych, któ - 
rzy obecnie siłami sprzyiaiących nam ludów kierują. — 

Opuszczeni od wszystkich w chwili świętey o niepedle- 
głość naszą walki, świadki oboiętności z iaką Europa pa- 
trzaTa na krwawe Polski z icy przywłaszczyciclem zapasy ; 
mogliżeśmy się spodziewać, że po upadku naszym, po zła- 
maniu zapory iakąśmy przez dziesięć miesięcy potędze Mo- 
skwy stawiali, znaydziemy większą gotowość uięcia się za 
nieszczęśliwą Polską w rządach, które dziś ( przypuszczaiąc 
nawet następną ich zmianę )iedynie skuteczną pomoc mo- 
gły nam przynieść. Odzywała się wprawdzie za nami 
sympatya ucywilizowanych ludów, ale ta sympatya, to u- 
pominanie się o prawa uiarzmioney Polski, pocieszaiąc nas 
w nieszczęściu , żadney skuteczney przeciw niemu obecnie 
nie przedstawiły zarady. Od chwili przybycia naszego na 
obcą ziemię kilkakrotne pokuszenia się ludu o rozszerze- 
nie praw swoich spełzły na niczeni, i właśnie dla tego że 
od razu daleko sięgały, posłużyły owszem do trwalszego 
ustalenia obecnego porządku rzeczy ; władza została w rę- 
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ku tych , którym pierwotnie powierzoną była : potrzeba 
więc było nie przestawać przemawiać za sprawą naszą de 
tey władzy a przemawiać w sposób nie odstręczaiący jey 
wielkością przedsiewzięcia, nie w brew iey obecnym wido- 
komi potrzebom, nie w kształcie zbyt dawnych, zbyt ogól- 
nych żalów , potrzeba było ograniczyć się na wystawieniu 
rządom , że ich honor, ich własny interes wymaga, ażeby 
się upominały o zgwałcenie umów do których wpływały, 
które pod ich gwarancyą zawarte zostały. — Inne żądania 
nie znalazłyby zapewne , ani poważnych głosów w Parla- 
mencie ani przyiaznego ucha ministrów. Prócz tego , ieżeli 
o którym kraiu , to szczególniey o Anglii powiedzieć mo- 
żna, iż lubo w niey, zwłaszcza po zapadnięciu Reformy, 
głos reprezentantów bywa nayczęściey głosem calego na- 
rodu, posłowie robiący wnioski tak ie zwykle w pomiarko- 
wane słowa obwiiaią , aby się zdawały iak naymniey o- 
heymować , iak naysłabiey razić przeciwne opinie, a tem 
samem iak naywięcey ziednywać stronników ze wszystkich 
stron Jzby. 

I iakież z tąd dla Polski wynikły skutki ? Czyż upomnie- 
nie się Francyi i Anglii o ścisłe dopełnienie zaręczeń Tra- 
ktatu Wiedeńskiego ostabifo w czenkolwiek prawa do cat- 
kowitego i niepodległego bytu Oyczyzny naszey? Bynay- 
mniey , i owszem , krok ten interessowanych o przywróce- 
nie Polski rządów, utwierdził nadzieie nasze. 

Traktat Wiedeński bez uczestnictwa i przyzwolenia Pola- 
ków zawarty, nie obowiązywał nas nigdy i nigdy obowią 
zywać nie może.-— Ulegliśmy wprawdzie chwilowo okolicz- 
nościom i przemocy, ale nie wyrzekliśmy się poszukiwania 
nie przedawnionych praw Narodu Polskiego ; czekaliśmy 
sposobney pory do zrzucenia obecgo iarzma, a ostatnia re- 
wolucya nasza dowiodła, iaką wagę przywiązywaliśmy do 
umów o nas , bez nas, zawartych. Go więcey, żadna ugoda, 
żaden traktat , chociażby stanął z przyzwoleniem Polaków, 
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nie mógłby w niczćm , niszczyć świętych praw naszych do 
niepodległości Narodowey; bo iak poiedynczemu człowie- 
kowi , tak i narodom nie wolno iest popełniać samobóy- 
stwa. 

Lecz ieżeli Traktat Wiedeński nie obowiązuie Polaków, 
obowiązywał on iednakże tych, co do zawarcia onego wpły- 
wali. — Francya i Anglia ulegaiąc stanowczey w ówczas na 
sprawę Europy przewadze Moskwy, podpisały go i zezwo- 
lity w brew interessom swoim na zagarnięcie przez Moskwę 
prowineyi polskich. Ziawienie się nagłe spólnego straszne- 
go nieprzyjaciela, i przewidywanie iż mate królestwo będzie 
zarodem przyszłych niepokoiów dla Rossyi , skłoniły 
zachodnie mocarstwa do długo zaprzeczanego podpisu. 

Teraz gabinety Francuzki i Augielski upominaiąc się o 
ścisłe dochowanie Traktatu Wiedeńskiego , i odmowną 
w tey mierze, iak {atwo przewidzieć można było, od Mo- 
skwy otrzymawszy odpowiedź , zaprotestowały przeciw o- 
hecnemu stanowi Polski, uznały że Traktat Wiedeński przez 
Moskwę zgwałcony , Francyi i Anglii na dal obowiązywać 
nie może; że zatem służy tym mocarstwom prawo posląpie- 
nia sobie następnie w sprawie Polskiey tak , iak tego ich 
interess i ich honor wymagać będzie. 

Tak więc, upomnienie się o dopełnienie warunków Tra- 
ktatu Wiedeńskiego, zamiast stwierdzenia zawartey z. krzy- 
wdą Polaków ugody, zniweczyło ią zupełnie w kategoryi 
nas dotyczącey. 

Czylii kiedy rządy Francuzki lub Angielski wystąpią 
w obronie niepodległości naszey, według służącego im 
do tego prawa ? Czyli domowe względy i obawa woyny po- 
wszechney ustąpią nareszcie konieczności postawienia za- 
pory coraz bardziey szerzącey się potędze północnego pań- 
stwa ? Czas to późnieyszy okaże „i czas tylko to sprawić 
może. My tylokrotnie zawiedzeni w nadzieiach naszych, 
opuszczeni od wszystkich w chwili, kiedy naymnieysza po- 
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moc mogła nas była podźwignąć; uie dziwiź mimo co raz 
przyiaznievszych podobieństw; z niedowierzaniem na obce 
wsparcie odważamy się rachować : nie zmnieysza to iednak 
wdzięczności dla szlachetnych obrońców sprawy naszey i dla 

tych ziomków co nie rozpaczaiąe nigdy o ocalenin oyczyzny, 
nie chcą pominąć żadnego środka któryby w przyszłości 
do wskrzeszenia nieszczęśliwey Polski mógł posłużyć. 


— Stosownie do przyjętej przez Towarzystwo literackie 
Polskie zasady, na każdćm posiedzeniu w przepisanej kolei 
dwóch członków przedstawia prace swoje w przedmiotach 
bąć nauk bąć sztuk pięknych. — Ostatnią razą powołani 
do tego zostali czci-godny J. U. Niemcewicz i z tylu dzieł 
rytowniczych tak zaszczytnie znany Antoni Oleszczyński. — 
Zacny nasz arlysta nie mogąc dla zatrudnień przybyć na 
posiedzenie, przysłał nowe swoje ryciny poświęcone, jak 
głównie wszyskie jego prace, historji Narodowej, dołączając 
zarazem list opisujący szczegółowo ich znaczenie. — List ten 
zamieszczamy tu w,całćj rozciągłości, przekonani że, kilka 
zawartych w nim wspomnień historycznych, drogieb dla 
serca nie przemetamorfozowanych na Obywateli swiata 
Polaków, zrobią prawdziwą dla czytelników naszych przy- 
jemność. — 

—Nagłe zatrudnienia odjęły mi caty czas wolny, a kolej 
przypadłszy na mnie tuż po najznakomitszym z pisarzy na~ 
szych, pozbawiła mnie odwagi i śmiałości. Z resztą, najprzy- 
zwoiciej jest uczniowi milczeć, gdy czcigodny nauczyciel 
jego przemawiać będzie; pragnąc przecież zadosyć odpo- 
wiedzićć wezwaniu i prawom naszego towarzystwa, lą razą 
zamiast pismiennego artykułu mam honor przedstawić prace 
rytownicze, świeżo nkończone, lub mające się w krótce ukoń- 


czyć. — Że zaś niektóre, niemają jeszcze położonych na so- 
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bie napisów, winienem przeto ich znaczenie wyszczególnić, 

1. Pierwsza rycina wystawia groby Jagellończyków w 
Krakowie — Wykonana jest według oryginalnych rysun- 
ków Lelewela. 

2. Druga wyobraża portret Wallenroda i mieszkanie wiel- 
kich mistrzów krzyżackich w Marjenburgu. 

3. Trzecia mieści portrety Pszonki i Kaszowskiego, którzy 
w 16 wieku wiele się przyczynili do poprawy obyczajów wy- 
stawiając zdrożności na pośmiewisko. 

4. Czwarta wyobraża Opactwo Tynieckie, zafożone przez 
Bolesława Wielkiego, sławne z usług oddanych oświacie 
+ kulturze ojczystej. 

5. Piąta wystawia szczątki zamku Rabsztyńskiego. — 

W chwili, gdy odwieczne mury tej warowni, dzisiejszy 
wTaścieiel roztrąca dla wydobycia materjału, mającego mit 
służyć nawybudowanie browaru, uważałem za rzecz po- 
trzebną przyspieszyć narytowanie zamku, klóren nam przy- 
pomina świetne chwiłe i dzielnego wojownika podezas bez- 
królewia po Stefanie Batorym. Albowiem gdy Maxiniljan 
oblegał Kraków, a posiłki z Luzacji w liczbie dwóch tysię- 
cy, około ciasnych i przepaścistych miejsc Rabsztyna cią- 
gnęły mu na pomoc, Gabriel Golubek ówczasowy dowódz- 
ca zamku, we sto kont wypadł na nieprzygotowanych nie- 
przyjaciof, uderzył i poraziť; zabranym zaś na nieprzyja- 
cielu rynsztankiem tak umocnił zamek, iż ten później calej 
sile Maxymiliana mógł się obronić. — ( Ten sam Gotubek 
w pićrwszem natarciu na Maxymiliana pod Byczyną zginął 
przeszyty trzema kulami. ) 

6. Szósta rycina wyobraża wjazd posłów Polskich do Pa- 
ryża zapraszających Walezjusza na tron Polski. — Wjazd 
ten uważałem za godny opiewania rylcem nietylko dla te- 
go, że mnie podawał zręczność umieszczenia rozlicznych sta- 
rożytnych kostiumów, lecz nadewszystko że przedstawiał 


scenę, o której ( jak wiadomo )obce nawet pióra z uwielbie - 
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niem i chlubą dla nas, wspominają. Między innemi de 
Thou obwieszcza, że ani wiek ani zdrowia słabość nie mo- 
gły kogobąć zatrzymać od ciekawości widzenia Postów. 
Okna i dachy pełne były ludu, i dziwowali się sami Posto- 
wie, że cała droga od bramy St. Marcina była tak od wi- 
dzów zastąpiona, że im tylko wąski przesmyk do przejścia 
pozostał. Dziwilisię Paryżanie rostej postaci ich ciała i po- 
ważnym twarzom posłów, długim i siwym wąsom, głowom 
ogolonym, czapkom i kosztownym futrom, szabłom w drogie 
kamienie oprawnym, saydakom, ukom i skrzydłom orlim 
przypiętym do bark rycerstwa. — Każden z tych posłów 
dobrze umial po łacinie, wielu z nich mówiło po włosku 
i po niemiecku, a niektórzy tak dobrze rozmawiali po fran- 
cuzku, że można było wnosić że nad brzegami Sekwany 
i Loary a nie zaś nad Wisłą albo Dnieprem byli urodzeni. — 
Biegłość ich we wszystkich gałeziach umiejętności tym bar- 
dzićj podziwiała dwór Karola IXo, że dumne i nieoświeco- 
ne naówczas szlachectwo franeuzkie, mając dotąd poniżają- 
ce wyobrażenie o oświacie północnych narodów, zmuszo- 
ne było potakiwaniezn, lub skłonieniem głowy, naich uczo- 
ne rozmowy odpowiadać. Sam zaś pierwszy Conetable 
Montmorency ledwie umiejący imie swe podpisać, unikał 
zdarzenia mogącego zdradzić jego nieukształcenie. — 

7. Siódma rycina wystawia Marję Leszczyńskę przed od- 
jazdem na dwór Wersalski, klęczącą u stóp swojego ojca 
i przyjmującą w pokorze serca ostatnie rady i życzcnia jego. 
Szanowne dzieło Pani Hofmanowej z Tańskich natchnęty 
mnie niniejszym przedmiotem, a ten podaje mnie zręczność 
wyrycia pod obrazem następującego wyjątku z ówczasowej 
mowy Leszczyńskiego : « Jednej ci tylko pychy dozwałam, 
« zapragnij godnie odpowiedzićć przeznaczeniu twemu. — 
« Bądź wyższą nad tron i koronę pokorą i skromnością two- 
« ją, ale zaklinam cię nie przesadź żadnej, a wszystkie 


« umiej upięknić. — Niech twoje cnoty powab mają, niech 
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« nikogo surowością nie straszą, niech każdego uprzejmo- 
« ścią nęcą. — Miłością panuj nad umysłami, taka wladza 
«a najpewniejsza. Znaj siebie a atwo pochlebeów poznasz. « 

8. Osma rycina wystawia w eskisie Jana Zamoyskiego, 
osadzającego Hieronima Mogiłę na tronie Wotoskim. — 
Nieocenione dzieje panowania Zygmunta III nietylko że 
opiewają wszystkie szczegóły wojny WoToskiej, lecz nadto 
i mowę Jana Zamoyskiego oddychającą godnością, powagą 
i czystą miłością Ojczyzny, w całkowitości przytaczają. 

Dzisiaj, kiedy na tylu obchodach zarzuceni jesteśmy mo- 
wami ubliżającemi slawie i szczęściu własnej Ojczyzny, gdy 
niebaczni! depcząc znamienitą przeszłość, Gontów i Żeleź- 
niaków za wzór godny naśladowania nam przedstawiają — 
w tej mówię chwili, uważałem za rzecz właściwą narytować 
scenę, do którejby mowę Zamoyskiego w texcie zamieścić 
było można, a tém samem wykazać różnicę wymowy iuczu- 
cia potępianych i potępiających — Scenę, która do tego po- 
dała mi zręczność, tak opisuje znakomity mój nauczyciel: 
« Gdy się już Mogiła zbliżał do Kościoła; Władyka na 

* czele duchowieństwa , niosącego w ręku krzyże i obrazy, 
« wyszedł na przeciw niemu, i wprowadził do ustępu świę- 
« tego, tam po złożonych Bogu dziękach, Zamoyski ująw- 
« szy nowego Hospodara za rękę, na tronie książęcym po- 
« sadził i tak mówił do niego : Xixże! oręż Polski na tej 
« cię umieścił stolicy, tenże oręż, ile Bóg dozwoli, strzedz 
« i bronić cię będzie. Nie już barbarzyńskim Tyranom, 
« królowi ludu wolnego i wspaniałego hotdować będziesz. 
« We wszystkich więc postępkach twoich bądź mu wier- 
« nym i wdzięcznym. « 

Wyszczególniając cele prac moich, winieniem ostrzedz że 
niemam ja tak grubej zarozumiałości, iżbym pochlebiał so- 
bie że drobne i mafoznaczące ryciny moje potrafią prze- 
ważnie wpłynąć na te umysły, na które nawet tyle pism 
światłych i poważnych wpłynąć nie zdołały. — Nieudol- 
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ność moja w pojęciach dziś okrzyczanych, zachowuje mnie w 
granicach bliższych mojemu sercu i pierwotnemu uksztafce- 
niu — Jest to wina czcigodnego nauczyciela mojego, że do 
dziśdnia, wśród tak płodnego demagogji apostofowania, ja 
jeszcze nie pojmuję tej umiejętności, która z wysokości 
swych marzeń w obszarze ludzkości nie postrzega ojczystych 
zagród, a wszystko burzy,zabija i przewraca. Ztąd te sło- 
wa : ludy, ludzkość, massy, sympatye, słowa tak często 
przez jasnowidzących powtarzane, niczego dotąd nauczyć 
nie potrafiły, lecz owszem nastręczytły tę uwagę, że jeżeli 
ludy i massy z tak bezprzykładną obojętnością patrzały na 
nasze nieszczęścia, jeżeli one dzisiaj ( kiedy my jeszcze żyje- 
my ) poczynają wątpić o naszem zmartwychwstaniu, to one 
wtenczas zaledwie zechcą się nami zająć, gdy się już bez nas 
obejść nie potrafią , azatém główną sprężyną ich szlachetno- 
ści będzie jedynie interes. W takim razie, nie troszcząc się 
o innych, zniżam ja mój filantropiczny wyskok, wyłącznie 
do mej Ojczyzny, a nie mając tak obszernego umysłu i ser- 
ca, abym w nićm, cały ogół ludzkości bez uszczerbku włas- 
nej Ojczyzny, mógł wygodnie pomieścić, jako nieuk, po- 
wtarzam przynajmniej to rylcem, co znakomity mój nau- 
czyciel chlubnego o wspólnej nam Ojczyźnie powiedział, 
że : 
« Przeniesiony z ziemi świętćj lud Jzraela, na brzegach 
wód Babilońskich o Jordanie wspominał, w smutnych 


pieniach swoich nucił o Ojczyźnie i o przodków czynach, 


odzyskał nakoniee tę ziemię dla tego, że o nićcj myślćć, 


« do nij wzdychać nigdy nie przestawał. « 
Paryż d. 10 Grudnia 1834 r.. 


Antoni OLEszczyŃski. 


-—— A (TK. 
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Polacy w Angli. 


Czytaliśmy swieżo wydrukowany : krótki rys wypadkow 
4 j WM meee s 
zasztych w ogóle emigracyi polskiey w Londynie. Wiek- 
szość naszych ziomków skreśla nam, w tem pisemku, z całą 
prostotą swemu stanowi, wychowaniu i rozdrażnieniu wła- 
je h g rAr. - ; s 
ściwą, wierny obraz zawichrzeń jakich w iey łonie, kilku 
znanych iuż dobrze emigracyi prałatów, głównymi było 
sprawcami. Gdyby emigracya Londyńska takie tylko czyny 
miała objawiać światu, wyznaiemy iż wolelibyśmy ażeby 
pisać nieumiala. Obraz ten napełni! nas boleścią, nie ra- 
dością o iaką nas ieszcze tu i owdzie, ślepota oskarżać usitu- 
ie. Napełnil nas boleścią, z tego głównie powodu że posłu- 
ży za nowy tryumf wrogomi najezdnikom naszey OQyczy- 
ga 


B 
to iestta: że ów iryumf wrogów nie będzie ieszcze ani 


zny. Jedna nas tylko w tey smutney myśli pociesza uwa 


głośny ani zupełny. Gdyby moskwa widziała że do tych 
poziomych i bezrozumnych usterek wpływaią ci z pomiędzy 
nas mężowie, którzy się rzetelnie odznaczyli bądź radą, 
bądź walecznością , bądź nauką i których imiona ze czcią 
wspominaią ludy Europeyskie; gdyby widziała Że za 
przykładem Worelów, Puławskich, i Krępowieckich,Pola- 
cy stanowiący caly kwiat, całą świetność i całą powagę 
emigracyi, okładaią się kiymi i policzkuią po ulicach Lon- 
dynu; wówczas tryumf iey byłby i sprawiedliwy i głosny 
i zupełny; wówczas uyrzelibyśmy niezawodnie opisy po- 
dobnych zgorszeń, figuruiące we wszystkich dziennikach 
Niemiec i Polski, wówczas nieomieszkałaby głosić przed 
światem, że emigracya Polska zesromocona we wszystkićm 
co ma nayświelnieyszego, uważaną być powinna za nieist- 
nieiącą, za niegodną Bi sympatii ludów ni uwagi gabine- 
tów. Dzisiay tych piekielnych wniosków, tych zgubnych dla 
nas oskarżeń, Moskwa wyciągnąć ieszcze niema powodu. 
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Dzisiay każdy bezstronny Czytelnik, przeczytawszy pisemko 
większości ziomków naszych w Anglii, cóż powie? Olo, że 
massę osierociałych Synów Polski, przygnębioną nieszczę- 
ściem, rozbałamuconą przesadzonemi wyobrażeniami, ex- 
ploatuie lub exploatować usitnie kilku wichrzycieli, którzy 
rozumieią że szaleństwem, bezrozumem i zuchwałością przyj- 
dą do Władzy, znaczenia i sławy. Taki stan rzeczy właści- 
wym iest w każdćm gronie prześladowanych obrońców 
piękney, lecz nieszczęśliwey sprawy. Coż dziwnego że do 
zboża miesza się konkol? Emigracya Polska nieprzestaie 
być czem iest, nieprzestaie być godną i sympatii ludów i ga- 
binetów, nie dlatego żeby iey rozterki niezaslugiwały na 
naganę, ale dla tego, że ci co ie wzniecaią nie stanowią ni iey 
świetności ni powagi. — Takie będzie zdanie wszystkich 
ludzi bezstronnych i rozsądnych. 

Z pisma wszakże o którem czynimy wzmiankę, a które mo- 
że i na nasze dobro zsyła nam Opatrzność, Emigracya po- 
winna zbawienną dla siebie czerpać przestrogę. Dotychczas 
wichrzyciele starali się wmówić w dobrodusznych , że 
smutnych niczgód przyczyną iest tak zwana Arystokracya, 
a wiadoino że pod wyrazem Arystokracyi nieroz umiei 
Arystokratów, lecz wszystkich którym oni niesprzyiaią 
ziomków, to iest wszystkich ludzi rozsądnych, światłych, 
zasłużonych w kraiu, szanowanych przez opinią, i stronia- 
cych od wszelkich kłótni i zgorszeń. Dziś ogół Londyński 
ogłasza za głównych wichrzycieli spokoyności Emigracyj- 
ney zą zdradzaiących iey sprawę, kilku nayzapaleńszych De- 
mokratów, tych którzy iuż smutną pod tym względem reno- 
mę, pozyskali sobic w Paryżu i Bruxelli. Jakże nauczaiący 
przykład! W udzielaniu swoiey ufności, nie patrzcie na 
opinie bracia, nayłatwiey iest przybierać opinie żeby was 
odurzyć; patrzcie na serce, uczciwość, rzetelne i niedzisiey- 
sze zastugi,oraz nieugięty patryotyzm waszych przywodzców. 
Tak tylko czyniąc, wywwacie na stanowisku, na którem 
was postawił interes waszey Qyczyzny! 
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Polacy w Ameryce. 


Przedstawiamy Emigracji nadesłane nam z Londynu przez 
ziomka Bertolda Wiercińskiego bylego członka komitetu 
Polskiego w Ameryce, wyjątki z pisanych do niego z tej czę- 
ści ziemi listów, tudzież jego odezwę, obejmującą przyjaciel- 
skie, na jego własnćm doswiadczeniu oparte rady. — Pierw- 
szy z tych listów datowany jest w Mongomery (o 70 mil an- 
gielskich od Nowego Yorku) pod d. 11 Listopada 4834 r.— 
Drugi, w Nowym Yorku pod d. 15 Listopada tegoż roku.— 

« List twój odebrałem d. 30 Paźdz.... pocieszaj nas po- 
« myślniejszemi o Ojczyźnie naszej nowinami : bo chociaz 
« są źli ludzie i najniezdrowićj rzeczy biorący w Emigracji 
« naszćj, mafo jest jednak złych Polaków.... położenie na- 
« sze od czasu twego odpływu coraz jest smutniejszćm, 
« wszelkie nadzieje polepszenia bytu, nadzicje zafożenia 
« nowej doczesnej Polski znikają — nićma ani funduszów 
« ani pomocy ze strony tutejszych mieszkańców, którzy wię- 
« ecj nas za uciążliwych żebraków, niżeli za emigrantów 
« politycznych uważać umieją... 3,000 dolarów w Bostonie 
« zebranych (dolar znaczy Bztot. ) doktor Hove i cały 
« tamtejszy komitet pod rozporządzenie Banczakiewicza 
« (kap. 1op.l. ) oddał; lecz ten opuścił w krótce urząd, 
« przyjąwszy służbę na fregacie wojennej Amerykańskiej 
« w randze jakiegoś instruktora..... teraz Lepin ( major 5 
« p. Ułan. ) zajął jego miejsce... Konarzewski równie 
a opuścił Amerykę.... Lepin jeździł oglądać ziemię którą 
« jakiś Francuz w Stanie Mont na dwudziestu Polaków da- 
« rował. Komitet Bostoński łącznie z majorem Lepinem 
« uradzili rozdać wyż wspomnioną summę między 20 na- 
« szych i osadzić ich w stanie Mont: lecz za powrotem Le- 
u pina ( podobnym do ptórwszego ptaka z Arki Noego wy- 


« puszezonego, który nie więcej nad nieuprawną ziemię 
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« i skały nie widział ) przekonali sięiż to jest niepodo- 


bieństwem aby tam ludzie mieszkać mogli — nie wiem 


co dalej poczną — Rozdział tej summy tak niestuszny 
« i zależący od fantazji jednej osoby.... wielkie tu między 
« naszemi zrobił  nieporozumienie..... Połowa składki 
« z subskrypcji P. Lacost ( Redaktora dziennika franenzkie- 
« go w New-York ) jeszcze waszćm staraniem zebrana, roz- 
« dana byta między Polaków do Jllinois odehodzącychb..... 
« Z liczby tych co udali się pieszo z Phiładelfji ( stolicy 
« Pansylwanji ) między któremi stary poczciwy Rostkow- 
« ski (Obywatel z Lubelskiego), Karoł Wyszyński, Pachow- 
« ski i inni zaledwo doszli do Pitzbury ( na granicy Ohii 
« i Pansylwanji) gdzie dla niedostatku funduszów na dalszą 
« podróż zatrzymać się zmuszeni byli — Widziano ich 
« ciężko pracujących na nędzne wyżywienie — jeden ztam 
« przybyłych ( Materski) pisał do komitetu polskiego że 
« z głodu im umrzćć przyjdzie. — Otoż to położenie tych 
a co się udają na kolonie. — Cóż dalej wróżyć sobie może- 
« my?... Caa nadzieją naszą jest Krajtzyr ( sztabs lekarz 
« wojsk polskich rewolucyjnych, później członek komi- 
« tetu polskiego w Paryżu ) i Gwinczewski ( Obywatel 
a z Wotynia) obaj członkowie teraźniejszego Komitetu 
« polskiego w Ameryce — Ci zapomniawszy o sobie zu- 
„ pełnie zajęli się losem Polaków — Nie bierz to za 
« grzeczność że ci tak o twoich kolegach i współpracowni- 
« kach piszę, jest to hofd oddany ich cnotom i zasługom — 
« większa część Polaków to zdanie podzieła.... Liczba na- 
« szych w Nowym-Yorku nietylko się nie zmniejsza ale 
« owszem pomuaża się przybywaniem z Europy — Co za 
« niewyrachowanie przybywać w te strony — o jakże 
« ciężko opłacają niewiadomość lub uperczywość swoją.— 
« Możnaich porównać do tych co głodni w nadziei posile- 


nia się przychodzą za późno na ucztę, gdy ci co się na 
nićj znajdowali łaknący od stofu wstali... lecz my nie- 


a 
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« 


« 


« 


mamy sobieco do wyrzucenia, przybyliśmy zmuszeni : 
o jakzebyśmy z chęcią przy pierwszćj zręczności opuścili 
tę krainę której jedynćm bożyszczem jest zysk i Egoizm! 
Znajomych tobie niewiele w Nowym-Yorku zostaje, 
wszyscy mają zabezpieczone Życie, lecz uważ w jaki spo- 
sób Piotrowski, Horodyński, Muryciński trudnią się 


«Tszmuklerską robotą — Dobiecki, Putrament ( uczeń wi- 


«gleńskiego uniwersytetu ) pracują w fabryce czapek u ży- 


da a za 46 godzinną pracę nędzny stół mają — wielu ja- 
dących do ziemi a między niemi L. Chłopicki — Jan 
Preal (obaj wysłańce do wyboru ziemi), Rychlicki, 
Mtfodzianowski, Górski Michał i.t.d. kazali ci zasłać bra- 
terskie pozdrowienie — Z Detroit ( w Mishigan) pisali do 
Komitetn — Rusciukiewicz jest w Filadelfji, trudni się 
dawaniem lekcji rysunków i francuzkiego — Brodowski 
i Szablicki pojechali do Pitzbury ( 200 m, A. od Nowego- 
Yorku ) gdzie pićrwszy będzie rektorem Szkółki — ta- 
kito jest los naszych który w rzędzie świetnych liczyć 
możemy. — Ja po twoim wyjeździe jeskcze kilka tygo- 
dni w New-York zostawałem i miałem jóż przyjąć miej- 
sce w fabryce cygar, gdy przypadkiem poznalem się 
z jednym dobrym Amerykaninem ( pićrwszy to jest któ- 
rego tém imieniem nazwać mogę ) który wynalazł mnie 
miejsce na professora języka francuzkiego w Montgome- 
ry — dzicje mi się tuw porównaniu £ innemi dobrze, 
mam stół, odzienie i wielki ogień na kominie ( ważny 
artykuť dla naszych tutaj emigrantów, bez płaszczów, 
odzieży, bótów, na takie zimno jakie tu! taraz panuje ).... 
W krótce wyjeżdżam do New-York na obchód 29 Listo- 
pada — Komitet Polski wezwał przez gazety wszystkich 
Polaków bliżej New-York będących ua tak drogi sercom 
naszym obchód... Ztamtąd obszernićj napiszę. — 
D.A. 


« Do założenia kolonji ziemia jest już wybrana w Jllinois 
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a w odległości 150 mil A. od Chicago nad rzeką Rockriver. 
«e — Kilku z naszych a między nimi Turowski iuż na niej 
« osiedli....... Jllinejczycy napisali do Bostonu zapytując, 
« gdzie i jak użyte zostały pieniądze, gdyż Polacy tam 


przybywający żadnego z nich udziału nie mieli.» 
Jllinois jest prowincja która najwięcej pokazała sympatji 
dla Polaków; w czasie jeszcze mojego tam pobytu przysłali 
byli adres jéj mieszkańcy, udzielając nam decyzji swego 
amerykańsko-polskiego komitetu z pochlebnym adresem 
zapraszającym Polaków do siebie, wystawując korzyści, jakie 
przenosząc Jllinois nad inne prowincje, mieć będziem. 
« Przybądźcie ( te są słowa Adressu ) szlachetui potomko- 
« wie walecznego Narodu, przybądźcie bohaterowie i mę- 
«* czennicy wolności, wyciągamy do was braterskie dłonie, 
« chodźcie z nami dzielić bujne owoce ziemi naszćj i tej 
« swobody która równie krwią przodków waszych kupiona 
« byfa. — Wolność nasza nie jest samém dzielem miesz- 
« kańców tćj krainy — ludzie przyjaźni różnych narodów 
« przyczynili się do niepodległości stanów a leraz mielibyś- 
« my was opuścić i pozwolić na tryumf Tyranów.» . Nie- 
wiem jak dalej będzie dotrzymana obietnica, do tej pory 
Polacy zostawili ich na ostatnią rezerwę. — 

Ci co zostali w Pitzbury ruszyli już w dalszą drogę. 
Niektórzy z nich są już w Vandalji ( stolicy Jllinois ) gdzie 
mieszkańcy ofiarowali im utrzymanie do nowego roku. — 
W tych dniach ma tam być zwołany Miting ( zebranie ) 
aby zaradzić potrzebom Polaków, utrzymać ich do wiosny 
i wyprawić ich na ziemię. 


NP: 
Rodacy. 


Gdy dowody niedoli braci naszych w Stanach Zjedno- 
czonych tak są jasne, tak rzeczywiste, pozwólcie naocznemu 


ich świadkowi małą zrobić uwagę. — 
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Czas i chęć zakomunikowania wam najprędszego wiado- 
mości jakie z Ameryki odebrałem, nie pozwała mi długich 
nad stanem tam braci naszych robić uwag ito tylko dodać 
winienem że listy były pisane do mnie już dobrze obezna- 
nego z nieszczęściami rodaków w Ameryce, wszystko więe 
co wyż przytoczone listy zawierają jest tylko dopełnieniem 
znanej mi naszych nędzy —o i może czarniejszy i bołeśniej- 
szy jest prawdziwy i zupełny jej obraz. Po cóż więc udawać 
się w tamte strony ? Po co powiększać liczbę ofiar z naraża- 
niem się dobrowolnćm na okropną biedę? Zdaniem mojćm 
każdy Polak udający się dobrowolnie do Stanów zjednoczo= 
nych, nietylko grzeszy przeciw sobie ale przeciw obowiąz= 
kom dla własnej ojczyzny — Któż bowiem z nas, udając się 
w tak odległą krainę mającą tak nieuczynaych mieszkańców 
powiedzićć sobie może, przybędę gdy ojczyzna moja swych 
synów wzywać będzie? a przecie ta myśl jest konieczną dla 
sere naszych. — Wierzcie mi Rodacy, żaden obraz nędzy 
nie przesadzi rzeczywistego stanu braci naszych w Ameryce, 
trzeba tam być, widzieć, doświadczyć aby opisy nieuważać 
za bajki — W końcu, w kraju gdzie kaleka ( rzecz tę na 
własne oczy widziałem ) rodak bez dwóch szelingów w kie- 
szeni pod gołćm niebem na największej ulewie nocować mu- 
si — gdzie wszystkie uczucia mieszkańców w jedno uczucie 
zysku jest zmienione, w takiej mówię zaludnionej pustyni, 
gorzkićm nie do opisania jest położenie politycznego emi- 
granta. — 
Londyn d. 15 Grudnia. 
Bertold Wiencinsxt, były członek komi- 


tetu Polskiego w Ameryce. 


a m 


Arkusz 12 wyszedł z druku dnia 31 grudnia 1834r. 
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Choroby Emigracyt. 


Emigracya iak każde organiczne ciało ma swoie choroby. 
I rzecz nie dziwna , gdzie tyle wchodzi pierwiastków , tam, 
te pierwiastki iedne prędzey, drugie późniey, psuć się mu- 
szą. Bez wielkich wstępów wymowy, żeby powiedzieć 
rzecz prawdziwą nieprzyodzianą w barwę wysłowień 
nowo-polskich, trzeba od rzeczy zacząć. I tak, naypierwszą 
chorobą Emigracyi iest niedostatek. Trudno uwierzyć iak 
ta choroba draźliwym czyni i srogim— nieprzyiacielem iest 
kto może Taskę wyświadczyć, lub kto ma cokolwiek więcey 
od ogółu braci. Jeżeli ma, to mu zostało z ogromnych 
funduszów narodowych; mausłaż, słowo honoru , musiał 
ukraść — trzeba go wezwać przed Komitet.... aby zdał 
rachnnek z szafowania grosza publicznego ( styl dziennikar- 
ski. ). 

Drugą chorobą z ktorej zaczynamy przychodzić do zdro- 
wia iest próźniactwo. Prawda wieczna iak świat, że próżnia- 
ctwo wszystkiego złego początkiem — zobaczemy czy dru- 
ga prawda ziści się, że praca wszystko dobre sprowadza. 
Potrzeby życia powotuią do pracy , do zarobkowania — 
a wienczaszamkną się Rady, Towarzystwa , Ogóły , Szeze- 
góły, ete. Praca robi wszystkich braćmi iak próżniactwo 
nieprzyiażń stwarza. — Praca prowadzi do niepodlegtości — 
próżniactwo do krzyków i hałasów, do zaymowania się 
czułe szczęściem rodu ludzkiego, wtenczas kiedyby rozsąd- 
niey było myśleć nad tém żeby iako członek tey massy, 
być dla niey użytecznym praktycznie i po synowsku. 

Trzecią chorobą Emigracyi iest prowincyonalizm , czyli 
wyraźniey powiedziawszy , przesąd o swoiey rodzinney 
grzędzie. Korona nietyłe poświęciła co Litwa, Żmudź — 
ten lepszy od tamtego , ci chcieli lepiev iak tamci. — Otóż 

r. tt. (Ark: 13.) 
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wiecznai próżna gadanina, ciskaiąca iabłko niezgody mię- 
dzy dzieci iedney Matki, które wszystkie siły swoie do ied- 
nego celu gromadzić winne. Piękna iest emulacya , ale ia 
emulacya ku jednemu u nas celowi, ku Oyczyźnie zwrócona, 
niepowinna stwarzać zawiści. "Korona, Litwa , Wołyń , 
Podole, W. Xięztwo Poznańskie, Galicya,— to tylko Polska 
jedna i nierozdzielna. Nie trzeba u nas naśladować Włoskich 
miast, gdzie nieprzyiażń dochodzi do morderczych walk. — 
Byleby była Polska, to łatwiey potem powiedzieć, Litwa 
nas zbawiła, Wołyń, Galicya uratowały, 

Czwartą śmiertelną chorobą; skirem toczącym Emigra- 
cyą iest miłosć wlasna i chęć popularności. Każdy prawie 
mówi: gdybym ia byt na czele, gdyby mnie byli słuchali, 
niebylibyśmy tutay. Ten zgrzeszył , ów zawinił , ia tylko 
czysty. Obeydź w koley grono emigracyyne a usłyszysz 
tę samą piosnkę. [z tego wnieść trzeba że albo wszyscy 
są winni albo wszyscy niewinni. Każdemu się z nas zdaie że 
urodzony na prawodaweę Narodu, lub na naczelnego Wo- 
dza a o iednem iak o drugićm wątłe mamy wyobrażenia.... 
Z tém uprzedzeniem połączona chęć popularności i rozsąd- 
nych nawet ludzi taką odurzyła gorączką że im trudno wy- 
brnąć z trzęsawisk w których zagrzęzli. I co za cel tey po- 
pularności ?; skończyć na bruku miast (raneazkich , — bo 
iak większa scena działania się otworzy, to popularność 
mieyscowa, emigracyyna, zdeymie czapkę przed prawdziwą 
popularnością kraiową. Emipracya iako protestacya prze- 
ciwko sile oręża, przeciwko Carowi, iest piękną, wspania- 
Ją, ale iako woyna domowa piśmienna i opiniowa, lichą na 
siebie przywdziewa barwę. Smicszną iest nawet rzeczą, Że 
kiedy iedna część tey Emigracyi affektuie tytuł brata; każ- 
dego co nie podziela iey zdania wyklina , faie , od czci 
odsądza. Szczęściem że i wydaiący wyrok i skazani śmieią 
się z wyroku. 
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Piata chorobą Emigracyi iest piśmiennictwo, chęć autor- 
siwa. Zkądkolwiek bąć wziąść pochop do pisania , byle 
tylko napisać i byle tylko nazwisko wydawcy znalazło 
mieysce w katalogach bibliograficznych. O więcey nie idzie, 
iiść nie może ,i gdyby katalogów nie było — uniknęli- 
byśmy tłumu nierozsądnych anekdot, rozpraw , prawo- 
dastw które załewaią Emigracyą. Pisać w Palsce iest rzeczą 
narodową i obywatelską ale trzeba pisać dobrze i umieiętnie. 
Można się nauczyć rzemiosła, ałc sztuki pisania z tek 
szkolnych,iak z kopalni kruszcowey kruszcu, wydobyć nie 
można. 


— Dnia 20 grudnia r. z. w mieście Auxerre ( Yonne), 
znany z zasług obywatelskich położonych w ostatnićj na- 
szej uarodowej rewolucyi , poważany powszechnie jako je- 
den z najznakomitszych współczesnych Polskich pisarzy , 
Maurycy Mochnacki w 30 roku swojego wieku, zakończył 
życie. — Obecni w Auxerre Polacy i licznie zebrani Fran- 
cuzi pospieszyli w d. 22 grudnia oddać zmarłemu ostatnią 
posługę, składając przy grobie cześć należną jego pamiątee. 
Dziennik francuzki, Ze Bon Sens z d.29 grudnia,w artykule 
poświęconym opisowi tego smutnego obrzędu, skreśliwszy 
obraz zasług , tudzież licznych i rzadkich przymiotów Mo- 
chnackiego, tak się dalcj wyraża : 

« Wszystkie klassy ubiegaty sięw oddaniu czci jego 
a śmiertelnym zwłokom, i wszystkie opinje które jedno i 
« to samo łączy uczucie ile razy o Polsce jest mowa, po- 
« śpieszyły złożyć hołd swój na grobie Mochnackiego. — 
« © przyjemnością uważaliśmy obecność prefekta , mar- 
« szatka polowego, podintendenta wojskowego i wielu in- 


« nych publicznych urzędników. — Oficerowie gwardyi na- 
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« rodowej, artylerja, muzyki rozmaitych oddziałów przez 
« udział swój, podnosity świetność tej smutnej uroczysto- 
«€ ści.— Orszak byl nader liczny , obwód poświęcony nie 
« wystarczał, mury cmentarza pokryte były widzami. — 
a P. Walewski przyjaciel zmarłego od dzieciństwa, przez 
« zabrany przy trumnie w języku franeuzkim głos rozrze- 
. wnif wszystkich obecnych, i wrażenie tak było silne, że 
« w nsironiu okrytćm mogiłami słyszeć się dały po ty- 
« siąc razy powtarzane okrzyki : Niech żyje Polska? niech 
« żyje Francja! niech żyją Polacy ! — 

= Następnie przemówił po polsku kapitan Olszewski. — 

a Dachowieństwo należało do tego obchodu z bezintere- 
« sownością , która mu robi zaszczyt ; a od rana, wszystkie 
« dzieci składające chór udały się razem do proboszcza ka- 
« tedry z prożbą, aby w ich imieam nie przyjął żadnego 
« wynagrodzenia. — Szlachetny wyrobnik ofiarował się 
u swoim kosztem wystawić pomnik grobowy : otworzoną 
« zostanie składka na pokrycie tego wydatku, »— 

« Szczęśliwi iesteśmy że tak mocna w wypadku tym oka- 
« zana sympatya, przekonywa naszych kochanych Polaków, 
« że lubo duch narodowy drzemie, nie zgasł przecie zupeł- 
« nie, i że sposobności tyłko potrzeba aby mu całą wzglę- 
« dem nich przywrócić energiią. — Mamy nadzieię że myśl 
« ta osłodzi ich żal po stracie jednego z naydzielnieyszych 
« obrońców niepodległości Polski. »— 

O to są wyrazy któremi ziomek Olszewski , do zgroma- 
dzonych przy mogile Mochnackiego rodaków przemówił : 

RopacY! 

Pozwólcie mi przemówić słów kilka o człowieku, który 
niedawno pelen życia, dziś zgasły pomiędzy nami, wyciska 
lzy niezmyślonego żalu. — Jeżeli bolejem nad stratą jednego 
i towarzyszy niedoli, smutek nasz się zdwaja : że Ten któ- 
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rego zwłoki za chwilę przedzieli warstwa ziemi od żyjących, 
byt tyle obiecującym dla sprawy, dla której każdy z gas po- 
święca się ciągle. — 

Mochnacki, którego stratę oplakujem, wziął życie w tej 
części Polski, która dziś pod panowaniem Austeji zostaje. — 
Zaledwie ukończył nauki w Uniwersytecie Warszawskim, 
oddał się wyłącznie literaturze politycznej — i pa kilkuna- 
stoletniej pracy w tym zawodzie, wierny swym zasadom, 
służąc szczerze Ojcżyznie, na obcej ziemi zakończył dni 
swoje, których dosyć dla sławy naliczył, ale za mafo dla 
Polski i ludzkości, — Życie jego było pasmem cierpień — 
młodzianem męczeństwa rozpoczął — Więzień Stanu za 
królestwa kongressowego, podejściu wolność swoją winien, 
i w tenczas kiedy przemoc gwałtem go chciała liczyć w po- 
czet stużalców swoich, kiedy najkoczystniejszą dla jego 
osoby obiecywała przyszłość , odrzuci! interes osobisty 
i wszelkiemi sposoby pracował nad oswobadzeniem Ojezy- 
zny, której miłość wszystkiemi jego kierowała czyny — 
Wszedfszy do związku, który przygotował i wykonał pow- 
sianie narodu w parniętnćj nocy 29 Listepada, podawal 
projekta bodaj czy nie najzbawieuniejsze z tych wszystkich, 
które przyjęlemi zostały. — Rewolucja zdawało się że otwo- 
rzyła drogę talentom; miał je Mochnacki, chciał rozwijać; 
ale odepchnięty zazdrością, a może bojaźnią tych eo zgubi- 
li naszą sprawę, niezrozumiany w swoim czasie od narodu, 
okrzykniony przez wszystkich — uie mogąc zdolności, 030- 
bę poświęcił krajowi. — Wałozył w szeregach pierwszego 
padku strz. picsz. — Przeszyty przez piersi kulą pod Ostro- 
Teka, w skutek rany cierpiał do zgonu. — Dziś znas każdy 
jest przekonany że Mochnacki pojmował gruntownie naszą 
sprawę i środki jej ratowania —śmiafo powiem sam jeden— 


i mafo Życiem nie przypłacił, że się poważył prawdę w 
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obec świata władzom podówczas powiedzićć.—Po skońezo= 
néi wojnie szukal wraz z nami na ziemi Franków przytułku, 
gdzie poświęci! się dalszemu rozwijaniu sprawy narodowej. 
Z jakaż erudycją, jakim stylem pisanych! czytaliśmy na- 
przód tyle Artykułów Jego w Pamiętniku Emigracji, a póż- 
niej w Historji powstania narodowego. — Znajomość rze- 
czy, zupełna bezstronność i sprawiedliwość; głęboka nau- 
ka na przyszłość dla Polski wyciągniona z jej przeszłości, 
cechują ten jego utwor, którego niestety zawczesna śmierć 
dokonać mu nie dała. Dzieło to jedyne w swoim rodzaju, 
nieznajdzie rychło ręki dosyć biegłej, by je godnie począt- 
ku dokończyć zdołała. — Nie byľ wolnym od potwarzy 
Mochnacki, już to przez zawiść już przez złośliwość miota- 
nych, lecz był wyższym nadnie. — Przyjdzie czas, gdzie 
sława jego w czystćm zajaśnieje świetle — gdzie system 
Jego z głębokiego pochodzący przekonania i gruntownego 
rzeczy polskiej pojęcia tryumfować będzie — gdzie Polska 
ocucona po ciosie który ją dziś dotyka, w własneulna siły, 
powstanie — i prawym synem nazwie tego, który w śród 
niedoli nie rozpaczał, męstwo i ufność samej w sobie zalecał. 
Kiedy to ciało na obcej zostanie ziemi, dusza jego w ty- 
le pism przelana, unosić się będzie nad Polską a może w 
części przygotuje wypadki, których z takićm utęsknieniem 
czekamy.— Spoczywaj w pokoju godny mężu pod tą skrom- 
ną mogiłą! — Pomnik twój jest w sercach ziomków, za- 
czem potomność uczci Twe cnoty i talent, godnym cię spo- 


sobem. — 


Do Redakcyt Kroniki Emigracyt Polskiej. 


Polacy w la Charité (Nièvre) mieszkający mocno żałują, 


iż pozwolili się uprzedzić wielu innym zakładom z zamiesz- 
=" 
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czeniem artykułu przeciw pismu z Poitiers, ogfaszającemu 
xięcia Adama Czartoryskiego za nieprzyjaciela Emigracyi. 
Niepodzielając zdania ziomków akt ten podpisujących o- 
świadczają : że dotąd nie złe chęci tego zasłużonego w oj- 
czyźnie Męża, ale wielkie cnoty i dowody poświęcenia się 
dobraNarodowemu są im znane, a które słusznie nadają Mu 
prawo do pozyskania naszego zaufania i szacunku, gdy prze- 
ciwnie u wroga nieszczęśliwej Polski jednają Mu wieczną 
zemstę. — Oświadczenie takowe stwierdzamy następującemi 
podpisami: 
La Charité dnia 28 Grudnia 1834. r. 
M. Stępkowski porucznik z Putku 14 p. lin. 
Kozerawski Woyciech podpor: Putku 3 p. 1. 
Alexancer Izdebski ppor: z Bat. wol. stzel. Podlas: 
Każmierz Anczykowski por. z Pułku 14. p. 1. 
Franciszek Milner kapitan Putku 22 pie. lin. 


Jak w latach zeszłych tak iw roku 1834, Czlonkowie 
Tow. lit. polskiego w Paryżu umówili się dadź obiad Preze- 
sowi swemu Xięciu Czartoryskiemu z okazyi jego imienin. 
Obiad ten miał mieysce w oktawę dnia 31 Grudnia w zwy- 
kłym lokalu u restawatora Desmares. Było na nim osób 
w ogóle około ośmdziesiąt, Członków Tow. lit. przeszło 
trzydziestu włączając w tę liczbę czterech cudzoziemców to 
iest : Deputowanych Bignon i Odillon-Barrot, i PP. Jullien 
( de Paris ) i Gast.— 

Po przemowie Kasztelana Płatera, w który tenże wyra= 
ził życzenie zgromadzonych Członków Tow. lit. dla czci- 
godnego swego przewodnika, zabrał głos Xiąże Czartory- 
ski, i oświadczywszy podziękowanie za ten nowy dowód 


szacunku ze strony współziomkow i współkolegów, krzepit 
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ich wywwałość i nadzieie w rychłe oswobodzenie Qyczy- 
zny, a kończąc wniosł w zdrowie :braci pozostałych 
w krai u, Gdy z kolei wniesiono zdrowie obecnych, a spra. 
wie polskiey zuakomicie ząsłużonych endzoziemców, depu- 
towany Bignon wyraził wich imieniu wdzięczność, i oświad- 
czył : « że co do siebie, miło mu bvfo zawsze należeć do 
« grona osób oddaiących hofd winnego szacunku mężo- 
« wi wyższemu nad nieszczęście, wyższemu nad niespra- 
« wiedliwość, że zgodnie ze zdaniem Xięcia, uważał i po- 
« pierał ciągle sprawę polską nietylko iako dobrą i sprawie- 
« dliwą w sobie, lecz zarazem, iako zostaiącą w ścisłym 
« związku z dobrze zrozumianym interesem i Francyi i ca- 
« Tey Europy; że wypada tylko Polakom nie tracić nadziei 
« i mierożrywać między sobą iedności, a bliska zmiana w 
« polityce gabinetu Angielskiego może im niezadługo po- 
« myślnieyszą przyszłość rokować. Depatowany Bignon 
« wniósł toast : rychłego wyswobodzerta Polski. » 

Po nim zabrał gfos deputowany Odillon-Barrot, zaczą4 
od podziękowań, że i o nim Polacy obok większych zasług 
Bignona pochlebnie wspomnieli « Niemogłemu są słowa ie- 
go, « służyć dotąd waszey sprawie, moi Panowie iak kilką 
« malo skutecznemi słowami, kiedy, wy co mnie etaczacie, 
« tey sprawie waszą krew, wasza cafa exystencyą poświę- 
« ciliście. Wierzę w zwycięstwo sprawy polskiey, do- 
« trwam w iey popieraniu, bo wierzę w wieczną sprawic- 
« dliwość, i Opatrzność.Jdzie Polakom o narodowość i nie_ 
« podległość, wszystko inne powinno bydź dla nich przed- 
« miotem podrzędnym, boday ci co są we Francyi, pomni 
a nato że są współbraćmi i rodu i nieszczęść | wygnania, 
« porzucił; iak nayrychley wszelkie pomiędzy sobą, tyle 
« szkodliwe ich sprawie waśnie, zaklina ich o to serdeczny 


« przylaciel, tak w imieniu swoim iakoteż w imieniu swoich 
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« im dotąd szczerą sympatyą dochowniących ziomków. « 
Deputowany Odillon-Barrot zakończył wniesieniem toastu : 
« zgody w Emigracyi Polskiey. « 

Zabierali ieszcze głosy P. Jullien, Jenera? Dembiński, 
kasztelanowie : Niemcewicz i Plater; Adam Mickiewicz, 
Adam '"uszczewski i Alex. Jelowicki. — Towarzystwo, po 
spefnieniu ostatniego staropolskiego zdrowia: kochaymy się, 
wśród wzaiemnych życzeń lepszego nadchodzącego roku 
opuściło mieysce zebrania po godzinie ósmey. — 


-— w R) Cm 
Wiadomosci z Londynu z ostatnichdni Grudnia 18342 r. 


Mała tu nadzieja otrzymania zasiłków rządowych na 
przyszłeść. W. Maju kończy się roczue wyznaczenie. Nie 
zmniejszająca się, lecz coraz bardzićj rosnąca liczba ziomków 
naszych w Angflii,lękamy się, aby nie została nowym do od- 
mówienia wsparcia powodem. Ministerium Porysów wątpię 
aby nam chciało sprzyjać. Na domiar nieszczęścia wszedł 
do Gabinetu Sir Koatehbull, który już na przeszłorocznćj 
Sessii, kiedy szło w Parlamencie o przyznanie nam żołdu, 
głośno przeciw nam się oświadczył; a kiedy żołd został 
przyznany, wyraźnie warował : żeby nie na dłużej jak na 
rok ieden to wsparcie było dawane. Najusilniejsze zatem 
zabiegi przyjaciół naszych niezmordowanych iw niczćm 
odstręczyć uni zrazić się nie dających mogą się rozbić o te 
skaly. — Wielu żołnierzy przeczawając ten wypadek, oraz 
zrażeni Obywatelskiemi sporami w Koszarach, chcą 
na Wiosnę rozejść się wświat za oczy. Co, nie daj 
Boże. Są to nowiny smutne ale prawdziwe co do terażniej- 
szości, przyszłość w ręku Boga, — Nadziei więc w pomysl- 


niejszym obrocie rzeczy nie tracimy. — Parlament został 
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rozwiązany. — Torysowie przeszli więc Rubikon. — Król 
odwołuje się do zdania calego Narodu przemawiającego 
przez wyborców. — Cala Anglia zostaje teraz we wzburzo- 
nym, gorączkowym stanie rodzenia systematu Rządowego. 
Nowe wybory wnet się rozpoczną i we dwie niedziele będą 
w calym kraju skończone. 

Fundusz z Balu przez Associacią litepótiey zebrany prze- 
znaczony został jedynie dla tych Polaków którzy się w cza- 
sie Bala w Anglii, amianowicie w Londynie i w Portsmouth 
znajdowali. Nowo przybywających, równie jak osiadłych 
po Prowinciach musiano zostawić dobroczynności miejsco- 
wej. Ograniczenie funduszu uakazało ograniczyć jego cele. 
Użyto będzie do 300 f. st. na opał i odzież, która jest u 
wszystkich, żofdowych i bczzołdnych bardzo mizerna; 600 
zaś f. st. obrócone będą na utrzymanie tych co żołdu nie 
pobierają, do tej samej daty, kiedy zotd rządowy tegorocz- 
ny innym się skończy, to jest do Maja. — 

Nadto w Kronice zachwalone zostały małżeństwa na- 
szych z Angielkami; mieliśmy tu próbkę ztego. Nowożeniec 
M....... we dwa tygodnie po ślubie postradał żonę, dom, 
isprzęty które za swe pieniądze był kupił. Żonę Rodzice 
gdzieś wywieźli, a on sam nieborak został prawie bez ko- 
szuli. Całe malżeństwo zdaje się że było skojarzone przez 
spekulacyą na jego funty Szterlingi od Rządu pobierane. 


Przestroga ziomkóm, w krainie Franków zostającym. 


Wyczytawszy w Tygodniku zd.23 grud: 1834 r. arty- 
kul o obchodzie rocznicy 29 Listop:-— upraszam reda- 
kcyą Kroniki o umieszczenie następnego wyjaśnienia i spro 
stowania opacznych wiadomości. 


Przybywszy do Paryża,życzeniem mojem bylo, czas emi- 
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gracyi poświecić na udoskonalenie się w naukach ducho- 
wnych i przyjąć zatrudnienie przy jakim kościele parafialnym 
w Paryżu, abym między innemi korzyściami, przypatrzy- 
wszy się obrządkom i zwyczajom kościoła Gałlikańskiego, 
mógł kiedyś za powrotem do Ojczyzny jak wielu z moich 
ziomków tak i ja w moim zawodzie przywieść korzystne o- 
woce naszćj pielgrzymki.-— Takie umieszczenie już od 8 
miesięcy znalazfem przy kościele St. Louis d'Antin w Pary- 
żu — korzyść tego umieszczenia połączona jest z obowią- 
ukami, których ściśle przestrzegać winienem. Między in- 
nemi zaś obowiązkami jest i ten, abym codziennie w tym- 
ze kościele w pewnej godzinie mszą S. odprawiał. 

W dniu uroczystćj pamiątki 29 Listopada, miałem za- 
miar podobnie jak w latach przeszłych, wznieść gorące 
modły wspólnie z rodakami o wskrzeszenie naszćj Ojczy- 
zny. Jakoż w tym celu w wigilia obchodu, uwiadomit em li- 
stownie znajomszych mi rodaków, aby zeszli się do kościoła 
St. Louis d'Antin przy którym zostaję a razem żeby oznaj- 
mili innym ziomkom i ich na tenże obchód zaprosili. Nie 
było więc w tem, ani tajemnicy,ani jak się Tygodnik wyra- 
ża : rozdzielenia rodaków i zaprowadzenia schizmy. Zapy- 
tywany od członków Towarzystwa Literackiego i innych 
rodaków gdzie mieć będę mszęStą na obchód rocznicy 29 
List: odpowiedziałem : 

19 Ze w kościele St. Louis d'Antin przy którym zostaję 
o godzinie 12 , oddalenie się bowiem moje do inncgo koś- 
cioła, pomięszałoby porządek zaprowadzony w tejże para- 
(ii, a tém samém grozitoby mi utratą mieysca, tak potrzebne- 
go w dzisiejszćm naszem położeniu. 

20 Jestem staby,może niebędę mógł mieć mszy Stej, w ta- 
kim razie xiądz Romanowski ją odprawi , ( jakoż miał w i- 


stocie przy drngim oltarzu :) 
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Żo Ze juz rozeslalem do znajomych mi rodaków listy 
4 uwiadomieniem o czasie i miejscu. — 

Toż samo powtórzyłem Jenerałowi Dwernickiemu ( od- 
wołuje się da swiadectwa) przybytemu do mnie o późnej 
godzinie w wieczór w wigilią z żądaniem, abym miał Mszą 
Stą nie w moim kościele lecz w St. Germain des Près; — do- 
datem jeszcze, że zapóźno jest dopićro o tym czasie mysłeć, 
kiedy już wszystko ułożone, większa część rodaków uwia- 
domiona i proboszcz mego kościoła pozwolił na ten cel 
oftarza,—, 

W dniu więc 29 Listopada, czując się lepiej na zdrowiu, 
zwlokľem się i o godzinie 12 w kościele St. Lonis d'Antin 
odprawiłem Mszą Stą i połączony w duchu z licznemi 
rodakami wzniosłem gorące modły do Boga,aby się raczył 
zlitować nad nieszczęśliwą Ojczyzną naszą. 

Dowiedziałem się później, że w tymże samym dniu , ma- 
ła liczba rodaków zeszła się na Mszą Stą do kościoła 
SŁ. Germain des Pres; nie sądzę bynajmnićj aby to zrobi- 
Ta w celu : podzielenia się na partje i zaprowadzenia schi- 
zmy , jak Tygodnik płacho utrzymuje o ziomkach którzy 
tam niebyli, ale zapewne z powoda niedoszłego uwiadomie- 
nia, lub bliższego mieszkania. 

Go do mnie z rozeznleniem spozierałem w kościele St. 
Louis d'Antin na liczny zbiór rodakow, jakkolwiek może 
różnych opinii ziemskich , ale którzy przyszli zanieść 
wspólnie modły do Boga za biedną Ojczyznę swoją. 

Cześć Wam szanowni rodacy! którzy nie zapominacie re- 
ligii Ojeńw waszych — i z ufnością, w którym byd kościele, 
udajecie się do tego Ojeu w niebiesiceh, który ziści kiedyś 
nadzieję naszą i spełni przyrzeczenia swoje : « Odemnie 
« sanie się Wybawienie wasze i będzie dziwno w oczach 


« wszystkich ; za lo Żeś opuszczony był, wystawię cię na 
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« pychę wieków od pokolenia do pokolenia » (ps. 1-17- 
23.) — 

W opinjach politycznych wszelkie partje łączyć tkupić 
się powinny, gdzie idzie o wspólne dobro Ojczyzny — cóż 
dopiero w obliczu Boga, który jak swoje dzieci zarówno 
wszystkich uważa i miłuje ? 

Jakże dziecinne , jak blahe podanie jest Tygodnika, że 
ktoś myślał w tym dniu uroczystym schyzmę zaprowa- 
dzać— Jeżeli kto mógłby być o to posądzony, to chyba ci, 
co wiedząc o zaproszeniu do kościoła St. Louis d'Antin, do 
innego się kościoła zebrali — Redaktor zaś Tygodnika, 
niech się uderzy w piersi i odczyta ze skruchą następne sto- 
wa pisma Bożego « Nie gań nikogo pierwej aż się dobrze 
« wywiesz, a najlepiej gdy usTyszysz słowo przeciw bratu, 
« niech zaraz umrze w tobie — Kto sieje wiatry, odziedzi- 
« czy burze— Pan brzydzi się tym, który kłóci i sicje ro= 
a sterki między bracią » — ( Ekl. XI. 7. XIX. 10. przyp: 
XI. 19. VI. 19.) 

Pisałem w Paryżu d. 1 Stycz. 1835. r. 
X. 5. Skórzyński 
Kapelan Korpusu 


Pod intytulacją Komissja w Agen, zawierają półarkusze 
vra2 N. P. wezwanie do wychodźców w Paryżu bawiących 
się, aby przystąpili do prawa zasadniczego w Poitiers wy- 
danego, gdy onć są jedynemi kandydatami do przyszłego 
komitetu emigracyjnego, a zatćm nieprzystąpicnie byłoby 
odszczepieństwem, początkiem nowćj Targowicy — Uwa- 
żajeic szanowni ziomkowie , kto nie tak myśli jak zakład 
w Poitiers, jak Nowa Polska ten jest Targowiczaninem! 


206 KRONIKA 


Pośpieszajcie więc z przyjęciem dzieła Poilierskiego , jutro 
może już będzie zapóźno, pośpieszajcie , jeżeli nie chcecie 
ażebyN. P. (a wiecie że jej wyroki są ostateczne i sama myśl 
odwołania się od nich zbrodnią ) oszdziła was zdrajcami, 
'Targowiczanami. Nie macież dostatecznej zachęty ? Wszak 
dotąd z 300 wychodzców Paryzkieh aż siedmiu podpisało 
się na kandydatów do przyszlego Komitetu , a między nimi 
jaśnieją poważne nazwiska redaktora i vice-redaktora N.P., 
którzy tylko przez skromność o samych sobie donosząc 
w końcu się umieścili, ale w tém mocnćm wewnętrznem 
przekonaniu na doświadczonćj zdolności swojej do rządzenia 
EHmigracją opartćm, że zapewne staną na jej czele, Co za 
pocieszający widok! jak się uraduje Polska! lżejsze dla 
współziomków naszych będzie jarzmo moskiewskie gdy 
się dowiedzą, że przyszłego Komitetu Emigracyjnego mają- 
cego Polskę zbawić; wybrany Prezesem J. B. 0.— Wice- 
Prezesem Jego wspólpracownik! Pod takiem to przewodni- 
ctwem zostać prostym czlonkiem, wielkim już będzie zasz- 
czytem. Tym sposobem zostaniecie członkami rządu który 
poprowadzi nas do Ojczyzny, i niezawodną ma nadzieję wnet 
zbrojną ręką wkroczenia do oswobodzonej Polski, Niech was 
bynajmniej nie zastanawiają krytyki odszczepieńców ; goto- 
wi oni, bluźniąc nie uznać wszechwładztwa skonfederowa- 
nych wielbicieli Poitierskiej ustawy; wszak już, co zgroza 
jest powtarzać, ośmielili się powiedzićć : że wszechwładz- 
two w Polszcze służy samemu tylko norodowi Polskiemu; 
dodadzą oni jeszcze, że co nie służy całej Emigracyi nie bę- 
dącej narodem, ani nawet żadnem ukonstytuowanćm ciałem, 
to tem mnićj może slużyć części tejże Emigracyi z większej 
lub mniejszej ilości wychodźców złożonej, której wolno za- 
wiązać się w stowarzyszeniei wybrać podług upodobania 


rządców lub naczelników, lecz to nie wiąże nieprzystępują= 
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cych do stowarzyszenia , bo towarzystw takich kilka a na- 
wet kilkanaście i więcej otworzyćby się mogło, że inaczej 
twierdzić, byłoby to krępować najpićrwszą z wolności, wol- 
ność myślenia , dalej wolność stowarzyszenia i t. d. wszystko 
to są opinie przestarzałe! dziś wolność nasza i cała przysz- 
dość od tego zależy, abyśmy byli postusznymi ukazom 
z bióra N. P. wychodzącym, ani w końcu uważajcie, jeżeli 
odszczepieńcy szanując niewolniczo dawniejszei rewolucyjne 
zasługi zechcą odmówić tym waszym domniemanym naczel- 
nikom jako nieznanym, tytułu do przewodniczeniaEmigracyi 
ikrajowi. Zasługi! to dawny przesąd!-— Mógł Marjusz u 
Rzymian chluby stąd szukać iż jest homo novus, bo znacze- 
nie swoje nie od przodków ale od zasług i czynów swoich , 
od sumego siebie wywodził . dziś świat poszedł naprzód !. 
Podług wyobrażeń Nowo-Poleów, homo novus uwiel- 
bienia godny jest jedynie ten, kto jeszcze nie dla kraju 
nie zrobił, bo ta sama jego dotychczasowa nicość dowo- 
dzi, że nie zużyty i wprzyszłości coś wielkiego zdziała. 
Spieszcie się więc ziomkowie w Paryzu mieszkający, aby 
was nie ubieżono w chwale wybrania takich naczelników, 
w chwale kolegowania z nimi. My zawczasu choć do nas- 
ladowania nie czujemy się na siłach, zaszczytu wam tego 
winszujemy. 

Chociaż wszystko co Nowa Polska gada, na żadną nie 
zasługuje uwagę, gdy jednak, jako poganin oświętościach, 
tak ta Nowa Polska o honorze rozprawiając, w półark : 
piątym i szóstym, na „Sw. 264, mylnie wystawia najpięk- 
niejszą sprawę honorową; winienem publicznie zadać 
nieprawdę całemu opowiedzeniu tej sprawy przez Nowa- 
Polskę, nie żebym siebie bronit, bo tego nie potrzebuię, 
lecz żebym oddał cześć należną Panu Kunattowi, którego 
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szlachetne postępowanie w tej sprawie , zjednało ma sza- 
cunek stron obudwóch. 

Pan Kunatt idąc za swojem natchnieniem, dla tego wta- 
śnie że nicchciał wymienić nazwiska autora art. pod tv- 
tulem: 7/'spomnienie historyczne, ofiarował zań Panu Duni- 
unowiswoją odpowiedzialność, a Nowa Polska jakby tej 
cnoty znieść nie mogła, ogłasza, że na żądanie Pana Du- 
nina Pan Kunatt moje nazwisko wyjawił. Ta wyszukana po- 
twarz N, P. przechodzi wszelkie wyrażenie. Ani Pan Ku- 
natt ani żaden z wydawców Kroniki nie wymówił nawet 
mego nazwiska w całej tćjsprawie, a jako człowiek przy- 
wykły mówić prawdę, bez względu na to czy się komu po- 
doba , sam się uznałem Autorem tego artykułu i oświad- 
czyłem, że celem jego jest prawda historyczna nie zaś czy- 
ja bądź obraza — Sekundanci Pana Dunina nie zaprzeczą 
tej prawdy, nie zaprzeczą równie że wszystko co /Vowa 
Polska powiedziała o tej sprawie, jest zmyśleniem. 

Prowadzeniem sprawy honorowej Pana Dunina z Panem 
Kunattem i ze mną, zajmowali się ladzie honorowi, a przeto 
jak jedna strona nie upokorzającego żądać, tak druga nie u- 
pokorzającego przyjaćby nieśmiała. 

Pisząc artykuł wspomnienie historyczne, ani myślałem 
uchyhiać korpusowi Jen. Dwernickiego i dła tego, korzy- 
stając z nadarzonej zręczności mówienia o tej rzeczy , chlu- 
bno mi jest wspomnieć, że w mojem sercu tak jak w sercu 
każdego który walczył za Oczyznę, jak w sercu każdego 
prawego Polaka, ani postała myśl ubliżania walecznemu 
wojsku naszemu , które stanowi najpiękniejszą ozdobę i na- 
rodu naszego i ostalnićj Rewolucyi naszej. — 

Paryż d. 29 Grudnia 1834 r. 
A. Jefowieki. 


—— z i 


Arkusz 3 wyszedł z druku duia 8 Stycznia 183% r. 
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MOSKWA I EMIGRACYA. 


Pomiędzy kwestyami które teraz najsilniey zaymnią uwa- 
gę mocarstw, sprzysiężonych na naszą zgubę, iest bez wat- 
pienia kwestya : iak położyć koniec Emigracyi Polskiey, 
iak się pozbyć tego gorszącego i niebezpiecznego ciała, 
co ustawicznie odnawia przed światem, pamięćich nig o0- 
dziwości i zbrodni. W tey kwestyi szezególniey iest intere- 
sowaną Moskwa, bo prócz spólnego z innemi mocarstwy 
interesu, podbudza ią ieszcze żądza nienasyconey zemsty, 
i owe dla dzikiego narodu trudne do strawienia upokorze- 
nie: że kiedy dzisiay w polityce Europeyskiey wszystko 
niemal dzieie się wedle iey woli, kiedy niepoięte szczęście 
tak wiernie wszelkim iey towarzyszy zamystom, kiedy śle- 
pota, egoizm i tchórzostwo innych rządów pobłażaią iey 
naysromotnieyszym działaniom, kiedy iednćm słowem, 
na hańbę rodzaiu ludzkiego ! iey tylko iedney chcieć i wy- 
konac, stać iiść naprzód, szanować traktaty i z nich wy- 
baczać iest wolno; — istnieie przecież garstka Polaków, 
która się naigrawa z iey sziuczney potęgi, która głośno zło- 
rzeczy iey zgubnym zamachom, i która icy śmiało zapowia- 
da wieczną nieprzyiaźń i woynę! 

Trzy są tylko sposoby zniszczenia emigracyi : 

1. Rozbić ią sią. 

2. Przynęcić Amnestyą. 

3. Rozdwoić, zawichrzyć i sprawić zeby się sama znisz- 
czyła. 

Może nieodrzeczy będzie rozebrać, który z tych środków 
wedle wszelkiego do prawdy podobieństwa uzyskał sankcyą 
naszych wrogów, i który nam grozi naywiększem niebespie- 
czeństwem. 

1. Rozbić siłą byłoby naykrócey, lecz. niestety, siłą roz- 
bić nie można, itoć to iest co wrogów naszych napełnia 
rozpaczą, toć to iest, co dotychczas, pomiędzy Europeyskie- 
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mi Narody, Polski przedłuża życie. Dzicz północna plądruie 
yi P y l 

po naszych zagrodach, blażni naszemu Bogu, znicważa na- 

sze piuniątki, zaraża zepsuciem naszych obywateli, morduie 


nasze mlode pokolenia, zaciera naszą przeszłość, radaby 


wytępić samą myśl nawet naszego istnienia— lecz część nic- 
szczęśliwego Narodu, wyparta z granic swojej oyczyzny, 
zdołała unieść w mieysce bezpieczne swe prawa, swą wiarę 
i swoie chorągwie. Jeśli więc zginęła na chwilę Polska we- 
wnętrzna po nad Wisłą i Dnieprem, powstała druga zewnę- 
trzna po za Renem. Ta ostatnia w tćm przynaymniey bez- 
pieczna, że iey iuż niedościgną pociski, nieamorzy przemoc 
śmiertelnych iey nieprzyiacioł. Od czasu wstąpienia Emi- 
gracyi na ziemię Francuzką Moskwa przestala z nią walczyć 
wstępnym bojem; iey rozkazy z posłuszeństwem: wykony- 
wane w Berlinie, Dreznie, i Wiedniu nieznalazłyby ucha 
w Paryżu i Londynie , bo iakkolwiek i tutay, chciwość, 
egoizm, brak serca pewnych klass lub indywiduów, sympa- 
tyzuie z nieprzyjaciofmi cywilizacyi, są przecież, dzięki in- 
stytucyom, pewne granice po za któremi, gdzieindziey prak- 
tykowane niegodziwości należą iuż do uiepodobieństw. Fran- 
cya lub Anglia mogą nam uszczuplić kiedyś zasiłków, mogą 
nam dać uczuć dotkliwsze skutki swey podeyrzliwości, ale 
nas ani siłą rozpędzą ani w ręce wrogów nie wydadzą. Fa 
cześć, ta względność dla nieszczęść politycznych, iest iuż 
iednćm z niecofniętych tryumfów zachodniey moralności i 
oświaty. 

Kiedy więc rozpędzenie emigracyi siłą fizyczną, iest nie- 
podobieństwem, Gabinet Petersburgski musi myślić o in- 
nych środkach. Naybliższy i naynaturalnieyszy, przedstawia 
się środek, 

2.Amnestyi. Lecz Amnestye polityczne z natury 
rzeczy o tyle tylko są skuteczne, o tyle tylko maią iakoweś 
znaczenie iniezamieniaią się w Smieszność, o ile są przez 
domniemanych winowayców żądane lub przyięte. Wedle 
naszego przekonania Mikofay dziśby dał Amnestyn , gdyby 
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byf pewny że ią emigracya przyjmie; boć san zdrowy roz- 
sądek uczy, że gdyby nawet zachowała w duszy swą poli- 
tyczną wiarę wolałby ią trzymać pod wlasnym dozorem 
niż pod dozorem francuzkiego rządu. Niedzie Amnestyi bo 
o iey przyięciu niema pewności, ho się obawia żeby iego 
piekielnych przymiłeń nieodrzucono z sprawiedliwą wzgardą 
i szyderstwem. Woli więc udawać że on się z nas smieie, 
niż wystawić się na to żebyśmy się my z niego śmieli, woli 
mówić do tych cozbyt skwapliwie protestują przeciw iego 
amnesty! : « próżna ostrożność moi panowie, odmawiacie 
moiey łaski, a ia iey wam udzielać ani myślę. » 

Zkądże atoli pochodzi, że Mikołay acz szczerze intereso- 
wany do udzielenia amnestyi, odmawia icy przecież poie- 
dyńczym z emigracyi indywiduom którzy się otwarcie o nią 
staraią, a nawet zemstę swą zapamiętalą do tey posuwa 
śmieszności, że zabrania samego podawania się do amne- 
slyi? Łatwa odpowiedź. Pochodzi to z tąd, że mu z takiey 
Amnestyi nic nieprzyidzie. Ależ ubywanie pojedyńczych 
indywiduów z fona emigracyi, nadweręża zawsze iey ca- 
dość, umnieysza iey materyalną sifę, osłabia ogólną wiarę 
w icy przeznaczenie, niepowinienżeby Mikolay korzystać 
z radością z każdey pokory i o tyleż uszczuplać liczbęctwar- 
tych swych nieprzyiacioł ? Takby być powinno, takby czy- 
nił niezawodnie, gdyby cała powaga, całe znaczenie i cała 
siła emigracyi, spoczywała na iey ilości nie zaśna iey 
iakości, Tak test bracia! nai akościnienailości 
zależy emigracya! Jest to prawda, dla nie iednego z nas 
może niemiła, dla nie iednego upokarzaiąca, ale iest istotna; 
zgadza się na nią Mikołay zgadzacie się nieiako i wy sami, 
pobłażaiąc milczeniem, postępowaniu tych wszystkich któ- 
rzy się dotąd do powrotu do krain skłonili, a których poo- 
żenie osobiste albo rozbroiło waszą surowość albo niebyło 
godne waszey uwagi. J niech nas tu nikt nieposądza, że 
zasadzaiąc istnienie emigracyina iakości anienailo- 
ś c i mamy ukryty zamiar, przemawiania za sprawą Arysto- 
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kracyi, insynuowania tey myśli, że emigracya polska do- 
póty tylko w oczach Europy na uwagę zasługuie , dopóki 
do nicy należy kilka Osób posądzanych pospolicie o pryncy- 
pia Arystokratyczne. Nie taka iest myśl nasza. Nie na róż- 
nicy opinii lub urodzenia, lecz na różnicy poświęceń i za- 
sług zasadzamy nierówność iaka istnieie między Członkami 
Emigracyi. Taka nierówność kieruie iedynie sądem Europy, 
wpływa na nasze mnieysze lub większe w iey oczach znacze- 
nie. Świat ucywiłizowany zawsze ceni sprawę Polski, zawsze 
ią uważa za świętą i nieśmiertelną, ale o tyle tylko ceni iey 
emigracyą, o tyle tylko przywiązuie do niey znaczenie o ile 
ią skTadaią ludzie, w których imionach słusznie bądź nie - 
słusznie, zwykł personifikować pamiętną naszą rewolucyą 
z r. 1830. Wie on że ta rewolucya, była powszechną, na- 
rodową, taką iednćm słowem którćy zaszczyt przynależy 
wszystkim mieszkańcóm wszystkim bez różnicy opiniom i 
klassom; ale kiedy mu przyjdzie sądzić czy ta rewolucyu ie- 
szeze istnieie? czy ocalifa swoie sztandary ? czy i* przeniosła 
w mieysce bespieczne ? czy na tém mieyscu przedłuża ieszcze 
niezgaste życie niepodległego narodu? w ówczas mimowol 
nie przenosi myśl swoią do imion które iev przekazafa histo- 
rya naszych ostatnich czasów; wówczas pyta, gdzie są: Wy- 
soccy, Czartoryscy, Skrzyneccy, Niemojowscy, Ostrowscy, 
Dembińscy, Dwerniccy, Lelewłe i tylu innych ludzi, rady, 
oręża i nauki którym, bądź los szczęśliwy, bądź oddawna 
znaiome poświęcenia się i zasługi, nadały przeważny udział 
we wszystkich koleiach naszego powstania. Dopóki ludzie 
Światu znaiomi, ludzie historyi nie zegną kolan przed sto- 
pami tyrana i składać będa emigracyą, dopóty Europa wie- 
rzyć będzie w życie Polski, w skuteczność Emigracyi. 
Mikołay widzi dobrze podobny stan rzeczy, Amnestya iego 
działałaby może na liczbę ale niedziałałaby na sk Tad, na 
iakość Emigracyi; więc iey niedaic, więc ią do późniey- 
szego czasn odklada. Czy ten czas się zmieni, czy ludzie na 
których cała godność Emigracvi spoczywa, dadzą się zmięk- 
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czyć nieszczęściu, odmówić wiary tylekroć zawiedzionym 
nadziejom, i dla materyalnego dobra, zaprzysięgną posłu- 
szeństwo mordercom swoiey OQyczyzny ? iest to pytanie, 
któremu niezaprzeczyć byłoby ubliżeuiem ludzkości, Jest 
w ludziach stanu, w ludziach na których ciężą wielkie obo-. 
wiązki i wielka odpowiedzialność, coś silnieyszego nad inte- 
res, coś twarlszego nad opinie, to iest serce prawe, sumie- 
nie i ów honor który każe wytrwać w raz przyiętey wierze 
polityczney, choćby nawet upadfy wszelkie iey zwycięstwa 
nadzieje. 

3. Moskwa nierozpędzi nas siłą, nie przynęci Amnestyą, 
pozostaiesz iey inny środek zniweczenia Eimigracyi? Pozo- 
staie; iedyny w prawdzie i ostatni, ale ten właśnie który 
od niepamiętnych czasów, udawał iey się tak cudownie z 
naszym nieszczęśliwym narodem. Divide et impera; 
wichrz, kłóć, rozdwaiay żebyś panował, 
iest to iedna z rad Machiawela, którą naylepiey poymuią 
zepsute rządy, i Carowie północy. Ale iestże podobieństwo, 
aby emigracya po tylu nauczaiących przykładach na wła- 
snym spełnionych narodzie, po tylu dotkliwych niezgody 
skutkach, dała się raz ieszcze uwikłać, w zastawione sidła? 
iestże podobieństwo ażeby się trawiła rozdwoieniem w 
ostatnim zakątku iaki iey ieszcze na tyin swiecie pozostał, 
aby podnosiła bratobóyczą woynę w pofożeniu w którem 
się wszystko spiknęto na zabicie iey sprawy, i w którem 
ogólny interes narodu wymaga zapomnienia wszelkich oso- 
bistych uraz i zawiści, dla ziednoczenia wszystkich sit bra- 
tnich przeciw wspólnemu nieprzyiacielowi? Niestety! iest 
podobieństwo. Wszystko zależy od zręczności, wszystko 
zależy od tego : iakim do Polaków w emigracyi przemówić 
ięzykiem; w iaką skórę przyodziać Agenta maiącego rzucić 
pomiędzy nich kość niezgody. Gdyby ów Agent prezento- 
wał się otwarcie iako Agent Moskwy, gdyby przyiechał 
robić pomiędzy nami stronników swoiemu carowi, rzeczą 


iest niezawodną iż missya iego spełzłaby na niczem, nic- 
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masz iednego Emigranta, któryby go z oburzeniem nieo- 
depchnął a może i surowo nieskarcił. Lecz Moskwa nie- 
zwykła podobnych niezręczności popełniać; iey Agenci nie 
hołduią nigdy otwarcie bezecnej sprawie którey potajemnie 
służą. Nieprzemawia ana nigdy do Polaków, ięzykiem któ- 
ry iest przeciwny ich wyobrażeniom politycznym ich cha- 
rakterowi, obyczaiom i wrodzonym nieiako skłonnościom; 
przemawia do nich ięzykiem takim który zawsze na nich 
sprawia czaruiące wrażenie, który zapamiętale miłuią, zktó- 
rego nawet szczycić się maią prawo. Patryotyzm i libera- 
lizm, miłość Oyczyzny, i miłość wolności, są to dwie cnoty 
dla których Polak wszystko poświęci, za których głosem 
wszędzie póydzie. Ztąd to Agenci Moskwy są pospolicie 
patryotami ale nayzagorzalszemi patryotami, bo wiedzą że 
do zguby Polaków nie tyle skuteczna zbrodnia ile przesada 
cnoty. Rzućmy okiem na ezasy przeszłe. W pamiętney 
woynie domowcy która poprzedziła śmierć polityczną nasze- 
go nieszczęśliwego narodu, w gorszącey walce między Tar- 
gowicą a Stronnikami reformy czyli konstytueyi 3° Maia, 
spór iawny, nietoczył się bynaymniey o to : kto iest za 
Moskwą a kto za Polską, kto za podziałem kraiu, aklo za 
iego całością , kto za przyięciem obcego iarzma a kto za 
niepodlegfością narodu; ale oto kto iest za złotą wolnością, 
a kto za despotyzmem. "Pargowiczanie, świadkami są ich 
manifesta i broszury, byli to wyznawcy zasad czysto republi- 
kanekich, niepodlegli hofdownicy e łe keyi tronu ili- 
berum veto owych dwóch naówczas naywybitniey- 
szych prerogatyw wszechwładztwa ludu: Siron- 
nicy zaś 3 Maia byli to sami niedołężnicy polityczni, roya- 
liści, dworzanie ukoronowanego pana, a może i zaprzedani 
Prusakom zdraycy. Czyiąż stronę trzymała Moskwa? natu- 
ralnie Targowiczanów. Wrzała wściekła zawiść między 
synami iedney matki; przypatrywała się tey kłótni ze zgor- 
szeniem Europa, z szyderstwem Moskwa. Garstka Agentów 
tey ostatniey, w harwę Polską przybrana podszczuwała mas- 
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sę głupców, zagorzaleów, ludzi chciwych znaczenia i władzy 
przeciw mężom reformy, porządku nauki i wyprobowaney 
cnoty. A kiedy iuż rzeczy doszły do tego stopnia, że iak po- 
wiedziała niegdyś Marya Teresa : dość było w Polsce, 
schylić się tylko ażeby podnieść; obcy 
naiezdnik dobił to ciało które znurtowała ziadliwa, banie- 
bna stronnietw choroba. 

Lecz ktoż niewidzi, że od zaboru Polski do dziś dnia 
upłynęło iuż prawie pół wieku; że przez ten czas oświata 
niezmierny uczyniła postęp, że narody przetarfy swe oczy, 
pozbyły się wielu przesądów, poznały swe prawa, uyrzaty 
iakie im grożą niebezpieczeństwa że i Polacy składaiący 
Emigrocyą nie są iaż Polakami z r. t794. — Miatażby 
sama Moskwa nie widzieć tey odmiany ? Widzi ią dobrze. 
Czuie ona że inue są żywioty generacyi polskiey dzisieyszey, 
od żywiołów generacyi poprzedniey; cznie dobrze, że iak 
niegdyś głupstwem byłoby z iey strony, dzielić Polaków na 
stronników podziału i na stronników niepodległości naro- 
dowey, tak dzisiay równem byłoby głupstwem dzielić ich 
na stronników ełekcyi tronu i liberum veto i stronników 
konstytucyi 3° Maia. Przedmiot sporu opinii iest inż dzi- 
siay inszy, ogólaieyszy i wszystkim narodom spólny, spółny 
zatem i Polsce; sprawa się toczy między zasadą wszech- 
władztwa ludu a zasadą absolutyzmu, czyli iak inaezey na- 
zywaią między Demokracyą a Arystokracyą, chcąc więc 
ludy między sobą skłócić, trzeba do tych żywiołów a nie 
do innych przyłożyć pochodnią niezgody. Lecz Emigracya 
i pod tym względem nowe przedstawia trudności; iest ona 
w położeniu szczególnem, wyiątkowem, sobie tylko wła- 
ściwćm, odtniennćm od pofożenia wszystkich innych ucie- 
miężonych narodów. W niey są iedne uczucia, ieden cel ie- 
den interes, iedne potrzeby, iedne pobudki, emigracya sama 
w sobie iest partyą , iakże ią dzielić na partye ? Coż może 
mieć do niey za stosunek walka między Arystokracyą a De- 


mokwacyą, kiedy każdy emigrant przez to samo Że iest emi- 
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grantem, przez własny zatem interes, musi hołdować zasa- 
dzie wszechwładztwa ludu, bo w tryumlie iedynie tey zasa- 
dy może upatrywać przyszłe swoiey Qyczyzny zbawienie? 
Jakoż zapatrzmy się na nasze wyznania; piszemy wszyscy od 
lat trzech co nam się tyłko podoba, co nam tylko przeydzie 
przez głowę, odezwałże się między nami aby ieden głos w 
obronie zasad arystokratycznych, zasad absolutyzmu, lul: 
przeciwko nayobszernieyszym nawet towarzyskim reformom? 
Duiemyż przykład takiego zgorszenia iakiemu się pod 
tym względem oprzeć niemogą szczęśliwsze nawet i niby 
ucywilizowańsze od nas narody, iako to : Francya, Anglia, 
i Niemcy? Nie. Wszystko między nami tchnie wolnością, 
zamiłowaniem postępu, odrazą i nienawiścią ku despotyz- 
mowi, a co podobno naylepsza, ciągłą gotowością do stocze- 
nia z nim krwawey walki, nie na pióra ale na szable, skoro 
się ku temu stosowna otworzy pora. Miafażby Moskwa i na 
to być ślepa? Nie nie iest ślepą. Wie ona dobrze iak tru- 
dnozawichrzyć emigracyą na drodze sporu opinii, na dro- 
dze sporu między Arystokracyą a Demokracyą; kiedy pierw - 
szey nikt nie ślubuie, kiedy do iey reprezentowania niema 
żywiołów. Wie dobrze iak trudno tam utworzyć walkę 
gdzie niema nieprzyiaciela. Nie na drodze więc opinii lecz 
na drodze namiętności spólnych pospolicie ludziom nay- 
zgodnieyszych opinii, pragnie zasiać rozdwoienie, które 
iest dla niey niezbędne. Emigranci, są wszyscy patryotami, 
cała więc sztuka zależy na tem, żeby ich pokłócić oto : kto 
z nich naylepszy patryota. Jako handlarz który do iedney 
beczki wina dolewa spirytusu żeby ią odróżnić od drugiey, 
tak Moskwa do głów niektórych patryotów doleie dozę sza- 
leństwa, przesadzi ich patryotyzm, żeby z nich zrobić prze- 
ciwników; i utworzą się dwa patryotów gatunki, i w rodzi- 
nie iednego szczepu powstanie różnica i rozbrat. Na iedney 
stronie, staną ludzie rozsądni, światli, maiący iuż pewne za- 
sługi pewne imie, używaiący szacunku u swoich poważania 


u obcych; na drugiey niedoświadczona młodzież, prostota, 
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i kilku starych półgłówków którzy zszarzaną reputacyą lub 
ubóstwo rozumu nagrodzić będą chcieli poklaskiwaniem nie- 
dorzeczności, i tlorować sobie drogę do uroionego znaczenia 
i władzy. Ta druga strona będzie pod kierunkiem zręcznych 
iey Agentów; przedmiotem kłótni będzie utrata Qyczyzny, 
upadek rewolucyi,spomnienie naydotkliwsze i naydraźliwsze 
dla serca Polaka. Zdraycami krain będą ci co rządzili rewo- 
lucyą ; zbawicielami, ci co nierządzili. Zbawiciele będą natu- 
ralnie chcieli karać zdrayców. Ztąd powstaną publiczne wy- 
rzuty; wyrzuty wywołaią obronę; obrona wywoła obelgi, 
kłamstwa i potwarze; zręczni emissariusze dopomogą do 
zakładania kuźni paszkwilów , uorganizuią towarzystwa 
których głównym celem: rzucać klątwę na przeszłość, bluż- 
nić przeciw dziejom narodowym, potępiać znieważać wszy- 
stkich ludzi zasługi, uadaiących powagę Emigracyi i wpaiać 
w mfodocianne umysty naygłupszą dumę i tę zgubną opinią 
iż oni są przeznaczeni wyłącznie na przyszłych reformato- 
rów, i prawodawców nietylko Polski, nietylko Sławiań- 
szczyzny ale i świata całego. (1) Tych co się odważą gromić 
podobne szaleństwa niewiedząc iak nazwać inaczey, nazwą 
Arystokratami, ladzmi wstecznych wyobrażeń; zgodę, ie- 
dność w Emigracyi nazwą wyszępkiem przeciw oyczyźnie, 
zbrodnią (2) i utworzy się pozorna walka między Arysto- 
kracyą a Demokracyą; walka ta będzie fikcyą, przyczyna 
fikcyą, ale skutki rzeczywistością, bo rzeczywistemi osobiste 
urazy, rzeczywistą nienawiść, rzeczywistem samobóystwo 
Emigracyi! — 
Mówią że Talleyrand czytaiąc niedawno rozmazywane w 
Gazetach Francuzkich nasze brudy domowe te wyrzekł 
słowa : « JI n’y a rien de plus sot qu'un Jacobin Polonais » 


() « Musiemy » — woła iuż Postep (str. 127)— « w praktyce zrealizować, co 
« naywzniośleyszego w teoryi wynaydą mędrcy Germanii. Galii i Albionu}... 
» iesteśmy naturalnymi Turcyi (1) sprzymierzeńcami, mamy oświatę i wolność 
« przenieść do Azyi |» 

(a) Zgoda w Emigracyi iest zbrodnia, mówi N. Polska. Poiednanie w Emigra- 
cyi byłahy występkiem przeciw oyczyżnie « mówi Poseł Ledóchowski w liscie 
swoim do Wolowskiego z d. 8 Czerwca 1834. 
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Talleyrand iest to człowiek, który nie słynie w prawdzie 
z sumienności polityczney, ale któremn nikt niezaprzeczy 
trafnego widzenia rzeczy. Słowa iego ieżli prawdziwe, tém 
więcey maią znaczenia, iż ich, niestosował do Jakóbinów 
w ogólności, do Jakóbinów Francuzkich, ale li tylko do 
tak zwanych Jakóbinów Polskich do Jakóbinów Emigracyi. 
Jakoż zbyt bliskim był świadkiem całego biegu rewolucyi 
franeuzkiey, żeby niewiedział że Tow. Jakóbinów czyli 
właściwiey mówiac przyiaciot konst. we Francyi, w począt- 
kach swego istnienia było ogniskiem wszystkich zdolności, 
wszystkiego światła, wszystkiego patryotyzmu , że było 
przewodnikiem popychaczem , że tak rzekę , rewolueyinego 
ruchu Francyi, iey rządu, i iey reprezentacyi narodowey, 
że dopóki go nieopanował parszywy ogon partyi postępu, 
oddawało kraiowi usługi znamienite, usługi bez których 
rewolucya francuska nieodniosłaby może zwycięstwa. Jakó- 
bini Francuzcy walczyli na swoim własnym gruncie walczyli 
z rzeczywistym nieprzyiacieclem, z kontrrewolucyą pragnącą 
powrotu obalonego porządku rzeczy i knuiącego spiski z nie- 
przyiacielem Qyczyzny. Ależ Jakóbini Emigracyi! z kimże 
walczą? gdzieżiest ich nieprzyjaciel? gdzież iest ich rząd pra- 
cuiący nad kontrrewolucyą, kenspirniący z nieprzyjacielem! 
aczeli walczą przeciw iedney chorągwi braciom, przeciw to- 
warzyszom spólnego nieszczęścia, nie iestże ich walka czczem 
tylko obcych szermierstw małpiarstwem, nie sprzeciwiaż 
się własnemu ich interesowi, nie iestże dowodem bezrozumu 
i szaleństwa, ściągającym tylko na siebie śmiech i politowa- 
nie naylepiey nam życzliwych cudzoziemców? Nabyważ 
Człowiek więcey siły obcinaiąc swoie ręce? Moskwa będzież 
snadniey pobitą, Oyczyzna snadoiey wywałczoną, ieżeli się 
wewnątrz znieważać, zewnątrz zabiiać będzie iedyna garstka 
narodu którey nieprzyiaciel oręża z ręku ieszcze niewytrąci!, 
i którą pomimo wewnętrznych różnic opinii, zawsze Tączy 
jedna wyższa nad wszystko przysięga? 


Jakóbinizm przecież, to iest przesada patryotyzmu, prze- 
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sada wyobrażeń postępu; powtarzamy i powtarzać nieprze- 
staniemy, iest i będzie iedynym środkiem przez który Mo- 
skwa może zniweczyć Emigracyą. Nie idzie iey oto żeby 
wzięły górę te lub owe zasady w Emigracyi, bo zasady w 
Emigracyi są dła niey rzeczą zupełnie oboiętną, ale idzie 
iey oto aby za pomocą obłąkania wyrzucić z tulactwa 
aprzynaymniey zniesławić i wystraszyć wszystkich ludzi 
którzy są dla niey niebezpieczni to iest takich, ktorzy swem 
imieniem przydaią mu blasku, którzy swemi związkami w 
kraiu i poważaniem u cudzoziemców przynoszą icy silę 
i znaczenie. — 

Czyliż Emigracya widzi te zamachy ? widzi ale niestety nie 
cała. Nie jest tu mieysce rozbierać wszystkie symptomata 
naszćy ślepoty. Dość wspomnieć o iednem nayświeższem, 
naywymownieyszym, nayzdolnieyszym do otworzenia oczu. 
Kto pierwszy w Emigracyi przeszedł na stronę Moskwy ? 
naywściekleyszy Jakóbin, uayzapaleńszy Demokrata. Skom- 
promitował was niepomafu wy wszyscy zasad i postępków 
iego niegdyś zwolennicy ! Ucieckacie się dzisay do błahćy 
obrony, mówicie językiem pisma świętego: Żyć między na- 
mi ale nie z nas (1). My oświadczamy, i czuiecie że mówimy 
prawdę : byt i między wami i z was, krok iego dzisieyszy 
iest konieczną. konsekwencyą dawnieyszych, i ta tylko mię- 
dzy nim a wami istnieie różnica, że on uszedł kroków dwa- 
dzieścia a wy dziewiętnaście. Dopóki ostatniego niczrobił 
kroku, dopóki się nie zdeklarował, postępowanie icgo i wa- 
sze było zupełnie iedno i toż same. Dzisiay wyścignąt was 
tylko, ale nie zdradził. SŚmieliżbyście mu zaprzeczyć prawa 
do pierwszeństwa? Niezasłużył że na nie widocznie? Wy 
dopiero dzisiay mówicie że w czasie rewolucyi nietrzeha by- 
to żądać pomocy od innych ludów ale owszem podać rękę 
wszystkim ludom; (*) on ieszcze po bitwie Grochowskiey, 
którey obmierzłego niemógł znieść widoku, uczuł tę bfogą 


(7) Słowa N. Polski str. 247. 
(2) Słowa N. Polski str. 207. 
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prawdę ; dla podania ręki ludom, emigrował do Paryża. 
Wy dziś organizuiecie rewolucyą powszechną Europeyską, 
on iuż byľ iey Organizatorem kiedyście stanęli na ziemi wy- 
gnania. Wy dziś chcecie zamienić Emigracyą na Demokra- 
cya, czyli też Demokracyą na Emigracyą, on iuż was przed 
trzema laty na pseudo- demokratów wykotysał, wypieścił, 
wymusztrowal. A kiedyście ( mówimy tu tylko o waszych 
Naczelnikach)dla zbawienia Qyczyzny, dła szczęścia ludzko- 
ści zaczęli czernić własnych towarzyszów nieszczęścia, nie 
on że byl jedynym, autentycznym zrzódłem waszych oskar- 
żeń ? Czyż nie on zasiłał wasze bezwstydne ramoty?czyż nie 
on wam denuncyował Czartoryskich że biesiadowali z Poz- 
zo di Borgo, Niemojowskich że kradli grosz publiczny, tylu 
innych czeigodnych obywateli że paraliżowali ostatnie pow- 
stanie? Nie oddawaliścież wówczas hotd szacunku iego 
wielkiey duszy i patryotycznym uczuciom? (1) Coż z tego 
wszystkiego teraz pozostało? On Moskalem wy oszczerca- 
mi. Porzucił was — ale dla czego? dla tego że przeyrzał, 
że przestał wierzyć własnym uroieniom, że przestał wyglą- 
dać tey powszechney, wszystko niszczącey Europeyskicy 
rewolucyi, która ludzi podobnych jemu miała wysunąć na 
'Trybunow ludu, a przeciwnie strącić w przepaść wszyst - 
kich szczycących się iakąkolwiek dawnicyszą zasługą. Co 
gorsza, porzucił was, nie dla tego żeby was znienawidził, 
ale dla tego że wami pogardził, że poznał waszą nicość, 
waszą latwowierność wasze żakostwo, że widział w was tyl- 
ko, nie narzędzia rewolucyi, lecz narzędzia dziecinncy swa 
woli, nie fakeyonistów lecz rozbukanych psotników. Skoro 
się od was odłączył, coż mu pozostawało ? oto albo wyznać 
własne obłąkanie, upokorzyć się przed cnotą którą czerni, 
przed siwizną którą znieważał, przed światłem którego nie- 
uszanował, ałboliteż schronić się w obóz nieprzyiacielski; 
duma p zemogła nad sumieniem, wolał obrać ostatnie; wo- 
lať zostać zuchwatym Moskalem niż pokutuiącym Polakiem. 
Nie poszliście dotąd za iego przykładem, to prawda; 
wstrzymuie was ieszcze nadzieia bliskicy odmiany rzeczy, 
która Techce waszą milość własną, ośmiela was w niedo- 
rzecznościach. Ałe broń Boże upłynie na próżno rok ieden, 
drugi lub trzeci; niech tylko spadnie z oczów waszych za- 
slona, prawdę wam zakrywaiąca, niech tylko osłabnie wa- 
sza wiara w wstrząśnienia których się w prawdzie spodzie- 
waią wszyscy wasi rodacy ale nigdy w tak przesadzony 
sposób jaki obląkał waszą wyobrażają ; przepowiadamy 


(1) Nowa Polska str. 52. 
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wam, staniecie u brzegu teyże samey co wasz naczelnik 
przepaści; staniecie na tym samym punkcie, gdzie wam 
inny nie pozosianie wybór, iak między upokorzeniem 
a zbrodnią. Jestieszcze środek uniknienia tey smutney osta- 
teczności, iest czas ratunku.Zieydźcie z drogi na którey koń- 
cu otchłań! nie wątpimy że tak postąpi massa błądzących 
w dobrey wierze braci; aleczy póydą za ich przykladem 
niepoprawni hersztowie, fakomi puścizny po odszczepieńcu 
dziedzice? czy w chwili rozpaczy przełożą upokorzenie 
nad zbrodnią? czy wtedy głos ich sumienia będzie silnicy- 
szym od głosu ich dumy? day Boże! Cokolwiek przecież 
nastąpi, przynaymniey nie będą narzekać że im brakowało 
przestróg. 


m_e 


Dowody uczcziwosci Nowej Polski w zbieraniu podpisów 
przeciw X. Czartoryskiemu: 


Do Polaków w Emigracyt. 


Bracia |! 


Redaktor Nowćy Polski JPan z Piwnicy Ostrowski wy- 
drukował nazwisko moie na liście dwóch tysięcy osób cho- 
ruiących na obsirukeyą mózgu. — Niedoświadezam dzięki 
Bogu tey choroby; kontent iestem że klimat tuteyszy lepiey 
mnie iak im służy, i że zasady takie tylko, iakie w moicy 
odebrałem Oyczyżźnie mną kieruią, — Na wrogów Polski 
przygotowywam i użyię oręża, ale nigdy pióra na krzywdę 
osób wypartych z nami iednoczasowie z Qyczyzny, osób 
znanych i szanowanych w uczonym świccie , osób zasłużo- 
nych dobrze Qyczyźnie. —Niech się wstydzi ieśli ieszcze mo- 
że ten, co zfabrykował móy podpis w mieście Falaise (Cal- 
vados) i do wydrukowania postat. Szukać winowaycy będę, 
i krwią iego zmyię nazwisko moie z listy osób , które sądzą 
Kięcia Czartoryskiego: sądzą mówię, przez zazdrość iedynie 
karty w historyi szewcowi któren kościół Dyanny spalił. 

Pisałem w Falaise (Calvados) 1835 roku Stycznia g dnia. 

Józef GaYKowski, pułku 16 oflicer. 


Do Redakcyi Kroniki Emigracyt Polskiej. 


Z wielkim podziwieniem w Nowej Polsce na stronnicy 
270 pod N° 112, w tytule Zakładu Bayeux, między podpi- 
suiącymi paszkwil na X. Adama Czartoryskiego znajduię 
mój podpis — Chociaż dostatecznym jest dowodem tego 
fałszu podpisane przezemnie kilka aktów w Zakładzie Ba- 
yeux przeciwko temn cćrografowi uformowanych i w pis- 
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mach publicznych t. i. w Kronice i w żurnalu fraucuzkim 
Pilocie ogłoszonych; iednakże postanowiłem jeszcze raz 
ten moiem pismem całą Emigracyą uwiadomić, żem nigdy 
żadnego Aktu przeciw X. Czartoryskiemu którego najwyżej 
cenię iako męża kraiowi najzasfużeńszego, nie podpisywał, 
że podpis mój umieszczony w Nowej Polsce uważam za dzie- 
ło fabrykanta i agenta moskiewskiego. — 
Proszę to moje oświadczenie w najbliższym numerze za- 
mieścić. — Bayeux, d. 28 Grudnia 1834 r. 
Kazimierz ZaBŁocEi . p.porucznik 10 pulku Ułanów. 


Odwotania podpisów danych przeciw X. Czartoryskiemu: 


— Niżej podpisani oświadczamy w obec całćj Emigracyi: iż 
pedpisawszy deklaracyą z Poitiers z d. 29 Lipca nam nade- 
staną w ogłoszeniu ziomka Adama Czartoryskiego za nie- 
przyiaciela Emigracyi, takowe nasze podpisanie odwołuie- 
my z powodów nam wiadomych, żadnego niemaiąc obowią- 
zku tłumaczenia się ziakich. — Avallon d. 29 grudnia 1834 r. 
(podpisano) Nowicki Felix, ppor. p.8. ułanów; Orzeszkow- 
ski Ignacy por. p. 18 p.1.; Pstrokoński Józef ppor. 12 p. uła. 

—Szanowni Wydawcy Kroniki Emigracyi Polskićj, będą 
Taskawi umieścić w swojem piśmie następujące oświadczenie: 

Przypadkiem się stało że moie imie znajduie się w podpi- 
sach poitierskiej protestacyi— w tem moia wina. 

Nie będąc tyle świadomym działań które akt ten potępia 
abym daf o nich absolutne zdanie, przystałoby mi skryć się 
w liczbie reprezentowanych przez Pana Bronikowskiego; 
leez żem raz wystąpił na seenę, widzę się zmuszonym do wo- 
towania. 

Akt protestacyi póki się tylko w granicach emigracyi za- 
chował, uważałem za niepotrzebny : lecz od chwili iak zo- 
stał w dziennikach cndzoziemskich ogłoszony, uważam go 
za niesluszay i szkodliwy. Z tej przyczyny upraszam Nową 
Polskę, która weale nie iest organem mego zdania, aby 
chciała wykreślić mię ze swej listy. 

Tuluza d. 6 Stycznia 1835 r. Antoni aBoŃski. 


ROZMAITOŚCI. 


Dziennik francuzki wychodzący pod nazwiskiem La ga- 
zette des tribunauz, w Numerze swoim z d. 7 Stycznia b. r. 
zawiera następujący artykuł: 

— Sąd apellacyjny (la cour royale) w Bourges wydał dwa 
wyroki których znaiomość może być użyteczną dla Polaków 
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zmuszonych przez nieszczęścia swoiej ojczyzny do szukania 
schronienia w Francyi. Z tego względu powinnością iest 
naszą takowe ogłosić. 

Dwóch Polaków, emigrantów, w obwodzie Issoudun (In- 
dre ) miało się Żenić z francuzkami, lecz niebyli w stanie 
przedstawić swoich aktów. urodzenia. Dla zastąpienia tako- 
wych, stosownie do artykułów 70174 kodexu cywilnego, 
postaralisię o akta znania, poświadczające ich nazwiska, 
wiek, nazwiska ich ojców i matek, tudzież niemożność ze 
strony narzeczonych zniesienia się z swoimi współobywate- 
lami pozostałemi w Polsce. Trybunał w Issoudun oceniaiąc 
te akta znania , do czego nm art. 72 nadawał prawo, odmó- 
wil im swoiego zatwierdzenia z powodu : że gdy Francya 
zostaje w stosunkach pokoiu z Polską, akta urodzenia po- 
trzebne do zawarcia małżeństwa sprowadzone być mogą 
przez posrzednietwo poselstwa polskiego (?). 

Dwaj ci emigranci zanieśli od wyroków Trybunału w Is- 
soudun apcllacyą i sąd apellacyjny na dniu 34. Grudnia, 
przez dwa swoje wyroki, zgodnie z wnioskami prokuratora, 
obalił decyzyą sądu 1szej instancyi z powodów : że emi- 
granci polsey są gestami (proserits), że prosta uczyn- 
ność nie icst w żadnym przypadku obowiązkiem poselstwa, 
widoczną zaś iest rzeczą że byłaby odmówioną wygnańcom, 
że powszechnie iest wiadomo iż wszełkie znoszenie się z 
krajem iest im wzbronione. Dla tych przyczyn sąd apellacyj- 
ny zatwierdził akta znauia. 


— Donoszą z Londynu d. g Stycznia. —Sprawa nasza nie 
będzie w nowym Parlamencie bez obrony; główni bowiem 
dwaj przyjaciele nasi, Lord Dudley Stuart i R.C. Fergusson 
zostali na nowo wybrani. W ogólności stronnicy stopnio- 
wych ulepszeń towarzyskich maią na wyborach wyższość i 
niema wątpliwości, że przez znakomitą większość odniosą 
zwycięztwo. 

— Dzienniki redagowane w ięzyku polskim, zostaiące pod 
batem moskiewskim,ogfosiły w tłumaczeniu artykuł Ada- 
ma Gurowskiego będący zbiorem najszkaradniejszych bluż- 
nierstw przeciw własnej jego ojczyźnie, który wszyscy 
w Gazette de France zd. 21 Listopada r. z. ze zgrozą czy- 
talisśmy. Pisma Warszawskie najpierwsze wyświadczyły tę 
usługę nowemu poddanemu cara, za niemi poszedł Tygo- 
dnik petersburski , ostatni atoli, jakby odpychając od siebie 
hańbę przelania na język ojczysty aktu sramotnego zgwał- 
cenia najwzniośłejszych i najświętszych uczuć, pośpiesza 
z awiadomieniem że podaie kopiją tfumaczenia gazeciarzy 
warszawskich. 
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Lecz wszystkie te moskiewskie pisma pominęły natoral- 
nie wstęp do tego artykutu, redakcyi gazety francuzkićj, — 
Wstęp ten zamieszczamy w piśmie naszćm aby, ieżeli kiedy 
Kronika przedrzeć się zdoła do Polski, nieszczęśliwi bracia 
nasi,obok boleści jaką im sprawia czyn wyrodnego ojczyzny 
syna znaleźli pociechę,widząc w nim dowód jak sprawa na- 
sza jest wielką, jak powszechnie czczoną, kiedy oddanie iej 
hołd uwielbienia ten nawet dziennik, który kolumny'swoje 
dla wspomnionego artykułu Gurowskiego otworzył. 

« Nowe podbicie Polski przez Rossyą « słowa są gazety 
francuzkiej « uważane jest dziś przez wiełką liczbę ludzi 
« szanownych jako nadużycie siły, jako uciemiężenie, z po- 
« gwałceniem wszelkiej sprawiedliwości i prawa, świetne- 
« goi mężnego Narodu; obojętność zaś reszty Europy, 
« w obec tej klęski, miana jest nie tylko za czyn słabości 
« i niedbałości, ale nawet za zbrodnię za którą później , 
« Europa ukaraną zostanie. —- Otoż jednakże, ieden z wal- 
« czących, jeden z aktorów ostatniej rewolucyi polskiej pod- 
« nosi głos aby dowieść, że w gruncie rzeczy, słuszność 
« jest na stronie Rossyi, i że liossya ma w sobie warunki 
bytu i przyszłości, których pozbawioną jest Polska.» 
Pomiiamy tu kilka wierszy w których cudzoziemiec, przez 
nieznajomość naszych rzeczy i ludzi, występuje z wzmian- 
kowaniem jakichś zasług, jakichś znakomitych czynów Gu- 
rowskiego. 

a Co do nas » mówi dałej Gazette de France « którzyśmy 
« zawsze jak najmocnicćj pragnęli przywrócenia Polski i któ- 
« rzy przekonani iesteśmy, że takowe w przyszłości już się 
« nam ukazującej nieomyluie nastąpi, uwag Pana hrabiego 
a Gurowskiego nie możemy inaczej uważać tylko iako skn- 
« tek rozpaczy i opuszczenia w iakićm się ojczyzna jego 
a znajdnie. Przyjdzie czas,w którym Europa potrzebować bę- 

dzie sb Pokabpłaiepodiegta | czas ten nie jest daleki.» 


£ 


ZION 
Sprostowanie. 


W przeszłym numerze Kroniki , w artykule Posła Jeto- 
wickiego , opuszczonenemi zostały przez nicuwagę zecerów 
na końcu nstępu (str. 208): « Prowadzeniem sprawy hono- 
rowćj Pana Dunina ect» wyrazy następujące : « Obiedwie 
« strony osądziły, że nie było obrazy, rozwiązały pojedy- 
« nek, 1 ułożyły Oświadczenia jakie dla zniszczenia wszel- 
« kich nieporozumień za potrzebne uznały,» 


Arkusz 14 wyszedł z druku dnia 15 Stycznia 1835 r, 
> 
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Czy Polska była Monancaną, czy też 


fax 


RZECZĄ POSPOLITA. (`) 


( Tłumaczenie z francuzkiego. ) 


Opinija pubłiczna iest niekiedy sprawiedliwą pod wzglę- 
dem wypadkow którym nadaie swoią sankcyą , lecz nie iest 
nią zawsze pod względem przyczyn na których sąd swój 
opiera. Czemu przypisać należy ów wysoki interes iaki Pol- 
ska powszechnie dziś obudza? oto iey waleczności, maiesta- 
towi iey cierpień , szczytności iey patryotyzmu. W oczach 
Europy Polska iest narodem męczennikiem. — Ona to naj- 
pierwsza zdobyć powinna stanowisko , które tak szlachetnie 
zajmowała , którego tak wiernie bronifa. — Ale czyż to są 
iedyne tytuły nadalące iey prawo do interesu Narodów ucy- 
wilizowanych? czyż niepowinnaby obudzać ich ciekawość 
przez coś więcey niż męztwo, przez coś więcey niż cierpie- 
nia i nieszczęścia, to iest przez swóy układ towarzyski, swe 
prawa, swe instytucye? Powinnaby, ale wyznać należy, że 
pod tym względem niewiadomość iest powszechną. Szanuią 
Polskę, pamiętaią o niey, we wszystkich kwestyach poli- 
tycznych, zewnętrznych, ale nieprzyznaią iey żadney powa- 
gi historyczney, we wszystkich kwestyach socyalnych we- 
wnętrznych. Zda się, że nieumieią sobie inaczey wystawić 
Polaków iak tylko z lancą w ręku i na koniach, nigdy 
w świątyni prawodawczey. — Najodleglejsza starożytność , 
państwa najnowsze, Rzym i Sparia, Anglia i Ameryka są 


z kolei przedmiotem rozmyślań prawodawców, nauk publicy 


(`) Artykuł ten iest ułamkiem z dzieła : o duchu iostytucyi politycznych 
dawnej Polski, maiącego się ogłosić w ięzyku francuzkim, nad którem pracuie 
obecnie ziomak nasz K. A. Hoffman. Patrz Le Polonais no XVII. z miesiąca 
Listopada 1834. 


TATI. (Ark. 17.) 
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stów; sama tylko Polska niknie w ich pamięci. Polska, iest 
to nierząd, o to anatema, które przeszło że tak powiem 
w przysłowie i opanowało opinie, przesąd ten wymyślony 
przez lekkomyślność, upowszechniany przez zawiść, po- 
twierdzany pizez niewiadomość, ogarnia umysły najmędr- 
szych nawet filantropow, tak że ci nieszukaią iuż nauki do- 
świadczenia w prawodawstwie, które sąd powszechny 
pozbawił wszelkiev powagi, sumą w niem tylko upatrując 
niedoskonałość. 

Jednakże kto tylko bez uprzedzenia o rzeczach sądzić 
zechce, będzie musiał przyznać, że ieżeli Naród Polski, sta- 
Ty obrońca cywilizacyi curopejskicj przez sam tylko popęd 
swoiej wolności, i nie udaiąc się nigdy do sił materjalnych 
despotyzmn, zdołał temu wysokiemu i niebezpiecznemu 
przeznaczeniu uczynić zadosyć, to instylucye, które go tak 
dzielnie wspierały i nirzymywały, lubo obwiniane o nic- 
doskonałość , muszą przecie zawierać w sobie żywioly go- 
dne głębokiego zastanowienia i nauki. W sród zadań które 
za naszych czasów, zajmuią dwa wielkie państwa stoiące na 
czele cywilizacyi i powolane do stauowienia względem 
przyszłego kształtu towarzystw Judzkich, rzadko natrafimy 
na lakie które by mniej lub więcej, nie miały iuż w Polsce 
swoićj przeszłości, swoich zastosowań. —Czy zasada wszech- 
władztwa ludu da się pogodzić 4 zasadą monarchii? albo 
też połączone razem czyli nie dążą koniecznie do zniszczenia 
się nawzaiem ? Czy mouarchiia konstytucyjna, laka naprzy= 
kTad iak ią dziś pojmuie obecny rząd francuzki, może się 
utrzymać, albo czyli nie iest raczej stanem szlucznym, nad- 
naturalnym, nieodzownćm przejściem między rzeczą pospo” 
litą a rządem otwarcie sarnowolnyni restauracyi ? Czy nako- 
niec monarchiia, o/oczona instytucyami republikańskieme, 


iest tylko marzeniem raczey wznios lém, niż roztropnem, al- 
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alboli też kombinacyą daiącą pod pewnemi warunkami, po- 
potrzebne gwarancye porządku i trwatosci? Oto są kwestye 
ważne, tleiące, różnie pojmowane i tłumaczone przez umy= 
sły naygruntowniej oswiecone, a które iednakże znalazłyby 
może dostateczną odpowiedź w dzieiach prawodawczych 
dawnej Polski. U 

Naród Polski był ciągle rządzony przez Kroólow, a prze- 
cież nazywad się rzeczą pospolita; czy więc tworzył monar- 
chiią czy też rzeczpospolitę?:0to zagadka, oto uderzaiąca w 
znanych dotąd sysiematach politycznych osobliwość, którą 
sprobujmy wyiaśnić. Lecz przede wszystkiem, dla wytłóma. 
czenia rzeczy, winniśmy z historyi naszey taką wybrać epokę 
która iest naywiernieyszym obrazem , naszych narodowych 
praw,zwyczaiów i instytucyi. — Bez wątpienia nie będziemy 
szukać użytecznych pod tym względem dowodów w dwóch 
ostatnich wiekach monarchii wybierałncj, owey epoki upad- 
ku i upokorzenia narodowego. Tem mniej sięgać będziemy 
czasow dynastyi Piastów, w których milczenie historyi iest 
przerywane tylko przez zamieszki, niepewności i koniecznie 
każdemu powstaiącema państwu towarzyszące próby. Epo- 
ka to Jagiellonow ów wiek złoty Polski ów szczyt iey potę- 
gi i pomyślności, dostarcza nam pamiątek naszego prawo- 
dawstwa prawdziwie narodowego, wolnego ieszcze i od 
przywłaszczeń stronpictw i od zepsucia cudzoziemskiego. 
Główne rysy tego prawodawstwa Polski, z epoki panowania 
Jagiellonow znajduiemy dwa wieki później zebrane eczysz- 
czone, i niciako uzupełnione w pamiętnćj konstytucyi z d. 
3 Maia 1791 r. konstytucyi przez: którą Polska oświecona 
przez długie nieszczęścia, chciała nierozdzielnym połączyć 
węzłem, świelną prawodawezą pnściznę swoiego złotego 
wieku, z postępami filozoficznemi wieku ośmnastego. O kon- 
stytueyi 3, Maia, o tym ostatnim pomniku naszey narodo- 
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wości, zdania powszechności nie są ieszcze należycie usta- 
lone. Pod względem zaleti wad przyznaią iej pospolicie albo 
za wiele albo za mało. Jedni rozumieią że zaprowadzała to 
co dziś nazywaią mnonarchiią konstytucyjną, drudzy widzą 
w niej zarody z których niegdyś wywiązać się miała czysta 
demokracya; wszyscy upatruią w nićj zaprowadzenie nowe- 
go porządku rzeczy, odstąpienie od dawnych form, od zwy- 
czaiow uznanych za hezsilne i nieużyteczne, a nakoniec cześć 
oddaną nowej dążności umystow, która w tej epoce zaczęła 
się wszędzie w sposob mniej lub więcej wyraźny, obiawiać. 
— Wszakże gdy rozważamy dokładnie ogół iey przepisów, 
nie dostrzegamy w nich charakteru owych dogmatow które 
przetwarzaią spofeczeństwa ludzkie, widzimy tam przeci- 
wnie usilną troskliwość o zachowanie instytucyi dawnicy- 
szych i utrzymanie narodowcy ich barwy. Chciano tyłko 
potwierdzić a nie tworzyć; chciano przywrócić do życia to 
co poszľo w zapomnienie; przywrócić powagę prawom które 
były niegdyś źrzodłem wielkości Rzpolitey, to iest wyna- 
grodzić zniewagi jakie iuż poczynił czas i zabóycza intere- 
sów prywatnych nad publicznemi przewaga. — Konstytucya 
3 Maia była reformą polityczną raczej iak reformą socialną , 
iednem słowem, ona była tém, czemby było dzieło Zgroma- 
dzenia konstytuiącego ( Assemblee constituante ) Francji, 
gdyby mu okoliczności miejscowe, utworzone przez nie- 
zmierny postęp wyobrażeń, były dozwoliły zatrzymać się 
w granicach mandatow pierwszych iego reprezentantow. — 
Konstytucya 3 Maia dla tego tylko iedynie, że miała kolor 
w naywyższym stopniu narodowy, że miała charakter za- 
chowawczy nie zaś przetwarzający, przyięta została iedno- 
myślnie przez tych nawet, których interesowi była rzeczy- 
wiście przeciwną. Bez wątpienia wyższe umysły wrzóciły 


w nią zręcznie, nasiona owey równości towarzyskiej która 
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iest życzeniem i dążnością wieku w którym żyiemy, a mia- 
nowicie zastrzegaiąc możność peryodycznego iey przeglądu 
i poprawiania, tudzież daiąc największą rozciągłość rozda- 
waniu szlachectwa ; lecz ta zbawienna rzeczy odmiana mo~ 
gła być tylko owocem przyszłości i nie osłabia w niczem 
tey prawdy, że chcąc zgłębić prawdziwego ducha instytucyi 
polskich, szukać go trzeba w karcie konstytucyjnej 3° maja. 

Rozważmy teraz jak konstytucya ta urządza zasadę mo- 
narchii i wszechwładztwa ludu. Naprzód, uznaie ona tron 
za dziedziczny i prawo elekcyi królów ogranicza do jednego 
tylko przypadku to jest: do wygaśnienia dynastyi: daley 
władzę wykonawczą powierza wyłącznie królowi, osobę 
jego ogłasza za świętą i nietykalną , odpowiedzialność za je- 
go czyny składa na jego ministrów. Lecz przyięcie podo- 
bnych zasad, byłoż oznaką zepsucia opinii, haniebnego po- 
wrotu do wyobrażeń niewolniczych, dowodem znużenia na- 
rodu pod ciężarem nieznośney wolności, która go skłoniła 
(iak niegdyś Danią) do przelania wszystkich swobód swoich 
na korzyść monarchii? Bynaymniey, Polska chciała przed 
wszystkiem, oddać hołd instytucyi, która iey byTa właściwą 
od wieków; bo nigdy nieznała co to iest bydź rządzoną bez 
króla. Jey królowie acz z władzą ograniczoną, niekiedy na- 
wet bezsilną i żadną, byli zawsze otoczeni świetnością, po- 
wagą i uszanowaniem które ich stawiały w równi z naypier- 
wszemi mocarzami świata; a cześć dla monarchii tak była 
zgodną z obyczaiami i wyobrażeniami, narodu, że ten, w 
chwilach nawet w których sam naywyższą piastował władzę 
i sam mógł stanowić o swoim losie to iest w czasie bezkró- 
lewiów; wolał raczey szukać swych królów u cadzoziemców, 
aniżeli się wcale bez nich obeyść. Śmierć każdego króla by- 
ła w Polsce narodową żałobą; zawieszano sprawiedliwość 


zamykano Trybunały, obalano nieledwie samą konstytucyą 
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państwa. I niech mi nikt nie mówi że to przywiązanie do mo- 
narchizmu było naturalnym skutkiem takiego porządku rze- 
czy, podlug którego, naród stanowiła iedna tylko uprzy- 
wilejowana kasta, szukająca zawsze przędmiotu przed któ- 
rymby mogła bić czołem i rozpościera swój zbytek i swoie 
intrygi; przywiązanie to wedle mnie pochodziło z przyczyn 
zupełnie przeciwnych. Szlachta polska nie byTa zgraią dwo- 
czan, u magnaci czyli aryslokracya , więceyby widzieli dla 
siebie korzyści, w Rzplitey bez króla którąby sami urządzili, 
aniżeli wmonarchii, choćbyzu eľuie ich wpływowi uległey; 
boć, w ostatku lepiey iest podzielać władzę, aniżeli ubiegać 
się o icy fawory. Świadkiem są tego, Rzpolita dawnego Rzy- 
mu, Rzpolita Wenecka, Genueńska niewyjmuiąc nawet 
Szwaycaryi i Hollandyi. Monarchizm, zatem w Polsce był 
raczey wypływem wyobrażeń demokratycznych , aniżeli 
arystokratycznych, wyobrażeń równości aviželi wyobrażeń 
przywilein , bo czyliż nas historya wszystkich czasów 
nie uczy, że jeżeli demmokracya szukać iuż musi czyiego 
przymierza, woli go szukać w monarchii, aniżeli w arysto- 
krucyi? 

Karta koustytucyjna 30 maia miała powtóre na celu nada- 
nie sankcyi porządkowi rzeczy który narod przez istynkt lub 
rozum, we wszystkich czasach uznawał za nayzgodnieyszy 
2 swoim jeogralicznem położeniem, za konieczny do 
zachowania iego niepodlegTości od napaści obcych ; tak 
dalece, że dla niego monarchizm był bardziej kwestyą poli- 
tyki zewnętrznej, niż kwestyą socialną. Bo i w samej rzeczy 
coż to był ów Narod polski? Oto narod zostaiący w cią- 
głych woynach , naród postawiony w nayniebczpieczniey- 
szćm stanowisku, przeznaczony że tak powiem na to, aby 
ciągle czuwał nad bezpieczeństwem ucywilizowaney Euro- 
py ; Polska przeto bez króla byłaby woyskiem bez wodza, 
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lub pod naczelnictwem wodzów z sobą rywalizuiących; pro- 
sty zaś rozsądek wskazuie,że wtenczas kiedy idzie o staczanie 
bitew, o zostawanie po naywiększey części w stanie woyny, 
sama tylko iedność widoków i skoncentrowanie władzy, 
może dać większą przewagę moralną nad nieprzyiaciółmi 
i zapewnić zwycięztwo. Rzym acz wolny, w razie niebezpie- 
czeństwa ustanawiał dyktaturę, wladzę iedyną, poskramia- 
iącą wszystkie ambicye i wywyższoną nad prawo. Polska 
również wolna, lecz skutkiem jeograficznego swego polożc- 
nia i chciwości swoich sąsiadów, na ciągle niebezpieczeń- 
stwa wystawiona, przyjęła również myśl zednosci władzy, 
mniey samowładney wprawdzie iak dyktatura, lecz za to 
stałey i nieprzerwaney, bo iey, nicbezpieczeństwa byty nie- 
przerwane, nieustaiące. Ależ, zarzuci kto może, ieżeli Pol- 
ska niemogła się iuż obeyść bez jedności władzy, bez ie- 
dnego naczelnika, dowódzcy; pocóż było wybór tey władzy 
do iedney tylko ograniczać rodziny, pocóż było robić tron 
dziedzicznym?samo urodzenie możeż kiedykolwiek stanowić 
rękoymią zdolności rządcy ? Vak rozumowała Polska przez 
dwa wieki, lecz to rozumowanie swoie naysmutnieyszem 
przypłaciła doświadczeniem. Zasada naypięknieysza w te- 
oryi, okazala się nayzgubnieyszą w zastosowaniu i naród 
z zaruamienieniem się postrzegł, iz zamiast rozdawać korony 
nayzdolnieyszym, sprzedawał ie naywięcćy dającym. Z po- 
między iedynastu wybieralnych królów, mówi Kotłątay, ani 
ieden, ściśle biorąc, niebył prawnie wybrany, nietylko 
przez naród ale nawet przez większość szlachty. Ależ w ta- 
kim razie zarzuci kto ieszcze, pocóż niebylo ograniczyć pra- 
wo królowania, do samych kraiowców, niemaiących nigdy 
ni dostatecznych woysk, ni złota do zdobycia korony gwat= 
tem, pocóż niebyło odsunąć cudzoziemców? Doświadczenie 


nauczyło, że i ta zasada niepomopgła. Katarzyna dla tem 
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pródszego zamordowania Polski, narzuciła iey Piasta, i o- 
statni z królów polskich, był Polakiem. 

Nie sądźmy iednakże aby narod nauczony przez własne 
nieszczęścia, pozostał ohoiętnym na złe z niepewnych wy- 
padków natury i wychowania osoby swych królów, wypły- 
waiące. Chciał temu zapobiedz, przynaymniey w Epoce 
swoiey reformy, wszystkiemi śrzodkami iakie mu dyktował 
rozsądek. Synowie królów, wedle kostytucyi 39 Maia, uzna- 
ni byli za najpierwsze dzieci ojczyzny; 2 tego to tytufu, sam 
Narod wybierał osoby którym wychowanie ich powierzone 
być miało; z tego to tytułu, sam Naród przepisywał plan 
ich nauk oparty na zamiłowaniu cnoty i ojczyzny, a przede- 
wszystkiem na uszanowaniu nałeżnem dła swobod i praw 
kraiowych; z tego nakoniec tytułu, na każdym Sejmie, nau- 
czyciel narodowy dzieci królewskieh , winien byť zdawać 
sprawę z ich zatradnień i postępów. 

Jeżeli więc karta konstytucyina zniosła nadużycie wy- 
bieralności królów, nadużycie służące tylko do podsycania 
naybrzydszych namiętności, uczyniła to nie przez pogardę 
swobód, ale przez czysty patryotyzm oświecony doświad- 
czeniem. « Doznane klęski— mówi ona w $. vu.—bezkró- 
« lewiów peryodycznie rząd wywracaiących , powinność 
« ubezpieczenia losu każdego mieszkańca ziemi polskiey 
« i zamknięcia na zawsze drogi wpływom mocarstw zagra- 
« nicznych; pamięć świetności i szczęścia Ojczyzny naszey 
« za czasow familij ciągle panujących; potrzeba odwrócenia 
« od ambieyi tronu obcych i możnych Polaków, zwrócenia 
« do jednomyślnego wolności narodowey pilęgnowania; 
u wskazały roztropności naszey, oddanie tronu polskiego 
« prawem następstwa. » 

Wyżey wytknięte cechy monarchii które usankcyonował 
duch narodowy i konstytucya 3° Maja będąca prawdziwym 
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iego wyrazom , nieprzedstawiaią ieszcze nie takiego co by ią 
różniło od tak zwanej w innych kraiach monarchii kon- 
stytucyjnej. Król polski był dziedzicznym, sam wyłącznie 
piastował wfadzę wykonawczą; osoba iego była świętą i 
nietykalną ; służyło mu prócz tego prawo Taski, najwyższe 
dowództwo nad wojskiem, władza mianowania oficerów, 
nakoniec dowolny wybor swoich ministrów. Wszystkie te 
atrybucye byty i są również udziałem Ludwika XVIII i 
Ludwika-Filipa, królów restauracyi i monarchy rewolucyi 
Lipcowey, królów Angielskich i małych konstytucyjnych 
Kiążąt niemieckich. — Zobaczmy teraz, co stanowi istotną 
różnicę między monarchią polską a monarchiami wszystkich 
innych kraiów , konstytucyjnych lub absolutnych. Róznica 
ta iest nader ważna i głównie spoczywa na tém, że władza 
monarchiczna w Polsce była zapełnie zawisła od woli naro- 
dowey, czyli od zasady narodowego wszechwładztwa. 

Sposób urządzenia stosunkow pomiędzy władzą króla a 
istotą wyższą od niego to iest Narodem, iest w obecnej wła- 
śnie epoce przedmiotem badań we wszystkich kraiach, 
i wszystkie w tym przedmiocie utwory iakieśmy dotąd wi- 
dzieli są to tylko próby, których i rozwiązanie i wprowa- 
dzenie w rzeczywiste życie, zarówno iest trudne, bo czy 
może być co trudniejszego , iak umieć bez sprzeczności, 
władzę która rozkazuie uczynić zawisłą od tey która iey 
ma być postuszną. Przecież Polska prawie iedynym iest 
Narodem który może rozwiązał taiemnicę tego zadania. 
Upatrywafa ona rzeczywiste niebezpieczeństwa dla swoich 
swobód publicznych nie tyle w świetności tronu, w nieod- 
powiedzialnosci swoiego króla, w dziedziczności najwyższej 
władzy, iak raczey w falszywćm i niedostatecznem zastoso- 
waniu zasady wszechw'fadztwa ludu. Pompa, blask i okaza- 


Jość korony, bytv to tylko w iey wyobrażeniu kwestye pie- 
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niężne, a z pieniędzy chętnie czyniła ofiarę , skoro w niey 
inny widziaTa dla siebie pożytek, skoro bez monarchii i po- 
trzebnych nanią wydatków, nie spodziewała się zabespie- 
czyć sobie ui błogiego pokoiu wewuątz, ni sprężystey siły 
przeciw sąsiadom. W określeniu władzy królewskiey, to tyl- 
ko przedwszystkiem miała na widoku, iżby swych królów 
zabespieczyć od pokusy, odiąć im ochotę złego czynienia 
przez takie przepisy, którcby każdy zły zamiar udareninia- 
ty. J w tym przedmiocie słuchała wiernie zdrowych rad 
Russa « Sprawcie tylko — mówił ów filozof — aby przy- 
«. właszczenie było dla waszych królów niepodobieństwem, 
« a odeymiecie im wszelką do niego ochotę, i będą was 
« z taką usilnością bronic, z iaką was dotąd uciemiężadi. » 
W tych kilku słowach zamyka się cała teorya rządów re- 
prezentacyinych, aby ią urzeczywistnić, iakże postąpiła 
Polsku? Oto uasamprzód, odepchnęfa wszelką myśl kró- 
łewskiego Felo. Przyiąwszy za zasadę : że wszelka wľadza 
w kraju wypływa z woli narodu ipowtórzywszy Art. HI 
owey sławney deklaracyi praw Csłowieha we Francyi, wta- 
dzę wykonawczą powierzyła królowi, lecz prawodawczą zo- 
stawiła wyłącznie przy sohie, to iest przy swey reprezenta- 
cyi złożonej z dwóch Jzb, iedney wybieralney przez Naród, 
drugiey dożywolney mianowancy przez króla na przedsta- 
wienie Jzby wybieralney. Usnuięcie przeto wszelkiey myśli 
podziału władzy prawodawczey między kroła i Naród, to 
iest oddalenie od tey władzy króla, a zostawienie iey przy 
samym wyłącznie narodzie, iest naygłównieyszym puuktem, 
który różni i na zawsze odróżniać będzie, monarchię Polską 
od wszelkich tak zwanych monarchii konstytucyinych w 
Europie. Król należał wprawdzie do uchwalania praw, ale 
tylkoinko prywatny, iako Sternik Senatu którego obradom 


zwykle przewodniczył. Upoważniony do ogłaszania i wy- 
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konywania praw uchwalonych przez wolę narodową, niemo- 

gąc im nigdy odmówić swoiej sankcyi, był prawdziwym 

pełnomocnikiem narodu, iego pierwszyu: urzędnikiem, pri- 

mus inter pares, i zasada wszechwłtadztwa ludu była wów- 

czas prawdą. — Jednym z najmocniejszych argumentów te- 

oryi uważaiącej veto królewskie, za nieodłączne od systemata 
monarchicznego, iest to, że zachodzi konieczność zabezpie- 
czenia się aby większość idąc za popędem chwilowych na- 
miętności nie przedsiębrała , przez zbytnią porywczość , 
srzodkow zgubnych dla państwa. Polska niespuściła i tey 
konieczności z uwagi, leez zamiast przyznania veto królowi 
powierzyła go izbie wyższej, Senatowi, a nad to ieszeze, veto 
senatu było tylko zawieszaiące, ważne iedynie donastępnego 
zebrania się Jzb. — 

Niech nam tu wolno będzie dla lepszego wyiaśnienia du- 
cha który odznaczał prawodawstwo Polskie, porównać, co 
w teyże samey epoce i w teyże samey prawie materyi, sta- 
nowione bylo w innym Narodzie. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Do Redakcii Kroniki 


Myśl że cnoty i zasługi X.Czartoryskiego wyższemi są nad 
pociski zapamiętałej zawiści lub nieszczęsnego obląkania, 
sprawiła że zaraz w pierwszych dniach po wyjścin na świat, 
sławnego dzieła Poitierskicgo przeciw niemu,naszej nie za- 
słaliśmy protestacyi ; widząc jednak w Jej piśmie znaczną 
ilość zakładów zgłaszających się z wyrażeniem swej w tym 
względzie opinii, niecheqe przytćm aby nasze milczenie 


wziętćm było za aprobacją lub przynajmnićj obojętność na- 
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ganną zawsze w rzeczach styczność z publicznym mających 
interesem, upraszamy Redakcyą aby naszemu oświadcze- 
niu miejsca w swojem piśmie dozwolić zechciała. 

Choćby w długim zawodzie politycznego działania 
X. Czartoryski nie był uniknął błędów, na które człowiek 
w jego zostający położeniu koniecznie jest wystawionym , 
to staranność z jaką Xiąże przyczyniał się do rozszerzenia 
oświaty w Litwie; godne jego postępowanie w czasie sądu 
sejmowego; przystąpienie do wiekopomnej ak | 
szej; spólne dzielenie bez szemrania , zaszczytnego w - 
dzie lecz przykrego losu, tufactwa, jużby mu nadawały 
prawo do szacunku i wdzięczności kazdego Polaka. 

Z tych więc przyczyn nie tylko nie możemy podzielać de- 
kłaracyi Poitierskiej, lecz owszem naganiałąc ią, przystępu” 
jemy z chęcią do tej części Emigracyi, która i za granicą 
wierna charakterowi przodków, cnoty i zastngi w rodakach 
czcić nic przepomniała, 

Nantes 17. Stycznia 1835r. podpisano : Alexander 
Mniewski; Victorini; K. Bobowski; 
, Tabęcki Juljan; Antoni Cielecki ; 
e Leon H:Janiszewski; Roman Zabo- 
rowski; Kuczyński Józef; Byszyń- 
ski; Stanisław Honwalt; Kowalski; 
Xawery Troianowski; Jan Kostro- 
wski. 


Wyiątki z listu P. Gallatin ( byłego Ministra Ziednoczo- 
nych Stanow Ameryki w Londynie a poźnicy w Paryżu ) 
do kaszt. Niemcewicza. 

New-York 21 Grudnia 1834. 
Fundusze tuteyszego komitetu ustanowionego dla 
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wsparcia wygnańców polskich wyczerpane zostały przed kil- 
ką miesiącami, komitet ten się rozwiązał, i moie obowiązki 
iako w nim prezyduiącego zupełnie ustaty; posłałem zatćm 
listy wasze (X. Czartoryskiego i k. Niemcewicza ) do współ- 
rodaków na ręce doktora Howe sekretarza komitetu Boston- 
skiego, który ieden inż tylko z komitetów polskich w Ame- 
ryce istnieie. Pieniądze z daru xięcia Czartoryskiego i xiążki 
polskie mi przysłane , powierzyłem doktorowi Sydney 
A. Doane agentowi komitetu Bostońskiego, w naszćm mie- 
ście.... 

Różne okoliczności, któreby zbytecznóm było tu wysz- 
czególniać, a które w znaczney części pochodziły z przesa- 
dzonych roszczeń tak zwanego komitetu narodowego pol- 
skiego, wybranego przez,zaledwie czwartą część tu będących 
Polaków, lecz z którym nie życzyłem sobie wchodzić w ża- 
dne spory, skłoniły mnie do ogłoszenia w dziennikach, że 
odtąd nie podeymuię się przyymowania żadaych pieniędzy, 
rzeczy lub listów do polskich wygnańców collective zkądkol- 
wiek i w iakikolwiek sposób zaadressowanych. Proszę zatem 
iak nayusilniey nie przysyłać mi nic podobnego, chyba zwy- 
mienieniem osoby, krórey w szczególności miałoby to bydź 
oddane... 

Nigdy nie przestanę brać żywego udziału w sprawie Pol- 
ski i losie tuteyszym waszych nieszczęśliwych współrodaków 
i starać się będę, iako poiedyńczy człowiek, pomagać im ile 
moia ograniczona możność i podeszłość wieku dozwołą, lecz 
więcey uczynić nie mogę. — 

Lękam się , czyli przesadzone doniesienia nie doszły do 
Europy o przyięciu i widokach polskich emigrantów w Sta- 
nach Ziednoczonych. — My mieliśmy wielką trudność 
wzbudzenia dla nich iakiegokołwiek skutecznego współu- 


czacia. Prywatne składki wypadły zupełnie niżey od ocze- 
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* kiwań naszych. Uchwała kongressu iest to tylko przedaż, 
z dlugim terminem wypłaty, nieuprawnych gruntów w głę- 
bi kraiu: aby się komu na co przydała, potrzeba nayprzód 
wydadź od osoby 25 dollarów ( dollar znaczy blisko gzp.), 
na dostanie się na mieysce, i więcey iak 50 dol. na utrzy- 
manie się przez rok pierwszy, zanim może bydź zbiór iaki 
bądź. Mało iest takich, którzy i po roku, iuż są w stanie 
wykarczować i uprawić swóy grunt, a grunt laki, w tey caę- 
ści ziedn. Stanów nie czyni żadnego dochodu czystego, wy- 
żywiaiąc tylko istotnych robotników co koło niego praculą. 
Naszćm ciągłem staraniem było wyszukiwać zatrudnienia 
dla polskich wygnańców, gdyż kray tuteyszy iest ogólnie 
przemysłowy, każdy w nim trudni się czem mu się podo- 
ba, lecz po każdym też oczeknią, że się będzie wyżywiał 
ze swego zarobku. Bez znaiomości ięzyka, którey rodacy 
wasi, zwłaszcza zoslaiąc naywięcey między sobą, bardzo 
powoli nabywaią, nie ma prawie innego sposobu do ży- 
cia iak przez pracę ręczną, do niej większa część waszych 
emigrantów nigdy użytą nie była. — Nawyknienie woy- 
skowe zrobily wielu mniey sposobnymi do zarobku ręczne- 
go, a nawet ci stanowiący zaledwie czwartą część ogółu , 
którzy byli rzemieślnikami lub rolnikami, znaydą tu wiele 
trudności w znalezieniu przyzwoitego umieszczenia głównie 
z powodu trudności ięzykowey. 

Niewiemysiak z waszymi wygnańcami obchodzą się rządy 
europeys aki iest sposób utrzymania w ich dzisieyszem 
położeniu. Lecz gdziekolwiek by mieli tyle tylko, ile iest 
kovieczne do wyżycia, nienóglbym ich zachęcać do zmie- 
nienia swego losu na los iaki ich tu, podług wszelkiego 
podobieństwaczeka. 

Bolesno mi iest bydź zmuszonym do mówienia w sposobie 
tak niepocieszaiącym, lecz winienem oliaśnić was o praw- 
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dzie. Z drugiey strony mogę zapewnić, że wyiąwszy ze 
dwudziestu ludzi ztego sprawowania się z pomiędzy wy- 
gnańcow wysadzonych tu na brzeg przez rząd Austryacki , 
naywiększa liczba Polaków tu będących, sprawia się uezci- 
wie i grzecznie. Są niektóre wyiątki eo do tego ostatniego 
względu, znalazłem kilku burzliwych i nieznośnych, na nie- 
szczęście nie są stosownie do luteyszego kraiu przysposo- 
bieni, lecz rachować można, że w ogóle nie splamią spra- 
wy swoiey i kraiu swego,przez iakie niegodne postępki....., 


Do powyższego listu dołączy? P. Gallatin kopjią nastę- 
pniącej odezwy którą otrzymał od komitetu polskiego : 


Komitet Narodowy Polaków w Ziedn. Stanach Amery 
ki polnocney, do P. Alberta Gallatin. 


Niżćy podpisani członkowie kom. nar. Pol. w Ziedn. 
Stanach Amer. póln. maią honor prosić WCPana, ażebyś 
zechciaf oddadź w ich ręce wszelkie korespondencye,kom- 
mumikacye, nolyfikacye, wszelkie przesyłki, doniesienia į 
uwiadomienia, iednćm słowem wszystko co mogło bydź 
lub może bydź przysłane do WQGPana, a dotyczy się 
ogólnych interessów Polaków emigrantów w Ziedn. Stanach 
lub należy do całey Emigracyi, czyli te korespondencye 
lub przedmioty są przysyłane przez współziomków na wy- 
gnaniu lub w Polszcze, czyli też pochodzą od iakiego To- 
warzystwa, komitetu lub osoby w Europie, Ameryce lub 
gdziebądź. Niżey podpisani podchlebiają sobie, że WCPan 
będziesz tak dobry i zastosniesz się do ich żądania, kló- 
re wypływa z odpowiedzialnosci , którą są winni współ. 
ziomkom swoim iako pełnomocenicy do ich interessów o- 
gółowych. 

Niżey podpisani łączą wyrazy ete. 

Wilmington — 5 Grudnia 1834. Marcin Rosienkiewicz. 


212 KRONIKA 


Philadelphia — 7 Grudnia — Dr. Karol Kraitsir. 


New-York — 11 Grudnia — Felix Gwinczewski. 


Hyiąthi z innego listu podobnież z północnej Ameryki 
z New-York z d. 28 Grudnia 1834 r. pisanego przez ie- 
dnego z naszych ziomków. 


„....Nasi są rozsypani po całej Ameryce szukając srzodków 
ażeby mogli zapracować na opłacenie statku do Europy. 

Pisałem ia ei w pierwszym liście o trzydziestu którzy się 
udali piechoto do ziemi obiecanej to jest na koloniie, mię- 
dzy którymi był Rostkowski , ten człowiek w swoim wieku 
odbył podróż pieszo z Philadelphii aż do prowincji Ohio, 
a pod miasteczkiem Columbus Ohio, zarznął się brzytwą 
z desperacji i z przyczyny niedostatku. — Co się stanie 
z resztą lub stać miało, kto wie?..... 

Kilkunastu się naszych ożeniło , a żaden dobrze się nie- 
ożenił. — Kilku naszych umarfo na suchoty. .1121.1..1214111. 

Przybyło tu do New-York kilku z Francyi którzy mocno 
żałują że przyjechali do Ameryki, chcieliby powrócić lecz 


nie maią o czćm..........—. 


n M 


ZAWIADOMIENIE. 


Redakcya ma honor zawiadomić, że w ciągu kwartału bieżącego końezącego 
się z dniem 1° kwietnia b.r. Kronika będzie wychodzić w taki sam sposób i pod 
takimi warunkami co do prenumeraty iak dotąd, to iest franków 8 na kwartał 
w Paryżu, a frankow 4 dla zakładów. — Wszelkie listy i pakiety frankowane 
przyjmowane są w domu: pod N° 6 aug DE GRENFLI, ST. GERMAIN, niefrankowane 
odsyłane będą na powrót. 


Arkusz 17 wyszedł z druku dnia 10. Lutego 1835 r. 
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WINCENTY NIEMOJOWSKI. 
( Nekrolog ). 


Dnia 25 Lutego b. r. odbyło się w kościele St. Germain 


des Pres, staraniem Towarzystwa Literackiego polskiego 
żałobne nabożeństwo za poległych w bitwie pod Grocho- 
wem braci naszych, tudzież za zmarłego swieżo męczennika 


WINCENTEGO N:EMOJOWSKIEGO członka rządu narodowego. 
Licznie zgromadzeni ziomkowie oddali należny hoľd cno- 
tom i zasługom tego prawego obywatela. Obthod zakoń- 
czył J. X. Skórzyński następuiącą modlitwą : , 


Modlitwa. 


« Wszechmogący i wieczny Boże! Panie i Ojcze Niebie- 
ski! — Nieprzestaiemy, u podnóżka Oftarzów Twoich 
dzy rzewne nad nieszczęściami naszemi wylewać, bośmy 
nędznii opuszczeni wygnańcy. Przesycona iest utrąpie- 
niem dusza nasza — napoiteś nas Tzami miarą wielką, 
i nakarmiłeś chlehem goryczy. — Niech przyjdzie przed 
oblicze Twoie narzekanie więźniów i rozproszonych po 
kończyniach swiata tułaczy. O! Boże! wtargnęli bez- 
bożni w dziedzictwo nasze — domy nasze dostały się 
przychodniom, których własnym chlebem karmiliśmy... 
Kościół Twój Sty znieważony — Ojczyzna nasza w pu- 
stynie i kupy gruzów obrócona — Zostawiliśmy sieroty 
bez Ojca, a matki nasze iakby wdowy. — Prawa zdepta- 
ne — bezbronni starce — niemowlęta — szlachetna mło- 
dzież w dalekie puszcze uprowadzona, ięczy dziś w stra- 
szliwej niewoli, wśród niedostępnych sniegów i lodów.-- 
« Każdy dzień o! Boże! przywodzi nam nowe boleści, 
lub pamiątki ciężkich upłynionychiuż smutnych kolei. — 
Oto dziś rok czwarty upływa , iakeśmy przed murami 
T. u. (19. Ark:) 
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stolicy krwawe, zacięte staczali boie. Zaczerwieniły się 
strumienie wód posoką wrogów naszych, i wielu naszych 
padło także ofiarą — Pokój tym, i nagrodę w szczęśliwej 
wieczności daj o! Panie! którzy w boiach tych dali głowy 
swe za lubą Ojczyznę. — 

« Nieubłaganą iest zemsla ciemiężyciela naszego — ni 
wiek — ni płeć — ni stargane długiemi cierpieniami si- 
ty, zmiękczyć iej nie zdofaią. — Smierć sama zapalczy- 
wości Tyrana ukoić nie może; rozciągnioną na marach o- 
krucieństw swoich nieszczęsną ofiarę, ieszeze potwarzą 
okrywa.... 

« Takiego to doznał losu świetny wytrwaniem w cnotach 
Obywatelskich Wincenty Niemojowski ! miotane na nie- 
goczernidło, nowy wieniec do nieskończonej sławy iego 
przydadzą. Niestety | niepoległ na ziemi, którą tak ko- 
chaf, nienawistna obca go pokryła — Pokój popiolom 
Jego — iuż Bóg sprawiedliwy nagrodził i enoty i mę- 
czeństwo lego, a późne pokolenia, iako wzór wiernego aż 
do zgonu swej Ojczyznie Polaka, synom swoim wskazy- 
wać hędą. — 

O! Boże! policzyTeś iuż łzy nasze, i dni tułactwa na- 
szego..... W ciężkiej niewoli i ucisku życie nam obmierz- 
ło,zdrowie nas opuściło — Już iez do płaczu niestaie, 
a niezadługo miasto ich krew z oczu naszych popłynie. — 
Ah! Biadaż nam ! bo zgrzeszyliśmy.... iażeśmy sowicie 
opłacili grzechy własne.... i przodków naszych.... Lecz 
Ty, Panie! grzechów mfodości nieracz pamiętać... bo 
większe iest ieszcze miłosierdzie Twoje, aniżeli grzechy 
nasze, za któreśmy więcej zasłużyli: .. Wszak sum powie- 
dziateś o | Wielki Bożę! przez usty Jzajasza Proroka: — 
Kiedykolwiek się do mnie grzesznik nawroci, zapomnę 
iego nieprawości, zagrzebię na dnie morskim, tak że o 
nich wspomnienia nie będzie. — 
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a Otoż nas masz korzących się przed Tobą wszechwład- 
« ny Boże! z krwawemi fzami w oczach, z żalem w sercu, 
« wracamy się do Ciebie o! Ojcze nasz dobrotliwy! Ty! 
« nas nie odrzuciłeś na wieki... Ośmset przeszło lat służy- 
« fo Tobie wiernie plemie Polaków... Czy ich dziś iuż na 
« zawsze odrzuciłeś? Czy im iużnigdy wszechwładnej pra- 
« wicy Twoiej niepodasz? Nie — zlituiesz się o Ojcze Nie- 
« bieski nad nieszczęśliwemi — boś Ty iest Bogiem! Twoja 
« iest potęga.... Twoje miłosierdzie..... Twoja sprawiedli- 
« wość!.... 

« Zwróć — zwróć o! Panie! ku nam Twe litosne oko, i 
« wysłuchaj modlitwę naszą, a ieszcze odwalimy zsicbie ten 
« straszliwy kamień grobowy i do nowego życia powsta- 
« niemy, wraz z braćmi naszemi, którzy iako iednej matki 
« syny, w iej dzwignieniu z grobu, braterskie podadzą nam 
« ieszcze dłonie... 

a Boże! Ojców naszych... Boże Mieczystawów — Bole- 
« stawów — Sobieskich — Jagieltów — BożeCzarneckie- 
« go, Kosciuszki — Ty! iedyna nasza nadzieia. W Tobie 
« nadzieię mieii Ojcowie nasi i wybawiłeś ie... w Tobie i 
« my ufamy, niech niebędziem zawstydzeni, daj nam tylko 
« wytrwałość, daj důcha iedności i zgody.... Dozwól o! 
a litościwyPanie!choć raz nam ieszcze oglądać nasząQOjczy- 
« znę wolna, całą i niepodległą — nasze matki — dzieci, 
« familią, przyjaciół» — którzy iuż stęsknieni ze Tzami wv- 
« ciągnią domas ręce, a bez przestanku wiclhić będziemy 


a święte Jmie 'Twoje. »— 


Śmierć Niemojowskiego, bez wątpienia liczyć się może 
pomiędzy ważne narodowe straly — powinnością więc na- 
szą sądzimy + przedstawić tu czytelnikon: naszym krótki rys 
zycia i enot obywatelskich tego dobrze zastużonego Ojczy- 
żnie męża. 
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"Wincenty Niemojowski syn Felixa i Anieli z Walchnow- 
skich, urodził się we wsi Słupi, w ziemi wieluńskiej d. 5 
Kwietnia 1784 r. Po odbyciu początkowych nauk w rodzi 
cielskim domu, oddany był w r. 4798 do szkół XX. piia- 
rów w Warszawie ( collegium nobilium ) gdzie znakomici 
owego czasu nauczyciele Dmochowski, Zaborowski Józef, 
Osiński, Dombrowski, Wolski, i inni, obok gruntownych 
nauk iakiemi umysły powierzonej sobie młodzieży zboga- 
cali — starali się między tą przyszłą nadzicią rozszarpanej 
Ojczyzny, utrzymywać ducha narodowego i nienawiść obce- 
go iarzma. — Nie zawiódł Niemojowski starań dla ukształ- 
cenia go fożonych, — szybkie w naukach uczynił postępy, 
a Ojczyzna i wolność których zamiłowania czerpał przyk'a-- 
dy, w znanej iuż od 16go wieku z obywatelskich cnot rodzi- 
nie swoiej, były celem poświęceń calego życia Jego. 

W r. 1800 udaf się do Niemiecc,gdzie na Uniwersytetach 
w Halli i Erlangen słuchał nauki prawa; — a lubo nie czuł 
w sobie powołania do prawniczego zawodu, zkorzyścią u- 
kończone przez niego nauki prawne, usposobity go, do sy- 
stematycznego i gruntownego zgłębienia następnie innych 
gałęzi nauk. Poezya i literatura, zwłaszcza starożylna, zay- 
mowały naywięcej młode Niemojowskiego lata. —— Celniej- 
sze utwory starożytnych klassyków tkwiły żywo w pamięci 
Jego, zupodobaniem ie później w mowachi pismach swoich 
cytował. Na pięknych przykładach mowców Rzymskich, 
ukształcał Niemojowski wymowę swoię równie wdzię- 
kiem iak energią odznaczaiącą się, a pełen uwielbienia dla 
wielkich starożytności mężów, na ich wzór hartował duszęi 
umysł niepodległy. 

W r. 1803,dla ukończenia praktycznie, nabytych w Uni- 
wersytetach nauk prawnych umieścili go opiekunowie w re- 
gencyi kaliskiej, w charakterze honorowego urzędnika. — 
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Lecz w krótce ziawiła mu się sposobność poświęcenia usług 
Ojczystemu rządowi. — Pamiętna bitwa pod Jeną ożywiła 
była nadzieie nasze; po dwunastoletnim wygnaniu zawitał 
znowu orzel biały na polskiej ziemi. Niemojowski powoła- 
ny przez Dąbrowskiego i Wybickiego nu czfonka Jzby Ad- 
ministracyinej Departamentu Kaliskiego, pełnił! teohowiąz- 
ki aż do ostatecznego uorganizowania Xięstwa Warszawskie- 
go, to iest do roku 1808. — W tym czasie osiadłszy w do- 
brach swoich, poiąt za żonę wroko 1810 Katarzynę Umiń- 
ską. 

Czas przepędzony przez Niemojowskiego w ustroniu 
wieyskiem, nie był ani dla niego, ani dla kraiu stracony. — 
Oddany gruntownemu zgłębianiu nauk politycznych uksztat- 
cif się Niemojowski na znakomitego człowieka stanu — i 
wystąpił później na scenę publicznego życia z iasnem i nie- 
zachwianem poięciem zasad porządku spotecznego. Powo- 
Tany w roku 1818 przez współziomków do reprezentowania 
ich na Seymie ustanowionego kongresem Wiedeńskim kró- 
lestwa, uzyskał w krótce wzięłość wybornego mówcy, świa- 
tego reprezentanta i prawego obywatela :— lecz pierwsze 
to zgromadzenie prawodawcze kongressowej Polski, nie na- 
stręczało ieszcze Niemojowskiemu sposobności rozwinięcia 
całego talentu, wykrycia całej prawości Jego. — Seym 
1848 roku, zwołany był w chwili kiedy Moskwa nie miała 
ieszcze czasu pogwałcić swieżo nadanych Polsce instytucyi, 
kiedy trwał ieszcze urok nadziei i hoynych obietnic Alexan- 
dra. — Kongressa w Opawie iw Leybach, nie wykryły 
były ieszcze, czego się Europa, czego się w szczególności 
Polska po dawcy tak zwanych swobód, spodziewać mogła. 
Umiarkowaną więc była opozycya na Seymie 1818 roku, 
pobłażaiące, względne nawet dla rządu byty w ówczas gľo- 
sy posłanników narodu, ieszcze nadzieia złączenia się pod 
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iednem prawem z reszlą braci, wstrzymy wała zapędy patry- 
ołów. Ale w:ciągu przerwy pomiędzy tym seymem i sey- 
mem 4820 roku inną zupełnie rzeczy postać przybrały. — 
Despotyzm z początku nieśmiałym, poźniej groźnym posu- 
wać się zaczął krokiem. — Zaczęto od wydarcia mieszkań- 
com wolności druku, — inne swobody iedna po drugiey za 
naymnieyszym pozorem gwałcone byty. —ŻZaręczenia kon- 
stytucyine stały się rodzaiem sideł na Tatwowiernych, któ- 
rzy się do nich ieszcze odwoływać poważali. — Zebranym 
na Seym 1820 roku posfom nie wolno inż było tudzić się 
względem prawdziwych Alexandra dla Polski zamiarów, nie- 
mogąc się oprzeć gwałtom postanowili przynaymniey gło- 
śną przeciw takowem podnieść protestacyą która, prędzej czy 
później,po wszystkich krańcach starożytnej Polski wysłucha: 
ną być miała. Jakoż niestyszanym dotąd w dziciach parla- 
mentowych przykładem, proiekta rządowe prawie iedno- 
myślnością przez Jzbę Poselską odrzucane były, znałaziy się 
takie przy których na 420 obraduiących trzy zaledwie głosy, 
odważyły się na stronę Ministrów przemówić. Naczelni- 
kiem tej energicznej, tej prawdziwie narodowej opozycyi, 
był Wincenty Niemojowski. Gruntownością i mocą wymo- 
wy swoicj, stanął on w czasie pamiętnego seymu 1820 roku, 
obok naypierwszych mowców Parlamentu Angielskiego i 
Francuzkiego, poświęceniem się i czystością widoków prze- 
wyższył ich może; bo kiedy niepodległe Francyi i Anglii 
mównice — obszerue do naywyższych zaszczytów, i do 
pierwszych kraiu godności otwieraią pole, — opozycya 
w Polsce, pod panowaniem Rossyiskiem, iedynie na prze- 
śladowanie narazić mogła. Tarpeyska skała czekała tylko 
obrońców praw naszych; nie było obok niej Kapitolu. — 
Znał Niemojowski całą rozciągłość niebespieczeństwa, na 


iakic się wystawiał podnosząc głos przeciw licznem naduży- 
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ciom ówczasowego rządu, przesyłaiąc słowa surowej praw- 
dy do tronu i do ucha władcy któremu dotąd nikt iej po- 
wiedzieć nie poważył się, dopełnił sumiennie obowiazku 
reprezentanta; nie zachwiały go obietnice, nie ustraszyły 
grożby. J 

Prace Seymowe 1820 roku uwieńczył Niemojowski god- 
nie wytaczaiąc wspólnie zbratem swoim, ( nieszczęśliwym 
Bonawenturą ) skargę przeciw ministrom ktorzy podpisali 
gwałcące zasadnicze prawo, postanowienia. — Byf to ostat- 
ni czyn parlamentowego zawodu Jego. Szłyszelismiy nieraz, 
iak dworacy Cara urągali się w owym czasie bezsilności 
patryotycznych obudwóch braci zabiegów, tak iak i dziś 
ieszcze slyszemy niekiedy wymuszone szyderstwa przeciw 
konstytucyiney opozycyi kongressowego królestwa, iakoby 
tylko nędznąkartęAlexandrowskąna celu była miała. Wymy- 
sty zawiści! « Wiem ia dobrze, mawiał Wincenty» że nasza 
u ustawa konstytucyina iest cackiem dziecinnćm,którem pó- 


ty nam się tylko bawić wolno, póki wrzawą nie zrazimy u- 


szu Ojczyma; ale wiem i o tem, że tę iednę tylko mamy 
« mównicę, z której głos patryoty da się słyszeć po wszy- 
« stkich kątach ziemi polskiej.... ogłaszajmy więc póki mo- 
« żna wielkie principia: ani wątpię, że dziś,są one próźnym 
« gwarem; ale iestto siew który wznijdzie....Mówmy ziom- 
« kom naszym o wolności, a iak, aż do szczątków wydartą 
« nam będzie, sami iuż oni pomyślą, że nie masz swobód, 
« bez niepodległości.... « A że się na opozycyi seymowey 
nie ograniczał, świadkiem iest katechizm ręką iego w tym 
samym czasie dla kośników Wielko - polskich pisany. Nie o 
iednym on tam wilku ale o trzech mówi « co iego matkę roz- 
a szarpały — matkę która nie powstanie z grobu, dopóki 
u wszyscy synowie, nie podadzą iej dłoni. » 


Jm więcej Niemojowski pociągaiącą i pełną ognia wymową 
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ziednywał sobie wpływu ua seymie, im lepiej poznawać 
zaczęto i wysokie usposobienie i niezłomny charakter Jego; 
tym bardziej rząd starał się o usunięcie tak niebespie- 
cznego przeciwnika. Olo iest sczególnieyszy pozór którego 
się chwycono dla zamknięcia przed nim obrad seymowych. 

Major Radoński oskarżony o należenie do związków ta- 
iemnych i rewolucyi Neapolitańskiej, przytrzymany byl 
nieprawnie w roku 1822,% rozkazu W, X. Konstantego. — 
Powołał on Niemojowskiego, na swiadka gwałtów, na oso- 
bie iego dopełnionych, a Niemojowski obiecał mu bezpra- 
wie to zaskarżyć na następnym seymie. — Wezwany do 
tfumaezenia się w tej mierze przez namiestnika królewskie- 
go, odpowiedział Niemojowski wyznaniem swej wiary kon- 
stytucyinej; list Jego pełen godności i wymowy przesłany 
był Cesarzowi. W krótce potem W. X. Konstanty, wez- 
wał go do Warszawy, oświadczył mu « że uchybił królowi, 
że J. K. Mość zabrania mu znaydować się kiedy kolwiek w 
Jego obecności.» Na dowód iako mn, takowe oświadcze- 
nie zrobione było — zażądano od Niemojowskiego podpi- 
su — nie mógł go odmówić, lecz zarazem w sposób naywy- 
wyraźnieyszy oświadczył Wielkiemu Xięciu, iż obiawione- 
go mu zakazu bynaymniej do obowiązków swoich posła 
rozciągać nie moze — i że w seymie który tylko w uroczy- 
stych chwilach otwarcia i zamknięcia przez króla byť prze- 
wodniczony, zasiadać będzie. 

Nie długo wszakże mógł on powątpiewać o prawdziwych 
względem niego zamiarach rządu. — Skoro się dowiedziano 
o stałem postanowieniu Niemojowskiego przybycia na Seym 
w roku 1825 zwoľany, użyto natychmiast wszelkich środ- 
ków dia oddalenia go od stolicy. Oddział żandarmów towa- 
rzyszył zdala iadącemu do Warszawy, a załedwie się zbliżył 


do rogatek tego miasta, z rozkazu W. Xięcia przytrzymany 
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i pod mocną strażą do domu odprowadzony został. Odtad, 
to iest ad dnia 7 maia 1825. aż do chwili powstania narodo- 
wego, pod ścisłym dozorem woyskowym we własnym uwię- 
ziony domu, doznawał co dzień nowych przesładowań. — 
Ofiarowano w prawdzie kilkakrotnie wolność Niemojow- 
skiemu pod warunkiem ażeby wyznał błąd swój i przepro- 
sił Cesarza, lecz prawy teu Obywatel przekładał naydot- 
kliwsze cierpienia, nad upokorzenie się przed sanowładcą 
i wyrzeczenie się zasad które cafe życie bronić postanowił. 
Dotknięty ciężką i bolesną chorobą, i skTaniaiąc się do 
próźb rozpaczającej Żony którą też w krótce zmartwienia 
do grobu poprowadziły, wyprzedał Niemojowski cały ma- 
iątek swój w królestwie położony, nabył własność w W. 
X. Poznańskiem, i iako ohywatel tego Xięstwa,przysięgi na 
wierność Mikofaiowi odmówił; lecz na próżno upominały 
się o niego stany Xięstwa, na próżno i ziomkowie Jego, 
liczne za nim, tak do Alexandra iako i do Mikołaia robili 
przedstawienia ; chciano albo zabić go wolną lecz niezawo- 
dną śmiercią, albo poniżeniem Jego, upokorzyć tych wszy- 
stkich którzy śmiały głos w obronie narodowych swobód 
wznosić poważali się. « Pan wiesz lepiej iak ia, o co rzecz 
idzie, brat Pana zna warunki pod któremi może odzyskać 
wolność. » Otoiest ostatnia odpowiedź dana przez Cara na 
seymie koronacyjnym , Bonawenturze Niemojowskiemu, — 
który bez względu na prawa etykiety dworskiej, korzystał 
z pierwszego zbliżenia się do Mikołaja, aby mu z całą śmia- 
łością obywatela, niesprawiedliwość wyrządzoną bratu ic- 
go wystawił. Nastąpiła wreszcie przecież noc 29 Listopada 
iotworzyła drzwi więzienia Niemojowskiego; iak gdyby 
los byt chciał, ażeby zasługi Jego nowym ieszcze zaiaśnia- 
Ty blaskiem, aby Życie tego prawego obywatela uwieńczone 


; R$ nz 1 
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Uwolniony z pod straży w d. 3 Grudnia 1830 r. przybył 
on do Stolicy d. 6t. m.i r. otoczony szacunkiem współ- 
ziomków i dobrze zasłużoną popularnością; powołany na- 
przód przez Dyktatora na urząd prezesa Jzby obrachunko- 
wej, którego to urzędu nie przyiął, mianowany by? następ- 
nie ministrem spraw wewnętrznych, i ważne urzędu tego 
obowiązki sprawował do czasu kiedy zaufaniem reprezen- 
tantów narodu na członka narodowego rządu prawie iedno- 
myślnością, wybrany został. 

Nie maiąc iuż wTasności w granicach królestwa, nie mógł 
Niemojowski należeć do żadnej z Jzb Seymowych; — wy- 
hór więc Jego do składu Rządu Narodowego, którego 
wszyscy inni Czlonkowie do ciała prawodawczego należeli, 
dowodzi szczególnego szacunku i zaufania wyborców, — nie 
zupełnie wszakże ustał wpływ tego na obrady Jzby Posel- 
skiej; nałeżał on częstokroć do dyskussyi celniejszych pro- 
iektów do prawa w komissiach tejże Jzby — a osierocona 
po nim mównica Seymowa, znalazła w bracie i przyiacio- 
tach politycznych Niemojowskiego, wymownych i gorli- 
wych zasad iego obrońców. — Niemojowski byt stronni- 
kiem monarchii konstytucyinej, ale monarchii iaką Benia- 
min Constant poymował; stały i światły przyiaciel swobód, 
nienawidził despotyzmu; ale nienawidził go równie, w rę- 
ku iednej iak w ręku kilkudziesiąt osób; nie wystiwiał sobie 
wolności ślepą i niedofężną; nie sądził, aby tylko wsparta 
na kacie, i grobową pochodnią oświecona postępować 
miała: — nie dziw więc że zamiłował pisarza który lękaiąc 
się błędów i namiętności ludzkich, chce, ażeby pewne pra- 
wa człowieka, za święte i nietykalne uważane, żadną, cho- 
ciażby naywyższą ludu wolą, nie mogły bydź naruszone. 
To niczem nie zachwiane poszanowanie praw, które wszyst- 


kie czyny Nieinojowskiego cechowało, sciągało na niego 
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i przyjaciół Jego, zarzut moderantyzmu, tudzież( co trudniej 
byToby wytłumaczyć ) Doktrynerów nazwisko. Że z czasem 
na wyrzut moderatyzmu zastuży, przepowiedział to sam so- 
hie Niemojowski, w ówczas ieszcze kiedy mu stronnicy mo- 
skiewskiego rządu, Jakóbinizm zarzucali — lecz wierny 
zawsze sumieniowi swoiemu — niezboczył przeto z drogi 
iaką mu iego przekonanie wskazywało. 

Z takim uczuciem powinności rządzącego, z mocnem po- 
slanowieniem sumiennego ich wypełnienia, obiął Niemo- 
jowski kierunek spraw wewnętrznych w rządzie narodowym 
który w ciągu swego istnienia, dokazał tego, na co zaden 
przed nim rząd rewolucyiny, ani chciał, ani odważył się 
pokusić; — zamknął się w ścisłych granicach prawności, i 
w niczem powierzonej sobie władzy nie przekroczył; aicże- 
li są zdania, zarzucaiące rządowi, iż przez zby tskrupułatne 
poszanowanie praw i form prawnych, odiął sobie część e- 
nergii potrzebnej do działania wnadzwyczaynych okoliczno- 
ściach, zarzut bez wątpienia zasłużony: to z drugiej strony 
nie wiemy ieszcze, ile przeciwny systemat był mógł błędów 
i klęsk na kraj sprowadzić. Nie chcemy ślepo usprawiedli- 
wiać Niemojowskiego i kolegów iego w rządzie narodowym 
ale sądzimy że rozbieraiąc czynności rządu tego, nie powin- 
niśmy zapominać, czem byt w istocie i iakie miał atrybucye? 
tento wzgląd każe nam być pobłażaiącemi, albo raczej spra- 
wiedliwszemi dla niego. Rząd narodowy któremu część tylko 
władzy wykonawczej była powierzona, nie miał kierunku 
siły zbroynej, był on raczej delegacyą Seymową, w prawach 
swoich ścisle określoną, i każdego czasu odwotalną. Rozpa- 
truiąe się pilnie w atrybucyach iego w tych zwłaszcza które 
w epoce woyny rewolucyincy cafa wagę stanowią, które 
bliższy wpływ miały na losy nieszczęśliwej Ojczyzny naszej, 


przekonamy się : że takowe pornczaly mu szczególniej do- 
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siawę potrzebnej ilości żołnierzy uzbroienie zapłatę i wy- 
żywienie woyska. — Jak tych ohowiązków dopetnit, dowo- 
dem iest prawie cudowna przez 10 miesięcy walka krainy 
zalewem woyska nieprzyiacielskiego do 2 milionów miesz- 
kańców ograniczonej z naypotężnieyszem w Europie mocar- 
stwem, czyliż w czasie tego bohaterskiego boiu zabrakło 
kiedy pułkom naszem ludzi dla zapełnienia przerzedzonych 
w potyczkach szeregów? — czyliż żołnierz polski nie był 
regularnie płacony?— przyzwoicie odziany i wyżywiony?— 
czyliż wreszcie, po nieszczęśliwyni upadku naszym, nie zo 
stawiliśmy wrogom kilku milionow zľť. w skarbie publicz- 
nym, i licznie nagromadzonych materiałów woiennych, 
oraz broni, ostatecznego tylko wykończenia oczekuiącej? — 
A to wszystko osięgnięte było bez gwałtów, bez ucisku, 
bez niepotrzebnego zniszczenia mieszkańca, i tak iuź ocho- 
czo życie i mienie swoie na ołtarz Ojczyzny niosącego. 
Jeżeli ogólny kierunek sprawy narodowej, nie zawsze 
odpowiadał i polrzebom owczesnym i oczekiwaniu miesz- 
kańców, było to raczej smutną po Dyktaturze puścizną, — 
bo w rewolucyach iak w każdym nadzwyczaynym dła lu- 
dów wypadku, straconej chwili i wieki czasem wynagrodzić 
nie mogą : było to także skutkiem nieszczęśliwego rozdzia- 
du władzy wykonawczej pomiędzy rząd i naczelnego wodza. 
Naczelny Wódz mianowany, równie iak i Rząd Narodowy, 
przez Jzby Seymowe, miał sobie wyłącznie powierzony kie- 
runek siły zbrojnej; — nie odbierał od rządu, rozkazów; — 
Seymowi tylko z czynności swoich obowiązany byt zdawać 
rachunek. Jeżeli zatem iakie w ruchach militarnych popet- 
niť blędy, ieżeli nie umiał korzystać z zapału woyska i 
sprzyiaiących sprawie naszej okoliczności, ieżeli bezzasad- 
nie obcej ufaiąc pomocy, zmarnował naywlaściwsze do boiu 
chwile, możnaż za błędy niezawisłej zupełnie od niego 
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władzy rząd narodowy do odpowiedzi powotywać? Wszak- 
że Rząd nie byt oboiętnym swiadkiem błędów Naczelnego 
Wodza, liczne temuż do energicznieyszego dział:nia prze- 
sytał zachęty, a kiedy, po pamiętnej bitwie pod Ostrołęką, 
kwatermistrz Jlny woyska, Jeneraf Prądzyński, ważne prze- 
ciwko naczelnemu wodzowi w obec Wineentego Niemojow- 
skiego robiť zarzuty, — Niemojowski zwołał natychmiast 
na posiedzenie Członków Rządu, ażeby wysłuchawszy u- 
rzędownie Prądzyńskiego, stosowne w tej mierze Seymowi 
przesłać ostrzeżenie, — przywołany na posiedzenie Rządu, 
na które również Prezyduiący w Senacie i Marszatek Jzby 
Poselskiej zaproszeni byli, — cofnął Prądzyński powyżej 
wzmiankowane oskarżenie, oświadczaiąc : «że w chwili roz- 
poczętych na nowo ruchów woiennych, każda zmiana w na= 
czelnem dowództwie, każde osłabienie ufności żołnierza w 
wodzu, — zgubne dla sprawy narodowej mogłyby sprowa- 
dzić skutki. » — 

Tak więc zmuszony był Niemojowski zawiesić wniosek 
swój który w czasie właściwym uskuteczniony, mógł był 
nas może uratować. Późniejsze odwołanie Skrzyneckiego, 
na które Niemojowski iako członek komissyi do Bolimowa 
wysłany głosował, nie mogło iuż odwlec godziny zagłady 
naszej. — 

Kilkakrotnie znalazł Niemcjowski sposobność rozwinię- 
cia całej piękności duszy, całej mocy umysłu, a w nadzwy- 
czaynych zdarzeniach iakie rewolucya nastręczała dowiód! 
że umiał w potrzebie zachować potrzebną spokojność i e- 
nergiią. — Że tu dwa tylko nadmieniemy wypadki: kiedy 
po bitwie pod Jganiami, cholera w kradfa się do obozu na- 
szego, Gubernator Warszawy, Jenerał Krukowiecki, kazał 
rozciągnąć kordon zdrowia pomiędzy Woyskiem i Stolicą; 
zawiadomiony o takowem postanowieniu Niemojowski 
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przedstawił niewłaściwość onego w Rządzie Narodowym — 
a olwacaiąc w imieniu Rządu głos swój do przywołanego 
na posiedzenie Gubernatora « miasto i woysko « powiedział » 
a iednym są dzisiaj obozem : chwała i niebespieczeństwo 
« wspólne bydż powinny dzieciom iednej matki, mieszkań- 
« cy Warszawy, z obawy strasznej choroby iaka mężnych 
« woiowników naszych dotknęła, — nie wzniosą muru o- 


« strożności pomiędzy sobą i walczącemi braćmi — nicze- 


heg aby dla ich bespieczeństwa, dowóz potrzebnej żyw- 
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ności i komunikacya z obozem w czem kolwiek była ta- 
« mowana. » Nie mniej szłachetne, nie mniej też zrobiły 
wrażenia słowa iego w Rządzie Narodowym, kiedy do te- 
goż doszła pierwsza, zbyt przesadzona wiadomość, o stra- 
tach z naszej strony w bitwie pod Ostrołęką poniesionych. 
« Nie daymy się ustraszyć odezwał się Niemojowski, nie- 
« szczęśliwym wypadkom, — przedsiębierzmy nayenergicz- 
« nieysze środki, dla zastąpienia strat mężnego woyska na- 
« szego. Niech się szczątki tych dzielnych obrońców Ojczy - 
« znyzagrzebią, ieżeli inaczej bydż nie może, podł murami 
« Stolicy, — ale my, dać z siebie powinniśmy przykład 
« poświęcenia się: iak dawni Rzymianie czekaymy w ku- 
« rulnych krzesłach śmierci z ręki barbarzyńców. » 

Lecz ieżeli niepowątpiewał Niemojowski o możności oea- 
lenia Ojczyzny, dopóki tylko z licznemi naiezdnika zastępami 
walczyć nam przychodziło, — zaufanie'to w szczęśliwy ko- 
niec świętej sprawy naszey osłabło znacznie, skoro uyrzał, 
że obok zewnętrznego nieprzyjaciela, powstawał” ieszcze 
przeciwko nam ten naystrasznieyszy niepodległości i swo- 
bód ludów nieprzyiaeiel, bezrząd, niezgoda, Noc 15 Sierpniu, 
ta iedyna skaza szlachetnej i czystej rewolucyi naszej, dot- 
knęła boleścią prawe Niemojowskiego serce, — przekonał 
się on że tylka skoncentrowana silna i nayobszernieysza 
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władza rządu uratować mogła kray z przepaści nad iaką go 
postawiły i błędy woienne, i zaszłe swieżo w stolicy wy- 
padki, — złożył więc dnia 17 t.m. w ręce Seymu urząd 
Członka Rządu Narodowego wspólnie z innemi tegoż Rządu 
członkami, — i odtąd iuż żadnego we władzach ostatnim 
chwiłom istnienia naszego przewodniczących, nie miał u- 
działu, — pomimo zabiegów iakie robił mianowany Prezes 
Rządu w Radzie Ministrów, Jenerał Krukowiecki, ażeby 
go do przyięcia Vice-Prezesostwa nakfonić. 

Po nieszczęślwem opuszczeniu Warszawy, udał się Nie- 
mojowski z woyskiem ireprezentacyą narodową w Woie- 
wództwo Płockie, ale gdy w d: 23 Września, postanowio- 
no przeyść Wisłę dla połączenia się w Krakowskiem z resz- 
tą woyska polskiego, osłabiony długą i dotkliwą ehorohą 
która zupełnie zdrowie iego stargała, nie zdolny znieść 
znoiów i niewygód spiesznego z woyskiem pochodu, zna- 
glony byť pójść za radą przyiaciół, i udać się do Prus w ce- 
lu dostania się do Francyi: — nieszczęście chciało, że o 
dwie iuż mile od granic pruskich przez oddział snuiących 
się w okolicach Czerkasów napotkany, — wspólnie z to- 
warzyszem swej podróży, kasztelanem Olizarem, przytrzy- 
many, naprzód na kępę Wiślaną w okolicy Nieszawy, a po- 
temsiako ieniec' stanu, do Warszawy przeprowadzony zo- 
staf. — 

Pobyt iego w szańcu przedmostowym na Pradze, gdzie na 
sam przód był uwięziony, a potem: w slawnem więzieniu 
stanu u Karmelitów na Lesznie, oznaczony byt, z iednej 
strony „. nie ludzkiem obejściem się z nim władz moskiew- 
skich, z drugiej, stałością niczem niezachwianego umysłu 
Niemojowskiego. Że spokoynością stoika, szlachetny w 
każdym czynie, w każdem ,sfowie swoim, wzhudzał on 


podziwienie i szacwnek nawet pomiędzy siepaczami tyrana, 
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w rysach iego wyczytać można było każdej chwili , dowód 
czystego sumienia i męskiego poddania się złemu losowi; = 
długa i siwa broda, dodawała icszeze powagi i godności 
szlachetney Niemojowskiego twarzy. — 

Nakoniec po kiłkoletnićm więzieniu, los tego czcigodnego 
obywatela rozstrzygnięty został, ustanowiona w Warsza: 
wie komissya nadzwyczayna pod nazwaniem naywyższega 
sądu kryminalnego skazała go na karę śmierci, przez ścięcie 
głowy. Dnia 12 Czerwca r. z. wyrok został mu publikowa- 
ny, « albo raczej ( powtarzamy własne Niemojowskiega 
slowa ) do własnego przeczytania oddany. » Ale śmierć 
wydarła by byTa Tyranowi Polski iednę z naypożądańszych 
ofiar; pastwić się nad Niemojowskim co dziennie, co dzien: 
nie go dobiiać, tego pragną! Mikołaj i ułaskawił Niemo- 
jowskiego. — Jakie ułaskawienie! Syberya, zabójcze ko- 
palnie, dla człowieka którego siły długiem prześladowa- 
niem i ciężką chorobą zniszczone, którego dnie porachowa- 
ne iuż były. Nie dlugo więc cieszył się Despota z męczar- 
ni patryoty. — 

W końcu Grudnia, w drodze na Syberyą, zakończył Nie- 
mojowski w mieście Moskwie życie ojczyźnie poświęcone, 
do wieńca obywatelskiego, iaki mu liczne iego zasługi i cno- 
ty ziednały, Tącząc ieszcze palmę męczennika swobód i nie- 
podległości narodowej. — 

Nie rozbroit iednak śmiercią zawziętości wrogów ! Nie- 
mogąc się iuż pastwić nad żyiącym, ieszcze pamięć po nim 
osławić staraią się. Rozpuszczone przez Rząd Moskiewski 
wieści, skwapliwie przez płatne pisma powtarzane, chca 
wyslawić Niemojowskiego iakoby odstępuiącego przed zgo: 
nem swiętej sprawy za ktorą życie położył, iakoby żałuią- 
cego chlubnego wrewolucvi naszej uczestnictwa. Ktokol- 


wiek znał tego prawego, nieugiętego w zasadach swoich i 
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postępowaniu męża, komu znana iest odwaga z iaką zawsze 
przy prawdzie i prawach narodu obstawał, wytrwałość z 
iaką znosił prześladowania, nie uwierzy rozsiewanym fat- 
szom, ze wzgardą odepchnie miotane na męczennika potwa- 
rze. — 

Cate nieskażytelne życie iego dostateczną iest rękojmią, 
żeiakim Żył, takim i umarł , mamy w tułactwie naszem 
świadka i towarzysza ostatnich przygód Niemojowskiego, 
niech on opowie tym co by ieszcze powątpiewać mogli, 
czyli przykrości samotnego więzienia, czyli dotkliwe cięż- 
kiej choroby bole, czy wreszcie widok bliskiej śmierci, za- 
chwiały kiedy męską Niemojowskiego duszę? 

Niemożemy tu wszakże pominąć, świadectwa ktore lepiej 
iak to wszystko cobyśmy powiedzieć mogli, zbiie ukute 
przez nieprzyjaciół oszczerstwa. 

Edward Niemojowski synowiec Wincentego, ktory nale- 
żał do deputacyi wysłanej z Polski przez Paskiewicza dla 
przebłagania Mikołaia, chcia? się za powrotem z Petersbur- 
ga wytfumaczyć przed Stryiem z takowego kroku, zapew- 
niaiąc tegoż, że iedynie nadzieia uwolnienia go z więzów, 
była dla niego powodem do skłonienia się do życzeń Feld- 
marszałka. Nie przyiął enotliwy Wincenty tego usprawie- 
dliwienia się, — i owszem zakrywszy obiema rękami twarz 
swoią aby nie widzieć synowca, wyrzekł się niegodnego. 

Takim by? Niemojowskiw więzach. A chcecież wiedzieć 
iakim był jeszcze kiedy iuż rusztowanie zgotowano głowie 
Jego? Oto iest kilka stów które schorzałą iuż ręką, taiemnie, 
na nieforemnej karteczce, napisal iuż po ogłoszeniu mu 
wyroku śmierci, do kollegi swego, i Prezesa Rządu Naro- 
dowego, X. A. Czartoryskiego, a które ta dosłównie za- 
mieszczamy: 

« Naylepszemu Obywatelowi, mężowi nayzacnicyszemu, 


« X. A. Czartoryskienu, hold naygłębszego uszanowa” 


T (Ark. 20.) 
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w rysach iego wyczytać można było każdej chwili , dowód 
czystego sumienia i męskiego poddania się złemu losowi; — 
długa i siwa broda, dodawała ieszcze powagi i godności 
szlachetney Niemojowskiego twarzy. — 

Nakoniec po kilkoletnićm więzieniu, los tego czcigodnego 
obywatela rozstrzygnięty został, usianowiona w Warsza- 
wie komissya nadzwyczayna pod nazwaniem naywyższego 
sądu kryminalnego skazała go na karę śmierci, przez ścięcie 
głowy. Dnia 12 Czerwca r. z. wyrok został mu publikowa- 
ny, « albo raczej ( powtarzamy własne Niemojowskiego 
slowa ) do własnego przeczytania oddany. » Ale śmierć 
wydarła by byfa Tyranowi Polski iednę z naypożądańszych 
ofiar; pastwić się nad Niemojowskim co dziennie, co dzien: 
nie go dobiiać, tego pragnął Mikołaj 1 ułaskawił Niemo- 
jowskiego. — Jakie ułaskawienie! Syberya, zabójcze ko- 
palnie, dla człowieka którego siły długiem prześladowa- 
niem i ciężką chorobą zniszczone, którego dnie porachowa- 
ne iuż były. Nie długo więc cieszył się Despota z męczar- 
ni patryoty. — 

W końcu Grudnia, w drodze na Syberyą, zakończył Nie- 
mojowski w mieście Moskwie życie ojczyźnie poświęcone, 
do wieńca obywatelskiego, iaki mu liczne iego zasługi i cno- 
ty ziednały, fącząc ieszcze palmę męczennika swobód i nie- 
podległości narodowej. — 

Nie rozbroi? iednak śmiercią zawziętości wrogów ! Nie- 
mogąc się iuż pastwić nad żyiącym, ieszcze pamięć po nim 
osfawić staraią się. Rozpuszczone przez Rząd Moskiewski 
wieści, skwapliwie przez płatne pisma powtarzane, chcą 
wystawić Niemojowskiego iakoby odstępuiącego przed zgo- 
nem swiętej sprawy za ktorą życie położył, iakoby żałuią- 
cego chlubnego wrewolucvi naszej uczestnictwa. Ktokol- 


wiek znał tego prawego, nieugiętego w zasadach swoich i 
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postępowaniu męża, komu znana iest edwaga z iaką zawsze 
przy prawdzie i prawach narodu obstawał, wytrwałość z 
iaką znesił prześladowania, nie uwierzy rozsiewinym fat- 
szom, ze wzgardą odepchnie miotane na męczennika potwa- 
rze. — 

Cale nieskażytelne życie iego dostateczną iest rękojmią, 
że iakin żył, takim i umarł , mamy w tułactwie naszem 
świadka i towarzysza oslatnich przygód Niemojowskiego, 
niech on opowie tym co by ieszcze powątpiewać mogli, 
czyli przykrości samotnego więzienia, czyli dotkliwe cięż- 
kiej choroby bole, czy wreszcie widok bliskiej śmierci, za- 
chwiaty kiedy męską Niemojowskiego duszę? 

Niemożemy tu wszakże pominąć, świadectwa ktore lepiej 
iak to wszystko cobyśmy powiedzieć mogli, zbiie ukute 
przez nieprzyiaciół oszczerstwa. 

Edward Niemojowski synowiec Wincentego, ktory nale- 
żaf do deputacyi wysłanej z Polski przez Paskiewicza dla 
przebłagania Mikołaia, chciał się za powrotem z Petersbur- 
ga wytfumaczyć przed Stryiem z takowego kroku, zapew- 
niaiac tegoż, że iedynie nadzieia uwolnienia go z więzów, 
była dla niego powodem do skłonienia się do życzeń Feld- 
marszałka. Nie przyjął cnotliwy Wincenty tego usprawie- 
dliwienia się, — i owszem zakrywszy obiema rękami twarz 
swoią aby nie widzieć synowca, wyrzekł się niegodnego. 

Takim byf Niemojowski w więzach. A chcecież wiedzieć 
iakim był ieszcze kiedy iuż rusztowanie zgotowano głowie 
Jego? Oto iest kilka stów które schorzałą iuż ręką, taiemnie, 
nanieforemnej karteczce, napisał iuż po ogłoszeniu mu 
wyroku śmierci, do kollegi swego, i Prezesa Rządu Naro- 
dowego, X. A. Czartoryskiego, a które tu dosłównie za- 
mieszczamy: 

«  Naylepszemu Obywatelowi, mężowi nayzacnicyszemu, 
« X. A. Gzartoryskiemu, hold naygłębszego uszanowa” 
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« nia i nayrzetelnieyszego szacunku przesyła, iuż na śmierć 
« potępiony, Członek Rządu w którym On prezydował. 
Wincenty Niemojowski. 
Moriturus te salutat! 

Tranquille avec ma conscience , J'attends avec resigna- 
tion la fin de mes maux, telle qw'elle soit. 

« W Warszawie, na górze Karmelu. » 

Czyliż w tém ostaluićm pożegnaniu schylonego iuż pod 
miecz katowski, widać iaką słabość ducha, iaki żal za prze- 
szfość, wyrzeczenie się wiekopomney rewołucyi? — 

Smierć Niemojowskiego iest także dotkliwą dla literatury 
ojczystej stratą, — nie pospolitym byť pisarzem. Dotąd, 
część tylko mów Jego Seymowych, i Teorya rządu repre- 
zentacyinege według zasad Beniamina Constant dzielo w 
dwóch tomach, drukiem są ogłoszone. Stracone ważne do 
prac przyszłych , zwaszcza do historyi ostatniej rewolucyi 
nagromadzone przez niego materiały. Poezye Niemojow- 
skiego znane są tylko przyjaciołom Jego; niektóre znich 
ogłoszone były w różnych pismach peryodyczuych, które 
zawierały także wiele Jego artykułów polemicznych. W 
czasie rewolucyi zwykł był ogłaszać myśli swoie polityczne 
w kur erze polskim. — Biegły w starożytnych ięzykach, 
gruntownie znał kilka tegoczesnych. Towarzystwo War- 
szawskie przyiaciół nauk, skoro tylko przez rewolucyą po- 
stawione było w możności wolnego wyboru członków, po- 
wołało go do grona swoiego. 

Obszerne wiadomości, umys? przy wrodzonej zdatności 
ciągłą zbogacany pracą, — a nadewszystko słodycz cha- 
rakteru Niemojowskiego, robiły towarzystwo Jego nader 
pożądanem. — W domowem pożyciu uprzeymy, chętnie u- 
służny, tylko między nieprzyiaciółmi Ojczyzny, miał nie- 
przyjaciół. — W życiu publicznem, idączawsze powinności 
drogą, mzyskał nie pospolitą między współziomkami popu- 
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larność a posiadłszy takową zasługami i zupełnem dlakraiu 
poświęceniem się, nie ubiegał się o nią kosztem sumienia 
iprzekonania swoiego, — przyiacieł prawdy, światły ini- 
czem nie zachwiany stronnik wolności, byt on, iednem sło- 
wem, owym prawym Horacego mężem, którego nie zastra- 
szały ani wrzaski tłumu, ani oblicze tyrana. 

Cześć pamiątce Niemojowskiego, pokóy Jego popiotom! 
na obcej one spoczywają ziemi, za przyiaźni i wdzięczności 
spółziomków nie zrosi grobowca Jego; — ale pamięć tego 
dobrze zasłużonego kraiowi obywatela, iaśnieć będzie w 
dzieciach sławy i nieszczęść naszych, obok pamiątki Reytana 
i innych prawych Ojczyzny synów. 


— Doszedł rąk naszych Okulnik Zakładu w Agen zamie- 
rzaiącego w dalszym ciągu działań Poitierskich, przyprowa- 
dzić do skutku ustanowienie Komitetu, Ciekawy ten doku- 
ment uważamy Za rzecz potrzebną zakomunikować naszym 
Czytelnikom, stanowić on bez wątpienia będzie nową Epo- 


kę w Emigracyi. Oto osnowa iego: 
ZAKŁAD POLAKÓW W AGEN Do EMIGRACY! POLSKIEJ. 


« W dalszym ciągu odezwy naszej z dnia 14 Sierpnia r. 
p : przedstawiamy wam następuiące zdanie sprawy z głoso- 
wania na Ustawę dla Komitetu ogłoszoną przez ZakTad 
Poitiers; ( Tu następuie wykaz szczegółowy ilości głosów 
Ustawę Poitierską przyimułących, kończący się wyrazami : 
W ogóle przyięło Ustawę 2758 Wychodźeów:) 

Dalej okulnik brzmi iak następnie : 

« Kontrola Urzędowa mieści we Francji 4500 Polaków, 
Auglja liczy 500, Belyja 50; razem 5o50. Zebrane przeto 
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glosowanie, wynoszące 2758 głosów jest większością, i 
Ustawa dla Komitetu, prawem (a). 

Czyniąc zadosyć artykułowi 2 Prawa o Wyborach, który 
Kandydatami do Komitetu chce mieć tylko Wychodzców 
zamieszkalychw Paryżu i do Ustawy dla Komitetu przystę- 
puiących, Kommissarze nasi wzywali o przystąpienie do 
niej kilkakrotnie przez pisma publiczne Zakład Paryzki; 
o w końcu do każdego członka tegoż Zakładu oddzielne 
Wezwanie uczynili. Oto są przystępujący do Ustawy a tém 
samem prawni i iedyni Kandydaci na członków do Komitetu: 

t Gbobrzyński Karol — 2 Chodźko Leonard — 3 Cza- 
plicki Felix — 4 Dwernicki Józef — 5 Działyński Napole- 
on — 6 Gawroński Andr. ppł. — 7 Grzymała Franciszek 
-— 8 Jański Bogdan— 9 Karwowski Jan Joachim — 10 Ka- 
czanowski Paweł —- 11 Ledóchowski Jan, posel — 12 Na- 
bielak Ludwik — 13 Ordęga Józef — 11 Ostrowski Józefat 
Bolesław — 15 Ostrowski Jan Nepomucen — 16 Prze- 
clawski Leon — 17 Śmolikowski Alexander — 18 Trzeiń- 
ski Franciszek, poseł — 19 Wodziński Karol Edward — 
20 Zalewski Bohdan — 21 Zalewski Józef — 22 Hfuśnie- 
wicz Antoni i 23 Zwierkowski Walenty, posłowie — 24 
Rożycki Karol ptk. (ma przybyć do Paryża ), — 25 J. 


Broniewski. 


(a) Nio możemy tu pominąć zarzutu większey części rodaków w Paryżu mic- 
szkaiących, iż nie odebrali żadnego wezwania ani do wotowania na ustawę poi- 
1ierską , ani do oświadczenia się : czyli chcą lub nie , bydź zamieszczeni na liscie 
kandydatow na Prezesa, lub członków Komitetu. Dla czegoż to wyłączenie, ten 
nowego rodzaiu ostracyzm ? Nie wezwani nie liczą się ani do większości, ani do 
mnieyszości tey części Kmigzacyi, która tym sposobem w odłączne wiążąc się 
stowarzyszenie mocna iest dla siebie , ale dla siebie tylko, przepisać ustawy į 
wybrać władze. lecz iak cześć nigdy całości nie wyobraża. tak stowarzyszenie to 
nie wyobraża Emigracyi Polskiey , która z wspomnionemi ustawami i władzami: 
nie nie ma wspólnego. Jakkolwiek bądź wielka to krzywda] wielka boleść | 
bydż tak arbitralnie usnniętym od zaszczytu należenia do Komitetu choć tylko 
część Emigracyi reprczentuiącego| Nie ieden z nas może hy się pokusił , 
ieżeli nie a prezesostwo Komitetu tak słusznie należne iednemu z 25ciu podaia” 
cych się na kandydat ów, i odtąd iedynic nybieralnych, czcigodnemu i waleczne” 
mu J. B.O. naczelnemu redaktorowi N. P., to przynaymnicy o członkostno! 
aby pod sterem takiego męża przyłożyć sie do wywalczenia niepodległaści, 
a następnie ( iak się w dalszym ciągu cyrkularż en wyraża ) przeobrażenia 
i uporządkowania naszey Oyczyzny ll! 
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Bracia! Nie będziemy Was zachęcali do Wyborów o któ- 
rych potrzebie aż nadto iesteście przekonani. Dowodem tego 
iest przystąpienie Wasze do Ustawy dla Komitetu. Szczu- 
pla Emigracya, podzielona ieszcze na rozmaite odcienia 
opinii, nie może stawić groźnego czoła swoim nieprzyjacio- 
Tom, i fatwo da się rozproszyć lub pokonać; lecz zamienio- 
na w iedno cialo polityczne, przyodziana powagą narodu, 
postępująca wytrwale i icdnostajnie, stanie się nieprzeła- 
mana. « Nie potraficie, mówi Rousseau w uwagach o Rzą- 
dzie Polski, uniknąć pochłonienia przez Waszych nieprzy - 
iacióf, zróbcież przynajmniej aby Was strawić nie mogli. » 

Mala iest wprawdzie liczba Kandydatów, ale dobór o- 
sób uczynił ią nie potrzebną. Zepsuty Paryż, zatęty iedynie 
osobśstosciami, lub ułaskawioną Polską, wzgardził dobrem 
publicznem, i większością emigracyiną, a na Wezwanie na- 
sze przez sześć miesięcy powtarzane zdrodniczem odpowie- 
dział milczeniem. Lecz minął czas ślepej wiary w m eysca 
i osoby. Sifa Emigracyi w niej samej, nie zaś w Paryżu spo- 

kj 3 RL ń g $ x 
czywa. Mało wnim iest ludzi zdrowych na umysle i sercu, 
małą Vam też listę przedstawiamy, przekonani iednak ie- 
steśmy że z Tatwością w niej sjiedmin członków godnych 
zaufania naszego znaydziecie, i że równie tą razą iak po- 
przedzaiącą, w rzeczy której głównem przeznaczeniem iest 
wolność i niepodległość Polski, dacie wzorowy przykład 
: M A h 

zgody, porządku i gorliwości. (b) 
Bupu DONOSU W uye UAD OD Mada 

(b) Cóż to czytamy ? z około 500 wychodzców w Paryżu zamieszkałych 
Szan : Zakład w Agen tylko 25 zaszczycić raczył wyrazem swego zalowolnienia, 
i szacunku | na reszię rzucona klątew nie wiemy czy dodać obywatelska | wszy- 
scyśmy przez wyrok nieodwolalny Qgółu szczegółowega w Agen, uznani za 
niezdrowych na umyśle i sercu, co więcey za zbrodnicze milczenie zachowuiących. 
Więc wszystkich obecnych w Paryżu członków reprczentacyi Narodowey 
(z wyiątkiem sześciu ), Generałów (z wyiątkiem iednego ) ı wreszcie tylu za- 
służonych woyskowych i cywilnych iednym pociągiem pióra Ageńskiego widzie- 
my strącouych do nicości umysłowey i moralney! Zlimycie się szanawni,ale nad 
miarę surowi Obywatele sędziowie w Agen, wsirzymaycie się przynaymniey od 
umieszczeniu w dziennikach Francuzkich waszego wyroku, ho gdybyscie nieu- 
błagani do tego ostatecznego kroku posunąć się micli, iuż od tak znaczney liczby 
współziomków iako urzedownie za pozbawionych władz umysłowych uznanych, 
w potrzebie żaden Notaryusz nie chcialby przyiąć spisania iakiegokolwiek aktu, 


nawet woli ostatniey l1! 
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Nie trwożmy się małą na pozór liczbą Kandydatów. Jest 
ona dostateczna wyborem. Ci co złą lub dobrą wiorą od- 
mówili pomocy sprawie publicznej, utracili prawo do nasze- 
go zaufania i lepiej nawet że imion swoich nie przedstawili 
wyborcom. Pragną oni bezrządu aby nie znaleść oporu sa- 
molubnym widokom. Próżna nadzieia. Przepisaliśmy sami 
sobie prawa, i sami sobie wybierzemy ich wykonawców. 

Bracia! Nieprzyiaciel uasz silny iest samowładną wolą 
i liczbą podłych stużalców. Walczmy z nim tą samą bronią, 
połączmy ramiona i serca i utworzmy iednę wolę, wolę 
większości. Odpowiedzmy służalstwu uczuciem niepodłe- 
głości, wołaymy o Polskę połączonym i piorunuiącym gło- 
sem; znośmy cierpliwie wygnanie, ieżeli nie dla naszego to 
przynaymniej dla przyszłych pokoleń szczęścia. Gdzie idzie 
o znaczenie polityczne i siłę Emigracyi atem samem o nie- 
podlegfość Polski, tam wszystkie cząstkowe opiniie zamil- 
knąć powinny. Uporządkujmy sami siebie a dowiedziemy 
że godni iesteśmy, przeobrazić i uporządkować naszą Oj- 
czyznę. 

Uwaga. Odezwa niniejsza oddaną zostanie na pocztę nay- 
dalej dnia 8 Lutego b. r. Zostawiamy dni 5 na iej otrzyma- 
nie po zakładach. Od 13 do 19 lutego, czyli w przeciągu 
dni 6, lista kandydatów slosownie do prawa o wyborach, ma 
być w dejpartamentach ogłoszoną. — W nasiępuiące dni 
15 toiest do dnia 6 marca, wybory na siedmiu członków 
odbyte i przestane nam być powinny. Pozostałe dni 45 
które upływaią z dniem 24 marca r. b, użyte będą na zda- 
nie sprawy, na ogłoszenie siedmiu kandydatów naywiększą 
liczbę głosów maiących i na wezwanie tychże do działania. 
Ostrzegamy że stosownie do prawa całe głosowanie odbyć 
się powinne w przeciągu dni 15, żadne przedłużenie przeto 
tie będzie miało miejsca. — Prawo również wyrzekło : 
że kandydaci naywięcej głosów maiący są Gztonkami Ko- 
mitetu, bez względu czy takowi uzyskali większość warun- 
kową, lub bezwarunkową. Na przypadek zatem małej liczby 
głosów, wszelkie zarzuty, że Komitet nie iest wypływem 
woli większości, iako prawu zasadniczemu przeciwne, bez 
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żadnego pozostaną skutku. Wszystkie dotychczasowe gło- 
sowania na Członków Komitetu, iako uskutecznione przed 
utworzeniem listy Kandydatów są nie ważne; Wyborcy 
tego rodzaiu obowiązani są głosowanie powtórzyć. Rozumie 
się samo przez się, że wybory odbywać się tylko mogą z 
przedstawionych dziś Kandydatów. Głosy na nie - Kandy- 
datów przysłane nie będą wcale liczone. 


WNIOSEK 


Według wszystkich praw na świecie, kto zrządza szkodę 
przez zerwanie Umowy, wynagrodzić ią powinien. Mikożaj 
przez zgwałcenie Konstytucyi zerwał z nami umowę, i 
znaglił do tułactwa; wszelkie przeto ciężary iszkody z nie- 
go wynikłe on sam winien panosić. Żąda on dziś od Francyi 
wypłacenia należytości wynoszącej około 200 milionów. 
Należytość taiest w części rządową w części prywatną. 
Gdyby część prywatna była nietykalną, to mamy prawo o- 
dezwać się przynaymniej po część Mikofajowską czyli Rzą- 
dową, i użyć iey na potrzeby w tułactwie ktore z winy Mi- 
kofaja znosimy. Czas i miejsce nie pozwalaią nam szerzej 
myśli naszych rozwinąć, zostawiamy to biegłym w prawie. 
Tym czasem pewni dobrej i czystej sprawy mniemamy że 
należałoby summę dla Mikotaia przypadającą przyaresz- 
tować , sprawę przed właściwe sądy wytoczyć, i zadać iej 
przyznania na rzecz W ychodztwa Polskiego. (c) Opieraiąc 
sięna tych powodach przedstawiamy nastę uiący : 


(c) Zakład że to Ageński, podobno nayzaawańsowańszy w Emigracyi powo- 
łuie się na konstytucyą w wykonaniu kongressu Wiedeńskiego tak zwanemu 
Królestwu Polskiemu nadaną? zniża się do mówienia o złamaney umowie? 
zawartey z kim? z Carem moskiewskim? A to iuż zupełnie porządek rzeczy 
przewrócony ! dotąd bawiem samo wspomnienie ley konstytucyi uważane było 
za zdradę. Sam P. Fergusson tylekroć z taką gorliwoscią sprawy naszey w Par- 
lamencie Angielskim broniący okryty był za to złorzeczeniami naszych zaa- 
wansowanych patryotów. chociaż on wzmianki o kongresie i konstytucyi użył 
tyłko iako śrzodek do celu , aby tym sposobem dowieść, że wróg nasz traktaty 
zgwałciwszy na nich iuż pozoru nawet praw swoich do iakieykolwiek części 


Polski opierać nie może. 
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WNIOSEK DO PRAWA 


Arty. d. Wychodztwo Polskie upoważnia swój Komitet 
do poszukiwania, przed wszystkiem, wszel- 
kich należytości Mikołaja, od Rządu Francuz- 
kiego przyznanych. 


Ariy. II.  Koszta wynikłe ogół Wychodztwa poniesie. 


. 1 3 . . 
Bracia! Zyjemy o wyżebranym chlebie, a mamy sposo- 
bnosć własnego utrzymania. Nie opuszczajmy ig lekko- 
myslnie i zabespieczmy nasze osoby, albowiem na nich na- 


dzieja Polski spoczywa. (d) 


(d) Cały ten wniosek do prawa, mocą którego (ieszcze raz wyrazy textu 
powtarzamy ; ) Zakład w Agen przedstawia żeby przyszły Komitet zobowią- 
zany był . 

: Summe 200 milionów dla Mikałaia od rządu Francuzkiego przypadającą 
przyaresztować, sprawe przed właściwe sady wytoczyć i żądać iey przyznania na 
rzecz wychodztwa Polskiego ( więc nie dla kraiu, ale na nasze potrzeby )kon: 
cem zabezpieczenia naszych osob, albowiem na nich nadzieia Polski spo- 
czywa, s 

Cały ten wniosek mówimy godzien naywiększego uwielbienia | że leż nika- 
mu nie przyszedł do głowy pomysł tak szczytny | tak genialny : tak wreszcie 
łatwy do wykonania: Mamy dwieście milionów leżących dla nas wychodzcow 
w gotowiżnie w skarbie Francuzkim , idzie tylko a sciągnięcie tey summy 
w drodze prawa: iakim sposobem ? zostawia to , zakład biegłym w prawie; 
my tych poradziwszy się, powzielismy przekonanie , iż wypadałoby tylko nastę- 
pniące drobne dopełnić formalności. Naprzód : czemprędzey stosownie do pro- 
cedury Trancuzkiey, i ieżeli nje na zasadzie art. 557, bo podoknonie posia- 
damy dokumentów ex quibus, to na zasadzie następnego art. 558 za pazwa- 
leniem Prezesa Trybunału rszey Jnstancyi departamentu Stkwanny zaaresz- 
tować fundusz a00 milionów, który sobie nasz wróg przywłaszczyć zamierza. 
Powtóre, w poparciu tego aresztu, oraz w myśl art. 563 Procedury, zapo- 
zwać cara moskiewskiego przed Trybunał Sekwanny i otrzymać naprzeciw 
niemu wyrok zapłacenia. — Więcey nie potrzeba. i my to obiasnienie praw. 
ne do użytku przyszłego Komitetu umieszczamy. — Ale miłczeliśmy dotąd | 
Jala lekkomyslność ! Bodayby tylko nie co gorszego |...... Gdybyśmy od po- 
czątku samego lak iędrnie tak energicznie działali, słusznie twierdzi zaklad 
Ageński, nie potrzebowalibyśmy żyć0 wyżebranym chlebie, bylibyśmy zabezpie- 
czyli nasze osoby na których nadzicia Polski spoczywa. Ciesz się więc Polska 
będziesz wybawiona! Wnet energiczny Komitet zrealiznie sammę 20a milin. 
nów , mamy to zaufanie w iego patryolyzmie iż jakkolwiek zdaniem zakładu 


Agen ad któregn inicyatyva wychodzi fundusz ten należy do wychodztwa Pol- 
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Aby nie tracić drogiego czasu, prosimy Was o przysla- 
nie głosowania na powyższy wniosek, razem z głosowaniem 
na Członków Komitetu, aby tym sposobem nowy Komitet 
natychmiast do wykonania iego mógł przystąpić. — 
Braterstwo i pozdrowienie. — Agen dnia 2 Lutego 1835. 
Prezydniący z kolci. Napoleon Szymański. 
Sekretarz Zakładu. Jedliński. 
Adres Kommissji. A. M. Batory refngić Polonais à Agen. 
( Lot-et-Garonne. ) 
Dla braku fnnduszów frankowane tylko listy przyjmowa- 
ne będą. 


Do Redakcyć Kroniki. 


Koledzy podpisani na przyłączonej tu protestacyi, poleci- 
li mi prosić Redakciją o miejsce dla niej , w iej szanownym 
dzienniku — ieśliby koszta druku miały bydź przez nich 
podięte , bardzo będą wdzięczni , gdy Redakcya zechce ich 
o tém uwiadomić pod moiin adressem — tymczasem proszą 

Redakcyą o zastąpienie, by nie były przyczyną zwłoki. 
Kronika zawsze wyrażała opinie dla których my z wiel- 
kim iesteśmy szacunkiem, śmiemy przeto ufać że zechce 
przyiąć do swoich kolumn prolestacyą szczerych przyiaciót.. 

Proszę przyjąć etc. čte. 
Aurillac ( Cantal) d. 23 Lutego 1835 r. 
5. SZYSZŁO. 


Skiego, zachowa iednak Komitet kapitał na potrzeby paczątkowe oswobodzić się 
przezeń maiącego kraiu, leez sama prowizya w ilosci coroczney 10 milionów 
wystarczy na oslodzenie naszej niedoli , bo dzieląc ią między 2,758 wychodz. 
ców do ustawy Poitierskiej przystępuiących wypadnie na każdego członka 
wszechwładztwa emigracyinego po złp. 3625 bez żadney różnicy stopnia ani 
stanu, obraz prawdziwey równości | a iednakże każdy będzie pobierał więcey 
niż teraz Generał Dywizyi. Może też kowitet łącząc wspaniałomyślność z pa 
tryotyzmem zechce i nas wykluczonych choć do małego przypuścić udziału 
azalić się poprawiemy, to ia naszych osobach trzeba pomysleć , żeby ie za- 
bezpieczyc. — Czekamy z niecierpliwością wybaru komitetu, którego pierwszćm 
działaniom ma hydż wykonanie tak głęboko pomyslaney operacyi finansowo” 
rawniczey. 
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Do Polaków w Emigracyt. 


Czytaliśmy odezwę braci naszych z Agen z d. 2 Lut. b. r. 
Cel nasz ieden — pragniemy równo z uimi ziednoczenia 
woli Emigracyi, ale drogę przez nich wskazaną, do tego ce- 
lu tyle pożądanego, tyle dobra obiecuiącego, i nam i naszej 
drogiej Ojczyźnie, mniemamy bydź skierowaną w zupełnie 
przeciwną stronę — dla tego sądzimy stusznćm, przekona- 
nie nasze w tej okoliczności przedstawić wszystkim współ- 
tufaczom — ieżeli uwagi nasze znajdą w zakładach sympa- 
tya, i ieżli drogę przez nas wskazaną uznaią rodacy za rze- 
czywistą, pójdą po niej — będziemy szczęśliwi — ieżeli nie, 
ieżeli sami na niej pozostaniemy, dopełnimy powinności 
wskazanej nam przez sumienie, przez miłość Ojczyzny — 
i będziem spokojni. 

Wezwano nas do wyborów nowego komitetu. 

Pierwsze uczucie które to wezwanie w nas obudziło, by- 
To uczucie smutne — przypomniała się przeszłość naszego 
tułactwa — obraz niezgod, zabiegów, szkalowań i smut- 
nych ztąd skutków, stanął nam przed oczami. — Bracia ! 
tylekratnie obierany i zniweczony komitet, nie dowiódłże 
nam dotąd swego niepodobieństwa? Ten wizerunek władzy 
w zwierciedle, podniecaiąc ambicyą, i z nią inne namiętno- 
ści nie przekonałże nas dostatecznie, że zamiast iednoczenia 
Emigracyi, rozdwoienie w niej tylko sprawić iestzdolnym ? 
nie iestże on iedyną chociaż ukrytą przyczyną, naszej gor- 
szącej kłótni o osoby, która dziś wywołana w obec Fran- 
cyi, zgrozą przejmuie i martwi naszych i Polski przyiaciół ? 
Czy z tylu rozmaitych komitetów choć ieden przekona nas 
iakimkolwick czynem, że iest Emigracyi użytecznym, i że 
się bez niego cbejść nie możemy — Mieliśmy dość komite- 
tów — doświadczenie nasze w tym względzie powinno bydz 


zupełne — gdzie fakta dowodzą, tam piękne słowa ustąpić 
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powinny — nie ziednoczy nas komitet, gdy on iest ( można 
rzec śmiało ) iedyną przyczyną naszego rozdwoienia — do- 
syć przejrzeć sposób iego oboru przez narzucenie osób, — 
dosyć odczytać wniosek do prawa odezwą obięty, a pod 
głosowanie iako atrybucya komitetu podany, aby odgadnąć 
iego przyszłość, iego znaczenie, iego trwałość — 1szy Ar- 
tykuł tego wniosku powiada: — 

« Wychodztwo Polskie upoważnia swój komitet, do po- 
« szukiwania przed wszystkiem, należytości Mikołaia od 
« rządu francuzkiego przyznanych. » — 

Ktokolwiek działa winteressie prawdziwie Polskim, nie 
potrzebnie upoważnienia — sumienie Polaka czyste— niech 
iego głosu sfucha — i niech się niem rządzi — niech iego 
szuka upoważnienia — i niech będzie pewny że prostą pój- 
dzie drogą — ieżli niezdoluy oddać ważnej usługi sprawie 
narodowej, pewnie iej nie zaszkodzi — Czy Ja? Dwernicki 
pytał naszego upoważnienia, gdy protestował przeciw ne- 
gocyacyi Lubeckiego? a iednak mówił w imieniu wszyst- 
kich Polaków — i nikt nie znalazł się coby mu tego zaprze- 
czył — i nikt zaprzeczyć nie może, bo każdy Polak ma rów- 
ne prawo i równą powinność stawania w obronie wspólnej 
sprawy. —Nie tylko że chętnie upoważniamy, prosimy na- 
wet zaklinamy każdego Polaka , by robiť co może dła spra- 
wy narodowej — a ieżli co zrobi; zapewniamy ran wdzięcz- 
ność nie tylko naszą, ale i całej Polski, i historyi, i potom- 
ności — lecz bracia ! śmiało upewnić was możem, że cho- 
ciaż oddzieleni od świata górami Cantalu, chociaż nie liczni, 
i mafo obeznani z biegiem politycznych interessów— iednak 
tyle iesteśmy w stanie zrobić w sprawie 200 milionów kióre 
Lubecki reklamnie, co i nowy komitet w Paryżu; przeczy- 
tajcie tylko obietnicę przyaresztowania summy przypadalą- 
cej na Mikofaja, by ocenić całą iej niedorzeczność — uie- 


podobna do wykonania, i śmieszna z swoicj natury, me 
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ziednoczy ona woli calej Emigracyi — szukajmy innych 
sposobów, — 

« Art, 2. Koszta wynikłe, ogół wychodziwa poniesie. » 

Któż nie widzi że ten Artykuł mniej ieszcze iak inne, iest 
zdolnym doprowadzić Emigracyą, do końca tak przez nią 
upragnionego, do ziednoczenia iej woli. — Cel iego tak ia- 
wny, skutki tak widoczne, że poważne nad nim zastanowia: 
nie się nie potrzebne. — 

Naszćm przeto zdaniem bracia, iedyny sposób dla Emi- 
gracyi,szamienienia się w cialo polityczne, przyodziania po- 
wagą narodu, postępowania wytrwale i iednostajnie, i stania 
się nieprzefamaną» —iest zostawić kaźdenuPolakowi pra- 
wo stawania w obronie iego własnej i iedynej sprawy, pra- 

! wo drogie, bo nabyte w zamian za iego Ojczyznę, za Fami- 
liq, za własność wydartą, i za krewprzelaną — Niepotępiać 
członków naszego nielicznego tułactwa — z wdzięcznością 
przyjmować usługi przez kogo bądź w sprawie naszej poło- 
żone — nie odsiępować uczuć i zasad dla których kraj nasz 
opuściliśmy — i albo wyrzec się komitetu, albo powołać na 
reprezentantów naszych ludzi zasłużonych w kraiu, lub w 
Emigracyi, znanych w Europie — i uważać ich missyą va- 
czej za honorową niż potrzebną Emigracyi — raczej za do- 
wód narodawej wdzięczności, miż za mandat do działania 
w interessach narodu — i nie chcieć od nich żadnych wiel- 
kich czynności politycznych, bo te nie są, avi w ich mocy, 
ani też w mocy całej Emigracyi. — 

A do kandytatów przyszlego komitetu, — do tych co 
obiecuią przyaresztować summę na MikoTaja przypadającą, 
do tych co się podejmnią, poszukiwać wszelkich iego nale- 
Żyłości od rządu francnzkiego przyznanych— powiedzieć: — 
Czy zapomnieliście że macie do czynienia z rządem, co po 
wzięciu Warszawy wyrzekł że « w niej panuie porządek? » 


Czy nie widzicie nicsprawiedliwości codziennie dokonywa- 
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nych na waszych braciach? — czy nie wiecie że ten rząd 
więcej dba o ieden uśmiech Pozzo di Borgo niż o całą Pol- 
ską Emigracyą? — ieżeli w dobrej wierze nam to przyrzeka- 
cie, sama niedorzeczność waszej obietnicy, dostatecznie 
dowodzi, żeście lekkomyślni, i nie zdolni godnie nas repre- 
zentować —ieżeli, co gorsza, iedynie dla ufudzenia łatwo- 
wiernych, i otrzymania głosów upoważniaiących was do 
błyszezenia na czele wychodźców Polskich — otrzymajcie 
ieźli możecie — ale nas którzyśmy was odgadnęli od wspól- 
nictwa z wami uwolńcie.— Biada wam ieżli się naigrawacie 
ze słabośei waszych braci, ieźli wiarę w święteść naszej 
sprawy chcecie uczynić narzędziem waszych osobistych wi- 
doków. — Pamiętajcie co mówił zbawiciel świata do ucz- 
niów swoich « Nie można aby zgorszenia przyjść nie miały, 
a ale biada temu przez którego przychodzą. » 
Aurillac ( Cantal ) d. 22 Lutego 1835 r. 
Leon Czarkowski, kapitan. Napoleon Poniński, 
kap. Michał Świeykowski, por. Jgnacy Polakow- 
ski, por. Karol Kawka, por. Jan Pawłowski, kap. 
Stanisław Szyszło, pov. Paweł Rutkowski, Audy 
tor p. Gr. Pawef Twardowski, kap. Drewnoski 
Wincenty, ppor. Franciszek Jazwinski, kap. puf. 
1 Uzarów Aug. Adolf Borzęcki, major. Teofil 
Strzelecki, por. Borzęcki Edward, por. Paczek 
Ludwik, ppor. Michal 'Fędowski, kap. Karol 
Zadarnowski, ppor. Julian Zaborowski, podpo- 


rncznik. 
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Wyiątek z listu z Londynu z d. 22 Lutego 1835 r. 


Między nami nieszczęsny proiekt utworzenia komitetu 
znowu pomącił głowy. Szezególniej biedni żołnierze w 
Portsmouth zoslali pastwą tych intryg błahych. — Dzielą 
się nimi, Obywatele na wyspie Jersey osiedli-- w Londynie 
zamieszkali i w Paryżu na nich wpływaiący.— Jen. Dwer- 
nicki pisał do nich zachęcaiąc do iedności i zgody i przy- 
rzekaiąc przysłać im 2000 fr. na odzienie, na co zbieraią się 
podobno składki w Paryżu i po depach w chwili odbierania 
żołdu od urzędów francuzkich. Chwalebna i rozczulaiąca 
iest dobrotliwość szczególnych Polaków i troskliwość ich o 
dobry byt ziomków. — Ale smutno, iż zapowiedzenie tej po- 
mocy z Francyi spowodowało żołnierzy Portsmuckich do 
odrzucenia zapomogi także na odzież ofiarowanej im przez 
Assocyacią Londyńską z funduszu zebranego z Balu ostat- 
niego. Owszemnie tyllko że odmówili, ale się odgrażaią iż 
zapozwą Assocyacię o pokrzywdzenie. — Wiadomo wam, 
że niektórzy Członkowie Associacii literackiej iako Fergus- 
son, L. Dudley Stuart, Beaumont, i. t. p. są nayskutecz- 
niejszemi obrońcami w Anglii, i naszej sprawy i losu Emi- 
grantów Polskich. — Bez nich nie byłoby ani głosu w Par- 

'lamencie, ani snbsydiów rządowych, ani ostatniego Balu. — 
Jch urazić iest wszystko na szwank widoczny wystawić. — 
A przecież nieboraki żołnierze, bałamuceni różnemi pod- 
szeptami, mogą, sami o term niewiedząc, zadać ten cios spra- 
wie — sobie — i całej emigracyi, zwłaszcza przy teraźniej- 
szym składzie ministerium przyiaznego Rossii. — W racaiąc 
do wyborów komitetowych, z początku wszyscy żołnierze 
w Portsmouth zgodzili się hyli na wybór Jen Dwernickiego. 
Lecz gminy Jerseyska i Londyńska nie zaspały, i przez póz- 
niejsze perswazye dokazały tego że teraz tylko Áo iestza 


uim; reszta zaś, nim głosy swe wyrzecze zapytała naprzód 
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Jenerała, aby zrobił im wyznanie swej wiary politycznej, a 
mianowicie aby oświadczył, czy iest prawdziwym Demo- 
kratą. Tak przynaymniej słyszałem, lecz ledwie temu uwie- 


rzyć podobna. — 


— Odbieramy boleśną dla każdego prawego Polaka wia- 
domość, że w mieście Troyes major Nyko w mieszkaniu 
swoiem był napadnięty przezziomków i dzięki silnej z iego 
strony obronie tudzież przybyłemu tłumowi ludu, zamach 
nie przyszedł do skutku, iednakże napadnięty został mo- 
cno raniony w głowę. — Major Nyko aby zapobiedz podo- 
bnym nadał wypadkom udaf się do WTadz rządowych i su- 
rowość prawa iest wezwaną. 

Donoszą nam także że i w Londynie miało zajść coś po- 
dobnego względem profesora Szyrmy. — 


Przez powinne uszanowanie dla imienia polskiego, wstrzy- 
muiemy się tu od szczegółowego opisu tych smutnych wy- 
darzeń, nie mogliśmy iednakże nieuczynić o nich wzmianki, 
aby zwrócić uwagę braci naszych, na smutne wrażenie, ia- 
kie tego rodzaju wypadki zrobić mogą, tak na cudzoziem- 
ców u których gościnny znayduiemy przytułek iako też 
na rodaków w kraiu pozostałych którzy w zgodzie naszej 
i iedności wszystkich Polaków upatruią ratunek nieszczęśli- 


wej Ojczyzny. — 


WW yiatek z listu pisanego z Bourges d. 3 Marca b. r. 
Dnia 28 z. m. zszedł z tego świata, w mieście tutejszćm, 
powszechnie żałowany ziomek nasz Pawłowicz puľ. Sztabs- 
lekarz. Licznie zgromadzeni koledzy, i tłum mieszkańców 
którzy pomimo niepogodnego czasu, zwłokom iego na 


miejsce wiecznego spoczynku towarzyszyli, iawnym są do- 
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wodem, ile zmarły, przez nieinteressowność swoią umiał 
sobie zasłużyć na miłość i szacunek lak współrodaków ia- 
ko i mieszkańców tutejszych. Oddział tu stoiącej Artylleryi 
francuzkiej ostatnie mu oddał honory woyskowe. 


Pokóy iego popiołom. — 
— CZ 


Ziomek Franciszek Sieroszewski kap. 8. p. s. p. przysłał 
do Redakcji Kroniki odwołanie podpisu danego przez sie- 
bie w r. z. w zakładzie Mozamet w depar. du Tarn Ba zna- 
nem piśmie wymierzonem przeciw X. Czartoryskiemu. 


— Z otrzymanego z Alecandryć w Egipcie listu dowia- 
duiemy się że w służbie Baszy zostaią na teraz następuiący 
Polacy : Ludwik Sabatowski; Michal Koczkowski; Antoni 
Rzepecki, Ludwik Muchliński; Jan Koch; Gustaw Hage; 
Wincenty Kruszewski; Maciej Zychliński; Józef Żaba; 
Bendke aptekarz, Alexander Alexandrowicz; Kasperowicz; 


Maciejowski; Grodke; Gęsiorowski; i Julian Duszyński. — 
— Zz 


ZMIANA ADRESU REDAKCJI KRONIKI 


Redakcja ma honor zawiadomić że odtąd przyjmować 
będzie wszelkie do niej adresowane listy i pakiety franko- 
wane w pierwiastkowym swoim lokalu to iest : pod N° 10 
Rue $t. Benoit, faubourg St. Germain. — 


Arkusze 19 i 20 wyszły z druku dvia 28. Lutego 1835 r, 
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Czy Polska była MonaRcnną, czy też 
RZECZĄPOSPOLITĄ. (*) 
( Dalszy ciąg.) 


Kiedy Polska pracowała nad poprawą formy swoiego 
rządu, pracowała nad nią i Francya; i Zgromadzenie kon- 
stytucyjne francuzkie było spółczesnóm wielkiemu sey mowi 
w Polsce. Dwa te Narody iakkolwiek znaczną przedzielone 
przestrzenią, iakkolwiek różniące się między sobą obyczala- 
mi, ięzykiem, instytucyami, byly przecież iedynemi w mas- 
sie ludów, bądź nieczułych na swóy interes, bądź unoszo= 
nych żądzą podbojów, które zrozumiaTy prawdziwego ducha 
wieku, i pierwszy uczynily krok do reformy swego poli- 
tycznego stanu. Jednakże pomimo tey uderzaiącey w dwu 
charakterach narodowych zgodności, wiele kwestyi doty- 
czących ukonstytuowania władz kraiowych, otrzymało w 
każdym z nich, rezultatzapełnie przeciwny. Weżmy między 
innemi za przykład, kwestyą o Jeto. 

Była to kwestya iedna z nayważnieyszych; sprowadziła 
niesłychane rozdrażnienie w dyskussyach; odznaczyła raz 
na zawsze tę linię graniczną która w zgromadzeniach naro- 
dowych francuzkich rozdziela i podobno rozdzielać nieprze- 
stanie stronę lewą od prawey. Jedni utrzymywali że veto 
królewskie iest koniecznym warunkiem zbawienia Monar- 
chii, drudzy że iest zabóystwem zasady wszechwładztwa 
ludu; ikiedy z iedney strony Kamil Desmoulins, na rynku 
publicznym nie bez słuszności dowodził : « že veto królew- 
u skie niezapobieży nigdy zburzeniu Bastylii » z drugiey 
strony, wielki Mirabeau, w zgromadzeniu narodowćm prze- 
ktadat : « żeieśli król niema mieć veto, on ( Mirabeau) wo- 
a liżyć w Konstantynopolu aniżeli we Francyi.. żeniezna 
« nic straszniey szego od Arystokracyi wszechwładney zľo- 
« żoney z 600 osób, która intro może się ogłosić nieodwo- 
« talną, poiutrze dziedziczną, a w końcu jak każda Arysto- 
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« kracya na świecie, opanuie wszystko.» Trzeba pamiętać 
że Francya miała wówczas iedną niedwie Jzby; zdanie Mi- 
rabeau przemogło, bo przemagało we wszystkich prawie 
kwestyach i zgromadzenie Narodowe wybieraiąc między u- 
znaniem królewskiego veło uiego odrzuceniem, uchwaliło 
znaczną większością system pośrzedni, to iest przyznało 
królowi veto czasowe, zawieszaiące. Co więc Polska powie- 
rzyła drugiey swey Jzbie, Senatowi, to Francya poczytała 
za rzecz konieczną oddać królowi. Wypływa ztąd, że dwa 
Narody, w ukonstytuowaniu władzy królewskiey przyięty 
dwa systemata zupełnie sobie przeciwne: Polska poszła za 
systematem zupełnego rozdziału władzy prawodawczey od 
wykonawczey; Francya za systematem ich zespólenia i zawi- 
słości wzaiemney. Któryż system posłużył skutecznicy do 
wzmocnienia powagi królewskiey? czas pokazał, że nie 
ten który obrała Francya, że przywiley który miał hamo- 
wać namiętne narady, stawiać przeciwko nim zimną roz- 
wagę i mądrość monarchy, stał się tylko narzędziem iego 
uporu i osobistych słabości. Przytoczmy ieden tylko przy- 
kład. Ludwik XVI z pokorą dat się obnażyć, ze wszel- 
nich attrybucyi dawnieyszey swey władzy, ale okazał nay- 
zapamiętałszy i naynierozsądnieyszy upór w podpisaniu 
uchwały Jzby która odsądziła od pensyi księży nieposłusz- 
nych konstytueyi; tu to iedynie miał odwagę wyrzec: 
a że da się prędzey zabić, niż podpisze tak bezbożną 
« uchwałę. » Coż ztego wynikło? Oto Naród poznał że 
zdarzyć się mogą przypadki w których słabość osobista 
monarchy odpychać będzie rozporządzenia od których zba- 
wienie kraiu zawisło; że w tych przypadkach zasada wszech- 
władztwa narodowego przestanie być prawdą; że więc będą 
zdarzenia w których monarcha nie będzie pełnomocnikiem 
ale tyranem narodu. Zaczęto nad tem rozmyślać, i w kilka 
miesięcy poźniey, głowa Ludwika XVI spadła na rusztowa- 
niu. Byłby byl może żył, czezony i szanowany, gdyby był 
niemiat przyznaney sobie zgubney władzy sprzeciwiania się 
woli narodowey. 

Coż się działo w Polsce? zupełnie inaczey. Stanisław 
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August sam proiektował konstytucyą, sam się domagał aby 
korona była dziedziczną, a przecież ani mu przez głowę nie 
przeszło żądać iakiegokolwiek uczestnictwa w władzy pra- 
wodawczey, mięszać się do wyroków Narodu; w podanym 
przez siebie proickcie sam zaproponował usunięcie wszel- 
kicy myśli vezo, zostawuiąc ie Senatowi, to iest samemu nie- 
jako Narodowi. Ucierpiałoż dostoieństwo królewskie na 
przyięciu lakowey zasady? Bynaymniey. Trzy lata późniey, 
w czasie powstania 1794, ten sam lud który de facto zawie- 
si] w urzędowaniu Stanisława Augusta,aby mieć wolnieysze 
ręce przeciwko Moskalom? otoczył go całą swoią pieczoło- 
witością i wsparł swoiem ramieniem, gdy szło o zabespie- 
czenie iego osoby i wladzy, przed zamachami kilku zapa- 
leńców chcących naśladować w Warszawie krwawe sceny re- 
wolucyi francuzkiey. Wypływa ztąd, że Francya obaliła 
władzę królewską chcąc ią wzmocnić, a Polska iąuratowała 
utrzymuiącią w zbawienney i rozsądney niemocy. 

Ale nie iestże rzeczą podziwienia godną, że kray tak dale- 
ko wcywilizacyi posunięly iak Francya, przeznaczony nieia- 
ko na to aby dawat naukę cafemu światu, okazał się mniey 
świadomym szluki uorganizowania rządu na zasadzie wszech- 
władztwa ludu, aniżeli owa biedna Polska o którey prawo- 
dawstwie nikt prawie wspomnieć nie raczy? Wszystko po- 
chodzi z rozmaitości ducha i wyobrażeń, iakie cechowały 
każdy w szczególności naród i kierowaly ich reformą. W 
czasie gdy w innych Enropeyskich narodach, despotyzm 
królów sadowił się na szczątkach rządow feudalnych, Polska 
przedstawiaTa porządek rzeczy zupełnie odmienny. Co gdzie 
ipdziey dostało się królom, lo w Polsce dostało się Narodo- 
wemu rycerstwu, czyli szlachcie. « Ja iestem rządem» mó- 
wif Ludwik XIV we Francyi,— Ja iestem rządem, mówiło 
rycerstwo w Polsce. W r. 1614, królowie francuzcy po raz 
ostatni przypuścili do obrad Stany geue.alne ( Etats-genć- 
raux ) w r. 1666, szlachta Polska przytłumiła ostatnie skar- 
gistanu mieyskiego, żalącego się na niedochowanie swoich 
przywilejów a mianowicie swego uczestnictwa w prawodaw- 
stwie. Owe więc nieograniczone reto w prawodawstwie które 
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sobie we Francyi przy wľaszezyli królowie, w Polsce przy- 
właszezyła sobie szlachta, i nie tylko szlachia w massie ale 
każdy szlachcie w szczególności, zkąd początek nieszczęsne- 
go liberum weto. Nędza ludu i bankructwo publicznego 
KŻ arbu we Francyi; bezrząd i przywłaszczenia obcych w 
Polsce; były to dwa rodzaie klęsk publicznych, które przy 
schyłku 18 wieku o iedney prawie godzinie, obudwu Naro 

dom otworzyły oczy. Lecz Fraucva powstała przeciw de- 
spotyzmowi, Polska przeciwko anarchii. Polska mnicy 
oswoiona z wyobrażeniami równości towarzyskiey iak z wy- 
obrażeniami wolności polityczney, więcey dbaľa o wolność 
niżeli o równość. Francya przeciwnie, mniey oswoiona z 
wyobrażeniami wolności politycznej aniżeli zwyobrażeniami 
równości towarzyskiey,okazała się więcey troskliwą a rów- 
ność. Pierwsza utrzymała różnicę stanów, zachowała przy- 
wiłcie szlachty ze zręcznie wsuniętym dodatkiem zapowiada- 
iącym uszlachcenie kiedyś całego Narodu; leez za to, uczy- 
nifa swych królów zupełnie zawisłemi od Narodowego 
wszechwładziwa. Druga zniosła wprawdzie różnicę sta- 
nów, reprezentacyą narodową w iedney tylko zamknęła 
Jzbie, ale ku swoim królom okazała się daleko Tuskawszą, 
bo im zostawiła udział w sianowieniu praw, władzę zatem 
nieiako wrodzoną, równą swoiey. Doświadczenie pokazało 
że Francya falszuiąc tym sposobem zasadę dla którey pod- 
niosłarewolucyą, wywróciła porządek który chciała ocalić, 
iiey zgromadzenie konstytucyine — iak dobrze mówi P. 
Thiers w swoicy historyi rewolucyi — popełniło hłąd 
« nie do darowania, mniemaiąc, że król maiący w świcżey 
« ieszcze pamięci czćm był dawniey, chętnie się władzy 
« wyrzeczej i że Naród który się dopiero ocknął i część 
« władzy publiczney zaledwie odzyskał, nie zechce iey za- 
« parnąć w calkowitości. » 

Ze wszystkiego cośmy dotąd powiedzieli wypływa, że 
główną cechą (ormy rządu polskiego, był zupełny rozdział 
między wTadzą wykonawczą powierzoną królowi, a władzą 
ieszcze wyższą to iesi pruwodawezą,zostawioną przy samym 
Narodzie. 
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Ponieważ wfadzu wykonawcza iest nieustałącą a prawo- 
dawcza tylko czasową, ludzie bowiem nie łączą się w towa- 
rzystwo dla pisania praw, dla rządzenia, ale dla tego by żyli 
szczęśliwi i spokoynie zaymować się mogli domowemi swoie- 
mi sprawami; cala sztuka prawodawcy zależy, na dokľad- 
nem i gruntownćm urządzeniu stosunków dozoru, jakie ist- 
nąć powinny między narodem a rządem. W tey materyi, 
każdy kray powinien mieć- na oku dwa niebespieczeństwa; 
raz ażeby się naród za nadto do rządu nie mieszał i niczstę- 
pował zbyt nisko z wspaniałego swoiego tronu; drugi raz, 
a eby rząd, istnieiąc nieprzerwanie i tym sposobem znaczną 
maiąc przewagę nad władzą prawodawczą, nie pokusił się 
do nadnżycia swey władzy i do zaprzeczenia swego począt- 
ku. Obaczmy w iaki sposób prawodawcy polscy, rozwiązali 
to trudne zagadnienie. Dobry czy zły, ich system byt przy- 
naymniey logiczny; żaden inny Naród nieprzedstawia po- 
dobnego przykładu. 

Władza wykonawcza czyli król, miał prawo zwoływanie 
Seymów, ale nie miał prawa ani ich przedłużania ani roz- 
wzywania; to prawo służyło wyłącznie samemu Narodo - 
wi; różnica niezmierna między Polską a wszystkiemi dziś 
znanemi monarchiami konstytucyinemi w Europie. Uczyń 
dzisiay tym ostatnim wniosek, aby król nie miał władzy 
przedłużania lub rozwiązywania zgromadzeń Narodowych, 
u odpowiedzą ci że chcesz obalić monarchią, że nastaiesz na 
konieczne przyrodzone nieiako prerogatywy  Monarchy. 
ierozbieram ia tu czy takowa obawa byftaby słuszną lub 
niesluszną, ale to wiem, że w kraiu gdzie tak odpowiadaią, 
zasada wszechwładztwa Narodowego iest czczćm tylko sło- 
wem, bo ustępuie pierwszeństwa władzy monarchiczney. 
Wiem również, że w dawncy Polsce, w Polsce rządzoney 
duchem i przepisami konstyłucyi 3 Maja, królowie acz ogo- 
oceni z owych prerogatyw niby koniecznych, niby przy- 
rodzonych, byli w większóm poszanowaniu, niż wielu dzi- 
sieyszych monarchów konstytucyinych, chełpiących się z 


swey mocy i powagi. 
Polska nieprzestała na ozuaczeniu stalych epok zwoły- 
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wania Scymów, na wyszczególnieniu wypadków w których 
władza exekucyina miała obowiązek zwoływania nawet 
Scymów nadzwyczaynych; iey troskliwość sięgała ieszcze 
daley. Przewidziała ona z iaką łatwością król, stawszy się 
raz panem siły zbroyney lu} podawszy ucho podszeptom 
pochlebstwa, może korzystać z nieobecności reprezentacyi 
Narodowey, oszukiwać prawo, przywłaszczać sobie wła- 
dzę naywyższą, i swobodom publicznym inney niezostawiać 
drogi ratunku, iak w insurrekcyi. Wszystkie dzisieysze mo- 
uarchie konstytucyine, są mniey lub więcey obowiązane 
zwoływać regularnie Jzby, nakazywać nowe wybory w ra- 
zieich rozwiązania, dopełniać sciśle przepisów konstytucyi 
w nieobecności reprezentacyi Narodowey. Jleż iednak przy- 
kľadów nie dowodzi, iak podobne gwarancye są bezsilnei 
niedostateczne. W nieobecności Jzb,Karol X i Ludwik Fi- 
lip nie zawiesiliż koustytucyi, pierwszy przez swoie pamięt- 
ue Ordonanse, drugi przez niedawne postawienie Paryża 
wstanie oblężenia? W nieobecności Jzb, Karol X nierozwią- 
załże zgromadzenia zamykającego w sobie 221 Członków 
Oppozycyi, nie zmieniłże samowladnie prawa o wyborach ? 
Nakoniec, w nieobecności Jzb, Carowie północy w barwę 
krółów konstytucyinych Polskiprzybrani, niegwałciliz bcz- 
karnie przepisy konstytucyi królestwa, zakroślaiące czas pe- 
ryodycznego zwoływania Seymów? A przecież pomimo tak 
częstych nadużyć, iestże iaki Naród któryby pomyślał o 
sposobach im zapobieżenia, bez uciekania się Qo zamienic- 
mia władzy prawodawczey na nicustaiącą i narażania się 
przez toma drugą niedorzeczność, lo iest na ustawiczne za- 


trzymywanie sprężyn machiny rządowey ? Niemasz żadne- 
go prócz Polski; bo i instytucya prokuratora stanow w 
Szwecyi, maiącego władzę pociągania do odpowiedzialności 
ministrów w przerwie między scymem u seymem, mało w 
skutku przynosi pożytku. Polska lepiey zrozumiała złe któ- 
remu należafo zaradzić a wynaleziony przez nią środek acz 
nie uzyskał ieszcze sankcyi czasu i doświadczenia,ma przy- 
naymniey zaletę oryginalności. Zależał on na têm, że obok 
naczelnika władzy wykonawczey nieustaiącey, obok króla w 
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radzie, postanowiono urząd nowego rodzaju vównież nieu- 
staiący, i oddano go w ręce reprezentanta zasady wszech- 
wTadztwa ludu, to iest w ręce marszałka seymowego. Mar- 
szafek seymowy miał obowiązek zasiadania w radzie kró- 
lewskiey z Ministrami, nie dla brania iakiegokolwiek udzia- 
Tu w rządzie, ale dla czuwania nad ścisłem dopełnieniem 
przepisów prawa, gdyby widział że zachodzi przypadek 
zasiągnieniu woli narodowey, przewidziany koustytucyą 
a król do zwołania Jzb nie przystępuie, mocen był to zwo- 
Tanie sam nskutecznić. Tym to sposobem, poważny wspa- 
niaTością swey missyi, dumny z maiestatu władzy którey 
był powiernikiem, tłumił może cokolwiek świetność wła- 
dzy krółewskiey ale iey nie ubliżał, panował obok niey, ale 
iey nie uciemiężał. 

Przeydźmy teraz do innych prerogatyw królewskich, o- 
baczmy iakim sposobem zabezpieczano się przeciwko ich 
nadużyciu. Król mógł rozpoczynać i prowadzić z obcemi 
mocarstwy układy dyplomatyczne, przedsiębrać tymczaso= 
we środki którychby całość państwa koniecznie wymagała; 
ale prawo stanowczego wyrzeczenia o pokoiu i woynie nale- 
żalo do samego Narodu; pogodzenie rozsądne, potrzeby: 
taiemnicy w działaniach dyplomatycznych z uszanowaniem 
iakie się wszech wfadziwu narodowemu należy. 

Osoba króla była świętą i nietykalną, odpowiedzialność 
zaiego działania spadała tylko na Ministrów; Ministrowie 
zuleżeli od iego wyboru; ale nie mógł upornie przy nich 
obstawać gdyby się niepodobali narodowi, nie mógł iak 
się to gdzie indziey dzieie, wystawiać reprezentacyą naro- 
dową na smntną konieczność odmawiania podatków, para- 
liżowania działań rządu, dla oddalenia ministrów. Urzędo- 
wanie ministrów było tylko dwnletnie, król miaf w praw- 
dzie wolność przedłużania go, ale Naród miał z swey 
strony prawo Żądania oddalenia ministra któryby nie odpo- 
wiadaf iego zaufaniu, a to większością 273 części głosów. 

Król miał prawo łaski, ale to prawo nie ściągało się do 
zbrodni obrażaiących Naród, crimina status. Zaden więe 
urzędnik zdradzaiący swe powinności dla przypodobania się 
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władzy wyższey, nie mógł rachować na to że go powaga 
królewska od kary zasłoni. Król miał nakoniec prawo mia- 
nowania officerów woyska, i niektórych urzędników nie- 
wybieralnych, ale szczególne przepisy oznaczały przypadki, 
w których Naród, za pośrednictwem Jzb mógł żądać odda- 
lenia i Oficerów i Urzędników. 

Te były główne cechy władzy królewskiey w Polsce i 
rządu reprezentacyinego któremu przewodniczyła. Gdyby 
mi się teraz kto zapytał, czćm była Polska? odpowiedzial- 
bym że była państwem, w którem zasada narodowego 
wszechwładziwa w stosunku swoim do władzy królewskiey 
była czczoną iwykomywaną w całym swym rygorze i w ca- 
Tey czystości. W prawdzie nie wszystkie ieszcze klassy na- 
rodu miały w niey udzia”, ale było to iuż wielkim postępem 
polityki że nie byta zaprzeczaną przez króla i że nadchodzi! 
czas zwiastuiący zupełne iey do całego ludu Polskiego za- 
stosowanie. Gdyhy mi się ieszcze kto zapytał, iak nazwać 
Polskę, w ięzyku dziś powszechnie w polityce używanym ? 
odpowiedziałbym że Polska nie była ani Rzecząpospolitą w 
dzisieyszem znaczeniu, ani monarchią konstytucyiną w dzi- 
sieyszćm znaczeniu, ale może ową monarchią otoczoną 
instytucyami republikańskiemi, którą zapewne instynktem 
tylko przewidywali nayznakomitsi patryoci z czasów rewo- 
lucyi Lipcowey, ale którey albo przez brak czasu albo przez 
nieświadomość wzorow, nie byli wstanie ozuaczyć istotnych 
cech i atrybucyi. Jeśliby kto wątpił, że monarchia otoczona 
instytucyami repnblikańckiemi na wzór konstytucyi 3. Maia, 
może się utrzymać; przytoczyłbym mu przykład świetności 
Polski w wieku XV i XVI rządzoney wedle ducha takichże 
samych instytucyi; powofałbym się na ów przestrach iaki 
ogarnął nieprzyiaciól Polski po ustanowieniu konstytucyi 
3. Maia i którzy nie bez przyczyny lękali się iey zbawien- 
nych owoców i trwałości; powołałbym się nakoniec na 
sprzeczności iakich się dopuszczaią przeciwnicy tćyże kon- 
stytueyi, posądzaiąc ią, raz o jakóbinizm drugi raz o despo- 
tyżm. Monarchia republikancka Polska, nie byfo to dzieło 
namiętności lub teorvi, ale dzieło rozwagi i doświadczenia: 
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nie był to utwór zapisany w księgi praw, ale porządek rzeczy 
głęboko wkorzcniony w obyczaie i wyobrażenia narodu. 

Nie iest moią myślą podawać ią dzisiay za wzór do našla- 
dowania innym narodom; myśl taka ze strony Polaka byta- 
by dowodem zbytnego może z iego strony zarozumienia. 
Prócz tego, Polska iest niemal icdyną, którą czas do rządze= 
nia się iey przepisami należycie ukształcił; w innych kra- 
iach co było Tatwćm niegdyś, co było latwćm nawet przed 
4ma laty, iest może iuż dzisiay niepodobieństwem. Zbyt 
ślepa ufność z iedney strony, zbyt osobiste widoki z dru- 
giey, utworzyły walkę którey naysmutnieyszym to iest owo- 
ceni, że iedne umysły rzucaią się w obłęd uroionych teoryi, 
a drugie cofaią się ku systemowi wstecznemu. Skutek tey 
wałki okaże iak dalece owa zawołana nawet Francya, iest 
doyrzałą do przyjęcia systematu rządu opartego na zasadzie 
narodowego wszechwładztwa; czy tey zasadzie dozwoli ta- 
kiego przynaymniey rozwinięcia iakiego iey dozwalała Pol- 
ska; czy iednćm słowem przyszłość, będzie dla niey zaszczy- 
tem lub skazą. 

Niewiem czy tradycye Polski będą miały iaki wpływ na 
przyszłe konstytucye polityczne ludów ; ale to wiem że iuż 
dzisiay dowodzą iedney nader nauczaiącey prawdy , miano- 
wicie tey, że walka iaka dziś istnicie między ludźmi dobrey 
wiary, z których iedni obstaią za ruchem gwałtownym, a 
drudzy za postępem, iak mówią stopniowym ; iest raczey 
walką o słowa niżeli o rzeczy. Przyiaciele monarchii honsty- 
tucyyney nieprzywiąznią innego wyobrażenia do wyrazu 
rzeczpospolita iak tylko wyobrażenie anarchii ; przyiaciele 
rzeczypospolitey nieprzywiązuią nawzaiem do wyrazu mo- 
narchii innego wyobrażenia iak wyobrażenie samowolności. 
Nikt się iasno nietfumaczy, co rozumie pod dogmatem pod 
którego się sztandary zaciągnąt; przed wszystkiem dwóch 
tylko chcą rzeczy: wypędzić króle, lub zadusić rzeczpospoli- 
tę. Każde stronnictwo mniema, że byle tyłko cel iego został 
dopięty, wszystkie trudności znikną i lud będzie szczęśliwy. 
Pomimo uczących przykładów historyi, dowodzących że 
mogą być i arystokratyczne rzeczypospolite i demokratycz- 


350 KRONIKA 


czne monarchie; zda się że z iedney i drugiey strony, nie- 
możność pogodzenia zasady narodowego wszechwładztwa 
złormą monarchiczną , iest inż artykułem wiary, i wszy- 
scy odpychają monarchią opartą na zasadzie narodowego 
wszechwładztwa, monarchią republikańską ; iedni przez 
gniew, że w niey iest wyraz monarchia, drudzy przez prze- 
strach, że wniey iest wyraz republikancka, Takim to sposo- 
bem, umysły naylepszey wiary, chcące zarówno tryumfu 
wolności, a nawet wprowadzenia w życie zasady wszech- 
władztwa narodowego, wypowiadaiją sobie zaciętą woyuę 
bez przyczyny, straszą się nawzaiem, i sami niewiedząc o 
tem, iedni dążą do anarchii, drudzy wracaią do absoluty- 
zmu. Jakiż tedy byłby środek pogodzenia wyobrażeń, za- 
prowadzenia pokoia i zimney rozwagi tak potrzebncy w 
pracach maiących na celu odnowienie społeczeństw ludz- 
kich. Jest to pytanie ważne, i nie tu mieysce zastanawiania 
się nad niem; wszakże, ieżeli wolno, iedne tylko ośmielę się 
wynurzyć zdanie; może naylepieyby było zacząć od wype- 
dzenia z pospolitey mowy tych dwóch wyrazów monarchia 
i rzeczpospolita i zastąpić ie innemi któreby wierniey cecho- 
wały kształt rządu iakiego wymaga i prawdziwa wola naro- 
dów i istotne potrzeby wicku. Wypędźmy zużyte słowa, a 
znaydą się rzeczy. 


— Dzienniki francuzkie zdając sprawę bardzo nie dokładnie 
o dyskusyi Izby niższej Angielskiej nad adressem do króla, 
(zd. 26. lutego), prócz wielu innych rzeczy , opuściły i 
wzmiankę zrobioną o Polszcze przez L. Dudley Stuart. Są- 
dzimy iż zrobimy naszym czytelnikom przyjemność umie- 
szezaiąc tlumaczenie tej wzmianki z gazet Angielskich. 
«....fzba słyszała zaiste z prawdziwćm ukontentowaniem , 
żeJ.K. Mość odbiera od Mocarstw postronnych zapewnie- 
nia rokniące trwałość błogiego pokoju. Rad słuchałem tej 
części mowy królewskiej. Lecz nie byłem wcale uradowany, 
chłubieniem się stronników miuisterialnych z pomnażawej 


EMIGRACJI POLSKIEJ. 331 


ufności jaką pokładają w niniejszym rządzie despotyczne 
mocarstwa Europejskie a mianowicie Austrya, Prusy i Ros- 
sya.—Kiedy baczę na to, że owe mocarstwa których ulno- 
ścią chlubi się rząd dzisiejszy, okazywały się zawsze sprzy- 
sięgłemi wrogami wszelkich usifowań dzwigaiącej się wol- 
ności ; kiedy uważam jakie było postępowanie jednego 
z tych Państw we Frankfurcie; jakie świeże usiłowania 
w Szwajcaryi, aby pozbawić ten Narod odwiecznych jego 
swobód— jakie rozpieraiące ciążenie na Włochy; kiedy wi- 
dzę, że zaszezycaiąca ufnością swoią nasz Rząd dzisiejszy 
Rossya ,knuie zamiary szkodliwe naszym interesom na 
wschodzie Europy, i szuka wszelkich sposobów rozszerze- 
nia swej potęgi , kiedy przypominam , że właśnie owe 
trzy mocarstwa dokonaty Tupieży na Polsce; wyznaię iż nie 
nalrafiam na powód cieszenia się z ufności iaką te Rządy 
chcą nas zaszczycać. (Oklaski.) Kiedy rozważam że te trzy 
Mocarstwa uciskaiąc Polskę , gwałeą tém samém traktaty 
w których byliśmy uczestnikami , i gwafeą ie z poniżeniem 
nas w oczach Europy, z prawdziwym żalem przyszło mi 
widzieć powstaiących w obec nas i winszniących rządowi 
zaufania spomnionych Mocarstw. — Doszło mnie wszakże, 
że Xże Wellingion potrafi utrzyniać godność naszego Na- 
rodu lepiej od przeszłych Ministrów. —(Oklaski). —Wdzię- 
czny iestem zacnym kolegom za te oklaski, bo mi daią 
powód do wyznania uroczystego, że chociaż w ogólności 
wspierałem administracyą Lorda Grey, iednak zataić nie 
mogę mego przekonania i żalu, iż ten zacny Lord uronił 
zrąk nadarzaiącą się mu sposobność zbawienia Połski bez 
wielkich zachodow i kosztów. — (Oklaski). — Gdyby Anglia 
miała wtedy na czele swoiem ministra z obiętną głową, 
któryby umiał by? korzystać z ostatnich zdarzeń w Polsce, 
Polska mocą samych traktatów, mogła była być zbawioną i 
Europa miała by inż w środku swoim najpewniejszą waro- 
wią przeciw Rossyi; przeciw której prędzćj lub późnićj mu- 
simy silnie wystąpić i tamę iej rozlewom polożyć. Kiedy się 
zaś walka rozpocznie, Żałowalibyśmy mocno, gdybyśmy 
teraz Polskę opuścili. » 
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— Donoszą nam że Lord Brougham ieden z mężów uży- 
waiących największego i dobrze zasłużonego wpływu w 
LA . +. . - dh , 
Anglii, ma zostać członkiem Assocyacii literackiej Londyn- 


skiej przyiaciół Polski. 


— Ziomkowie nasi po zaktadach, mieli sobie komuniko- 

wany przez wladze, następuiący okółnik ministra spraw wc- 
wnętrznych. 
«Panie Prefekcie! wykonanie moiego okólnika z d. 5. wrze- 
śnia r. z. dotyczącego konieczności i śrzodków zmniejszenia 
wydatków na wychodźców politycznych, dalo powod do 
rozmaitych przedstawień, na które odpowiadam szczególo- 
wo. 

Rozporządzenia które rozumiałem być obowiązkiem mo- 
im przedsięwziąść , do zupełności swoiej, wymagały prze- 
zornego zastosowania, bo ieżeli zjiednej strony koniecznoś- 
cią było uskutecznić wszelkie zmniejszenia dażące się wy- 
konac i mogące się dostatecznie usprawidliwić to z drugiej, 
należało unikać tego, aby nie potwierdzać smutnej uiektó- 
rych wychodźców dążności, do wstrzymywania się od 
wszelkiej pracy i polegania co do swoiej przyszłości, iedynie 
na spodziewanych zastłkach. — Pozostaie mi więc zawiado- 
mić Pana o nowych śrzodkach, których użycie zgodne iest, 
zdaniem moiem, z interesem i skarbu i samychże eudzo- 
ziemców. 

Po kilkoletnim pobycie wychodźców we Francyi , gdzie 
ciągle odbierali dowody sympatyi narodu, i gdy rząd sta- 
ral się troskliwie o to aby przeznaczać dla nich miejsca po- 
bytu, przedstawiające sposobność poświęcenia się naukom 
wszelkiego rodzaiu, wolno było spodziewać się, że najwię- 
ksza ich część, nie zaniedba dołożyć wszelkiego starania 
aby zapewnić sobie byt niepodległy; iednakże , z 5076 (po 
odtrąceniu 352 kobiet i dzieci) 600 zaledwie uczęszczało do 
rozmaitych zakładów naukowych.— Nie widzę iuk 1000 ta- 
kich, którzy się sposobią do zatrudnień użytecznych lub ta- 
kowe wykonywaią. Tak więc trzecia część tylko członków 
rozmaitych emigracyi, umiała poiąć swoie polożenie i po- 
stawić się w możności umniejszenia, bądź zaraz, bądź też 
w czasie poźniejszym, ciężarów które skarb pobliczny dla 
nich ponosi. Pomimo lego unikania od pracowitego życia 
wielkiej liczby, niektórzy znaleźli w niem sposoby utrzyma- 
nia się zaszezyłne i dostateczne. Wykonanie rozporządzeń 
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obiętych moim przytoczonym wyżej okólnikiem, utworzyło 
oszczędność którą mam zamiar obrócić na korzyść tych wy- 
chodźców, którzy wytrwaią w przedsięwzięciu oddawania się 
pracy, s sztukóiń, lub przemysłowi. 

Uwolnienia gi opłaty za wpis, za examina i t. p. udzie- 
lane zawsze będą wychodźeom uczącym się prawa Inb me- 
decyny, ao których sprawowaniu się będę w stanie zaszczy- 
tne świadectwa przesłać ministrowi wychowania pnbliczne- 
go. Lecz nie ograniczy się na tém pomoc ofiarowana przez 
Rząd. Tym którzy w len sposób kształcić się będą, gdy 
otrzymają przepisane świadectwa i upoważnienia, najchę- 
iniej pomagać będę w nabywaniu ksiąg , głównych narzę- 
dzi it. p. potrzebnych do doskonalenia : sle w przedsięewzię- 
tym zawodzie i wykonywania obranego stanu. 

W taki sam sposób postępować f będę i względem tych wy- 
chodźców którzy oddawszy się iakowemu rodzaiowi prze- 
mysTu znajdowaliby się w konieczności odmawiania KE 
bom swoim dla opfacenia nanki, nabywania narzędzi i t. 
Nie odmówię nawet extraordynaryjnych zasiłków dla tyeh; 
którzyby chcieli osiąść, lub przedsięwziąć iakowy handel 
do którego by iuż posiadali potrzebne śrzodki. Jednćm sło- 
wem, do protekcyi rządu będą mieli prawo ci wszyscy z po- 
między wychodźców, którzy się okazą jej godnymi. Lecz 
winienem powtórzyć tu, co już w okólńiku moim z d. 5. 
września powiedzialem. Jeżeli Rząd z iednej strony chce 
być wspaniałomyśluy m i życzliwym, to z,drugiej ma sobie 

za obowiązek czuwać nadtem, aby dobrodziejstwa i iego by- 
dy wyświadczane w sposób właściwy i na sprawiedliwych 
oparty powodach:nowe więc zasiłki pieniężne udzielane ty- 
tutem pomocy i zachęcenia,nie będą mogły mie! miejsca iak 
na przedstawienia szczegółowe i dostatecznie udowodnione 
PP. prefektow. Polecam Panu sprawdzenie z największą iro- 
skli VESGA stanu wychodżeów dla których żądać będziesz 

nadzwyczajnego wsparcia. Nie ulegaj Pan natręctwu i ża- 
dnym ubocznym nie daj się powodować względom. O to 
idzie, aby dać pomoc właściwą, skuteczną i aby zachęcać lu- 
dzi pracowitych i niewątpliwej, dobrze udowodnionej mo- 
ralności. Wszelka inna uwaga powinna być sumiennie od- 
rzucaną. Liczba wychodźeów, których uważać należy za nie- 
zdolnych do pracy iest malą i Rząd nmie ich odróżnić od 
tych, których sprawowanie się ma prawo niepochwalać. 
Tym to ostatnim właśnie Panie Prefekcie, należy powtó- 
rzyć dane iuż ostrzeżenie, ażeby się zaięli zapewnieniem 
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swoiej przyszłości. Powiedz im Pan, że Naród nie może im 
dawać wsparcia ieżeli ciągle będą próżnować i przez to sa- 
mo stawać się nieznośnemi (importuns) dla swoich współto- 
warzyszów i ciężarem dla kraiu daiącego im gościnność. 
Zawiadom ich, że nastąpi zmniejszenie zasiłków tym z pomię- 
dzy nich, którzyby do pierwszego następuiącego miesiąca Li- 
pca niepomyślili szczerze o wyszukaniu śrzodków porzucenia 
sposobu życia, tak przeciwnego ich dobrze zrozumianemu 
interesowi i tak nie godnego ich charakteru, Wykazywać mi 
Pan będziesz przypadki szczególne wyiątków od tego nie- 
zmiennego postanowienia. Ma się z resztą samo przez się ro- 
zumieć, że postanowienie lo stosuie się do tych tylko, któ- 
rzy czy to dla wieku, czy dla słabości, czy też dla innych 
osobistych przyczyn, nie są pozbawieni możności rozpoczy- 
urgia dopiero iakiego zawodu lub iakowej nauki. 

Żądam abyś Pan mnie zawiadomił o otrzymaniu tego o- 
kólnika i zdawał rapporta o iego skutkach. 

Minister spraw wewnętrnych 


(podpisano) A. THrERs. 


— Z listów z Triestu pisanych, dowiedzieliśmy się z naj- 
żywszą boleścią że Iząd Austryacki postanowił znowu wy- 
syTać braci naszych przez Triest do Ameryki, że nawet w d.3. 
Lutego b. r. 39cz4 wsadzono iuż na okręt, z przeznaczeniem 
do Stanów Ziedzroczonych ; tudzież że taki sam los czekał 
pięćdziesięciu dwóch innych Polaków, zebranych na nowo 
w Triescie. Wiadomość tę ogłosił iuż nawet Dziennik 
powszechny Warszawski swoim olicyalnym stylem, w tych 
słowach : 

« Zmaczna liczba wychodźców zagranicznych Ma 
« ZNOWU ZAMIAR udać się z Triestu do Ameryki.Sty- 
« chać iż iuż się czynia do tego przysposobienia.» 

Z naszej swony donosimy Dziennikowi powszechnemu, 
że tu w Paryżu czynią się iune przysposobienia. To iest że 
są przedsięwzięte śrzodki celem uwolnienia braci naszych 
od owej Ameryki w której znajdowali samą tylko nędzę i 
rozpacz. Xiąże Czartoryski powstający z długiej i niebcz- 
piecznej choroby, zaiął sie z calą troskliwością godną Jego 
prawej i prawdziwie Polskiej duszy losem nieszczęśliwy ch 
spólziomków ; w d. 21. Lutego zrobił najsilniejsze w tej 
mierze przedstawienie do ministra spraw wewnętrznych 
Francyi, prosząc o udzielenie im protekcyi schronienia i 
utrzymania na ziemi francuzkiej. Przedstawienie to otrzy- 
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mało pomyślny skutek i sądzimy że w tćj chwili, inż stoso- 
wne instrukcye wydane zostaly przez ministerjum spraw 
zagr. konsulowi franeuzkiemu w Triescie. Możemy więc 
spodziewać się , że bracia nasi uratowani zostaną od klęski 
którą im Rząd Austryacki gotował i że będziemy z nimi 
dzielić los tułactwa na ziemi, na której iesteśmy najmniej 
nieszczęśliwi. 


Do Redakcyi Kroniki. 


—Upraszam Redakcyą aby umieściła w przyszłym arku- 
szu Kroniki, odwołanie moiego podpisu przeciw Xięciu 
Czartoryskiemu, gdyż przekonałem się na sobie i wielu in- 
nych, iż X. Czartoryski zamiast rozpraszać emigracyą, ula- 
Lwia wielu ziomkom przybycie do Francyi, otrzymanie żoł- 
du i że ciągle dba o dobro tak sprawy Polski iako i Emigra- 
cyi. Dawny mój podpis bez gruntownej widomości rzeczy 
dany cofam, i i zostaię z zupeľném przekonaniem iż Kiąże 
przez cale życie swoie miaf na celu tylko , dobro powsze- 
chne.Znane Jego cnoty i poświęcenie się Ai kraiu służą nam 

za gwarancyą na przyszłość i obowiązują dobrych patryotów 
otoczyć Jego, zupełnem zaufaniem. 
Evreux (Eure) dnia 6. Marca 1835 r. 
NAPOLEON POZNIAR. 


— Redaktor Warszawskiego Dziennika powszechnego 
z gorliwością prawdziwie godną najwyższej Taski cara, pra- 
cuie ciągle nad popieraniem propagandy słowiańskiej: z naj- 
mniejszej korzysta sposobności , aby o ile iego stabe sily 
dozwołą , w imie słowiańszczyzny zacierać pamięć narodo- 
wości polskiej. Pocieszne tej dążności nowe dowody, między 
innemi, znajduiemy w ostatnich tego pisma numerach dwa 

następujące : : 

1. Redaktor donosi o nowym romansie ogłoszonym nie 
dawno w ięzyku polskim w Warszawie pod tytułem : JAN 
Rawicz, i wyliczaiąc iego zalety dodaje : «Jest to powieść, 
ani tfumaczona, ani  naśladowana z obeych , lecz w duchu 
KRAlOWOŚCI napisana » Podlug więc przezacnego sZowianina 
my Połacy, nie mamy iuż naszej narodowości, lecz tylko na- 
szą kratowość. Pisacz moskiewski radby wymazać z naszego 
narodowego słownika wyraz wyobrazaiący naszą indywidu- 
alność polityczną , naszą niepodległość narodową, naszą 
historyą, to iesł to, o co dobiiamy się przez lat kilkadziesiąt 
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co okupniemy bezprzyktadnemi w dzieciach ofiarami: a w 
miejsce iego, ustłuie wprowadzić wyraz kraiowość, maluiący 
widocznie same tylka materialne stosunki ludu z ziemią ro- 
dzinną. Dla Redaktora D. P. polityczną, moralną całością 
której on chce być czfonkiem iest szowiańszczyzna, Polska 
zaś iest kawałkiem ziemi, prowineyą, zamieszkałą przez ic- 
dną część, owego słowiańskiego Narodu. 

2. Pisma rozmaite donosiły o Pannie Szlanzowskiej pol- 
ce, która iest pierwszą baletniczkę w teatrze medyolańskim 
PEG sprawiedliwość iej znakomitemu talentowi. Dzien- 
nik powszechny wiadomość tę przedstawia czytelnikom swo- 
im w następuiący sposób : 

« Pierwsza baletniczka teatru medyolańskiego icst dzisiaj 
« słowianka Panna Szlanzowska ( ile się zdaie : « Szlązow- 
« ska ») którą Niemcy przezwali Schlanzoffsky. Tak więc i 
« w tym zawodzie zaczyna ród słowiański dziwić dawnych 
« monopolistów sztuk pięknych »—. 

Wstrzymuiemy się od wszelkich uwag nad tego rodzaiu 
bredniami, ich niedorzeczność iest zbyt widoczną , ubolewa- 
my tylko nad słabością nieszczęśliwego redaktora , który nie 
cznie w sobie dość szlachetnego serca, ażeby się Na od 
konieczności pisania baśni, którym sam nie wierzy, z których 
się w duszy śmieje , a których kiedyś wstydzić się będzie. 


— Redakcja uprasza ziomków : Danielskiego i Jana Ucha- 
ckiego, aby chcieli pod iej adresem przysłać zawiadomienie 
o miejscu terażniejszego swoiego pobytu, wiadomość ta iest 
potrzebną w ich wasnym interesie. 


ZMIANA ADRESU REDAKCJI KRONIKI 


Redakcja ma honor zawiadomić że odtąd przyjmować 
będzie wszelkie do niej adresowane listy i pakiety franko- 
wane w pierwiastkowym swoim lokalu to iest : pod W° 10 
Ruc St. Benoit, faubourg St. Germain. — 


R aj A ZĘ FP 


Arkusza! wyszedł z druku dnia ra. Marca 1835 r. 
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Dyskussya Parlamentu Angielskiego 
dotycząca Polskt. 


Na dniu t3żym Marca r. b. odbyła się w Parlamencie 
angielskim z okazyi przeznaczenia Lorda Londonderry na 
posta do Petersburga dyskussya , w którey kilkokrotnie i 
silnie mowa byTa o sprawie polskiey. Pospieszamy udzielić 
Czytelnikom naszym w dosłownym przekTadzie głosy mów- 
cow, którzy o Polszcze mówili, dzienniki bowiem francuzkie 
w słabych tylko skróceniach ie umieściły. Z naszey strony, 
to co wprost sprawy polskiey się nie dotyczyło, daiemy tu 
tylko w treści i dla zachowania związku rzeczy. 

P. Sheil wniosł iako mocyą «ażeby zanieść proźbę do N. 
Pana o rozkaz złożenia przed Izbą w odpisie wszelkiey no- 
minacyi iaka w ostatnich czterech miesiącach co do ambas- 
sady angielskiey w Petersburgu nastapić mogła; niemniey 
wykazu peusyi i wydatków z tą Ambassudą połączonych.» 

P. Sheil opar] potrzebę swoiego wniosku na ważności 
w dzisieyszem położeniu rzeczy, mienia zdatnego i ener- 
gicznego ambassadora w Petersburgu , kiedy Rossya taki 
wpływ na interessa Turcyi i Persyi wywiera, z drugiey zaś 
strony na sluszney obawie, czyli ogólna pogłoska iest praw- 
dziwą, że na tę ambassadę, Lord Londonderry, podług 
P. Sheil zupefnie na to mieysce niezdatny , zamianowany 
został. 

P.Kutlar Fergusson w poparciu wniosku P. Sheil oświad- 
czył, iż nie sprzeciwia się nominacyi Lorda Londonderry 
z żadnych powodów osobistych, lecz iedynie z punktu poli- 
tycznego, to iest otwarcie wyrażonych przez tegoż Lorda 
opinii w iednym ważnym przedmiocie maiącym związek ze 
stosunkami Anglii z Rossyą.—« Jestem zdania,» mówił da- 
ley P. Fergusson)» że Anglia ma obowiązek ulrzymy wania 
niepodległości i narodowości Polski, które zostały zniszczo- 
ne przez Rossyą, i nigdy nieprzestanę protestować się prze- 
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ciwko złamaniu traktatan Wiedeńskiego, przez który nicpod: 
leglość Polski zapewniona została. 

Zapytuię się Lorda naprzeciw mnie siedzącego, Pod-5e - 
kretarza Wydziału interesów zagranicznych (Lorda Mahon) 
w iakim stanie iest obecnie ważna kwestya dotycząca się 
Polski. Sądzę, że Polska nieutracila żadnego z praw, które 
winna była swey konstytucyi, zaprzysiężoney przez mo- 
narchę, który ią zgwałcił , ani też mogła postradać tytulu 
do opieki mocarstw, Na iey cxystencyą konstytucyiną 

zagwarantowały. — Spodziewam się, że uwaga nowego 
Ministeryum zwrócona będzie na ten przedmiot. Miatem 
zaszczyt trzema nawrótami wnieść tę materyą przed lzbę, 
i ostatnią razą szukałem decyzyi Parlamentu względem 
inocyi maiącey na celu oświadczenie « że Anglia nieuznaie 
obecnego stanu rzeczy w Polszcze, iako wy MŚ ze zgwał- 
cenia traktatów, w których Anglia brata BA — Na te 
mocyą zgadzało się przeszľe Ministeryum o tyle, że przy- 
znawało złamanie przez Rossyą traklatu Wiedeńskiego i 
oświadczyło, iż uczynione iest Rossyi stosowne przedsta- 
wienie względem zniesienia konstytucyi w Polszcze, i że 
stan obecny tego ostatniego krain, Anglia przez żaden akt 
ze swey strony nie uznala. — Miałem przeto nadzicię, że 
teraźnieysze Ministerynm , działając w tym przedmiocie 
zgodnie z polityką ostatniego gabinetu, niezamianuie na wy- 
soki stopień posła przy dworze ressyjskim człowieka, który 
oświadczeniami swemi względem Polski okazał się w sprze- 
czności z wolą swoiego Rządu. Niemiło mi iest zabierać 
drogie chwile Izbie, lecz ważność przedmiotu potrafi mnie 
usprawiedliwić. — Niemam honoru bydź znany Lordowi 
Londonderry, nie iesiem powodowany żadnćm uprzedze- 
uiem przeciwko niemu; lecz, iak iuż wspomniałem, nie 
z osobistych lecz z publicznych względów wypływa moie 
sprzeciwianie się iego nominacyi i usprawiedliwiam ie iak 
następnie. 


W Sierpniu r.z. szlachetny Lord wyraził się w Izbie 
Parow temi słowy: a Rossya iest zupełnie usprawiedłiwio- 
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na co do stosowania się tylko do swoiey własney potstyki 
w stosunkach z Turcyą , kiedy my osądziliśmy się za 
usprawiedliwionych w działaniu niezgodnie z traktatem wie- 
deńskim co co kwestyi belgickiy i co do udzielania zachęty 
buntowniczym poddanym Cesarza Rossyiskiego w Polszcze.» 
(głośne woľanie — słuchaycie słuchaycie): — Mniemam że 
szlachetny Lord iest pierwszym co w tym krain, na iakim 
bądź mieyscu, ośmielił się nazwać Polaków, przez przemoc 
tylko pogaębionych, buntownikami. (Stuchaycie, słuchay- 
cie). — Konstytucya, niepodległość królestwa i rządu, 
nadane były polakom, i mieli oni do nich takie prawo, iak 
Cesarz do swey korony. Monarcha ten obowiązany został 
do zachowywania narodowości polskiey przez traktat, na 
którym przyciśnione są pieczęcie wszystkich mocarstw E- 
uropeyskich. Traktat ten , powtarzam, bezwstydnie złama- 
ny został przez Cesarza rossyiskiego. Lecz nierozszerzaiąc 
się nad tą materyą, dość mi powiedzieć, że polacy nie byli 
buntownikami, lecz zostali przymuszeni przez Rossyą do 
oporu i powstania. (Słuchaycie, stuchaycie).—Nie żądam, 
ażeby kto byt teraz wysylany do Kossyi w celu czynienia 
remonstracyi temu rządowi co do sprawy polskiey, pora 
do tego kroku iuż może minęła, lecz przekonany iestem, 
że nie powinniśmy tam posyłać, iako ambassadora 
osobę, która wyraziła się o połakach w sposobie wyżcy 
przytoczonym. —(Oklaski)— Izba ta przyznała , i przeszły 
minister interesów zagranicznych przyznał, że opór pola- 
ków przeciwko Rossyi byf nsprawiedliwiony i nie mógł 
nazy wać się buntem. — Jedyna zaiste przyczyna, przywie- 
dziona przez ostatnie ministeryum przeciwko moiey mocyi 
o Polszcze, była ta tylko, że de fakto to co bylo przedmio- 
tem mocyi, inż zostało dokonane przez sam Rząd. —Czyliż 
godzi się, śmiem pytać, ażeby teraz posyłano do Rossvi 
ainbassadora , który wyrazil swoie osobiste uczucia prze- 
ciwko sprawie walecznego i nieszczęśliwego narodu polskie- 
go, który oświadczył, że Rząd angielski niesprawiedliwie 
i nadto uiat się za tym narodem? —(Oklaski) — 
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Mam nadzieię, że ieszcze nie iest za późno do uczynienia 
czegoś dla Polski, lecz, w każdym przypadku, nasz poseł 
w Petersburgu niepowiuieuże czynić starania, aby przy- 
naymniey, ile możności, złagodzony został los tych nie- 
szczęśliwych osób które cierpią wyzucie z praw, wygnanie i 
utratę maiątków za rewolucyą, którą uznaiemy za zupełnie 
usprawiedliwioną ? (Słuchaycie, słuchaycie) — Lecz iestże 
to opiniia szlachetnego Lorda, który, podług odgľosu pu- 
blicznego przeznaczony iest na tę ambassadę? (słuchaycie, 
stuchaycie). Czyż Ministrowie ośmiełą się zatwierdzić no- 
minacyą człowieka, który zdanie swoie w sposób powyżey 
opisany otworzył ?—(Oklaski.)— Oświadczam szanownemu 
Baronetowi naprzeciw mnie siedzącemu(P.Robertowi Peel), 
że ieżeli ta nominacya doydzie do skutku, będzie ona iemu 
przypisana. Szanowny Baronet iest pierwszym ministrem, 
na nim więe ciężyć musi odpowiedzialność za skutki, iakie 
ta nominacya pociągnie za sobą tak we względzie interesów 
Turcyi iakoteż Polski. —(Oklaski), — 

W odpowiedzi na głosy PP. Sheil i Fergusson, Lord 
Mahon broni! zdatności i zasług Lorda Londonderry, gdy 
zaś co do Polski wspomniał , że sam P. Fergusson uważa, 
iż pora zrobienia czego dla niey, minęła, a P. Fergusson to 
przytoczenie stosownie do mianey mowy sprostował, Lord 
Mahon użył tylko tych wyrazów. «Jakiekolwiek mogą bydź 
osobiste opiniie Lorda Londonderry względem polakow, iego 
obowiązek iako ambassudora będzie pełnić rozkazy rządu 
angielskiego. » 

Na zapytanie P. Hume, czy uominacya, o htórey iest 
mowa, iest iuż podpisana, — Lord Mahon oświadczył, że 
co do formy, ta ieszcze nie iest dopełnioną, lecz rzecz 
sama iuż iest zadecydowana. 

Tu P. Hume zabrał głos krytykuiąc stosowność nomina- 
cyi Lorda Londonderry, rozszerzył się szczególnie nad wy- 
datkami, które zawsze iego urzędowania za sobą pociągały, 
zakończył zaś uwagą, że ten Lord był zawsze obrońcą de- 
spotyzmu, i że nigdy nie odpowie życzeniom ludu angiel- 
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skiego co do użycia wszelkich wpływów za nieszczęśliwemi 
Polakami.-—(Oklaski na awkach opozycyinych). 

W tym punkcie dyskusssyi kilku mówcow głos zabrać 
pragnących ustąpiło Lordowi Stanley, który wyraził się 
w następuiących stowach : 

« Zdaie się, iż kiedy nominacya, którą przypuszezono 
dokonaną, nie zostala ieszcze dokonaną, wniosek P. Sheil 
pod względem technicznym będzie musiał upaść, lecz mo- 
cno ufam , że rezultat dyskussyi, iaka już miała mieysce, 
że wzgląd na uczucia narodu angielskiego, które muszą bydź 
oceniane (zagłuszaiące oklaski z {awek oppozycyinych) mo- 
ga wywrzeć swóy skutek nawet w tey chwili i sklonić rząd 
do cofnienia nominacyi, która, jak uważam, użyteczną mu 
bydź nie może. (Głośne i dlugo trwaiące oklaski ze strony 
przeciwników ministeryum) : Żałuię , że nominacyą w mo- 
wie będącą naganiano z tak słabey strony to iest z tylufu 
wydatków, kiedy została ona iuż zgroniioną przez wymowę 
i czucie szanownego P., Kutlar Fergusson. — Moie powody 
przeciwko nominacyi Lorda Londonderry nie są inne iak te, 
które P. Fergusson tak często i tak wybornie przedstawiał i 
bronił w tey lzbie. Mialem honor należeć do ministeryum, 
które uznało za potrzebę wstrzymać się od czynnego wda- 
nia się w sprawę nieszczęśliwych Polaków, lecz było w ów- 
czas zdaniem tego ministeryum, byłoby iego życzeniem 
dziś ieszcze złagodzić klęski, których niezdotało odwrócić, 
złagodzić ie wszelkiemi środkami w swcy mocy, użyciem 

wszelkiego swoiego wpływu. —(Oklaski). — Maiąc te uczu- 
cia, oświadczyć winienem , że Margrabia Londonderry, 
wyraziwszy swoią opiniią przeciw polakom, naymnicy ze 
wszystkich Anglików powołany bydź może na ambassadora 
do Rossyi, aby tam przedstawiać uczucia narodu naszego. 
(STuchaycie, stuchaycie). —Jeżeli dziś, iak mi się zdaie, iest 
zapozno wywierać czynne wdanie się za polakami, iednak 
wiele mogło by bydź zrobione przez wpływ ambassadora 
wyprawionego do Petersburga (oklaski) w celu wyrażenia 
tam uczuć narodu i śmiem sądzić uczuć monarchy angiel- 
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skiego. —(Wieikie oklaski). — Margrabia Londonderry nay- 
mniey iest usposobiony do reprezentowania tych uczuć. — 
Powiedziano, że nietrzeba się powoływać na minione kroki 
polityczne, lecz w obecnym przypadku, wyrażone przez 
Margrabiego Londonderry opinie były ostatnim śladen: 
iego urzędowego postępowania, (śmiech i oklaski): i nie bar- 
dzo wielkiem zaleceniem się iego przed opiniią publiczną — 
Widząc, że nominacya szlachetnego margrabiego nie iest 
ieszcze dokonana, że iest ieszcze czas, ażeby Rząd poznał 
uczucia tey lzby i kraiu całego , nie mogę nie wyrazić 
skromney lecz silney nadziei, że szanowny Baronet na cze!e 
Ministeryum, który niech raczy sobie przypomnieć (iak nic 
wątpię że uczyni) całą swoią odpowiedzialność, raczy zi- 
trzymać się zanim da swóy podpis na noniinacyi, która, też 
iak śmiem sądzić , iest nie zgodna z iego własnemi skłon- 
nościami , i która, dodadź to muszę, byłaby w wyraźney 
sprzeczności z każdą zasadą tey polityki łiberalney, do 
którey Ministeryum obezne, w chwili obcymowania rządu, 
się zobowiązało. — (Głośne oklaski). — 

PP. Otway Cave i Ord przymówili się krótko przeciwko 
nominacyi, a P, C. Pelham za nią. — 

P. Gisborne mówił przeciw nominucyi, i powtórzył iako 
powód przeciwko Lordowi Londondery iego opinie co do 
Polaków. — 

Sir Robert Peel w długim głosie starał się osłabiać siłę 
argumentów przeciw osobie Margrabiego Londonderry wy - 
mierzonych. Co dokwestyi polskiey, czyli raczey opinii Mar- 
grabiego w tym względzie, oto iest wyrażenie się dosłowne 
pierwszego ministra. « Do tey chwili stoi iedyny zarzut, 
zarzut uczyniony przez P. Fergusson przeciw Margrabiemu, 
że iako par królestwa wyraził mniemanie, iakoby ostatnie 
Ministeryum przez wdawanie się za polakami przekroczyło 
granice któreby usprawiedliwić można, i żenazwał polaków 
zbuntowanemi poddanemi Cesarza rossytskiego. (Stuchay- 
cie, stuchaycie). — Jestże to iuż dostateczne ażeby Rząd 
nie morl użyć szlachetnego Margrabiega ? Gzvż nestvsza- 
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Jem Gzfonka Oppozycyi (Pana Roebuck) mówiącego do łz- 
by, że ieżeli wszystko, czego się dopominaią poddani Jego 
królewskiey Mości w Kanadzie, nie zostanie im przyznane, 
staną się oni, cytuię własne słowa mówcy, « zbuntowane- 
mi poddanemi króla angielskiego». Czyliż te słowa kwałili- 
Lowały go do niemożności pełnienia iuż iakiego bądź urzędu 
publicznego ? (Stuchaycie i śmiech). Lecz, opuszczaiąc na 
chwilę podobny wzgląd, mam do powiedzenia, że urywki 
mów, na ktorych szanowny Deputowany z Typperary (P. 
Sheil) gruntował swoie przytoczenia przeciwko Margrabie- 
biemu Londonderry, nieznayduią się w urzędowym zdaniu 
sprawy z dyskussyów w Izbie wyższcy. Mam przed sobą 
Debaty Mansarda i niemogę w nich tego znaleść. 

Tu przerwał ministrowi P. Sheil słowami: «Są do znale- 
zienia w Mirror ot Parliament.» S.R, « Peel. Niewiem co do 
Mirror of Parliament, lecz mam tu przed sobą dziefo równie 
urzędowe i równie ieżeli nie bardziey starannie wydane 
w którem nie znayduią się te wyrażenia, które są przypi- 
sywane szlachelnemu Margrabiemu. Nie iestem w stanie 
zaprzeczyć ie wyraźnie , lecz nie mogę ich znaleść w sta- 
ranném zdaniu sprawy z obrad parlamentowych. (Stuchay- 
cie). Lecz mamyż sądzić o poiedyńczych osobach podług 
ich wyrażeń się wśród zapału dyskussyi? — (Sluchay- 
cie). — Czyliż nie widziemy codziennie , wśród tey lzby, 
szanownych iey Czfonków uniesionych przez zapał dyskus- 
syi, przez uczucia właściwe stronnietwu do którego należą, 
nakonice przez chęć obwiniania Ministeryum, przeciwko 
któremu walczą, uniesionych, mówię, do wyrażeń, przy 
których by w zimnieyszych chwilach przykro im byfo obsta- 
wać ? (Stuchaycie, sTuchaycie i śmiech). To się dzieie pra- 
wie codziennie, i pytam się jestże sprawiedliwie sądzić na 
takich dowodach o postępowaniu ludzi stanu 7» — 

Nigdzie daley w mowie Ministra inż ta materya zarzutów 
przeciwko Lordowi Londonderry nie iest nawet dotknięta 
—Na zapytanie P. Hobhonse, minister w końcu oświadcza, 
że nie myśli radzić królowi, ażeby nominacyą cofnąt. 
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FP. C. Hobhouse zabrať głos następnie i w długiey mowie 
wyłuszczył systematycznie a nie w uniesieniu wyrażane 
opiniie polityczne Lorda Londonderry co do sprawy wolno- 
ści w Europie, a w szczególności i co do sprawy polskiey. — 

Lord Ebrington silnie mówił przeciwko nominacyi Mar- 
grabiego 

Lord Dudley Stuart przymówił się iak następnie : 

Nominacya w mowie będąca iest naynieszczęśliwsza i 
złe doradzona. Wiele osób w Izbie i po za Izbą , które są za 
zasadami obecnego ministerynm, uważaią wszakże nomina- 
nacyą margrabiego Londonderry za naynieszczęśliwszą 
z wszelkich dotychczasowych nominacyi. Gdybym sobie 
życzył upadku ministrów , cieszylbym się z tego ich wy- 
boru, lecz nie maiąc tey chęci, wolno mi wyrazić żal móy 
nad nieroztropnością obecnego kroku. Nierozumiem co za 
nieszczęśliwe natchnienie opanowało szlachetnego xięcia, 
(Wellington) kiedy tę nominacyą doradził, ona albowiem 
naywięcey mu zaszkodziła w opinii całego kraiu. Czyliż nie 
mógł xiąże wynaleść inney osoby na tę ambassadę, kiedy 
wiadome mu było nieprzyjazne chęci margrabiego wzglę- 
dem nieszczęśliwych polaków ? Słyszałem z przyiemnością, 
że kanelerz skarbu (Robert Peel) oświadczył , iż niena- 
leży wnosić z żadney nominacyi, ażeby Rząd miał chęć 
przyjęcia niesprawiedliwcy i autyliberalney polityki. Spo- 
dziewam się, że nasz Reprezentant w Rossyi, ktokolwiek on 
bedzie, otrzyma polecenie prolestowania się naysilnieysze- 
go przeciwko postępowaniu Rossyi względem polaków. 
Rossyanie dopuścili się oburzaiących srogości przez nic- 
szanowanie, ani traktatów, ani swych własnych amnestyi, 
a kiedy ieden szlachetny polak wróciwszy do kraiu przy- 
pominał Generałowi Paskiewiczowi amnestyą cesarską, 
odpowiedziano mu « umnestya icst dla Europy, a Syberya 
dla was.» — Jeszcze teraz czytamy ogłoszenia publiczne na 
antrepryzę wywożenia z Warszaivy dzieci polskich. Wszy- 
stko to dzicie się iakby na pogardę Anglii, i gdyby które 
mnieysze mocarstwo dopuściło się podobnego postępowa- 
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nia względem Auglii, tam gdzie ona ma prawo z traktatów 
do wdawania się , iuż Rząd angielski był by też sobie ina- 
czey postąpił. Byfa pora do załatwienia tey kwestyi bez 
wylania kropli krwi, lecz ią niestety opuszczono. (Stuchay- 
cie, słuchaycie). Ufam, że Rząd będzie czynić naysilnieysze 
protestacye na korzyść polaków i że Izba będzie sobie miała 
przełożone wszelkie fakta eo do postępowania Rossyi wzglę- 
dem 'Turcyi.—» 

Po głosach Pułkownika Ewans, PP. H, L. Bulwer i E- 
wart przeciwko nominacyi Margrabiego, Autor Mocyi P. 
Shcil oświadczył, że ponieważ nominacya Lorda London- 
derry nie iest dokonana, więc swoią mocyą cofa, zadowol- 
niony będąc z dyskussyi , która powinna by iuż skłonić 
Lorda do usunienia się od posady, naśktórey uczucia narodu 
angielskiego nie życzą sobie go widzieć. — 

Po takiem obiawieniu się opinii Parlamentu Lord Lon- 
donderry widział się w konieczności oświadczyć iż się zrzeka 
poselstwa do Petersburga (*). Z tego powodu na posiedzeniu 
w dniu 46. b. m. Lord Lansdown w zabranym głosie rzekł: 
« Nie iest to ubliżeniem dla szlachetnego Lorda ieżeli się 
« zdawało, że o ile idzie o stan pokoin w Europie w związ- 
« ku z Polską, w związku z nieprawem pretendentostwem 
« do tronu hiszpańskiego i portugalskiego , w związku na- 
« koniec z scisfem przymierzem z Francyą, na którem sta- 
nowczo opierać winniśmy słaranie nasze o spokoyność 
« powszechną , a które szlachetny Lord świeżo i kilkokrot- 
u nie naganiat , ieżeli mówię, o ile idzie o te wszystkie 
« punkta, uczucia szlachetnego Lorda dobrze znaiome pu- 
« bliczności, kazaży icy przypuszczać, że szlachetny Lord 
« działać będzie stosownie do swoich opinii i nie okaże się 
« gorliwym, chętnym i zręcznym wykonawcą systematu po- 
« litycznego, który, o ile dotąd słyszeć się dało, nie ma 


e 


(*) To zrzeczenie się iest tem godniejsze uwagi że, jak z znaiomego listu 
z tej okazyi przez [.. Londonderry pisanego do Welingtona okazuie się, Mi- 
kołaj o zamiarze powołania Lorda na to poselstwo zawiadomiony, oswiadczył 
był swoie żzupelne zadowolnienie. 
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« hydź zmieniony, a na którego utrzymaniu pokoj Enropy 
« i kraiu naszego polega.»......(Stuchaycie, słuchaycie). 

Tegoż samego dnia kiedy w Izbie niższey była mowa o 
nastąpionćm cofnięciu się Lorda Londonderty; Lord D. 
Stuart przymówił się w tych wyrazach : « Winszuię Izbie 
« i wszystkim przyłaciołom wolności i sprawiedliwości, 
« że szlachetny margrabia (Londonderry) uznał za potrze- 
« bne zrzec się nominacyi swej na posła do Petersburga, 
« nastąpiło zaś to zrzeczenie się rzeczywiście z powodu : że 
« się był ośmielił ubliżyć najszlachetniejszemu Narodowi, 
« taki kiedy stanąt do walki za wolność i niepodległość, że 
« nazwał byt taki Naród, buntownikami.»— (Słuchajcie). 

Zasługuie tu ieszcze na uwagę naszą i ta okoliczność, że 
w rozprawach tego dnia w Parlamencie angielskim odby- 
tych, ieden z członków dzisiejszego ministerium Sir H. Har- 
linge, nie tylko zaprzeczał iżby Lord Londonderry wyrzelet 
był owe słowa przeciw Polakom, lecz nadto dodał: « Mógl- 
« bym podiąć się dowieść, że w przedmiocie Polski mar- 
~ grabia (Londonderry) ma dyametralnie przeciwne opiniie 
« tym, które mu zostały przypisane. »—. 


—W tych czasach zaszły dwa prawdziwie ważne dla Emi- 
gracyi i dla sprawy polskiej wypadki : to iest zamieszczone 
wyżej dyskussye parlamentu Angielskiego z powodu prze- 
znaczenia Lorda Londonderry na posła do Petersburga i 
nastąpione skutkiem tej dyskussyi zrzeczenie się Lorda; tu- 
dzież, przyięcie do Francyi 52 Polaków, wyprawionych 
przez rząd austryacki do Ameryki. — Wypadki te nastąpiły 
w czasie niebytności komitetu : czyliby z tąd Bie można by- 
To wnosić, że pod względem dobra emigracyi i sprawy pol- 
skiej, ustanowienie komitetu , przynajmniej, nie iest tak ko- 
nieczaie potrzebne? 
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Okólnik P. Ministra wewnętrznych interessów (1), maiący 
na celu zachęcenie do pracy wychodzeów różnych narodów 
we Francyi znayduiących się, zaspokoił w części niespokoj 
ność naszą względem losu współbraci. — Zaczynano rozsie- 
wać wieści o odięciu zasiłkow maiącym iakikolwiek dochod 
z własnej pracy lub przemysłu, z prawdziwą przyiemnością 
podobney myśli w okolniku P. Ministra nieznayduiemy - 
gdyż było by to prawdziwem zachęceniem do próżniactwi. 
— Widzimy przeciwnie zapewnienie pomocy biorącym sie 
do pracy lub nauki, a nawet padzwyczuynych zasiłków na 
książki, instrumenta, zakłady handlowe i t. d. — To rozpo- 
rządzenie zapewne pomyślny skutek na Emigracyą mieć bę- 
dzie — bo chociaż zasiłki dawane przez Rząd, przez Naród, 
nikogo poniżać nie mogą, zawsze iest przyieniniey mieć swoic 
iak odbierać dary — Koniec okółnika P. Ministra zdaie się 
nam za surowy za ostry i wątpimy aby dobre miał skutki. 
Szczerze ubolewamy zapewne nad postępowaniem niektó - 
rych.czfonków wychodztwa, ale niemyślimy, aby same groż- 
by mogły bydź zawsze skutecznemi — Wielu z nas nie 
pracuie nie dla wslrętu od pracy, ale dla braku nadziei. — 
a Le travail c'est l'espérance, un vrai malheureux wa pas 
« le pouvoir de travailler().»Jest to myśl wyięta wprawdzie 
z romansu ale dlatego wagi swey nie traci i bez przesady 
zastosowana możeby więcey zrobiła wrażenia, iak sama al- 
ternatywa między pracą i niedostatkiem — Gdyby naprzy- 
klad kto mógł choć w części zmiękczyć twarde słowa wy- 
rzeczone z mownicy narodowey « Nous ćspćrons que les 
« Polonais ne nourriront pas |'ambitieuse pensée de rentrer 
« triomphans dans leur patrie »— więcey by może zrobil 
i prędzey by doszedł do sprawiedliwego celu P. Ministra, 
iak naymoenieysze groźby — W tych wyrazach może w za- 
pale improwizacyi wyrzeczonych, nie ieden mógł widzieć 
odcień napisu Danta na piekelnych podwoiach « Lasciate 


ʻi) Zoh. Kroniki T. II Ark. 21, 


U Le monde eomme sl est: par le matqnis de Cistine. 
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« ogni speranza voi ch'entrate » ( Wy co tu wchodzicie wy- 
rzeczcie się wszelkićj nadziei.) 


— Redakcya otrzymała protestacyą przeciw pismu Poi- 
tierskiemu wymierzonemu przeciw X. Czartoryskiemu, da- 
towaną w Cusset z d. 23 b. m. i podpisaną przez następuią- 
cych ziomków : Nepomucen Jezierski por. 3 p. 1,; Franciszek 
Kananowski por 3 p. l.; Karol Nowakowski; Józef Jodłow- 
ski, p. p. 2. strzel. kon.; Franciszek Jodfowski podp. p. 5. 
strzel. kon.; Julian Piotrowski ppr. 5. strzel. piesz ; Teofil 
Radoński ppor. 5. strz. kon. — 


—Z listów odbieranych z rozmaitych okolic Francyi prze- 
konywamy się, że rozniesioną została w Paryżu i po zakTa- 
dach wieść iakoby X. Czartoryski mia? zamiar przenieść się 
na pobyt do Szwajcaryi: możemy zapewnić naszych czy- 
telników, że ta wieść iest fałszywą. — 


— Zakład Polaków w Bourges podaie do wiadomości, 
że po przeniesieniu się podputkownika Janowicza do Orle- 
ans obrał na swoich korrespondentów : pułkownika Toma- 
sza Dietrich; kapitana Karola Paszkiewicza; i podporucznika 
Eugeniusza Dąbskiego : oraz, że wszystkie listy do zakładu 
adresowane, przysyTane być maią na ręce pułkownika Dic- 
trich mieszkaiącego przy ulicy Trompette N° 2.—. 


— Wyjątek z listu z Londynu. U nas zupełna nastała 
cisza między Polonią, i duch stronnictw tak się zneutralizo- 
wał, ezy znużył, że nie zostalo nic iak sami Polacy. — Lę 
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kamy się tylko aby nam znowu kto z wichrzycieli nie nadic- 
chał, Kiedy tak pocieszaiący iest stan rzeczy w Londynie, 
wszystko się zaburzyło w Portsmouth, gdzie dobroduszność 
żołnierzy nie może się kabałom oprzeć, ani złych skutków 
przewidzieć. Od dni kilkunastu pryncypały najwięcej kTo- 
cą się z sobą, gromada idzie za ich sladem, także kłóci się 
sobie i krzykiem, hafdsem i ciągłą nie zgodą napełnia co- 
dziennie koszary gdzie niegdyś braterski i czysty patryo- 
tyzm panował. — 


r Li ai 


W pół-arkuszu 20 i 21. Nowey Polski, godnym swoią 

bezecnością i swoim brudem wszystkich poprzednich, znay- 
duie się artyku! poważnieyszey niby osnowy, obeymuiący 
odpowiedź na nasz artykuł: Moskwa i Emigracya. (patrz 
ark. 14, T. II. Kr.). Dowiaduiemy się z ust Nowey Polski, 
że acz pismo nasze wszędzie iest wzgardzone , wszędzie 
uieprzyjmowane , artykuł przecież wyżey wspomniony 
uważają gdzie niegdzie za płód głęlohiey polityczney mądro- 
ści, pochwała, którey nie wierzymy i o którą się bynay- 
mniey niestaramy. Przedewszystkim dla czci iaka się popio- 
Tom zmarłych należy, dla przecięcia raz na zawsze dziwacz- 
nych domystów, oświadczamy : że artykuł króry tak wzbu- 
dzY w naszych przeciwnikach interes, nie iest dziefem $, p. 
Mochnackiego, że Mochnacki prócz kilku oświadczeń w ma- 
teryi osobistey, opalrzonych własnym swoim podpisem, ża- 
dnych artykulów do Kroniki niedostarczał , ani po śmierci 
nie zostawił, i że gdyby inaczey było, Kronika raczey 
szczycić się niżeli taić uczestnictwo tak utalentowanego pi- 
sarza, miałaby przyczynę. Oznaymiamy więc każdemu, ko- 
go to obchodzić może, że wszystkie zamieszczane w Kroni- 
ce artykuły, ieśli nie opatrzone cudzym podpisem lub cyfrą, 
alboli też nieoznaczone iako nadesłane, są dziełem albo iey 
Redakcyi, albo osób składaiących komitet redakcyi. 
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Uo się tycze odpowiedzi N. Polski w głównym przedmio- 
vie, coż w niey napotykamy? oszczerstwo i klanstwo. O- 
szczerstwo i kłamstwo są od dawna iedyną bronią, którą na- 
si przeciwnicy, przyciśnieni, że tak powiem do niuru,odpo- 
wiadaią na nasze rozumowania, na nasze ostre może wyrzuty 
lecz niewybaczaiące nigdy z granic przystoyności i polity- 
«zney powagi. Możeż być większy dla nas tryumf iak zniżyć 
ich do podobnego upokorzenia? ich odpowiedź redukuie 
się do dwóch głównych punktów : 

1. Że wedlug nas, cała Emigracya iest niczem, iest 
nyslą bez liczby bez cnoty (1!) bez poświęcenia (!!) rest 
moskiewskim obozem (!! 

2. Że cała iey godność, i znaczenie stanowi ieden czło- 
wiek (*!) 

Replikować na takie brednie byłoby i ubliżeniem sobie , 
i nadaremną pracą przeciw systematycznej rozpuście. Niech 
tylko sumienny i uczciwy czytelnik raz ieszczę osnowę na - 
szego artykufu z odpowiedzią N. Polski porówna , a o sąd 
iego iesteśmy spokoyni. 


ROZMAITOŚCI. 


— Od dawna zarzucaią nam Polakom skłonność do sle- 
pego naśladowania endzoziemszczyzny, przyznać potrzeba, 
że niekiedy postępowaniem naszem zarzut ten usprawiedli- 
wiamy : i tak np. donoszą nam z Anglii, że w pismach ogo- 
towych od ziomków naszych żołnierzy w Portsmouth do 
ogółu Londyńskiego, taki iest zwykle nagłówek : 

Montaniardy w Portsmouth, do Zyrondystów w Londy- 
nie. — 


-- Zamieszczamy tu literalna hopiią rozmowy mianej w 
czasie ostatnich wrzaw w Portsmouth , z iednym z naszych 
portsnutskich Jfontaniardow, znudzonym do żywego wy- 
sokiem przeznaczeniem reformatora i opiekuna ludów, de 
którego przez zaufanie swoich współobywateli, powołanym 
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został, — P. Co się tu u was dzicie? O. Oj bieda! bieda! inz 
to musi być iakiś koniec; poiedynki, bijatyki, ieden drugiego 
by w Żysce wody otopif. Diabli nas tu do kupy a nie świę- 
ci zebrali. — P. Któż sprawcą tego ztego? O. Otieden wi- 
ckvzyciel po drugim. — Zdawało się ze ieden dobze mówił, 

toć go się i stuchało; zdaie się ze drugi lepsy, więc tego 
słachój ale na mój rozum, to oba diaba warci (4) Dobrze 
by to było gdyby się tak stało iak oni gadaią, ale gdzie to 
tam , ot, zwycajnie pletom. Podzielili się teraz, iedni tam 
Arystokraci drudzy Demokraci. —P. Do którychże ty kole- 
go należysz? O. A ia do Demokratów, a juścić, bo gadaia , 
ze to oni psysyłaią pieniądze z Francyi, a wrescie ich tu iest 
więcej. — P. Czyż się też zgadzasz na wszystko eo piszą i 
stanowią ? O. Ba! a coz mam robić , cęsto wiem ze źle, i ze 
to na nic się nie zdało, ale niechzebym co pseciwnego po- 
wiedział, toćby mi Teb urwali. W nie się iuz teraz nie wirą- 
sam, a z resłą niech sobie co chcą robią, aby tylko moia 
głowa była spokojna. —.. Ot tych tam Arystokratów pse- 
sladuią, ani się im na ocy pokaz—a dla cego? bo ich mniej. 

« 


Y 


— Słyszeliśmy że Mikołuj od czasn wstąpienia swoiego 
na tron zajmuiec się prawodawstwem rossyjskiem , teraz, 
w gazecie urzędowej krolestwa polskiego to iestw Tygodniku 
petersburskim? ...... znajduiemy dowód, że najiaśniejszy car 
troskliwą zwraca uwagę na procedurę rossyi. W części XT. 
tego pisma wN: 14 ZaD wymieniony jest najwyższy ukaz 
do rządzącego senatu z d. 24. Stycznia. « Z ogłoszeniem.» 
iak się tygodnik petersburski wyraża « własnoręcznej rezo- 

łucyi N. pana którą, na przedstawienie komitetu mini- 
« strów, z zapytaniem: iakie ma być czynione wynagrodze- 


(1) Alluzja do P. S. i X. Z. najcelniejszych w Anglii naszych emigranckich 
Frybunów ludu. —Oba, jak powiadaią , na ostatnich posiedzeniach ogóławych 
w Porismouth, bardzo gorzkie swoich nauk zhierałi owoce. 
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« nie ladziom którzy odnieśli niewinnie chfostę cielesną za 
« niesfusznemi sądowemi wyrokami? postanowiono : Na 
« przyszłość uzyskiwać za każde uderzenie , niewinnie ode- 
« brane, po dwieście rubli.» — Wszystko to bardzo dobrze — 
nikogo wreszcie, kto zna ducha prawodawstwa moskiewskie- 
go nie zadziwi to bynajmniej, że w procedurze tego wielkie- 
go słowiańskiego Narodu iest mowa o kiiach; lecz tu nastrę- 
cza się iedna bardzo smutna uwaga, wszystkie prawa iak 
wiadomo są skutkiem potrzeby, iakże więc hojna musiała 
być dyslrybucya kiiów pod błogoslawionem panowaniem 
Mikolaia, kiedy sam iuż nawet car, uznał w mądrości swo- 
iej konieczność przepisania w tej mierze prawem, pewnych 
przyzwoitych, i ze stanem cywilizaeyi swoiego wiernego 
ludu zgodnych granie ?— 


— Dziennik powszechny Warszawski w N: 58 z d. 28 Lu- 
tego b. r..donosi : że Kommissya Rządowa spraw wewnę- 
trznych duchownych i oświecenia publicznego , postanowiła 
przy każdym kościele, tak zwanych Szwajcarów, maiących 
ezuwać nad tém aby w ogólności, w czasie nabożeństwa pu- 
bliczność zachowywała się skromnie i grzecznie a w szcze- 
gólności żeby « nikt po kościele nie przechadza! się i nie- 
zmieniał miejsca, bez koniecznej potrzeby ,»— Mamy nadzicię 
że w iednym z następuiących numerów tego pisma znajdzic- 
my dodatkowe urządzenie, stanowiące osobną kommissyą 
maiącą roztrzygać w przypadkach szczególnych, kto z po- 
trzeba, a kto bez potrzeby, zmieniał miejsca i przechadzał 


się. 
EA $ á ; in 
gie az" osi 
ZAWIADOMIENI : 


Redakcya Kroniki wszelkie do niej adresowane listy i pakiety frankowane 
przyjmuje w domu : pod No io. Rue St. Benoit faubourg St. Germain. 


Arkuszaa wyszedł z druku dnia 25. Marca 1835 r. 


1544 


TWE 
it | M m WM l Nife hh Ý 
ASN WMA | (ad, ad 


vy _ Ab iż, PPT | WY, IP MaW 
f lhg | s Mal AI Mi i 1 


